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ROK 1 fi 1 S 

/ / 

Rok 1913 zaczął się w warunkach niepomyślnych dla ogolnej 
sytuaoji wewnętrznej w Państwie Rosyjskim. 

Skrajńe prawicowe eleniity zaczęły przeweżad , odbiło się to 

przedewrzystkiem na stosunku do Polakdw i Finlandczyk^w. Jeżeli 



porównamy skład poprzedniej trzeciej dumy z nowoutworzony dumy 


powstałę z wyborow jesiennych 1912 roku to z przytoozonych cyfr 


wynika zwiększenie liozby posłow skrajnej prawicy i lewicy ze 


szkoi centrum 


prawioa 



Skład Dumy według przynależnosoi do 


partji 

W 3-oiej Dumie 


W 4-tej Dumie 


Skrajna prawice 

Naoionalisci 

5 52 

93 

65 

88 

razem prawioa 

145 

153 

Centrum 


Ą 

% 

Nowo nacjonaliści 

- 

32 

pazdziernikowoy 

133 

98 

razem centrum 

133 

130 l 

Lewe skrzydłp 



^polaoy 1 Muzułmanie 

26 

21 

partja progresywna 

39 

48 

Konstytuoyjno Demokr. / Kadeci 

53 

59 

partja praoy / Trudowiki / 

14 

fi 

Sooj.a{ Demokraoi 

14 

15 

razem oentrum 

146 

152 

W skrajnej prawloy rej wodził 

osławiony Marków 

i Puryszkiewicz t 


Chwostow późniejszy minister spraw wewnętrznyoh Z socjalistów wy- 

? 

rożalał Klerenafclj. We prezesa wybrano Mloheła Hodzlealco 
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ur w r, 1859 , Marszałek Szlaohty gubernji Jekatierinowsławskeij , 
W kole poslkim o ile pamiętam byli posłowie : Władysław Żukowski, 


Jan Harusewioz, , Stanisław Jatiukowioz. Parczewski, Lubomir 

Fe/i ki 


Dymsza, Jerzy Goscioki, Raczkowski, Stanisław Wańkowicz, Henryk 

\ 

Święcicki, Wawrzyniec hr Putkamer , Władysław Grabski , 

Lednicki* **<*« dostał się do dumy z 
ramienia kadetów 1 gen Bablanskl£ również 

premjerem o ile pamiętam po libe^lanym Kokowcowie zdaje się 


nastąpił Szozegłowitow a po nim Goremykin HajskrajanieJsze prawioowe 


elemfety opanowały posterunki rzędowe, Naczelnikiem Policji był 
W/M / 

Trepów a po Kurłow ^ który miał za najbliższych 

współpracowników Bieleokiego i G-erasimowa, znanych prowokatorów 


W ministerstwie spraw zagranicznych ministra Izwolskiego zastępił 
sazonow, 

Sytuacja wewnętrzna coraz bardziej stawała się nie pewnę. 


Rosję rzędziła zhlsteryzowana carowa iaeksandra wraz z Rasputinem 

f / 

który po paru lataoh niełaski znów stał się wszechpotężna ozarnę 
eminencję z ktorę wrzysoy się liczyli. 

Aroyblskupl prawosławni Heljodor i Hermogen pierwotnie przychylni 
Rasputinowi zdobyli się wreszcie na odwagę i zaoponowali przeoiw 

« starcowi " który z oałę bezozelnoscię rzędzlł się i wtręoał jak 

l 

szara gęs. 

Jego postępowanie 1 atmosfera intryg i plotek wreszcie najbliższe 

otoozenle carowej składajęoe się z najgorszych elemnfow którym 
ślepo wierzyła i pod ioh podszeptem narzuoała oarowi swoja wolę 

zraziło wreszcie do reszty lepszę ozęsc społeczeństwa rosyjskiego 
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i ^ 

Naprożno oeaerzowa wdowa , MarJa dkeodorowna, matka oara , chciała 

t i 

w ten ozy inny sposob wpłynie na zmianę polityki dworu i otworzyć 

i 

oczy syna na grożące niebezpieczeństwo Była bezsilna , tembardziej 
że stosunki oarowe j-wdowy^ dunki z poohodzenia a siostry królowej 

V// v/ 

angielskiej żony Mwarda a matki Jerzego były raozej bardzo 
oziembłe. 

Opowiadał mi mój Ojoieo^ktory od czasu do czasu był przyjmowany 
przez carowy wdowę , że pod czas ostatniej bytności carowa żegna¬ 
jąc się z moim ojcem piała mu powiedzieć. 

i 

- ja Już nie mam sił pozostawać tu w Rosji i noszę się z zamiarem 

I 

- wyjazdy do Danji. Nie potrzebuję panu mowie pan zapewne widzi 

I 

- w ozem my żyjemy ... mówiąc to otarła ukradkiem oczy chusteozk^ 

f 

i odwróoiła się aby ojciec moj nie nie zauważył jej 

łez. 

proponowano memu szwagrowi aby obj^ł stanowisko wioeministra fi- 

• « . / - 

ow i 

nanstjp. widząc co się swięoi odpowiedział odmownie na tę propo- 

r * 

zyoję . Jak się potem dwoeidział był on na ozarnej liście u 
carowej , która nlenawidziała polaków. 

W Styozniu zmuszony byłem byc parę razy w Petersburgu;raz na posie¬ 
dzeniu Zarządu naszych Kolei oraz na posiedzeniu zarządu Towarzy¬ 
stwa Rusko Belgijskiego gdzie mnie wybrano na kandydata na członka 
zarządu . Byłem również na posiedzeniu rady Rusko angielskiej izby 
handlowej^należ^c do redy tej instytuoji . Prezesem izby był mój 

dawny znajomy i zwierzchnik z czasów Berllnakioh a obecnie minister 

| 

handlu i przemysłu exellenoja Wasilji Iwanowicz Timiriaziem. były 

| 

radoa finansowy ambasady w Berlinie. 


i 
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W drugiej połowie Styoznia oeasarz przjeżdżał prze^ Wilno w kie¬ 


runku na 


kijów. 


Byłem wezwany przez gubernatora abym wzi^ł udział 


/ 


i ( r 

w delegacji która miała spotkać cara na granioy gubernjl wileńskiej 


i 


i 


. postoj pociągu oesarskiego wyznaozono na małej staoyjoe Ignalino 


przedostanieJ stacji przed Nowo Swięoianami. 


ItBifcmamiayiim Była odwilż 


żebrało się nas kilku deputatów szlaohty, 


i marszałków powiatowyoh z gubernatorem Wieriewkinem i marszałkiem 


gubernjalnym Krasowskim. Stanęliśmy w naszych galowych munduraoh z 
ozerwonemi szyteml złotem kołnierzami w mŁmmmMuayimJam pirogach na 


głowie i szpadach u boku między nami wyróżniał się hr Wiktor Sta- 


rzenski w mundurze wielkiego koniuszego dworu. 


Boeing oesarski złożony z kilku oiemno granatowych wagonow ą m m 


ozdobionych złotemi orłami dworu cesarskiego podjeohał i zatrzy¬ 
mał się przed staoj*. 


/ ZA 

it pocięgu wyskoozyli konduktorowie i swi0 cesarska. Po chwili 


w drzwiaoh wagonu ukazał się ceasarz. Ubrany był w szary szynel 


pułkownika piechoty gwardji pułku preobraienskiego ktorego był 


szefem, powitał go guberntator p dawny kolega pułkowy cesarza/z 

którym przewitał się serdecznie i na stronie pogadał parę minut. 

Staliśmy szpalerem . Cesarz po kolei podchodził do każdego z nas 

salutuj$o pierwszy, poczem wycl^gn^ł rękę zadając każdemu z nas 

/ 

steorotypowe pytanie - Wy z kakogo goda na słubie / Od ktorego roku 
pan jest na służbie/. Ujrzawszy hr Starzenskiego , przewitał się z 
nim i wziąwszy pod rękę przeszedł parę razy wzdłuż pociągu. 


Całe spotkonanie trwało dwadzieścia minut poczem zasalutował nam 


wroolł do swego wagonu. 


Ura ... zawołał gubernator i my wrzyscy trzykrotnie zawołaliśmy. 




_I 






























głośno. Pooijig ruszył. 

Miałem tfuż w życiu kiikartnie okazję widzenia cesarza na różnyoh 
fetach ofiojalnyoh i w czasie odwiedzin zakładu naukowego w którym 
się wychowywałem,,ale po raz pierwszy widziałem go zbliska. 

Na twarzy Jego malowała się znużenie , jaka^ nieskończona nuda 1 

/ 

dziwny brak inteligencji . Była to par ezellence twarz człowieka 

! > 

pozbawionego woli 1 charakteru. 

po tej uroczystosoi skorzystałem żeby zajrzeć do Syłgudyszek. 

i 

Oczywisńie nie chwaliłem się przed moj^t Matkj z uroczystosoi w 

l ii 

której musiałem wzi$so udział , przebrałem się więc na stacji w 
ubranie cywilne. Sgidzę że Matka moja przyjęła by mnie raczej zimno 
gdyż była pod tym zględem bardzo bezkompromisowa. 

Mogła sobie na to pozwolić będ$o za gak za s^oian,* za moim Ojcem 


który ze względy na swe stanowisko 1 odpowiedzialność za wiele se- 

i / 

tek polakow i litwinow praouj^oyoh na naszych kolejach i zakładaoh 
rzecz oozywista^nie mógł robić żadnych nierozważnych krokow. 

Załatwiwszy w Syłgudyszkach ro'żne gospodarskie sprawy spędzi- 
wieozor z moj^ matk$ na pogadance o nowej ksl^żoe amerykanina 
Peabody " Jesus Christ and the Sooial Life " ktor^ tiinmaamiffiammmm 
właśnie tłumaozyła , wróciłem do Wilna, 

W Wilnie trafiłem na ozas karnawałowy i przygotowania do t. zw. 
” -ach*u wileńskiego , imprezy której doohod był przeznaczony na 
Wileńskie Towarzystwo Dobroczynności. Zjazd był dość liozny. 
Patronat nad t$ imprezy objęła hr Elżbieta Eeliksowa Platerowa. 

Mimowolnie zostałem woi^gnięty w wir żyoia towarzyskiego . Nie¬ 
stety nieprzewidziane okoliczności zepsuły mnie i kilku moim ko- 

M / 

lego z Towarzystwa Rolniczego wesoły nastrój wileńskiego przed¬ 
wiośnia. 
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A było to tak. Jakem wspomniał w poprzednim tomie moioh wspomnień 
jak Ja tak i p. Hipolit Korwin Milewski Prezes Wileńskiego Towarzy¬ 
stwa Rolniczego mieliśmy jakieś złe przeczucie że naszym Syndyka¬ 
cie Rolniczym ktorego założyoielem i długoletnim prezesem był zaony 

mund i , 

pan EdwiUPJl Bortkiewicz Jedne z dyrektorów naszego banku , własoi- 

/Di is ooefize 

oiel pięknego Koziozyna , nie wrzystko 

Coprawda komisja rewizyjna do której należał Karol Salmonowioz. 

i t \ 

dyrektor wileńskiego banku handlowego i JozeT Mineyko dyrektor to¬ 
warzystwa kredytowego miejskiego znaleźli wrzystko w porządku i 


sporządzili protokół w którym proponowali udzielenie dyrekcji 

Edmund 

syndykatu absolutorjum , tern nie mniej pod nasza presją pan 
spwrowadził z Warszawy przysięgłego buchhaltera, który rozpoczął re¬ 
wizję książek. Nieżpowiedziane pojawienie się buchhaltera wywołało / 
jak mi mowlono wielkie zdenerwowanie wsrod personelu działu rachunko¬ 
wości,Pierwszy tydzień rewizji przeszedł pomyślnie a "^następnym tygo- 

/ ' 

dilu buohhalter miał już zakonozyo swoja pracę gdy wypadkowo natknął 

* / * 

się na kilka jaklohs podejrzanych pozycji. Zaczęł na nowo szperać 
o po kilku dniach rewizja wykazała nadużycia przekraczające 5,000 
rubli. Byliśmy wrzysoy bardzo niemile zaskoczeni^szozegulnie komi¬ 
sja rewizyjna , aozkolwiek nie należałem do dyrekcji syndykatu i 
tylko z ramienia i upoważnienia rady kładłem swój podpis pod pie¬ 
czątkę na weklaoh syndykatu , tern nie mniej^poozułem nie swojo. Nie 
wiedziało, Jakiego rodzaju były nadużycia popełnione przez kasjerkę 

i , 

i głównego buchhaltera. Czekaliśmy więc z bijęcym sercem zakończenia 
rewizji. Nie przeszło dwuoh dni gdy suma brakująca dosięgła do £0,000 
wreszcie ^ po nitce do kłębka zostało ustalonem że suma sprzeniewiejfepn 
doszła do zawrotnej sumy 75.000 rubli. Można sobie wyobrazio' iMjgp- 


f 


W 












położenie biednego Pana Edmunda który był jedyny osobj odpowiedzialny 

za stan interesów syndykatu . Opróoz Pana Edmunda niemniej odpowiedzią. 
In,^ była i komisja rewizyjna która według prawa rosyjskiego mogła fi- 
nasowo 1 osobisoie odpowiadać za przeoczenie nadużyć i lekkomyślne 

i k 

podpisanie protokołu. Rzecz oozywista że sprawa^ wyszła po za granice 
ludzi wtajemniczonych w cał§t sprawę i rozeszła się po mieśoie, 

' 1 f - 

Nie było końcom plotkom ozęsto uwłaszczającym panu Edmundowi i Komi¬ 
sji rewizyjnej nie oszozędpono i mnie jako pełnomoonika rady do pod¬ 
pisywania weksli za czas niebytnosoi pana Edmunda, 

Osobisoie obawiałem się podrobienia mego podpisu i 
dziękowałem opatrzności Boskiej^żem miał spisany regestr 1 numera 
podpisanych zobowiązań syndykatu za sprowadzone nawozy sztuczne. 
Uprosiłem z tej racji hr Feliksa Platera orąz mecenasa MarJana 
Strumiłły i Franciszka Końozę brata pana Pawła ^ właściciela Łufcini 
aby wyrazili swoj^ opinje w jakim stopniu mogłem byo odpowiedzialny 
Wrzysoy jednogłośnie orzekli że w najmniejszym stopniu nie mogłem 
ponosio odpowiedzialności nie należno do dyrekojl syndykatu a będ$o 
jedynie upoważniony przez Radę do podpisywania zobowiązań w ozasle 
kuracji pana Edmunda, 

Był to akurat konleo karnawałujjazd był llozny , miałem też jak*ś 
rolę w majęoym się odbyo Ach*u. musiałem więc cał^ sił$ woli opanować 
niepokój 1 nie dao znaó po sobie, Sprawa zakończyła się wreszcie tern 

i 

że pan Edmund musiał z własnej kieszeni pokryć popełnione przez kas Jer 

1 1 

, i 

kę oraz buohhaltera syndykatu nadużycia. Szczęśliwie że defraudanoi 
nabyli za te pieniądze parę kamienic w Wilnie 1 w ten sposób ozęśó 
zdefraudowanej sumy była odzyskana, 
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Odetohnęllsóny wreszcie z ulgj gdy się sprawa w ten sposób zakoń- 
ozyła . Biedny pan jJidmund był ofiara swej dobroci i łatwowierności 
gdyf' to on osobiście zaangażował fcmahhaaiteamkm buchbaltera 1 kasjer- 

i ! 

kę, cboo mu to podobno odradzano. 

Pan ifidmund chciał pomódz tej rodzinie o porządnym szlacheckim 
nazwisku , mająca reputację ludzi uczciwych. 

Brat kasjerki był człowiekiem cieszącym się Jaknajlepsza opinja. 
Był przez ozas jakiś administratorem w jednym z majątków mego szwag¬ 


ra Wankowioza mlanowioie w Zazlerzu leżącego w sąsiedztwie Horo- 
dyszoza mojej teściowej 1 szwagier mój bardzo go wysoko o£nił jako 
wybitnego rolnika i nad wyraz prawego człowieka. 

Następnie v^pan ktorego dla dyskreoji nazwę X był administratorem 
1 głównem plenipotentem księcia Drucklego Lubeokiego / a po Jego 
śmierci prowadził dalej interesa spadkobiercy Włodzimierza Łęskiego 
Za czasów Polskioh^był wybrany do senatu z ziemi Wileńskiej, 

Byłem tak wymęozony przez te kik^ tygodni^ że z radością skorzy¬ 
stałem z zaproszenia mego szwagra na polowanie nie niedźwiedzie w 
Jego lasach słobodki i Lelumjfc-Polelum. 

Żona moja wymogła konłVznie abym sobie dał kilka dni wypoczynku, 

o / 1 i 

bo podbnt® wyglądaliśmy wrzyscy po tym przejściu jak nieboszczyki 
Biedny pan JSdmund rozohorował się poważnie po tej katastrofie 
i w kilka miesięcy potem zmarł na atak serca, 

Hn—faa»nn«|n»a|pfa«*aim ponieważ długoletni dyrektor syndykatu pan 
JasInki jako najbliższy zwierzołiik był odpowiedzialny poniekąd za 

i 

nadużycia przez niedostateczne wglądanie do spraw finansowyoh mu- 

» * 

siał się podać do dymisji powstała sprawa wynalezienia następcy. 








Przyszło mi do głowy aby powołać na stanowisko dyrektora ?/aoka Iwa¬ 
nowskiego inżyniera technologa i docenta Instytutu Technologicznego 

i 

w Petersburgu Wacek Iwanowski 

był synem i£xellenoji pan Leonarda Iwanowskiego^ kolegi szkolnego mego 
ojca. Zajmował on wysokie stanowisko dyrektora departamentu w Mini¬ 
sterstwie skarbu i stał na czele całego gorzelnlctwa w państwie ? 
uchodził za jednego z najwybitniejszych specjalistów tej gałęzi prze- | 
mysłu. Był Już tajnym rado^. Pan Leonard posiadał rodzinny majątek 

Lebiodkę w pow. Lidzkim ^ który urządził bardzo pięknie . Będ$o wielkim 
amatorem ogrodnictwa zaprowadził tam olbrzymi wzorowo prowadzony sad 
owocowy i był Prezesem Warszawskiego Towarzystwa ogrodniczego. Ożenio- 

' , i 

był z krolewiank^. Byliśmy bardzo zaprzyjaźnieni z rodzin^ Iwanowskich, 

Wrzysoy byli oni bardzo przywiązani do Litwy ale każdy na swój sposob 

synowie , ' , 

Wrzsyoy czterej hammAfc należeli do zgoła rożnyoh kierunków politycznych 

Najstarszy Jerzij, inżenier technolog późniejszy Minister Pracy w Polsce 

należał do socjalistów, , Wacek o których wspomniałem powyżej,, 

uważał się za blałoruslna 1 brał udział w białoruskim ruohu mti«ałi«nh 

narodowym,Tadeusz który ukończył przyrodę ' uważał się za Litwina . 

Ożenił się z litwink^osiadł na stale w Kownie gdzie był profesorem 

uniwersytetu 1 przyj obywatelstwo litewskie. Najmłodszy z braci 

Stanisław hponozył prawo, był zagorzałym endekiem i prowadził biuro 

adwokackie w Wilnie. Jedyna oórka Hela, oczko w głowie pana Leonarda 

ni , 

znana koniarka kmmfcm przyjaciółka mojej siostry Anielki, ttkonozyła 

'/ i T 

studja na uniwersytecie w Cambridge , uoharakteryzowała się na angielką 
i żyła tylko sportem i konn^ jazda. Przy tych wrzystkioh swoich dzi- 

waotwaoh byli to wrzystko zacni ludzie na których można było 

I 





polegać. Znając fanatyczne przywiązanie Wacka do naszych stron by- 


em pewien że zgodzi się porzucić karjerę naukowy i przenieść do 


Wilna i obj$o kierownictwo syndykatu. Uwierzyłem się z moim pro¬ 
jektem panu Hipolitowi Milewskiemu i Panu Pawłowi Kończy którzy 
bardzo ten projekt aprobowali. Zatelegrafowałem do Wacka aby przy¬ 
jechał do Wilna. Ku naszej radości Wacek przystał na warunki i w 
kilka dni potem objęł kierownictwo syndykatu , pozostawiając jednak 




sobie dooenturę w Instytucie Technologicznym gdzie tfo miesiło miał 


kolokwja na wydziale chemicznym. 

Załatwiwszy te sprawy ze spokojnym sumieniem wyjechałem do Sło- 
bodki w towarzystwie Olutka Ilinskiego Kaszowskiego . 

W Borysowie czekały na nas konie. Dzień był słoneczny , śnieg 


oślepiał swa białością. 


Po kilkatygodniowym pobyoie w miesoie z rozkoszy znalazłem na wd 


i wdychałem aromatyczne powietrze pachnące igliwiem i przedwiośniem 


W słobodce zastaliśmy oprooz gospodarza Zdwarda Herwatta z Narowli 

f 


szwagra Piotra Wańkowicza, Ks Mikołaja Radziwiłła z Kuchcio ożenio 


nego z Magdaleny z Kierzgajłłow Zawiszów . Witolda Wankowioza z 


Szypian który z wiru karnawałowego wyrwał się na parę dni na polo¬ 
wanie, Henryka Weyssenhofa i o ile pamiętam sławnego myśliwego 
dr. Zaborowskiego z Warszawy. 

po kolaoji i pogawędce przy kieliszku i oygaraoh udaliśmy się woze- 
sniej na spoczynek aby nazajutrz o świcie byc już w kniei. 

i i i 

pr2y rannym śniadaniu goście zaczęli dopytywać się Piotra o najno- 


PZ 


wsze wiadomości z kniei , czy niedz&rtam został osaczony , ozy ruszył 


z barłogu, 


.. _ .. .... . 
































Właśnie nadjechał sankami nadlesny. Piotr wyszedł i miał z nim 

i ' ( 

krotką rozmowy poczem nadlesny pojechał co kon wyakoozy z powro¬ 
tem do lasu. 

, / 

Moj szwagier znany^ był mamaa z tego że był najbardziej małomównym 

człowiekiem na całej Białejrusi. Zwykł mowie tylko urywanemi zda¬ 
niami lub słowami często bgd^oemi zagadką dla słuchajgioych , 

Toteż gdy wrooił do sali jadalnej f wrzystkie oczy zwróciły się 
ku niemu a olutek Kaszowski spytał jakie sjl wiadomości . 

- Korek - odrzekł lakonicznie Piotr.i wyszedł powtórnie z pokoju 


wydać odpowiednie rozkazy. 

f 

wrammfamhthłfammthihmaamift»mrn Nastała chwila milczenia , ktor$ przerwał 

c 

I 

Witold Wankowioz z Bzypian graniczących z lasami Piotra. 

- To znaczy że niedźwiedzia ruszono z barłogu i że wstając pozosta- 

- wił po sobie w postaci czegos / zasuszonego w czasie snu i przypomi- 

s 

- naj^cego rzeczywiście korek wielkich rozmiaro^. 

- Tak jak to bywa ozasem z Piotrem dmjaaimimgitomwkuiimWtaftimiiaiBkiniMTiina 

- o ile nie zażyje oascaryny - zauważył beztroski Tol Wankowioz, 

Na szozęscie PiotRktory bywał dość obraźliwy nie słyszał tej uwa¬ 
gi awagmmrriagwiŁaiiaminmmpamannifawnailiTiBtomiay Tola, 

Siedli^my każdy do swoioh zaprzężonych w pojedynozego konia 
rozłożystych sanek i w towarzystwie przydzielonego każdemu z nas 

t 

gajowego wyjechaliśmy na swoje stanowiska. 

Stanęłem ukryty za pniem drzewa na Bfaamft wm skraju halizny 
otoczonej ze wrzystkioh stron borem. 

Banie odjechały^ zapanowała głucha cisza, ta zimowa martwa ol¬ 
sza kiedy zdaje się Człowiek czuje bicie własnego seroa. 

i / 

Raptem o&ż ciężkiego zatrzpotało w powietrzu . 0 kilka krokow 
ode mnie opuścił się na wierzchołek sosny olbrzymi czarny głuszec 


\ 

■i 


1 ■ 
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i zaoz^ł spokojnie obrywach zielone pędy sośniny. 

Gospodarz zapowiedział nam że możemy strzelać jedynie do niedźwie¬ 
dzia lub rysia. Jak zwykle na takim polowani^drobna zwierzyna jak 
11 i 

na złosc wychodzi na myśliwego . Nie przeszło kilka minut gdy na 
na polankę wysunął się lis , przystanął na chwilę^ a poozuwszy za¬ 
pewne mmywfoifrwiigmm " duoh ” ludzki posznurował szybko wyciągnięty 
w jedng strunę wgł$b lasu. Na polankę wyskoczył zaj$c bielak i 
pokioał spokojnie na drug$ stronę polanki. 

Naganki wcia^ż nie było słyohao^zresztą naganka miała surowo aa 

i 

kazane aby zaohowac ciszj. 


Gajowy targnął mnie za rękę. 

W odległości Jakichś 100 krokow odemnie wynurzyło się z lasu ifafaAaam 
nmawmamaftaflialna ooś wielkiego . Na tle bielizny śniegu szedł ciężko 

f 

przewalając się mam z jednego boku na drugi wielki bury niedźwiedź. 

i 

Na środku polanki skręoił w moj^ji stronę^ale potem przeszedł w 
odległośoi 60 krokow na prawo na mego sąsiada. Nie strzelałem 
z uwagi że b y&Ofa szwagrem gospodarza , (fhclałem aby n<Ła<jaaAaałmAftaaft* 
amm chwała położenia niedźwiedzia spadła na któregoś z gości. 

Usłyszałem z prawej strony krśtki^ suchy strzał sztuoerowj^ potem 
drugi f wreszcie kilka coraz dalszych strzałśw . odezwała się trąbka 
i lasu powoli zaczęła wysuwać* się naganka. 

Zszedliśmy z naszych stanowisk i pociągnęliśmy wzdłuż linji w 


TTiraiPI 


stronę sk^d Bagrzmiął ostanl strzał. 

f ł 

Z daleka ujrzeliśmy na śniegu czerniejącą massę zabitego nledzwie- 

I 

dzla. Ostatni śmiertelny strzał ze sztuoeru dra Zaborowskiego powei ił 
na miejsoy. Strzelali do niego Mikołaj Radziwiłł i Weyssenhof ale 
kule obu zaledwie drasnęły jp lub trafiły w udo. i^atwo udało się 
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i i 

to sprawdzio i tym razem obeszło się bez sporow JałŁ to zwykle 


bywa gdy kilka myśliwych strzela do tej samej zwierzyny. 


/ 


S$dzę f że to był jeden z większych niedźwiedzi których w swoim ży- 


oiu widziałem . ’L trudem kilkoro tęgich ohłopow zdołało go zwalio / 


na rozwały zaprzęgnięte szydłem w parę koni 


3l 


Przejechaliśmy na inne stanowiska zajęło to nam około paru 


godzin czasu . 


siekana W następnym miooie miałem stanowisku w niepodszytyin gołyrn^ 


gonnym borze. Raptownie cos żołtego mignęło przede mną o jakieś 


60 krokow . Była to chwila z której nie skorzystałem. 




- Czemu panok nie strielau , hena rys proszoł^szepnął mnie gajowy. 

W tej chwili usłyszeliśmy strzał , na prawo odemnie / a za chwile 
daleko gdzieś na flankach odezwał się drugi strzał sztucerowy. 

Gdy naganka doszła do linji strzelców i otrąbiono koniec miotu 
zebraliśmy się znowu i ku waszmu zdziwieniu^ z dwuch przeciwnych 
stron gajowi przyciągnęli dwa zabite rysie. Jeden padł od kuli 
Kaszo&iego^ drugiego położył Radziwiłł. 

Mieliśmy jeszoze dwa mioty, nabito jednego niedźwiedzia 

szTu c eću^ 

ale znacznie mniejszego^ padł on zeiJjpttT^dwar da Eorwatta i jednego 


51 




Rysia ktorego zabig sam gospodarz y stojgic^r na skrzydle 


myśliwych. 


Było już szaro gdyśmy stanęli przed rzęsiście oświeoonym dworem z 


słobodce. mfeSijpitufaem Mroź tężał byliśmy mimo tanwa ia mM korzuszkow 




01 wojłokow na nogach porz^dniemampunm zamrznięcl i głodni, 


Rzuciliśmy jeszcze raz okiem na zabitego przed południem olbrzyma 
Wstrzymano się od odaroia gommmtuagmm go tego dnia ze skory abym 
mógł nazajutrz sfotografować rozkład zwierzyny . 
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i i i I t Cjf 

Byliśmy w soisle męskim towarzystwie . Dwór w ołobodsfc 



był zamieszkały. Była tam zawsze służba d nawet kucharz i ochmi¬ 
strzynią , bo nigdy nie było wiadomem kiedy mcśj szwagier 

/ 

niespodzianie zjawi się w Słobodce 


t 


Panie rzadko odwiedzały 

/ 

te zapadłe strony, Głowngi rezydencję Mego szwagra była Slepianka m 


i ' / 

pod Mińskiem. Dwór w Śleplance był niegdyś zameczkiem ndkapMapoun 


należącym dd wielu pokoleń do Wańkowiczów, Dachował też raczej 


kształty,jakiejś budowli obronnej o grubyoh murach podtrzymywanych 
skarpami niż dworu , Była to budowla o wyglądzie surowym f4 
bez żadnych ozdob. 


gdy zimowym 

Przyjemna jest chwila \slMAAty po maftnłitnrti«n«yin pa dniu spędzonym 

w kniei 

człowiek zdejmie z siebie ciężkie futra i walonki włoży pant^ofle 
i zasiądzie w dobrz dogrzanym pokoju przed zastawionym przek^sJttp#. 


i butelkami stole. 


1 


Wypiliśmy po kilka dobrych kieliszków starki i po przek^skaoł 

, Obiad przeciągnął ! 


zasiedliśmy do jakiohś fantastycznych zrazów 


się długo. Wyjrzałem na dwór Mroź brał tęgi, 


Na ciemnym duŁwnunibatoa gwiaździstym tle nieba nie było chmurki. 


W przyrodzie panowała cisza . Mroźny słoneozny dzieii zapowiadał 
Się na jutro. Wrc/oiłem do wnętrza. tomammmpaftihMpa iimaifeatifttt mkmiHa 


rn 


Nasze niewielkie grono składaJ^oe się z wybitnych myśliwych 


w 


do których oozywisoie siebie nie zaliczam / zasiadło w miękioh 
jCotelaoh przed kominkiem na którym gorzał wesoło płomień. Nie było 
wśród nas amatorów kart^ mogliśmy więo nagadać się do woli i po- 
słuohao rożnych ciekawych^opowieśoi myeliwskioh 




s. 
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Dnia następnego od wczesnego ranka byliśmy znowu w kniei. 

/ , I.SLUM- Poi-pLUM 

wyjeohaliómy do dalszyoh położonych o kilkanaście wio'rstT~rewir6w^ 

drugiego majątku Piotra graniczącego ze ałobodk^ i 

ttaftnihgrnanntmffhDam mego szwagra i Kalużyoami Tola Wańkowicza. 

rnBBtómmteammtaiŁfltaamaaaitmdramnitiBteŁr z mfl)|B^]mifamrngaMifa»)yirnHrnta!hm»yittfamtej)i 

W rewirach tych było sporo, łosi. Styczeń dobiegał końca i po¬ 
zostawało zaledwie kilka dn^. na odstrzał *rmr*i . Szwagier moj 
tfaymm»gig|Ayii»m przestrzegał bardzo terminów prawidłowego łowiec¬ 
twa i pod tym względem mógł służyć przykładem dla naszych litew- 

i / na Polesiu 

skioh myśliwych z których wielu może za wyjątkiem Edwarda HorwatPfca 

Konstantego Radziwiłła aamfliMrtBHh 1 Władysława Komara na Żmudzi 

mało dbali o hodowlę zwierzyny MPiotr był bardzo 

z usposobienie podobny do Stefana Wańkowicza którygo uważam za 


Jednego z najlepszych naszych litewskich myśliwyoh w prawdziwym 
znaczeniu tego słowa. Będęc obeznany z łowiectwem niemieckim uwa¬ 
żałem te n a m ił Bi t a większość z naszyoh nawet sławnych strzelb liteH' 

I fiODSZ/TyA f 

wskich była podświadomie kłusownictwem i brakiem zna - 

I /ORAW i VtOwa GO ćó V//£CTWA 

jomosci . Rzecz oczywśta^ że były 1 wyjątki 

do tyoh wyjątków oprooz wspomnianych powyżej osób zaliczam pana 
Bolesława Swiętorzeokiego^ kto'ry był myśliwym w wielkim stylu ±nał 

i 

się świetnie na hodowli i w ci^gu swego życia potrafił w swej Ma- 
linowszozyznie podflies^ zwierzostan do niespotykanego na Litwie 
poziomu. 

Lyozenlem naszego gospodarza było abyśmy odstrzelali kilka star¬ 
szych byków. Umówiliśmy się z Witoldem i Tolem Wankowiozami że 

nie będziemy strzelao do łośi pozostawiaj^o tę przyjemność dla go- 

fet* f ' 


adi Śze pnęlismy^fieTupho Piotrowi który mam wrażenie był z 
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tej naszej rodzinnej uohwały bardzo zadowolony i ze wzruszeniem 
dziękował nam. 

Pozwolił nam natomiast strzelać wszelką pomniejszy zwierzynę ,, 

/ 

za wyjątkiem tej^dla której nastał już czas ochronny, 

SfcaftiBmmMitflBimm Byłem wynagrodzony widokiem kilku ma jestatycznycl 

bylcow iwmm * Stojyoy za mny g*$ 0 wy wciyż 

cych 

mnie targał za rękaw myslyc że nie widzę defilujyaoqji o jakieś 50 

i i 

krokow odemnie łosi, wreszcie ze zdenerwowania rzucił o ziemię 
ozapky , 

^ , . / i ( 

- Panok musie slepoj - że lhmtamm nie strelajec . Owa łosie proszły 


- musie budzie jakiesoi 50 szagow od Pana, 


Musiałem mu wyjawio sekret 


<U 


że nie zamierzam strzale do łosi. 

swojego 


- panok łuczsze było ostatsia domaga nie krwawic sierdca. 

Na pociechę wyszedł na mnie pftm o jakieś' 55 krokow lis ktorego 

9 / 

gładko położyłem ku uspokojeniu mago gajowego 


Na 


śniadanie zjeohalismy do,letniczego w Lelum Polelum 


a k/WAt 32*^ f 

o ozeJUKfMft: stfi nasdoskonały bigos , rożne nalewki i starka 
wankowiozowska, 

/ t 

Polowaliśmy aż do zmlerzohu padło 4 łosie kilka lisów 1 

jeden wilk. Przed pierwszy wojny światowy wilki 
na Litwie i Białejrusi były tak wytępione^że rzadko się z nimi 
można było spotkao^. Po wojnie natomiast rozmnożyły się podobno do 
fantastyoznej liozby ,mmmmmmayiha^iham opowiadał ml o tem w kilka¬ 
naście lat 700044 Bolesław Bwiętorzecki będyo na polowaniu w Kall 
skim w Kamieniu majytku mojej drugiej żony. 


« 
































17- 


po paru tych niezppomnianyoh dniaoh przebytych wśród borow i 

i 

puszcz białoruskich wrooilismy razem z Olutkiem Kaszowskim z 
powrotem do Wilna. 

Trałiłem na sam koniec karnawału i tegoż wieczora po przyjezdz/if 

musiałem ubrać się we Irak i byś na pumm balu urządzanym przez 

Feliksów Platerów na zakończenie karnawału. 

W Wilnie wrzało jeszcze jak w ulu a plotkom i nieprawdopodobnym 

historjom nie było końca. Dopiero list otwarty naszego prezesa Pana 

Hipolita Korwin Milewskiego wydrukowany w KurJerze Litewskim z apelem 
/ / 

do społeozenstwa X wyjaśniający cał$ sprawę przeciął wreszcie 
kampanję oszczerczy prowadzony przez kilka^nie oieszyoyoh się dobry 
opinjy osob. 

f ( / 

Jakoś na poozytku postu byliśmy bardzo poruszeni smierciy afltfggpgo 

pana Edmunda Bortkiewicza . Żałowaliśmy tego zacnego, dobrego a 

/ 

uczynnego ozłowieka^ktory wiele przyczyniłsie do podniesienia stanu 
rolnictwa wa Wileńszczyźnie. Padł on oliary swej łatwowierności i 
dobrego seroa. 

f / / 

po śmierci Pana Edmunda od ktorego osobiście doznałem w życiu wie¬ 
lu dowodńw uprzejmowefc i żyozliwosoi na oproCnione stanowisko dy¬ 
rektora powołano h# Ludwika Plater Eyberga właściciela Kurtowian 
położonych na żmudzi w pow. Szawelskim. 

Był to ze wszech miar dobry wybór, Hr Ludwik należał nietylko do 
rzędu najlepszych gospodarzy na żmudzi ale przytem był to w pełnym 
tegp słowa znaozeniu wybitny obywatel^ ozłowiek nieskazitelnie 
prawy, uczynny . Ożeniony był z Marjgi z hi 1 Zamoyskioh która jiod 
względem charakteru w niozem nie ustępowała swemu mężowi. Była to 

liozna kochająca się rodzina. p 0 d koniec Marca 

. 































ludwikowie Pieterowie przenieśli się do Wilna wynaj$wszy aparta¬ 
ment w tym samym domu co i my a należgtoym do pana Ignacego Par¬ 
czewskiego pod No 2 na Ulicy nadbrzeżnej sąsiadujący z narożnym 

pałacem hr Klementyny ordynatowej Tyszkiewiczowej. 

/ / 

Zyskaliśmy w nich nietylko przemiłych sąsiadów ale i prawdzi- 

t 

wych przyjaciół. 

W sferach rz^dowych^ zaszły poważne zmiany tym razem na lepsze 

ale na krótko. Hf ery nieprzychylne klice Rasputina chwilowo 

* 

odniosły zwycięstwo. Premjerem został Kokowcew ktorego w 
rok potem zastąpił smutnej pamięoi Goremykin , Tekę Ministra 
skarbu obj^ł Bark a ponim powtórnie Kokowcew. Ministrem oświaty 
po zabójstwie Kasso został hr Ignatjew a Ministrem spraw we¬ 
wnętrznych ks Dwiatopełk Mirski^były generał Gubernator Wileński 
% Generał gubernatorstwo skasowano jakoś w roku 1912/ Głównym 
kontrolerem państwowym został Pokrowskij ożeniony z polkji. 
Ministrem Rolnictwa pozostał nadal Aleksander Kriwoszin a vicemi- 

ministrami Aleksander Rittiojpi i hr Paweł Ignatjew. Dyrektorem 

/ 

departamentu leśnictwa był radoa ta Jny^ Aleksander syn Feliksa 

piottuoh Kublioki prawosławny ale pochodzący z polskiej rodziny. 

' / / ! 

Dyrektorem Departamentu Meijoraoji i Urządzeń rolnyoh również 

zrusyfikowany polak ks Massalski. Ministrem przemysłu i Handlu 
w dalszym ci^u Wasilii Timiriaziew^ ozłonek rady państwa na 

vioeministra wyznaozono przyjaoiela mego szwagra jednego z naj- 

* 

bardziej wybitnyoh fabrykantów moskiewskich Dmitra Konowałowa. 


( 
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P O Li C Y W PJslTiśRSBURGU 


W czasie mojej bytnosoi w Petersburgu w drugiej połowie Sty¬ 
cznia 1913 roku odwiedziłem parę znajomych domów polskioh . Byłem 
u Państwa generałostwa Jacynaw , u śpasowiczow u generała Kolanko- 
wskiego < przypominaj^o tych zacnych ludzi przyszedłem do przekonania 
że było by to zmojej strony omyłką nie do darowania^ gdybym przeszedł 
do porządku dziennego i choć w krótkich słowach nie wpom^niał o ko- 
lonji polskiej w stolioy i otoczeni^ w którym spędziłem pierwsze la¬ 
ta mojej młodosoi , otoczeni** w którym ś.p. Ojciec moj odegrywał ró¬ 
wnież niepoślednią rolę , będgio syndykiem kościoła św. Katarzyny , 

ozłonkiem rady,Katolickickiego Towarzystwa Dobroczynności. Prezesem 
Litewskiego Towarzystwa Dobroczynności etc. 

W pierwszym tomie moioh wspomnień poświęciałem cały rozdział pamię¬ 
ci polaków zawmieszkałych w Petersburgu a związanych nietylko głęboką 
miłościwi kraju ale i posiadaniem ziemi . Zatytułowałem ten urywek 

" Dla Ziemi Rodzinnej " byaiteyipm^atlaakmprtifflni postąpiłbym jednak nie- 

/ 

sprawiedliwie gdybym tego przywiązania tej łączności z krajem nie 

rozszerzył jeżeli nie na wrzystkioh to conajmniej na 99> polakow 

ón/ 

» petersburskich ” ** tracili łączności z krajem ale 

nieustannie przyjmowali żywy udział w życiu kraju i nieszczędzili 

/ / t 

srddkow naoele narodowe i katolickie . Rzadko też któryś z nich 

. 19 

spędzał swe krótkie urlopy tub odpoczynki w ciężkiej praży zawodo¬ 
wej poza krajem. Jeżeli nie mogli przebywać dłużej w kraju^to za¬ 
zwyczaj wysyłali tam swe rodziny i dzieci, na letnie miesiące . 

* i i 

Większość z nich miała tam krewnyoh lub rodzeństwo siedzgioe na roli 

t i 

na Litwie i Blałejrusi i dokładali wszelkich starań aby wychować 
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dzieoi w wiejskiej polskiej atmosferze aby ich zapoznać z przeszło¬ 
ścią , tradycją, zwyozajami i ludem . 

ii nas na Litwie gdzie każdy kurozowo trzymał się ziemi i jak 

^ / i 'biA- 

ognia obawiał się wypuście z ręki rodzinny ma jatek . 40000PU utrzyma¬ 
nia tej ziemi i sptf&#y rodzeństwa jeden z braci zostawał na roli 

/ 

a inni szukali pracy zarobkowej po za krajem aby zgromadzio 
potrzebne środki i nie dopuście do upadku skiby rodzinnej i swego 
gniazda. 

Spędziłem dzieciństwo wśród tych ludzi , znałem wielu z nich i 

śmiało mogę powiedzieć^że potem nigdy w życiu nie miałem szczęścia 
( 

spotykać ludzi o tak szlaohetnym charakterze , a tak zacnych i uczy 

nnyoh sercach o takim głęboko aż do fanatyzmu, zakorzenionej miłości 

Jak , 1 

do kraju 0 wsrod tych " polakow petersburskich . 

W czasie mojej bytności w stolicy w roku 1913 który wspominam 

w niniejszym czwartym tomie moich pamiętników już wielu z tych 

których znałem za czaso^ mojej młodości j£fc nie żyło* $*zyszli inni 

kRociy />' 

młodsi , ale i ci &tSW t^i sam^ drog^ a tak zwana " kolon ja Polska' 7 
nie zmieniła swego charakteru . 

Wspominam więc nazwiska tych Których pamiętam, których znałem oso- 

/ 

biscie lub przynajmniej ze słyszenia. Rzeoz oozywistaże spis mój 
będzie bardzo niekompletny . Pamięć ludzka zawodzi^ a szczegulnie w 
moim wieku. Byo też może^że ten spis^przypominaj^cy raczej Zaduszki, 
podszepnie temu lub owemji łaskawemu czytelnikowi 




/ / / 
odmówienie choc by krótkiego Wieoz- 


•J 


nego odpocznienia za dusze tyoh zacnych ludzi . 

Gdy zaczęłem sięgaó pamięcią do różnych dziedzin życia w któryoh 4fit 
nasi ziomkowie zajmowali różne wybitne stanowiska to sam się za¬ 
dziwiłem że ci ludzie w obcym a często uprzedzonym narodowo 
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dowisku dzięki swej pracy, szlachetności, uczciwości, swym zdolno¬ 
ściom potrafili zyskaś sobie szacunek i należyt x ocenę w społe- 

f w Ot y cifi iNNyfA 

ozenstwie rosyjskiem f jak że yyfófjyja od tego strasznego a bezwzglę¬ 
dnego chama ktcJry zniszczy! i zadeptał wrzystko co było lepszego, 
uczciwszego, kulturalnego i pięknego w tym narodzie, 
jak że proroczo pamiętam kiedyś f jeszcze na parę lat przed wojn c i 
światów 3 j znakomity pisarz rosyjski Miereżkowskij ogłosił znamienne 
dwa artykuły w liberalnym piśmie codziennym rliecz, Pierwszy arty¬ 
kuł nosił tytuł " GriaduszcziJ cham " a drugi był zatytułowany 
" pietierburgu byt pustu " /w tłumaczeniu polskim " Przyszły cham 
i Petersburg musi opustoszeć / obydwie te przpowiednie sprawdziły 
się dosłownie. 

Wspominaj c szereg nazwisk naszych rodakow zajmuj toych wybitniejsze 
stanowiska staram się ugrupować według dziedzin w których ci lu¬ 
dzie byli czynni. 










































DUCHOWIEŃSTWO RZYMSKO KATOLICKIE 


Ka Aroybiskup, Metropolita Mohylewski Cieplak 

Ks Aroybiskup , Metropolita Mohylewski hr. Szembek 

Ka arcybiskup , Metropolita Mohylewski Edward baron Ropp 

i 

Ks Biskup antoni Małecki Męczennik i więzień bolszewicki 

zmarł po kilku miesiącach powrotu do Kraju 

Ks Biskup Edwar^ hr 0'Rourke . probose kościoła Ew Stanisława 

późniejszy Biskup Gdański zmarł w Rzymie 

Ks prałat Butkiewicz Proboszcz Kościoła sw Katarzyny. 

zamęczony przez bolszewików 

Ks Rektor Idzi Radziszewski b. Rektor Akademji Duchownej w Petersb, 
późniejszy Rektor Uniwersytetu w Lublinie 

Ks prof. Czesław Falkowski pomniejszy proi* Uniw. S. Batorego w Wilnie 

/ 

Ks Prof. prunajtis znakomity znawca hebrajskiego i języków 

orjentalhych 
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PROifESOROWIE WYŻSZYCH UCZELNI 
i UCZENI 

Prof. Rzecz. Radca Etanu Włodzimierz Spasowlc z znakomity pra¬ 
wnik. 1 uczony, znawca literatury Polskiej Uniw. pet- )f 

* V 

prof, Rzecz. Radca Etanu Leon Petrażyckl profesor " encyklopedji 

4 '9 

prawa" na Uniwersytecie Petersb* 

t ■' 

Prof. ■“•kademji ł Jurydycznej wojskowej Generał. Aleksander Habianski 
poseł do Dumy, adwokat 

proi’. Rzecz. Kadca Etanu. - Jewnlewicz Instytut Technologiczny 
Prof, Rzecz Radca Etanu Stan, Krosnowski Instytut Technologiczny 

CA JA/Z . Cy |/V /tftyc// 

Prof. Rzecz. Radslte Etanu inż.D. K. u ^ aszew ^ cz I nstytut Ifrj 

i Instytut Dróg i Komunikacji 

/ /*** 

Generał Władysław Karłowicz ^kademja Inżynierów Wojskowych 
Generał Adam Jocher Akademja Inżynierwo wojskowych 

Generał Ludomir Swlętorzeckl Akadem ja Inżynier ów ..ojskowych 

Prof. Inż. Dróg i Komun. Bełżeckl pykładał Etatykę budowlany na 

politechnice Petersburskiej 

Prof. Ludomir Dymsza Wykładał " prawo międzynarodowe na Uniwersytet 

Petersburskim Poseł do Dumy Panstwoej 

/ 

rrof. mż Gorn. Rzecz. Radca Staną Bogdanowicz . profesor geologji 

w Instytucie Dróg i Kom. i Instytucie Górniczym 

dróg i komun. Rzecz, Radca Etanu G zeczott . Profesor 
p Parowozów " w Inst. Dróg i Komunik. 

Dróg i Komun. Stanisław Kunicki . prof. " Statyki Budowli 
w Instytucie Drdg i Komun. 

i 

Dróg i Komun, Absolwent fakultetu matematyczno przyrodni 
czego w dziale czystej matematyki Uniw. Petersb. 

Rzecz, Radca Stanu Andrzej Pszenlckl p rofesor Budo¬ 
wy Mostów w Instyt Drdg i Komun, następnie prof 

Poltechniki Warszawskiej 

Prof. Staniewicz profesor matematyki na Politechnice Petersb, 


Prof, inż. 
Prof. inż. 
prof. inż. 

























































Inż Dróg i Komun. Waofcaw Toczynski Adjunkt przy Katedrze 
robót budowlanych w Instyt. Dro'g i Komunii. Ukoń- 
• czył równie Konserwatorjum muzyczne w Petersburgu 

Inż. Cywilny Prof, Rzecz, Radca etanu WacŁftw Lalewlcz Proi‘, 

H architektury ” w Inst. Dróg i Komun. Potniej prof. 
Architektury na Politechnice warsz. 

Akademik. Prof. Stefan Szylier . absolwent akademji sztuk pięknych 
w Petersburgu^Adjunkt w Inst. Inżynierów Cywilnych. 

Inż. Technolog Prof, Taklinski wykładał matematykę Teorytyczn«i 

w Instyt, Dróg i Komunikacji 

Prof, Rzecz. Radc a Stanu _ Dzierzgowskl . Vlcedyreteto K Obserwator jum 

Astronomicznego w Pułkowie pod Peterburgie#, 

i 

Prof, inż, leśnictwa Rzecz, Radca Stanu Rudzki Profesor Insty¬ 
tutu leśnego w Petersburgu 

In-, Technol og, Wacław Iwanowski a systent w Instytucie 1‘echnol, 
w Petersburgu następnie proresor Politechniki <«arsz, 

prof. Stanisła w Ptaszycki, wykładał w Uniwersytecie i w Akademji 
Duchownej Rzymsko katolickiej w Petersburgu 

prof. Baudouin de Courtenay Wykładał na Uniwersytecie Petersb. 

Prof Chyliński Historyk, Wykładał na Uniwersytecie Petersburskim 
i na wydziale ekonomicznym Politechniki Petersburskiej 
Specjalista w historji rewolucji francuskiej i epoki 
Napoleońskiej 















































-23 a- 


Inż Dróg i Komun. Waofcaw Toczynski .adjunkt przy Katedrze 
robdt budowlanych w Instyt. JJro'g i Komunii, Ukon- 
< czył równie Konserwatorium muzyczne w Petersburgu 

inż. Cywilny Prof. Rzecz. Radca ^tanu Wacftftw Lalewicz Prof, 

2 architektury ” w Inst. Dróg i Komun. Potniej prof. 
Architektury na Politechnice warsz. 

Akademik. Prof. Stefan Szylier . absolwent akademji sztuk pięknych 
w Petersburgu ( Adjunkt w Inst. Inżynierów Cywilnych. 

Inż. Technolog Prof. Taklinski wykładał matematykę Teorytyczuji 

w Instyt. Dróg i Komunikacji 

Prof. Rzecz. Radc a Stanu _ Dzlerzgowskl . VicedyreK.to R Obserwator jum 

Astronomicznego w Pułkowie pod Peterburgie^ 

i 

Proi, inż, leśnictwa Rzecz, Radca etanu Rudzki Proiesor Insty¬ 
tutu leśnego w Petersburgu 

In-. Technol og. Wacław Iwanowski a systent w Instytucie Technol, 
w Petersburgu następnie profesor Politechniki »«arsz. 

Prof. Ktanlsła w Ptaszyckl. wykładał w Uniwersytecie i w akademji 
Duchownej Rzymsko natulickiej w Petersburgu 

Prof. Baudouin de Courtenay Wykładał na Uniwersytecie Petersb. 

Prof Chyliński Historyk, Wykładał na Uniwersytecie Petersburskim 
i na wydziale ekonomicznym.Politechniki Petersburskiej 
Specjalista w historji rewolucji francuskiej i epoki 
Napoleońskiej 


















































INŻYNIEROWIE I PRZEMYSŁOWCY 


• - 1 i 

Inz. Dróg i Komun. Generał otanlsław klerbedz Ukończył Instytut 
za czasów Mikołaja 1. jako prymus z ozdanczeniem na 
marmurowej tablicy. Projektodawca i budowniczy mostu 
Mikołajewskiego przez Newę. 

i 

inż Dróg i Komun. Rzecz. Radca Stanu Stanisław Klerbed z syn poprzed 

niego ukończył również jako " prumys z odrzeczeniem na t 
marmurowej tablicy. Budowniczy Mostu Kierbedzia. 

Inż. Dróg i Komun. Rzecz. Radca stanu Stanisław Klerbed z bratanek 
poprzedniego. 

Tnż. Wojenny . Inż Dróg i Komunik. Generał-B olesławojałowiecki 

Ukończył szkołę Mikołajewską inżynierów wojennych,gako 
prymus, z odznaczeniem na tablicy marmurowej^również 
i i.kadaemję Inż Wojennych jako pierwszy z odznaczeniem 
na tablicy marmurowej, ^a czasów kiedy Ministrem Dróg 
i Komunikacji był wojenny Inż. Generał pauker^dostał, 
stopień inżyniera dróg i komunikacji i przeniesiony do 
Korpusu Inż. Dróg i Komun. Był przy budowie nadbrzeżnej 
admiralicji nad New3 w Petersburgu, prowadził studja 
przy budowie Kolei Władykaukazkiej i Kolei Libawo Ro- 
menskiej. Długoletni Dyrektor aleksandrowskich Eabryk 
budowu lokomotyw i wagonów. Budowniczy pociągów cesar¬ 
skich i główny inspektor techniczny podroży kolejowych 
rodziny cesarskiej. Założyciel i Prezes ^arz^du Pierwsza 
go Tow. Dróg Dojazdowych w Rosji. Dyrektor ^arzjidu 
Rusko Belgijskiego J-ow. Kopalń i walcowni w ^enakjewie 
gub. JekatierAnosławskiej. Członek ^arz^du Towarzystwa 

Budowy wagonów w Rewlu, Poseł ziemi wileńskiej do Dumy 
Państwowej, Członek Rady Ministerstwa Dróg i Komun. 

inżynier Technolog Rzecz. Radca Stanu Leonard Iwanowski Dyrektor 
departamentu budownictwa i gorzelnictwa w Min. Skarbu 
Uważany za największego specjalistę w dziale gorzelni¬ 
ctwa w Rosji. Prawa ręka Ministra Wittego 
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Tnż. Technolog ^dolT Paszkowski naczelnik, służby 1'echnicznej 

/ podwiżnago sostawa i tiagi / kolei Mikołajewskiej 

/ 

Inż, Dróg 1 Komunik. Rzecz Radca Stanu Falkowski 

f - i 

dyrektor naczelny Bałtyckich nakładów Budowy; wagonow 
w Rydze. 

i , 

inz Górniczy. Władysław Żukowski . ukończył wydział matematyczny 
na uniwersytecie Petersburskim następnie Instytut Inży¬ 
nierów Gorniczyoh. Prezes narządu Sosonowickiego To¬ 
warzystwa Kopalń. Prezes <-<arz^du Towarzystwa Kopalń 
Saturn w zagłębiu. Członek narządu l-go Tow. Dróg Doja¬ 
zdowych. Prezes Rosyjskiego Tow, Ubezpieczeń od ognia 
prezes Rady ujazdu Przemysłowców Królestwa Polskiego, 
Viceprezes Wojenno Przemysłowego Komitetu. Poseł do 

ii,S,sfe 4-tej Dymy Państwowej, stały reTerent budżetu 
państwa w Dumie Państwowej, 

Inż. Dróg i Komunik, nugenjusz Dymsza . Konstruktor i budowniczy 
portJw nad Czarnym Morzem / Soczi / 

Inż. Technolog * >.ntoni Słaboszewicz. Dyrektor narządu Brianskich 
nakładów budowy Parowozów i kotłow parowych. 

Inż Technolog antoni Księżopolski. naczelny dyrektor zakładów budów/ 
wagonow w Rewlu . Późniejszy proiesor Politechniki 
Warszawskiej. 

inż. Dróg i Komunik. Tadeusz Balicki Budowniczy kanału Ob- Jeni 
siej na Syberji. Hafctępnie pracował H Ministrestwie 
Dróg i Komun. Rzecz. Radca ntanu 

Hen Inż Wojennych Kolankowskl . Właściciel wielkich 

zakładów budowy pitojomtam wielkich pleców pod Peterbur- 
£iem. 

inż. Technolog 'Władysław Małecki SzeT oddziału odlewow w nakładach 
budowy armat w Obuchowie pod Petersburgiem. 

Jan Małecki absolwent cesarskiej Szkoły Komercyjnej w Petersburgu 
Dyrektor naczelny Browarów i nakładów Stearynowych 
angielskiego towarzystwa Kalinkin w Petersburgu . 

Członek narządu Rusko Brytyjskiej Izby Handlowej 

Inz Dróg i Komunik. Idzikowski Prowadził własne przedsiębio¬ 

rstwo oudowy kolei. 
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Iaż. Dróg i Komun. Radca Tajny 


Ryttel 


inż Dróg i Komun. Rzecz. Radca Stanu Aleksander Gnoinski 


Dyrektor Kolei Warszawo Terespolskiej . 


inż Dróg i Komunik. 


Korsak. 


Inż Dróg i Komun. Włodzimierz Dtulginski 

Inż. Dróg i Komunik sk-upski Prowadził wielkie przedsię¬ 

biorstwa budowlane na kolejach. Gały swój miljonowy Tun- 
dusz oTierował na założenie Uniwersytetu w Lublinie. 

i , 

inż. Drofe i Komun. Bolesław Rylski . Dyrektor Naczelny Spółki 
kolejowo budowlanej " Inż Rylski i Co " 

inż Technolog .alfons Rzeszofcarski Vice dyrektor zakładów odlewni 
i budowy armat w Obuchowie pod Petersburgiem. 

Inż, Technolog Witold Morzyc kl G eneralny przedstawiciel na Rosję 
Zakładów mechanicznych Fintzer i Gamper w Berlinie. 

Inż Dróg i Komun, Aleksander Waslutyi(ski p óźniejszy prof. Dróg 
Żelaznyęh na Politechnice warsz, 

Fiedorowicz, Pomniejszy profesor 


Inż Dróg i Komun. 

Budownictwa Ogólnego Ku Politechnice warszawskiej 

inż. Dróg i Komun. Nestorowicz póź niejszy profesor Dróg 

zwyczajnych na ^of. warsz . 

Inż Dróg i Komun. Nawkońsk i wybitny konstruktor Dróg 

<-*elaznych / prowadził własne przedsiębiorstwo 

inż Dróg i Komunik, Książe Puzyna 

Pac- Pomarnackl Pomniejszy asystent przy 


Inz Dróg i Komuęi 


katedzare budowy mostów na Polit. warszawskiej 


Inż Dróg i Komun, 

w Ministerstwie Kolei w warszawie. 


Mrozowski 


Późniejszy dyrektor dep. 


Inż Dróg i Komun. 


Frank, b. naczelnik CMiŁżby Ruchu na 


kolei wiedeńskiej. 


inż Dróg i Komun. 


Koczorowski 


I / 


pezniejszy asystent 


przy katedrze Dróg Kelaznych na Politechnice warsz. 

inż Dróg i Komun. Pleblóski Pomocnik kierownika Ludowy mostu 

Poniatowskiego w Warszawie 
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Rzecz. Radca Stanu. Członek Rady Państwa 'Wincenty Koziełł - 

poklewskl Właściciel Wielkich zakładów przemysłowych 

i olbrzymich terenów leśnych oraz kopalń na Uralu . 

Uważany za jednego z najbogatszych ludzi w Rosji 

Michał Wawelberg Właściciel -Banku 'Wawelberg t $| Petersburgu 

człowiek miljonowej Tortuny Oiiarodawca wielu lundacji 
jego imienia, bardzo oTiarny na cele polskie. 

Michał Benisławski Dyrektor naczelny Wschodniego Towarzystwa 

Handlu i Żeglugi / największego w Rosji / Konsul Generalny 
Duński w Petersburgu. Ukończył Politechnikę W Rydze . lilie-fef 
ster Korporacji ^rkonja. 
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PRiOICT 
Adw. y^rzys. Cezar Abramowicz 

Adw. przys. Jozef Chrzanowski absolwent Szkoły Gl, w warszawie 

Gen, Gabryałłowlcz Ukończył akudemję jurydyczno 

wojskowy w Petersburgu 

Adw, Przys. Wincenty Kopański u rodzony w Dejunach na litwie 

Doradca prawny i juryskonsult wiilkich posiadłości ziem¬ 
skich i interesów. Wybitny członek kolonji Polskiej w 
Petersburgu. Ukończył ^kademję Jurydyczno wojenny w Pe¬ 
tersburgu. Syndyk Kościoła Sw. Katarzyny 

Kdw. przys Bogdan Kutyłowski rodem z Ukrainy. Ukończył Akademję 

' ak 

Jurydyczno-wojenng w Petersburgu. Członek Kedfltficji " Kraju 
znany autor i poeta. 

Adw. przys. Mikołaj Malhomme 

Adw. Przys, i Rejent Wikto r Magursk i rodem z Dyrwian ze żmudzi 
Adw. przys. Konr ad Niedzwledfct l 

Adw. Przys , Bolesław Olszamowskl Był między innemi obrońcy 

w procesie o zajścia w Krożach 

Gen. Broni. Henryk Rylke. Ukończył Akademję Jurydyczno wojenny 
w Petersburgu. Główny Prokurator Wojenny. Haczelnin 


Adw. 


Głównego Sarzydu sadownictwa wojskowego 
Przys. Rejent Juljan Kabielski 


i 1 


j- 












































SŁUŻBA PAŃSTWOWA 
cywilna 

Radca Tajny Maleszewski Dyrektor Kancelarji Kredytowej 

Ministerstwa Skarbu 

Radca Tajny Inż. Leśnik. Al eksander Piottuch Kublloki . Dyrektor 
Depattamenu Leśnictwa w Min, Roln. i Dibr Państwa 

Rzec. Radca Stanu Ks Massalski . Dyrektor Departa¬ 

mentu Meljoracyjnego w Ministerstwie Rolnictwa 

Rzecz Radoa Stanu. Uyprjan Spasowlcz . Naczelnik Oddziału w 

Senacie Państwowym 

* 

Rzecz. Radca Stanu . Senator Gartkiewlcz 

Bzecz. Raaca stanu Knall . Szef kancelarji prezesa rady 

Ministrów. 

Rzecz Radca stanu Steran Romockl . Vicedyrektor Wydziału traktatów 
międzynarodowych w Ministedstwie Dróg i Komunikacji 


\ 

\ 


Dziennikarstwo 

Drazm Pile. Naczelny redaktor i wyfl4»ca tygodnika Kraj wydawanego 
w Petersburgu jednago z najbardziej rozpowszechnionych pism 
Na Litwie Białej Rusi , Ukrainie, Wołyniue, Podolu 

Kraj szczegulnie dóbrz informował o życiu Litwy i Białej Ru¬ 
si oraz krasow Południowo Wschodnich 

Jozef Szyszło dziennikarz, członek redakcji Kraju 
Darchwiz Członek redakcji Kraju 

GpENDys^yNsk/ . W7 as'*i>i'el KsiędARNj'‘Polskiej 
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WOJSKO 


Generał broni, gen artylerji Wiktor Wołkowicki 
Generał LejtenahŁ artulerji Włodzimierz Wołkowicki 
Generał Lejt artylerji Laskowski 

/ 

Gen Lejt artylerji morskiej Antoni Brynk y Prezes Rady Lakładow 
broni w Obuchowie pod Petersburgiem 

Gen Major inż mech Tloty Michał Borowski. Naczelnik obrony 
technicznej Morza Bałtyckiego 

Admirał Kolankowski ( Dowódca szkolnego oddziału min 

Admirał Wasilkowski ( Dowódca Szkolnego oddziału artylerji 

Admirał Kazimierz Porębski, 


Gen Lejt Inż wojenny 

nia błot pińskich 


Żyliński ! autor projektu osusze- 


Gen Lejt ( antoni Riesenkampf Dowódca Pułku Dragonów Lejb Gwardji 

Gen major ^ztabu Generalnego Jozef Dowbór Musnicki 

Gen Major i Konstanty Dowbór Musnicki 

Gen Major^Inż wojenny Rudnicki 

Gen Lejt Inż wojenny , Woynicki 

i 

Gen maj. inż wojenny Kolankowski 

Kapitan i‘loty Jerzy Wołkowioki , Aupitan morskiego sztabu gen 
młk. inżynier wojenny Y/ojciech J!'alewicz. 
pułkownik ini floty Brynk . 

Pułkownik Gwardji Daniel Konarzewski 

i 

Komandor floty sztabu generalnego floty Ciekliński 
pułk inż budowniczych floty Tasimowski 
Pułk inż. Wojenny Kontkowski 
Gen. Major Saperów Y/eytko 

Pułk. Leib Gwardji Pułku Kawalergardów Jerzy hr Broił Plater 
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Pułkownik inż mech Ploty Wojoiech Jałowiecki 

Rotmistrz Lejb Gw. Pułku Kawalergardów. Rtan. hr. Tyszkiewicz 

Kapitan Inż Mech floty ( Starszy mechanik Jachtu Cesarskiego 
"Dlerżawa " Stanisław Niewiarowski 
Kapitan inż budowniozy floty Dominik Małecki 
pułk gwardji^służył w zarządzie pałaców uesarskich hr Rzewuski 

Kapitan Lejb Gwardji pułku finlandzkiego t Otton Laskowski 
Rotmistrz lejb gwardji pułku Dragonów Tupalski 

Generał Major Gwardji Borkowski 


Gen major inżynierów wojennych Konrad Konczewski 

f 

pułkownik piechoty gwardji Władysław Koziełł Poklewski 


porucznik floty 

Porucznik floty 
Poruoznik floty 
Poruoznik floty 


Konstanty Jacynicz 

ndam Mo hu czy 
Stafan frankowaki 

Jan Stankiewicz 


Porucznik floty Mamert Stankiewicz. 
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st u d jsjj t jsr j a petersburska 

Petersburg był ogniskiem i ośrodkiem wyższych uczelni w Panstwi 
dostj^f do tyoh uozelnL# nie był łatwy^ a w niektórych wyższych zakła- 

daoh naukowych liczba wakansńw przysługująca polakom była ograniczo 
» ’’ .1 
na, po roku 1905 te restrykoje procentowe zostały zniesiony. 

Za wyjątkiem Uniwersytetu gdzie przyjmowano bez egzaminu 

młodyoh ludzi posiadających maturę z okręgu Petersburskiego w 

zakładach technicznych i speojalnych były egzaftiina konkursowe 

t i 

Nie były one łatwe i liozba kandydatów do niektórych zakładów 


dziesięciokrotnie przewy 


17AiA 


liozbę wakansow. Egzamina konkur- 


i 


sowę były do pewnego stopnia loterjgi zwykle więo miodzi ludzie 

jEDNOĆZtłNie DdMLMU ' / 

zdawali wyższych zakładów iteukowyoh 

Przyjmując to pod uwagę można wywnioskować że studenterja pol¬ 
ska składała się przeważnie z najzdolniejszych i najpracowitszych 
elektów 

Studenterja grupowała się przeważnie w bratniej Pomocy w kto^rej 
przeważała młodzież narodowa przy znaoznym jednak odłamie na¬ 
leżącym do młodzieży lewioujęoej . Życie w Petersburgu było 
jak na kieszeń studenok^ raczej drogie . Młodzież więo pomagała 
sobie dawaniem korepetyoji niektórzy^aozkolwiek nieliczni^ korzy¬ 
stali z© stypendjów. Naogoł młodzież pochodząca z Litwy ozy też 
krasńw południowo wsohodnioh Ukrainy, Podola, Wołynia pod wzglę¬ 
dem materjalnym była lepiej zabezpieczona niż koledzy ich z Kró¬ 


lestwa, To też nie Jeden z tyoh ostatnich musiał sobie odmawiać 

WIELE 

a często głodował aby ukończyo etudja 1 uzyskać dyp¬ 
lom. 
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Centrum życie studenckiego była t. zw. stołówka studencka poło¬ 
żona na prospekcie Zabałkanskim . Niektórzy studenoi stołowali 
się w ognisku Polskim puezy ulicy Troickiej . 

po za dwoma ugrupowaniami a więc narodowym i lewicowym nie¬ 
znaczna liczba należała do jedynej ■mnniMmamaflrnnam i wzorowanej na 
polskich korporacjach Sygskiej ~rkonji i 

ctbrpackiej Polonji ( uniwersyteckiej korporaoji petersburskiej 
Sarmaoji. 

Za wyjątkiem akadamejl sztuk pięknych ■mmgrafctaifaarnaataaiaiiayrn stu¬ 
denci wrzystkićh innych zakładów naukowyoh nosili uniform. Niektóre- 

/ / 
z tych uniformów Jak np. uniform Instytutu Inżenierow Dróg i Komu- 

nikaoji były ładne. 

Osobiście wolałem ten sposob praktykowany w -ftosji bo mimowlonie 
zmuszał młodego człowieka do zwracanie większej uwagi na stronę 

MIMO TO t / 

zewnętrzny , spotykało się wsrod młodzieży rosyjskiej 

typy tak niechlujne i ubrane po abnegaoku^ że na ich widok aż się 
człowiekowi robiło straszno. 

/ 

u ile pamiętam mogę wyliczyć następujące wyższe zakłady aaukowe 
w Petersburgu 
Uniwersytet. 

Instytut Języków wschodnich 
Instytut archeologiczny 
Wojennao medyczna akademja 
Wojenno Jurydyczna akademja 

Instytut inżynierów górniozych Imienia Katarzyny 2-giej 
Instytut inżynierów dróg 1 komunikacji imienia Aleksandra -Igo 
Instytut technologiczny wydziały mechaniczny i technologiczny 
Instytut inżynierów cywilnyoh imienia Mikołaja 1-go 
Politechnika Petersburska / wydział budowy okrętów / 

Instytut inżynierów leónictwa , 
instytut inżynierów elekfroteohnikow 
lUadeMa inżynierów wojenny oh 
Akdemja sztabu generalnego 
Akademja artylerji 

Akademja sztuk pięknych z wydziałem architektury 
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Wrzystkie powyższe zakłady nie były dostępne dla kobiet. 

Jedynym wyższym zakładaem dla kobiet były tak zwane Wyższe Kursy 
•Bestiużewskie . Były one pepinjeryi tego typow^ego odłamu kobiet 
z wśród których rekrutowały się skrajne socjalistyczne , komunisty¬ 
czne lub narodowe działaozki. Typ kursistki nie cieszył się dobrę 
opinję w swiecie petersburskim. 

Po za tern były jeszcze trzy zakłady uprzywilJowane będące połączę 

/ / i 

niem srednioh 1 wyższych zakładów w których było 8 klasmgtfBMMM^Jftlm 

szkół srednioh i trzy klasy speojalne 

Cesarskie Aleksandrowski Lioeum 
Cesarski* Szkoła prawa 
Cesarska szkoła komeroyjna. 

Dostęp do wyższych uczelni wojskowych był dla polakow katolików 
bardzo utrudniony w AkademJi Inżynierów wojennych był jeden pro 
cent polaków . Do akademji sztabu generalnego naogół nie przyjmo¬ 
wano katolików polakow i późniejszy generał JÓzel Dowbór Mus^nicki 
przeszedł w swoim czasie na luteranizm i dopiero jako luteranin 
mógł ukonozyc akademję sztabu generalnego. 

Jedynym wyższym zakładem duohowienstwa rzymsko katolickiego na 
eałe państwo rosyjskie^była Akademje Duchowna w Petersburgu 
Rektorem akademji był w swoim czasie znakomity historyk ks Biskup 

i, / 

Godlewski, później ks Prałat Idzi Radziszewski ^ostatnim zas 
rektorem był ks prałat prof Buozis litwin. 

Robię te notakl dla spfakoju sumienia^gdyż 4MMPe wyższe studja odb 
odbywałem w całkiem innym środowisku a więc na Polteohnice w Rydze 
i na uniwersytetach zageanicznyoh. ■nwitaafcwn w Petersburgu zas / 
odbywałem szkoły nie biorąc w tym czasie udziału w żyoiu studen- 
oklm,#90p0l#r et& WWtW&frTAJ łrta Jeszcze swoje peterburski 


ozasy studenokie ' skreślił monografję tej epoki 
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wALNjj. ^ i£ B H a M u 

Lut£ i Marzec były to miesiące w czasie których odbywały się 
doroczne zebrania AkcjonarJuszy Wileńskiego Banku Ziemskiego i 

Wileńskiego Towarzystwa Kolniozego. w związku z tern zjazd ziemfe n 
był zwykle liozny. Bzczegulnie walne zebranie Banku wileńskiego 
stanowiło ewenement w życiu naszego kraju. Na tym zebraniu uchwa- 
.1 

lano wysokosc dywidendy oraz wybierano władze bankowe a więc 
dyrektorów i ozłonkow komisji szacunkowej. Chociaż ntft było wy¬ 
padku zabalotowania któregoś należącego do władz^tem nie mniej 
dla każdego z nas chwila^ta nie była przyjemny , Nasze mandaty 

trwały trzy lata . Ponieważ zostałem wybrany w r. 1910 więo w tym 

*— * 

1913 roku miałem byc głosowany na nowy okres trzyletni, 

u z / 

Większoso akcji znajdywała się w rękach ziemiańskich głownie 
rodziny platerów, Montwiłłow, Wańkowiczów /J/£jęwsrtt'ćW 

Mieliśmy wrzyscy zapewniony większość akoji ale w tym roku 

i 

znalazła się grupa osob nieohętnych władzom bankowym i obawiano się 
dywersji. 

Zebraniu przewodniczył prezes Kady Banku hr Marjan Broel Plater 
syn s.p. Marszałka Adama iŁ 

1 1 

/ / 

Wybory przeszły pomyślnie choo każdy z nas otrzymał nieznaczny 

■ f / 
porcję ozernych gałek, jako przestrogę^żebyśmy nie zbyt ufali naszej j 

popularnosoi, 

Ludzie sy ludźmi i dziwie się nie można^że ci szczęśliwcy którzy 
byli we wład«aoh bankowyoh siły rzeozy zyskali# sobie sporo nie- 

ohętnyoh i zazdrosnych . Przyczyniła się do tego katastrofa w Syndy 
kaoie rolniozym spowodowana łatwowiernośoiy pana JUdmunda który 
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bydyo prezesem syndykatu rolniczego był jednocześnie dyrekto¬ 


rem Wileńskiego Banku Ziemskiego , tak też się stało że najbar - 
dziej czynni członkowie Władz Towarzystwa Rolniczego zajmowa¬ 
li jednocześnie lukratywne stanowiska w Banku. 

S,p, Pan Jozef Montwiłł wprowadził jednak słuszny zasadę że komu 
więoej dano od tego więcej się należy z tej racji od władz banko- 
wyoh wymagano wiele a ponieważ większa częsc Rady Towarzystwa 

! ttć#OS Mg 


Rolniczego siedziała stale na wsi więc trzeba było 





m 


stale u steru 


OS TA TNiO 

Prezesem Towarzystwa Rolniczego był y PaiT Paweł Kończę^ który peamm 
po śmleroi pana Jozefa Montwiłła stał się prezesem Banku a po wy¬ 
cofaniu się pan Hipolita Milewskiego objył Towarzystwo Rolnicze, 
Ja jako członek Rady i aaBfcppasm urzędujący vioeprezes / fakty¬ 
cznym vioeprezesem był Stanisław Wańkowicz który będyc posłem 
przebywał w Petersburgu/ byłem jednooześnie członkiem komisji 
szacunkowej i prezesem najważniejszej sekcji mianowicie sekcji 
rolnej Towarzystwa rolniczego. Prezesm Towarzystwa Ogrodniczego 
afiljowanego do Towarzystwa Rolniczego był Jozef 0’Rourke ftmmm 
pa—flnm dyrektor Banku Ziemskiego , Przewodniczącym Komisji 
rewizyjnej był Karol Salmonowioz dyrektor Banku Handlowego a 
więc należyoy do " familji bankowej " Chociaż jeżeli chodzi o 


odpowiedzialność to w gruncie rzeczy odpowiedzialność po ozęscl 
spadła na Komisję rewizyjny w osobie s&lmonowicza tern nie mniej 
odjum spadło na nas wrzystkich szczegulnle wsrod osźb nie znają¬ 
cych sprawy i zakresu kompetencji członków rady, Syndykat bowiem 
był raczej instytuojy samodzielny i zaledwie luźno zależny od 


redy. 
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/ / / , 

Na ogolnym zebraniu wybierano dyrektorów , radoow i kandydatów 

Na kandydatów do dyrektorów banku zostali wybrani Stanisław Wań¬ 
kowicz 1 Jan Małecki nasz sąsiad. Osobisoie byłem przeciwny kandy¬ 
daturze Jasia Małeckiego , Przyznając mu wszelkie zasługi jako 

0 >v/ r 

wybitnemu przemysłowca ,/był on długoletnim dyrektorem olbrzymioh 
interesów Towarzystwa akcyjnego angielskiego Kalinkin ^ które 
oprócz największych w Rosji Browarów posiadało fabrykę świec stea 
rynowyoh y tern nie mniej siedząc przez życie całe w Petersburgu nie 
miał on styoznosol z rolnictwem ani z ziemianstwem i nie wiem czy 
był dostatecznie obeznany z kredytem długoterminowym i hipotecznym. 
Kandydatura Jasia Małeckiego była Już przed rokiem wysunięte 
przez pana ii&munda Bortkiewicza , Jas Małecki ze względu na swój 
stan zdrowia zrezygnował z dyrektorstwa i osiadł na swym folwarku 
Kiewnaliszki w sąsiedztwie Syłgudyszek , Anglicy przez długi ozas 
nie ohoieli go pusoio , wreszcie ^po długioh pertraktacjach zgodzi¬ 
li się na Jego ustąpienie przyozem obdarowali go hojnie nietylko 
przyznawszy mu Jednorazowo znaczna kwotę pieniężna ake obdarowali 
go powozami, końmi , meblami t aft flyło dowodem że potrafili go 
ooenió, W ozasle okresu strajków robotniczyoh Jedyne zakłady Ka- 

' i 

linkina były oaza wsrod wzburzonego morza. Nie było tam ani straj¬ 
ków ani propagandy wśród robotników, Jas był osoba Bardzo popu¬ 
larna 1 był ceniony 1 łubiany przez rzesze robotnicze. 

Nazywali go nie inaczej jak " nasz Iwan Romanowioz " . Generał 
Gubernator a raozej " Gradonaozalnik Peterbnurga stale się zwykł 
radzie Jasia Małeckiego we wszelkich sprawach robotniozych. 

Był on przyjaolelem naszego domu 1 zrosłem się z nim od dzie¬ 
ciństwa, Niestety maJac do wyboru dwuch kandydatów Stanisława Jjfffctir- 


Os. 

































Wańkowicza 1 Jasia Małeckiego uważałem go za bardziej odpowied¬ 
niego na stanowisko ewentualnego dyrektora. Wańkowicz położył wie¬ 
le praoy nad podniesieniem rolnictwa w kraju^ znał doskonale na¬ 
sze stosunki 1 sam był wybitnym gospodarzem 

~ w ™ 9 * w 9 w 9 • 9 9 t 

ponieważ nie mam przyzwyczajenia działo za pleoami lojalnie powie¬ 
działem o tern Małeckiemu ^za oo się na mnie bardzo obruszył, 

Soszło do ostrej wymiany zdan^ a ja miałem nieostrożność powiedzieć 

- Drogi Jasiu mogłeś byc świetnym dyrektorem i piwowarem ale nie 
w /f-m „ # 1 

^czy to jest kwalifikację do ubiegania się mam stanowisko w gałęzi 

o której nie masz pojęoia -. 

Bardzo mi było przykro^że z powodu tego o mało nie doszło do zerwa¬ 
nia stosunków sęsiedzkioh, Jaś był żonaty z kuzynką moję iSmilję 
Witkiewiozownę córkę wuja Ignacego Witkiewioża ktorego bardzo szano¬ 
wałem a któremu również z tego powodu bardzo się naradziłem. 

Obydwaj kandydaoi otrzymali większość głoso^ ale Jaś Małecki miał 

/ 

troohę wlęoej głosow i był wybrany na pierwszego kandydata^ a Staś 

wankowlcz na drugiego. Byłem tern bardzo oburzony tembar.dziej że mam 

* / 

/ 

wrażenie że grupa akcjonarjuszow popierflfęca Jasia Małeckiego a 
nieobętna mnie i tak zwanej " klice bankowej " nasypała nam ozarnyoh 
gałek. Mimo to zostałem wybrany znaczNę większością głosow ale 
miałem mniej niż za pierwszym razem, 

Udyby nie dywersja Jasia Maleokiego zapewne Wańkowicz otrzymał 
by znacznie więcej głosow i był by pierwszym kandydatem^a zapewne 
i ja i jśzio O ł Rourke i p. Paweł Kończą mielibyśmy więcej głosów, 

-FO) zakonozeniu mBmtmwgmmm walnego zebrania byliśmy wrzysoy 
zaproszeni do Jozio^i O ł Rourkow na raut, / Jozio OSRourke był 
żonaty z moję kuzynkę Stefanję Montwiłłownę oorkę Wuja Wincentego 



































Montwiłła i Anny z Dowaarowiozow . 

w czasie Rauta Jozio 0' Rouekke dzięki swemu taktowi załagodził 
sprawę^ale nasze stosunki z Jasiem Małeckim aż do końca pozostały 
nieco oziębłe . Na dobitek Jula która nie wiem czemu nie miała syn — 
patji do Maleckich^ze swej strony na podobieństwo mojej teściowej 
umiała byc lodowaty co rzecz oczywista nie przyczyniło się do 
polepszenia stosunków, * 

tv W U /y/e 

Tern nie mniej ^ będ^o już w Kaliskim ^za każdymrazę^odwiedzałem 
ich Bftgg WA&t a Jas spędził u nas kilka dni w Kamieniu, 

W kilka tygodni po wyborach do Władz wileńskiego banku ziemskie¬ 
go odbyło się walne zgromadzenie wileńskiego Towarzystwa Rolniczego 
Zjazd był liczny . Musiałem na walnym zgromadzeniu referowao' 
o dzlałalnosol towarzystwa i projektach na przyszłość, Mowiono mi 
że referat był rzeczowy , niestety niepotrzebnie wdałem się w poli¬ 
tykę / stanowozo nie nadaje się do żadnej działalności politycznej/ 
A było to tak. Posłem z kurji rosyjskiej w Wilnie był niejakis 

Namysłowskij , członek skrajnej prawioy znany polakożerca, 

-A-' 

w swoich przmowieniach Namysłowskij stale twierdził że autochto¬ 
nami wilenszozyzny 89 w grunoie rzeozy moskale a polaoy to element 
napływowy. Ponieważ sprawozdania z przebiegu obrad znajdywały się 
zwykle w miejsoowej prasie , w czasie mego przmowienia podkreśliłem 
że ziemiaństwo bynajmniej nie jest elementem napływowym^ale od 
stuleoi osiadło na tyoh ziemiach ^ a natomiast elementem napływowym 
jest włascicie ozynownik , między inneml użyłem zwrotu " my zdzies 
nie priszeloy a my sol i krów ziemli litowskoj ", Ten moj zwrot wy- 
powiedziany w najlepszyoh Intencjach był zle interpretowany przez 
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pewngi niechętnę mnie grupę która notabene przekręoiła moje zdanie 
Zostałem pomowiony o to że wyrzekam się" polskości , że jestem 
" tutejszym M lub litwinem. postanowiono mnie ukarać. Nie było 
mowy o przebalotowaniu mnie bo mogę z ręka na sumieniu stwierdzić 

/ i i 

że byłem potrzebny i że cały ciężar pracy leżał na moich barkach 
jako na zastępcy a faktycznie urzędującego vioeprezesa. 

Ponieważ Stanisław Wańkowioz chciał się zrzec viceprezesury 
będę o stale zajęty w Dumie wysunęł mnie na kandydata, zauważyłem 
od razu że zbieraję na sali głosy przeciwne mnie . Nie chcęo byo* 
narażony na porachunki osobiste przy głosowaniu uprosiłem Sta¬ 
sia Wańkowicza aby cofnęł swoję rezygnaoję na co się zgodził , 

wobeo tego sprawa wyboru upadła i ja po staremu zostałem urzędu¬ 
jącym członkiem rady y i przyznam się że z podwo^nę gorliwos^ię 

u 

zabrałem się do roboty^aby dowieść że nie chodzi mnie o tytuły ale 

o sprawę. Miałem satysfakcję gdy po zebraniu kilku z moich przeci- 
• / 

wnikow przyszło do mnie aby serdecznie uscisnęó rękę moję , był to 

dla mnie większy tryumf od wyboru. 

Od paru lat nosiłem z myślę urzędzenia wystawy kultury torfow i 

/ 

meljoracji lęk. u znaczeniu torfow na Litwie pisałem w jirugim to¬ 
mie moich wsomnien nie będę więc tego powtarzał. Zebranie bardzo 

J 

przychylnie przyjęło ten projekt i upoważniło mnie do poczęcia sta 

. * 7&A f 

ran o subsydja w Ministerjum Kolniotwa tftfe aby w 

fcfiittmflftfcMm Sierpniu następnego 1C14 roku mogło następie' otwaroie 

wystawy w Wilnie, 

W owym czasie sekretarzem generalnym naszego Towarzystwa był inż. 

leśnik dymisjonowany naozelnik leśnictwa w gub Wołogodskiej 

Tu A s/o' 

rz. radca stanu Jljjufftfti. usiadł on na stare lata w Wilnie i z ohęolę 
wzięł na sibie obowięzek płatnego sekretarza Towarzystwa. 
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był to ze wszech miar zacny a szlachetny ozłowiek. 

W owym czasie prowadziliśmy dos^' ożywione żyoie towarzyskie,Faz 
wraŁ były Jakieś proszone obiady lub rauty na których z konieczno - 
soi musieliśmy bywać . Musieliśmy byc na obiedzie u gubernatora 
Wieriewkina , następnie był obiad d&a gubernatora i jego małżonki 
urządzany przez Władysia Meysztowicza^prezesa naszej komisji szacun¬ 
kowej, w Marou odbył się doroczny zjazd deputatów szlachty gubernji 

ł » 

Wileńskiej po którym jak zazwyczaj był obiad wydany dla nas przez 
Marszttka uubernjalnego ttJnawawtaTfaBgiam Krasowskiego. 

Dwa razy miesięcznie bywaliśmy na obiadaoh czwartkowych u księżnej 
Miohałowej Ogińskiej. Moim zwykłym " bras " była niesłyohanie brzy¬ 
dka 1 trochę ułomna ale przemiła pani admundowa Niezabitowska 
Państwo jiidmundowie zwykli byli na zimę zjeżdżao do Wilna ze swego 
Rafałowa. Były po za tern proszone obiady lub herbatki u moich 
kolegów z banku Władysiow Mineykow, Ottonów Boohwiońw, Józefów 
Mineykow u mego kuzyna Waldemara Weyssenhofa z Jużynt . 

W Ottonie Bochwiou który wszedł do Komisji Szacunkowej na miejoe 

/ 

zmarłego jesieni? roku 1912 sędziwego pana Karola J?alewicza / senjora 

■zNALEzhsMy w /*. O KOL ECfE 

mam i jednego z założycieli naszego banku>--—-^ 

pan Karol był wybitnym gospodarzem i przez lat kilkadziesiąt 
dzierżawił folwark werki należący do ks Hohenlohe 1 cieszył się 
wielkim zaufaniem 1 przyjaźni? księcia. Niestety z chwil? sprzedaży 

» R 

w erek oo nast?plło już po jego śmieci , warsztat te^tak ładnie 
zagospodarzony popadł w «n»łfcyiym ruinę. 

/ 

Pan Karol w swoim ozasle ukonozył akademję wojennych inżynierów 
ale po powstaniu wycofał się ze służby ozynnej i osiadł w Werkach. 

i 

Miał on dwuoh synów. : Wojoleoha pułkownika inżynierów wojennych 
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był to ze wszech miar zacny a szlachetny ozłowiek, 

W owym czasie prowadziliśmy dość ożywione żyole towarzyskie,Faz 
wraZ. były jakieś proszone obiady lub rauty na których z konieczno¬ 
ści musieliśmy bywać . Musieliśmy byc na obiedzie u gubernatora 
Wieriewkina , następnie był obiad dfca gubernatora i jego małżonki 
urządzany przez Władysia Meysztowicza^ prezesa naszej komisji szacun¬ 
kowej, w Marou odbył się doroczny zjazd deputatów szlachty gubernji 

i • 

Wileńskiej po którym jak zazwyczaj był obiad wydany dla nas przez 
Marszfcftka uubernjalnego ttmaniMrimfcmgam Krasowskiego. 

Dwa razy miesięcznie bywaliśmy na obiadach czwartkowych u księżnej 
Michałowej Ogińskiej, Moim zwykłym " bras n była niesłyohanie brzy¬ 
dka 1 troohę ułomna ale przemiła pani Edmundowa Niezabitowska 
Państwo Edmundowie zwykli byli na zimę zjeżdżao do Wilna ze swego 
Rafałowa. Były po za tem proszone obiady lub herbatki u moich 
kolegów z banku Władysiow Mineyków, Ottonów Bochwioów, Józefów 
Mineykow u mego kuzyna Waldemara Meyssenhofa z Jużynt , 

W Ottonie Bochwiou który wszedł do Komisji Szacunkowej na miejoe 

/ 

zmarłego Jesieni? roku 1912 sędziwego pana Karola tfalewicza^ senjora 

■z.NA/_Ęz/iSMy w i -i.ee, o KO L EC/E 

nam i jednego z założyoieli naszego banku>----Ł'■ 

pan Karol był wybitnym gospodarzem i przez lat kilkadziesiąt 
dzierżawił folwark werki należący do ks Hohenlohe i oieszył się 
wielkim zaufaniem 1 przyjaźni? księcia. Niestety z chwil? sprzedaży 

u ' * 

w erek oo nast?piło już po jego śmieci , warsztat ten 7 tak ładnie 
zagospodarzony popadł w wn»*yipm ruinę, 

/ 

Pan Karol w swoim czasie ukonozył akademję wojennych inżynierów 
ale po powstaniu wyoofał się ze służby czynnej i osiadł w Werkach, 

i 

Miał on dwuoh synów, : Wojoleoha pułkownika inżynierów wojennych 


































i Jana - sławnego myśliwego, inżyniera technologa , dyrektora 
cukrowni Szamrajowka na Ukrainie wreszcie córkę jedynaozkę 
pannę Janinę w której za czasów studenokioh nie Jedne z nas 
się podkochiwał. panna Janina wyszła następnie zamęż za generała 
Niewodniczańskiego. 

Jednym z najmilszyoh a pełnych uroku domów w Wilnie był dom 
hr Aleksandrów ilinskioh - Kaszowskioh , którzy przyjeohawszy 
do Wilna tak pokoohali te miasto że przenieśli się z Warszawy na 
stałe do Wilna, tnaamamtinmiini Hr Olga była z domu Broel Plater 
i wniosła mężowi w wianie znaozne dobra Plinksze w powiecie Tel- 
szewskim na żmudzi. Dom Kaszowskioh był co wieczór otwarty i 4* 
chodziło się tam bez zaproszeń^ skęd nazwano ich mieszkanie klu- 
bikiem. Państwo Kaszowsoy mieszkali na Nadbrzeżnej w sąsiednim 
domu. 

Bywaliśmy też ozęsto u dwuoh przemiłych ciotek Juli staryoh pa¬ 
nien Mierzejewskich mieszkajęoyoh w domu należącym do moich 
krewnych Buryoh Macdonaldow przy ulioy mostowej naprzeciwko pa¬ 
łacyku ■mkfcnaym należącym do ks Michałowej Ogińskiej. Pałacyk 
ten był w swoim ozasie zbudowany przez Ignacego Milewskiego dla 
Jego Matki, po śmierci pani Korwin Milewskiej pałacyk ten nabył 
hr Antoni Tyszkiewioz a od niego po śmierci swego męża kamftafldłftaa 
nabyła Mowa księżna Miohałowa Ogińska. 

bardzo serdeczne stosunki łęczyły nas z domem Konradów Maokie- 
wiozow , Wuj Konrad był żonaty z moję ciotkę Konstanoję 

Burownę z Łiliszek. Wzięł on po żonie cały kwartał 

I 

domow położonyoh w trojkęoie ulicy mostowej . Byli to nad wyraz 
zacni i dobrzy ludzie. Ich córka Jedynaozka wyszła następnie 
zamaż za Ottona Koziełł Poklewskiego. 

































WIELKANOC 


Ee wrzystkioh swi^t obchodzonych uroczyście w domu najbardziej 

i 

lubiłem Wielkanoc . Z wielkiejnooy łączyło się pojęcie wiosny i 

zbliżających się wakacji. Lubiłem te blade MifBBaj&ttgimattuBflaaaBm 

delikatne trochę zamglone wieczory wiosenne i ten wspaniały chO — 

rał budzącej się do życia przyrody , bulgotanie cietrzewi, chrap 

liwy głos słonki ciągnącej namitiftiammMataiBiim nad tarzezin$ lub 

olszyny, pierwsze sasanki które zwykle tak obficie pojawiały się 

na naszych litewskich dyrwanach , białe anemony / anemona Nemoro 

sa/ Kluczyki. Wielkim adarzeniem wiosennym było pojawienie się / 

1 , , sosnie 

pary bocianów na gniezdzie umieszczonym na wysokiej grubej aaamnihe 

kiedyś y 

której wierzchołek^złamały burze. 

n Bo Już bocian przyleciał do rodzinnej sosny » 

•i 1 rozpiął skrzydła białe wczesny sztandar wiosny j/ 

W uszaoh mi dotąd dzwięozy ten pierwszy klekot bdicianow tak niero¬ 
zerwalnie złączony ze wspomnieniami mego dzieciństwa. 

Lubiłem cały ten okres przedświąteczny i palmowy Niedzielę kiedy 
to na Litwie śpiewano 

Wierzba bije nie je bije 

A ' ' D 

na tydzien / Wielki dzlen^za szesc noc 
Wielkanoc, 

już dd Wielkiego poniedziałku w domu panował ruch przedświąteczny 
2 kredensu dochodził zapach cynamony, goździków, rodzenek , paohniało 

aumem. w Wielki piątek jechało się wcześniej do parafji w Kukucisz- Ł 
kach lub czasem do Łabonar . 

Ne dyrwanach wzdłuż drogi gdzie niegdzie zazieleniała już pier¬ 
wsza trawka a na polanach lejnych z pod śniegu wysuwały się liljo- 





we a mama przelaszczki. 








































ozasow mego dzieciństwa przestrzgano bardzo surowo postow. Zna¬ 


łem wiele kobiet ze starszego pokolenia które " suszyły ” przez ca¬ 


ły post a więc nie używały masła . W wielki piątek zwykle dom cały 


suszył . Na obiad zwykle była niebielona zupa grzybowa , potem 


( i 

śledzie , te nasze doskonałe śledzie t zw, królewskie z pięczonemi 



kartoflami a potem zwykle nasz postny doskonały kisiel z Żórawin 


ze śmietanką. 


nie byli tam mile widziani. fiyibamilimmmmainm Do Niedzieli Wielkanoc¬ 
nej pozostawało zaledwie parę dni a tu trzeba było , upiec baby, 
mazurki , spekuohy, 

Starszy gajowy już na dobryoh kilka dni przed tern musiał do¬ 


starczyć cietrzewi lub głuszca aby skruszał. Nie dowierzano bowiem 

/ / 


aby ” ^dieozys w porę zabił na tokach cietrzewią Sicher ist si- 


cher " W sobotę babki już były upieczone , zawsze były tam ro ł żne 

i 


w cieiole z m^ki razowej w. piecu od pieczenia Chleba a nigdy nie 


/ / 

gotowano. Nawet nikomu by do głowy nie przyszło podać na stół wiel 


kanocny szynki gotowanej. 

*3 


już od południa w Wielkgt Bobotę krzątano się około ubrania zie- 
ni$ i zastawienia stołu wielkanocnego . Ogrodnik przynosił wysoką 
at>mn«nnhf tfa^mpthw iniii iH> obrośnięty rzerzuch^ / tępy stożek^na którym 
umieszczano baranka wielkanoonego, tta wieczór ustawiano mięsiwa 


\ 


Od ozwąrtku męskiej połowie^lepiej było nie zaglądać do gospodar¬ 
czej częśoi domu & więc kredensy spiżarni i kuchni. Tacy goście 


wątpliwości ozy babka wyrośnie , czy nie będzie zakalcowata . kmfcm&h 
Z> kuchni doohodził zapaoh pieczonej zwierzyny, cielęciny, prosiaka 
wreszcie szynek , które pieczono u nas zwylke fr nlajsj&me zawinięte 


I 


półmiski z szynką cietrzewie, prosie pieczone o złooistej chru¬ 


piącej skórce a nieodzownym Jajkiem wielkanoonym w pysku. 


!t 
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Piękne pisanki ; jajka wielkanocne^ specjalnie przygotowane przez 
ochmistrzynią otaozały wieńcem zielony piramidę rzerzuohy . 
Następnie w ozeladnej przygotowano również wielki a obfity stół 
wielkanoony dla służby i czeladzi. 

Przygotowania te zaciągały się późno*# w noc. Kolacja w Wielką sobo¬ 
tę była bardzo skromna filiżanka herbaty z grzankami z serem , 

Wreszcie wrzystko było gotowe^ zamykano drzwi i otwierano na noo 
oberlufty / górne okna / Panowie szli na spoczynek^a niewieścia 
część rodziny długo jeszcze krzątała się aby wrzystko było w po¬ 
rządku. 

Nadszedł wreszcie uroozysty poranek Niedzieli Wielkanocnej. 

już przed pi$tj cały dom był na nogach przed ganekiem stały powo- 

/ * 

zy i bryczki. Spieszono na uroozysty mmmmmfcuniflmm rezurekcję do 

kosoioła w Kukuoiszkach. 

/ # 

Poranek był zimny ^lod soi^ł kałuże . Na wschodzie gdzieś aamBifcBmn 

/ / 

nad ciemnj smuga borow mammmifam rożowił się świt. ujechaliśmy z 
alei na goscinied prowadz^oy na Kukuciszki do Uoian i ł^cz^oy S ię 
z szosa prowadzgtoę hen na zaohód do Kowna i Muropy. 

/ 

Kuch na drodze był wielki co krok mijaliśmy kałamaszki i wózki 
chłopskie zaprzężone w mmmmm litewskie krępe okrągłe koniki. 

f 

Wracaliśmy do domu około 9 zziębnięci i zgłodniali . 

Co za roskosz Jbo powrocie z rezurekcji^zasi^sć' za pachnjcę filiżanką 
kawy za kawałek szynki na świeży^ grubo osmarowny^ masłem tammmftfcl 
kromce chleba. Za moich czasów aż do pierwszej wojny światowej ani 

w domu moich rodzioów ani u mojej teściowej ani wreszcie u nas w 
Wilnie p±mez całe azeŁć tygodni postu nie tknięto mięsa. 
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po śniadaniu szlismy z ojcem do piwnioy^ szwagier moj Włady¬ 
sław żukowski lubił zajrzeć do tyoh strzeżonych przez mego 

ojca skarbach i^jgawędzio o winie o zalatach i wadach tej lub 
innej marki , ojciec moj znał się i lubił dobre wino. fnrimffaammm 
Wtórował mu w tern Władysław a i ja jakoś 7 od młodości miałem 
respekt do dobrego wina^ a będąc długo w Niemczech a szczegulnie 

nad brzegami Renu nauczyłem się tego i owego o winie a na moim 
^ / 

ulubionym Reńskim winie umiałem się poznać. 

Nie mieliśmy nigdy wielkiej admiracji dla ludzi którzy nie umieli 

/ 

odróżniać lury od dobrego wina^a co gorzej obchodzili się z winem 
po b anhaftynatai n barbarzyńsku, ypecjalnodcią mego ojca były wina 
hoszpanskie i portugalskie a Marsaia i Madera sprowadzana przez Ojca 
w beczkach i kiprowana u nas na miejscu^nie miała równej sobie, 

MoJ szwagier Żukowski kochał się w Burgundzie 1 dobrze na tern znał 
się ja zas^ jakem wyżej wspomniał celowałem w winach reńskich , mozel- 
skich i winach dolnego Renu i ^schaffenburgu. 



około pierwszej ozwał się gong oznajmiający że stół nakryty , 
Jedliśmy przy małych stolikach ustawionych w rogach sali jadalnej^ 
aby nie robie nieporządku przy stole wielkanocnym, zwykle przez 

pierwsze trzy dni świąt Matka moja starała się jak najmniej zaprzą- 

/ 

tac służbę aby dao jej należny wypoczynek, fimdyuaitmin i ^ajhitaiiipity 
/ 1 

Po solennym podzieleniu się jajkiem pomiędzy sobą i ze służb-ą mielism 
barszczyk w filiżankach ze wspanlałemi naszemi kruoheml szpekuohami, 

ojciec albo Ja krajaliśmy mięsiwa , Matka moja zwykła była sama 
obdzielać Mazurkami i plackami , Nie spamiętam wiele też było ga¬ 
tunków tyoh mazurków rożnej krakowskie, cygańskie, kruohe , ulubio- 
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ny przez wrzystkich mazurek z serem i wpaniała znana tylko w 

i 

Rosji i u nas w niektoryoh domaoh na litwie Pascha , 

\ i 

Zwykle na święta oprooz szwagierstwa zjeżdżali się do Syłgu 
dyszek wuj Kaziemierz i^arutowicz^ były powstaniec zwany " wujciem 
i stryj -tefan Jałowiecki z Jassan, 

po obiedzie zasiadaliśmy w sali bawialnej przy czarnej kawie 
1 oygarac^ słuchając zwykle bardzo ciekawych rozmow prowadzonych 
pomiędzy moim szwugrem Władysławem a nasa Matk^, 

Wie było u nas w zwyozaju sypiania po obiedzie ani moi rodzi¬ 
ce^ ani szwagierstwo nie uprawiali tego zwyczaju barbarzyńskiego 
robienia z dnia nocy, Y/stawalismy zwykle wcześnie, wcześnie kład¬ 
liśmy się do snu^byc / może dlatego nie byłow w naszej rodzinie 

chorob i tej typowej niezdrowej otyłości która jest najgorszym 

/ 

wrogiem życia i rozsadnikiem wszelkich dolegliwosoi. 

Około czwartej po obiedzie^szlismy licznym gronem na dłuższy 
spacer po lasach Gyłgudyskioh które raczej zasługiwały na na¬ 
zwę parku. Były tam piękne perpektywy^wycięte w lesie, dróżki 
mosty przerzucone przez strumdiyki lub kanały osuszające lub 

i 

irygacyjne. Prawdziwe bory zaozynały się w naszym drugim fol¬ 
warku Powieżynciu i ci „lgnęły się aż hen do brzegów jeziora ga 
Gołony do niezmierzonych okiem mszarow Jiintowciszek i ..apowar- 
cia i podchodziły pod mama miasteczko Kukuciszkl, 

,vyjechaliśmy z Jul^ Jako^ przed Niedziela palmowa zabrawszy 

z sobą Andrzeja i jego piastunkę, 

/ 

Były to nasze ostatnie święta wielkanocne spędzone w ij yłgu 
dyszkach. 

- Tak lubię ^yłgudyszki i tę wasza jak c is inna oałklem osobll 
wj atmosferę^ zwykła do mnie mowie Jula^ ale stanowozo za wiecie 
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wiele Jemy .. wrzystko tu takie dobre. 

- Moja Julojtf rzekłem kocioł garnkowi przygania. Przypomnij sobie 

i ' 

- co się dzieje na WjLelkanoo u was w Horodyezczu lub u Piotra w 

i 

- Śleplance. 

i / 

- Przypomnij sobie ^jak za czasów narzeczenskich jatignampi spieeztc 

- na poci -g południowy do Hudzienska zaledwie wstałem od rannego 

i l f 

- śniadania musiałem w godzinę potem zasiadać pod bacznym okiem 

1 , / 

Twojej Matki i Twoim za befsztyk olbrzymich rozmiarów który ja 

- nawet przy swoim wilozym apetycie z trudem mogłem podołać. 

I3o biedny Miech zanim dojedzie do Hudzienska osłabnie z głoduj 
Jak w domu moich rodziców tak i u mojej tesoiowej nie trzymano 
się praktykowanego w niektórych domach na Litwie barbarzyńskiego 
zwyczaju trzymania święconego przez kilka dni na stole. 

Bwykle pod wieozór pierwszego dnia sCi„it^ wrzystko było sprzętnię- 
ze stołu 1 szło do lodowni 1 spiżarni. 

W drugiej połowie tygodnia przewodniego musieliśmy wróoio do 
wilna , czekały na mnie różne sprawy bankowe i wyjazdy. 

Na dobitek złego wyznaczono mnie z ramienia opieki szlaoheokiej 
opiekunem paru zawikłanych interesów^między innemi opieką nad 
panem Zawadzkim właścicielem majątku otyrnie położonym o 25 
wiorst od Syłgudyszek nad brzegiem jeziora Styrnie. Miałem z tym 
delikwentem tyle kłopotów^ żem przez okres paru miesięoy nie miał 
spokojnej dnia i nooy i ledwom nie osiwiał, wreszcie udało ml się 
zrzec tego uol^żllwego obowiązku. 





































PYSZNO 


Pod koniec Kwietnia miałem do załatwienia interes bankowy w 

MĄ/ĄTHU 

MHMWłjiCfa V g&leż Ł icym/ (ło krewnego mego Kazimierza £>zczYtta v 
położonego w powieoie Lepelskim w odległosoi kilkunastu wiorst 

od stacji ,Zahacie^o na Linji Mołodeczno Połook. 

Wuj Kazimierz Szczyty ożeniony z pann^ SpasowskjL / bardzo za¬ 
możny pann ; i z Sąsiedztwa , synowicy dwuch starych kawalerów Spa- 
sowkioh ludzi miljonowej fortuny posiadaj^cyoh olbrzymie dobra w 

' i 

tymże powiecie lepelskim których jedyny spadkobierczynią , 

Wuj Szczytt M in spe ,ł tego przyszłego spadku żył dość szeroko 
a choć Pyszno było pięknym obejmuj^oym kilkanaście tysięcy dzie- 

/iOOSKoĆE 

slęcin majątkiem ^ to jednak stałe wujenkl za granloę 1 

spędzanie zimy w Hzymie dok^d co rok jeździła f nadwerężyły nieco 
interesy Pyszna i mocno naszozerbiły piękne lasy pysznianskie, 
Szczytowie mieli trzy córki:Marję zamężny za Michałem Zabiełł$ 
włscioielem dóbr Durynioze w pow. Bobrujskim , Welę która pozo¬ 
stała stargi pannj wreszcie najmłodszę Klotyldę zwang. 

Klosij. Kłosia była w pełnym tego znaczeniu powabny panna. 

Miała śliczna figury wielkie niebieskie oczy ładne rysy i włosy 
koloru bronzu weneckiego przytem była bardzo miła i dowcipna. 

Nie można się dziwić^ że jako młody ozłowiek na dobre zadurzyłem 
się w mojej kuzynce. Byłem Jeszcze młody , było to w parę lat 
po ukończeniu uniwersytetu i powrocie z zagranioy , nie miałem 
ani odpowiednioh srodkow ani pozycji społecznej będ^c w grunoie 
rzeozy administratorem mego Ojca dosc x surowego i wymagającego 
zwierzchnika. Wiem że i z tamtej strony była dla mnie sympatja. 
Nie wiem jak by się sprawy pokierowały 
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gdyby nie wuj Stanisław ^opacinski rmmSimmBk poseł do rady państwa 
z gubernji Witebskiej / który spotkawszy mnie w Petersburgów parę 
tygodni po karnawale wileńskim zaprosił mnie na śniadanie do 
Cubat i stanowczo miiaaAaaihmmułiam doradzał abym nie poczynał 

żadnych krokow zanim się moja sytuacja nie wyjaśni i nie stanę 
samodzielnie na nogaoh. 

I £, 

Będ^c jednocześnie spokrewniony z Pysznem przestrzgał mnie 
abym się nie spieszył i nie robił krokowy nierozważnych. 

- Kłosia - rzekł to roślina cieplarniana f a nie s^dzę abys / narazie 

- mog£ jej dac / to^czego by od męża wymagała, chociaż wrzystkim wia 

- domo że ojcieo twój jest człowiekiem więcej niż zamożnym , ale 

/ 

- się jeszcze nie usamodzielniłeś, a nie wiem czy była by szczę- 

- śliwa bez podroży zagranicę i przebywania aczkolwiek w ładnym 

- waszym drugim dworze w Kukuciszkach przez cały rok, 

/ / z 

Wytoożył mi tyle argumentów ^że ze scisnionym sercem wróciłem j 

wówczas do Syłgudyszek z niezłomnym postanowieniem dopięcia oelu 

/ 

i przełamania wrzystkich przeszkód. W parę lat potem aapflłpfeftmm 
doszedłem i do stanowiska a nawet do pieniędzy , ale w między¬ 
czasie Kłosia wyszła zam^ż za zamożnego ale ze wszech miar anty¬ 


patycznego Mieczysława Tukałłę synowca bogatego 

Htófiy 

Ignacego Tukałły z 0sciukovy.ic4jfij®^ swoje dobra zapisał synowcowi 

!( 

a tymczasem dał mu piękny majątek Boracin jiełożony w okolicaoh 
/ ł/ 

Nowogródka, ^raziło mnie to do Klosi^tem bardziej^ że Mieozysław 
Tukałło wyrodził się z rodziny , był pijakiem, grubijaninem i 
nie mogłem zrozumieć wyboru Kłosi. 


r 

iy 
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po za tem jat ogolnie na Litwie twierdzono był on fizycznie 

podobny do człowieka jaskiniowego i panny ochciły go nazw,i 

e.y 

der Leunderthal'Menach. 

Chociaż m w owym czasie i Kłosia i ja dawno byliśmy 
już ona zamężna a ja ożeniony tem nie mniej^pozostała jakas^ 

gorycz jak z jednej tak i z drugiej 

strony. 


Byłem też nie mało zdziwiony gdym otrzymał list od wujenki, 

i i 1 

Było to jakoś po śmierci Szczytta prosząc abym przyjechał do 
Pyszna gdyż nie chciałaby afe) yinini«mi i|frm^»ijniinihHigi«iiiniii wtajemniczać 

i * 

osob nieznanych w interesa rodzinne. 

. . . . / / 

Nie bardzo mi się uśmiechała ta podroż ale postąpiłbym nie 

lojalnie gdybym z tpoh lub innych względów chciał się wykręcie 

^ i 

od spełnienia jej prośby. 

W parę dni potem nadszedł list od dosiada Pyszna Władysława La- 
biełły brata Michała 

którym jako -urkon -^rkona prosił mnie o zajęcie się t.^. 
spraw.i. Władysław zabiełło był właścicielem pięknego Orzechowna 
położonego w pobliżu staoji Zahaoie , 
ma 


To mnie ostatecznie utwierdziło w przekonaniu że powinienem 

i 

tam pojechać. 

Wyjechwaszy z Wilna wieozornym pociągiem przesiadłem się 
w nocy w Mołodeoznie na kolej Siedlce Bołogoje i jakoś 7 około 


9 rano stanęłem na stacji towtamp Zahaoie. Był piękny wiosenny 
poranek pachniało w powietrzu świeżo rozwiniętemi liśćmi brzeziny 

/ f 

Przed stacją czekała na mnie czwórka , Siadłem do powozu , 

. / / 

Stangret okazał się człowiekiem doEc rozmownym , 
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- Teraz u nas całym gospodarzem to panienka . Ona od rana do 

- wieczora albo na koniu albo na liniejce . Porządek zaprowadziła 

- dobry . Starsza pani to nie może nachwalio sie naszej panienki 

- a do tego naród jo lubi i słuoha więcej od rzadcy. 

Wjechaliśmy w długa brzozow^ aleję i zatoczywszy kręg stanęliśmy 
przed dworem. Uwor w Pysznie był całkiem inny ^ niepodobny do 
przeciętnych dworow litewskich. Składał się on z dwuch bliźnia*^ 
jednopiętrowych stylowych budynków połączonych jak by korytarzem 
Całość mmarŁfaamtoagdamniBrhBftm wyględała bardzo nie¬ 

pospolicie i estetycznie. 

Przywitawszy wujenkę i ielę w której ogorzałej twarzyczce 

I 

i / / 

nie było siadu panny z karnawałów . Była jakaś weselsza 

\ ' 

swobodniejsza i powiem bardzo wyprzystojniała. 

Służęcy odporowadził mnie do przeznaczonego pokoju gościnnego. 
Widać było ręczkę kobiety fco w pokoju znalazłem sporo hjacyntow, 

i 

ogień palący się na kominku^bo dnie ,były jeszcze ohłodne i 

wiele rożnych drobiazgów ^wiadczęcych o zapobiegliwości kobie¬ 
cej, Przed obiadem miałem jeszcze czas przejrzeć plany i 

^ńaaitittżirtiBmgimiBBiTiteiriaijttindipmffiitoałiiariim rozmowie się z Y/elę i rzędcę. 

Wujenka nie przyjmowała udziału w tych naszych naradach gospo- 

/ t 
darskich, BamalaihaclBitam Umówiliśmy się z Welę że po obiedzie 

pojadziemy we dwoją bez Stangreta bryczkę jednokonnę /aby się 
, obcego , , 

nie krępcw&c obecnoscię i swobodnie mowie o interesach. 

hasze narady przerwało wejście służęoego oznajamiajęcegó że 

starsza pani czeka damm z obiadem.. 

Starka pyszniańska była w smaku bardzo łagodna^ale też i 

bardzo zdradliwa . Wela nalała mi tnAihifam kielich i anim 

nie poczuł jak mi się porządnie w głowie atoaBł UB i łiiia m za^ręoiło. 


_ 
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paaamftwmm. marnflftay tamattmmgifammihmBihp mpthamtiamii iBimnriŁnflęgiphm B& n Rfl jh niftitiw 

, 1 i 

a język; zaczął mi elę Jiroohę plotąc. 

Wela obserwowana mnie oauuwuzo . Pogroziłem jej palcem woa.azu- 

jjc na tŁialiszok. aSzczęśliwie j dfrB fr 

prędko mi to minęło i po zupie odzyskałem całkowicie panowanie 

/ 

nud sub^i. W czasie obisuu nie poruszaliśmy tematu Kłosi i jej 

męża ule z uafem paru zuun wujenki mogłem wywnioskować że oynaj- 
/ / 
mniej nie Dyła zachwycona swym zięciem. 

Kuchnia w Pysznie swiauczyła^że wujenka długo przebywając we 
fłoszecn wpruwauziła niemtore potrawy włoskie. Była jamas / świet¬ 
na gęsta włoska zupa , jaka./ wspaniała smażona w oliwie ryba i 
ft.apa.ony z su^atj wioski, nbym nie zapomniały że piliśmy Chianti 
wspominając ozasy włoskie , podrożę, Rzym, Florencję Y^enscję, 

Siedlismy z Wel§t do lekkiej jednokonnej bryczki, zaprzężonej w 

/ 

rosłego gniadego wałacha i ruszyliśmy w pole. 
po polach zieleniły się już pięknie ■AmaBBaamBaathattUii oziminy 
owsy i jęozmlona wyrzędowały się wczesny bladj zielenią. 

Ruch panował w polu. Wywożono obornik . sadzono kartofle . 
Mogłem się przekonać że Wela interesowała się i znała na gospo- 

J 

darstwie. Moim zadaniem było oszacowanie Pyszn® dla działów 
rodzinnych. 

Majątek na ogoł nie był zaniedbany i opuszczony. Inwentarz był 



























w dobrym stanie , piękna obora , gorzelnia , budynki w porządku 

DOBRiB * 

natomiast laby znalazłem już przetrzebione. W każdym 

razie była to jeszcze wielka rortuna a zadłużenie było nie znacz*,/- 

Znaczy / ' r < 

WMM rtMWU# * MM* czesc pożyczki Wileńskiego Banku Ziemskiego 
była już spłacona. 

Spędzając te kilka dni od rana do wieozora to na bryczce / to 

na koniu w towarzystwie Weli bardzo j^ polubiłem i mogłem ooenic^ 
jej zacny charakter. 

Zwierzyłem się jej że wyobrażałem ja całkiem inaczej i że jestem 
przyjemnie rozczarowany widząc w niej zamiast laleczki salonowej 
dzielna a mająca dobrze w głowie wiejska pannę. 

- Rozmawialiśmy z nia bardzo szczerze , dowiedziałem się o rożnych 

i / 

- sprawach których już nie sposob było odrobić, niech te nasze 

( 

rozmowy pozostaną między nami . 

- Widzisz Miechu e rzekła - zrobiono z nas nie wiem czemu jakies / 

- kukły salonowe , jak że często myślałem o tern z goryczą. 

- Młodzi ludzie a nie wymawiając i oiebie Miechu T bali się nas 

- czy słusznie. 

/ / 

- Rodzice kazali nam bywać w swiecie i na tych karnawałaoh , pamię- 

- tasz^bawiliśmy się wesoło , ale ani ty ani twoi przyjaciele z kto 7 
a remi stale tańczyliśmy jak Kazio Bystram , jak Mik Wereszczaka 

- nie podejrzewaliście ani na chwilę , że te karnawały były dla 

- nas udręką , a często mimo naszego " powodzenia n po skończonym 

- balu zamiast uozucia radości ujrzelibyście łzy w naszych oczach. 

- Nie wyszłem zam^ż a bodaj już nie wyjdę , ale jestem szczęśliwa 

i 

- że ten okres n bywania na karnawałaoh n mam po za sob$. 
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- Tak, moj Miechu - rzekła ludzie to juk te liMiŁtt *1- 

“ dziane z ulicy & piękna fasada kryje często za sob* zgoła nie 

- przewidziane tragedje. 

Zamilkliśmy oboje. 

Wieczór był chłodny , delikatna mgła ta typowa przezroczysta 
mgła wiosenna wginmaifałtianiaihgimnadhmmaBPiię słała się po gajach i 

łykach, Nisko po nad brzeziny przeciągnęła słonka , gdzieś" z 
mokradeł odzywało się wiosnne beczenie bekasa , zabulgotał 

cietrzew i zamilkł. 

i 

Wróciliśmy na kolaoje. Rozmowa jakoś się nam nie kleiła . 

- Jestes dziś 7 zmęczony a rzekła Wela - radzę ci udać się na spo- 

- czynek , a jutro jak odpoczniesz pojedziemy wieczorem na słonki 

/ t 

a może wolisz pojutrze o świcie podejść głuszca. 

- Nie - Welu ń rzekłem pojedziemy razem na słonki. fele j a nle 

- mam mojej strzelby - 

- finmnji Pożyczę ci jedn«* z moioh - chyba mnie jej nie urzekniesz / 

1 f 

- Coście tak posrautnieli?spytała zaniepokojona wujenkay czyście 

i 

znaleźli jakieś nieporządki . 

- Nie mamo - rzekła Weia - zaczęliśmy z Miechem ot tak sobie/ 

i 

- filozofowap. 

- To iddzie lepiej spać - powiedziała wujenka wyci^gaj^c do mnie 
rękę na dobranoc. 

/ ( 

Nazajutrz po wczesnym śniadaniu wyjechaliśmy z Welgi w pole i 

do lasów, Wzięłem z sob$ Instrumenty aby określić wartość drze- 

/ 

wostanu. najęło nam to sporo czasu i ledwosmy 


_ 
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zdężyli na obiad. Po oblecicie zasiedliśmy w kancelarji aby zrobić 
obliczenia . Do kolacji udało mi się przysiedziawszy fałdów 
przygotować cał$ sprawę i określić ewnetualn^i pożyczkę banków^ 
o ile by wujenka chciała z niej korzystać , ale zdaje się nie 


miała na to ani potrzeby ani ochoty, iureszt^ stryjowie npaso- 


wscy mmmmaftrhm taaBiigmim po śmierci ^zczytta czuwali nad stanem inte¬ 


resów bratanicy i jej córek. 


Po kolacji czekała nas przed gankiem parokonna bryczka . 


pojechaliśmy dafliatammmmfiiBimjsmm gdzies / nad ł^ki i zarosła rifem4£&§fittft& 


/ r / 
z których jak wyspy wyrastały, kępyy olszyn i brzoa. 


m IJie można było sobie wyobrazić }.epsze^o miejsca 

na cl^gi słonek. 

/ 

zeskoczyliśmy z bryczki. 
r 

- stańmy na tym pagórku - rzekłc We la:, a - słonki zwykle przeci^- 

- jjt tu nisko z tamtej widzisz olszyny na tę stronę do zagajów 

- brzozowych. 


nie wiem kto jest w stanie oddać nastrój wczesnego wieczoru wio- 


/ f , 

sennego, odmalować delikatny mgłiełkę i blado rozowy 


kolor zachodu na którym jak koronka zarysowuje się splot gałę-* 
zi losn^oej brzeziny lub olszy , wreszoie odtworzyć tę wspaniały 
ucha myśliwego syn^onję wiosenna. lialekie kwakanie 

kaczora ,szczebiot mysikrolika lub pogwizdywanie drozda les^nego, 
hukanie puszczyka, przeciągły bek bekasa , łopot zasiadaj±oego 


na noc głuszca . 


Staliśmy w milczeniu zapatrzeni i zasłuohani w otoczaj^c^ nas 


■■ 


_ t 


przyrodę. 
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H 


- Miechu uważaj- szepnęła Wela. 

W tej chwili z za wierzchołków zarośli przecisnęła słonka 
Strzał był łatwy, ale chybiwszy z lewej lufy poprawiłem się 
z prawej i cłonka ciężko spadła na ziemię, i v 

i 

- Dobrz żes się poprawił bo bym odebrała od ciebie atomiftfobffrruhm < 

i 

- strzelbę- nie będz taki zamyślony. 

Rzeczywiście był był ostatnim fuszerem gdybym chybiał , afcuaaŁy 
w oięgu godziny mieliśmy już 5 słonek , był to 
przyznaję rekordowy wieczór w moim życiu. 

Mrok zapadałysiedlismy z powrotem do bryczki, Na niebo wypły¬ 
nęła wiosenna pełnia miesięca. 

- Miechu -rzekła Wela-cfaimaaam chcesz się o cos^ spytać prawda ? 

- Tak jest - odpowiedziałem zdziwiony jej intuicję. 

- Pytanie to nie dotyczy ani ciebie ani mnie ? 

- Tak 

- Lepiej nie pytaj - rzekła smutnie mielą , machnąwszy rękę. 

- V7elu - rzekłem jutro rano muszę dalej w. świat. 

- Pozostań jeszcze jeden dzien^njama ciebie lubi , dobrze nam z 

- tobę. 

- Niestety nie mogę - odpowiedziałem muszę na jutro wieczór byc^ i 

- w Kochanowiczach u Chrapowickioh. 

/ 

- To ja oię odprowadzę na kolej . Jako odpowiedz ucałowałem jej 

rękę. , 

Nazajutrz wczesnym rankiem , pożegnawszy wujenkę siedllsmy do 

powozu. Nadszedł pocięg idęcy w stronę Połocka. 

- Niech oię Bog prowadżi - rzekła Wela 

- 1 oiebie też , do widzenia Welu rzekłem uscianjwszy ję serdecznie 

Pocięg ruszył wyjrzałem przez okno stała jescze długo na peronie. 

J ^ 


ł 


i- 
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KOCH^NUTNICZii 



Jedn^ z piękniejszych rezydencji Witebskich były Kochanowicze 
położone w pow Brysienskim odległe o 10 wiorst od stacji Biego- • 
sowo czy też Kochanowo kolei Rygo Orłowskiej / dobrze nie pamiętaj 

'l 

Był to typowyg^jhbpr z końca 18 wieku o łamanym dachu z mansar¬ 
dami q piknym obszernym ganku opJtttym na kolumnach. 

S/£Dz/BA , , 

Była to q Ify/JOttyJJtfflii starej rodziny witebskiej Ohrapowickich któ¬ 
rzy liczyli niejednego senatora . Był tam wojewoda witebski i 
kasztelan witebski. Jedna linja Ohrapowickich znacznie się zru- 
szczyła . wiaciej Chrapowioki był gubernatorem wojennym wileńskim 
od 24 Grudnia 1830 do 23 Sierpnia 1831. 

łt 

Byli to moi krewni,nawet nie dziesiąta woda po kisielu, antoni 

n 

Ghrapowicki i moja matka byli cioteczni. 

/ € / 

^a moj$ bytnością w.Kwitniu 1913 roku po śmierci Ghrapowickiego 

i 

zastałem tylko jak to mówili sam " babiniec ", Zarząd dobrami spadł 
na głowę wdowy. Było tam parę panienek wówczas podlotków i miłego 
jeszcze chłopaka. 

, W/f/ £ LĄT 

Kiedyś d tyJun potem w nimmm Londynie w domu mego kuzyna Hryszkie- 

ĆL. 

wicz ^profesora i dziekana wydziału elektcotechniki na Polish Uni- 
versity College, spotkałem starszę mił^ panię która była doktorem 
i przez wielu uważana była za cudotwórcę , Miała ona olbrzymią 
praktykę w^ród anglików . Rozgadaliśmy się i dowiedziałem się że 
jednym z tych podlotków które wówczas spotkałem była właśnie ona. 

Po stracie Kochanowicz które wraz z cał$ witebszczyznę odeszły 
do bolszewików , ukończyła ona medycynę , poznałem też wówczas 

jej brata , dowiedziałem się do niego że przed samji węjn^ był 
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on starosty krokowskim, przez delikatność nie pyałem jego co robi 

w Londynie , ale gdym w kilka dni potem zaszedłiw* w jakimś inte- 

do Witolda Hryszkiewioza / obeonie nie jest on już Hryszkiewiczem 

P-rzyjji obywatelstwo angielskie i zaniechał nazwiska Hryszkiewicz 

ale piszę się Narbutt jako że Ziuta harbuttowna córka przyrodnie- 

/ / 

go brata mego dziada Ignacego Witkiewicza z Poszawsza na Żmudzi 
była jego matkji / w Polish Universicty College ku zdziwieniu nos 
w nos zetknęłem się aa schodach z Chrapowickim ;mi--ał na sobie 
fartuch i miotłę w ręku, 

- Co kuzyn robi tutaj spytałem mimowolnie - 

- m. no%*idzisz kuzynie ^jestem woźnym i na mnie leży obowiązek 

- codziennego spagttania sal wykładowych i schodow , niezłe zajęcie 

- jak na prawnuka wojewody prawda ? - spytał z goryczy w głosie. 

- Ale dziękuję Bogu i za to - dodał, 

i ofu 

Dr Chrapowioka jakoś w roku 1949 wyjechała z Londynu do pvjfl:dniowej 

Afryki straoiWnn ioh oboje z oczu. 

> i 

Ale wracam do mojej opowieści. 

Wówczas było nieoo inaczej, Służący w liberji spotkał mnie na 
ganku , zabrał moje rzeczy i zaanonsował imaj przyjazd, 
żnalazłem się w salonie wobec starszej siwej pani , jak wspom- 

I 

niałem dwuch podlotkow , guwernantki franouski i małego ubranego 

I 

w krótkie spodenki i kurtkę marynarską chłopaka. 

I i 

uprocz domowyoh zastałem też 1 wuja Stanisława nopaoinskiego 
z sarji ( odległej od kilkanasoie wiorst od Kochanowicz . Wuj Sta¬ 
nisław po śmi«£ci Chrapowickiego opiekował się interesami Wdowy- 


i jej dzieci. 





















Witem kuzyna - rzekła Pani Chrapowicka - pozwoli kuzyn że 

- zapoznam go z memi córkami i " demoiselle " chyba ze Stasiem 

/ ' 

- Jopacinskim nie potrzebuję kuzyna zaznajamiać . 

- Dowiedziałem si e że masz przyjechać do Kochanowicz f przybyłem 

- tu również , może będę ci potrzebny i uprzedzam że jak zakon- 

- czysz sprawę zabieram oip do Sar ji , mam tam pewien interes 

- do załatwienia skorzystam więc z twojej bytności, zresztą było 

- by to z twojej strony nawet nieładnie gdybyś 7 nie odwiedził 

- jednego z starszych krewnych twoich. 

Rozejrzałem się po sali i oniemiałem , Tyle tam stało pięknych 
antyków , mebli, szalek, saskiej porcelany, jakies / przedziwne 
inkrustowane biureczko na ścianach wisiało kilka yfeaiitflkimkifflbfbaw 

i 

/ i 

pasteli przedstawiajyoyh główki kobiece , pasteli w których pozna 

t 

łem mistrzowską rękę ^ngeliki Kaufmann . Kie wiem czy też w jakimś 

/ 

innym dworze znalazło się tyle portretów pendzla Lamp lego co w 
Kochanowiczach . Był taęi portret wojewod^y Witebskiego , parę 
pięknych portretów kobiecych, portret króla Stanisława augusta. 
Wielka sala jadalna ozdobiona była por¬ 

celany koreoky wśród której na silanach wisiały pasy słuokie. 

f i 

stały tam dwie przecudnej roboty szafy gdańskie. 

Kie mogłem się napatrzeć do syta na tyle pięknych rzeczy, 

- Widzę że kuzyn bardzo się interesuje oauuuumiLm i przeszłosoigi. 

- mówił mi o tem stas , chciałabym bardzo pokazać nasze archiwum 

- nfi i trochę tyoh naszych starych gratów. 

- Które sy ozdoby naszej witebszczyzny dodał wuj Stanisław. 

- Tak ale to nawet nie można w przybliżeniu porównywać do tego 

- -co posiadajy Wołłodkowicze w Iwańsku - odrzekła. 
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- My tu kobiety nie pijemy , więc proszę wyręczcie nas - imtnfm* 

- rzekła wujenka Chrapowicka nalewając nam do staroświeckich 

- rzniętych kieliszków jakiegoś złocistego płynu z kryształo- 

- wej ozdobionej rzniętym taaminamni w szkle herbem Chrapowickich 

- riaszki. 

- Podobni to ma byc dobra starka- tak ludzie rnowiy, tak zresztą 

- twierdzi Sta^ f który mam wrażenie zna się na rzeczy. 

- Miechu - rzekł wuj Stanisław pij z namaszczeniem i ostrożnie 

- to jest nie starka a nektar. 

7/ypiłem na Litwie jak to mowiy już nie jeden kieliszek starki 
w życiu,ale czegoś podbnego nie miałem jeszcze w ustach. 
Posiwiałem piękny zastawę stołowy nie mówiąc o samym obiedzie 

i / 

w którym znać było doświadczony męsky kucharską rękę. 

i 

Po dawnych pańskich dworach na Litwie i Białejrusi , obiad 
był zawsze poważnym i uroczystym ew^ementem dnia , tak też było 
i w Koohanowiozach. 

i 

/ 

po obiedzie i czarnej kawie zapalilsmy w wujem cygara i 
/ / 

wyjechaliśmy w pole aby objrzec częsc gruntów przeznaczonych na 
zamianę za serwituty. Roboty miałem mało , była to raczej Lor- 
malnosc. , wróciliśmy na podwieczorek 

- Czas kuzynkojjf w drogę rzekł wuj Stanisław żegnaj yc się . 

- Konie już czekajy - dodał wskazujyc przez okno na stojycę przed 

/ 

- gankiem czwórkę. 

zatrzymywano nas na noc , Pani Chrapowicka widzyc moje zamiłowania 

miała ochotę pokazać mi rożne ciekawe rzeczy^ale niestety ja drów 

również nie miałem wiele zbytniego# czasu. Czekał na mnie po po¬ 
wrocie do Wilna wyjazd do dalekiej Ihumenszczyzny gdzieś'nad 

brzgi rzeki Ussy do dóbr kuchcickich księżnej mMggdaleny Kaaziwlłło- 
wej. 
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S a R J A 

Dwory jak. ludzie maj 3 duszp. Jedne z nich promieniują czems / miłym 
/ 

rodzimym # ozems dobrem^inne sę bez wyrazu sgi wreszcie takie ktorg 
na nazwę bezdusznych zasługują. 

i i 

Ludzie którzy tam mieszkali od pokoleń musieli zapewne po¬ 
zostawić po sobie jak^s niewytłumaczony emanacjf duchowy która 

< / 1 

przenikła do starych mebli , do ścian do portretów rodzinnych 
stwarzając owj szeczegulny atmosferę^która ogeenia człowieka już 
bodaj na progu. domu. W takim M dobrym " zamieszonym przez do- 

M / n 

brych ludzi dworze nawet powietrze jest przesiyknęte jakimś mi¬ 
łym aromatem pozostawicłinyn p mmmmm przez bukiety kwiatów, przez 
kiście wiosenne bzów , prze zwiędłe płatki rńż. kto to może wie¬ 
dzieć. 1 ' 

W takich " dobrych " dworach , służba też jest jakas / inna życzli¬ 
wa trochę nawet ramiijarna , dbająca o wygody gościa, oddana swo¬ 
im państwu , i do pewnego stopnia należy do rodziny. 

Takim właśnie E dobrym ,f a mającym piękny duszę dworem w 
1 / . 

którym od pierwszej chwili gościa ograniał jakiś miły spokoj i 

pogoda była piękna Sarja wuja Stanisława Łopacińskiego. 

Był też on fanatycznie przywiązany do swego rodzinnego gniazda 

/ 

które w epoce popowstaniowej znalazło się na brzegu przepaści. 

/ 

jato młody człowiek po ukończeniu uniwersytetu w Peterbprgu wuj 
Stanisław ratując gniazdo rodzinne poświęcił się adwokaturze i 
osiadł w Kijowie. Dzięki swej nieskazitelnej prawośoi.Jfenergji i 

1 . 1 i 

zdolnościom wkrótce zajył czołowe stanowisko wsrod palestry ki¬ 
jowskiej i stał się doradcy prawnym i plenipotentem największych 
ukraińskich fortun manianlaihatoni magnackich jak Branickioh, Potoc¬ 


kich 































hr Bobrinskich i kilku wielkich cukrowni akcyjnych. 

Przez lat kilkanaście ciężkiej pracy pospłacał długi i kontry¬ 
bucje nałożone po powstaniu na Barję i uciuławszy niemały 
fortunę maj$c już blisko pięćdziesięciu lat osiadł w Barji. 

Sarja leżała na pograniczu Inllant i Witebszczyzny w powie- 

, j, , 

cie Brysienskiin w pobliżu miasteczka Rosioa^ Y/ifiWnMŁ był tcoscioł 

parafjalny fundowany w swoim czasie przez ^opacińskich przy kto- 

/ 

rym była kapihihaa ich kaplica grobowa. 

Wuj Stanisław za młodu zakochał się w pięknej jedynaczce 


hrabiance Boroh ostatniej z rodu tej starej inflanckiej familji 
Było to jeszoze w okresie ciężkich interesów i wuj fetanisław 

/ , fłOhl/MA 

musiał przełamać wiele trudności zanim zgodziła się na 

* i 

te zam^żpojscie. Niestety szczęście trwało niedługo, żona 
1 / 

jakoś w kilka lat po ślubie zmarła pozostawiając jedynaka syna 
JSuzebjusza , 

Był to straszny cios dla wuja Stanisława. Pozostał na całe ży¬ 
cie wdowcem . Był to w pełnym tego słowa znaczeniu piękny mężczy- 
dorodnej 

zna o mpatentnaft postawie, szlachetnych rysach . nastawiano na 

niego sieci ze wrzystkich stron i nie jedna panna nawet z naszych 

✓ 

litewskich magnaokioh rodow ohętnie go wzięła za męża. 

/ / 

naj^ł się wychowaniem syna który ani powierzchownością ani 

i / 

charakterem nie dorównał ojcl a po matce odziedziozył naturę 

bardzo delikatny trochę kobiecy i zamiłowanie do sztuk pięknych i 
i literatury. 

Niestety wuj Stanisław nie był pedagogiem , choiał syna wycho¬ 
wać na mężozyznę i skierowao go na drogę praktyczna ą będ^o 
bardzo przywiązanym do swego jedynaka nie umiał zachować umiaru. 
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Haz był nad wyraz surowy i wymagający a z drugiej strony często 
psuł go dobrocią i otaczaniem zbytkiem młodego chłopca, 

W czasie mego pobytu w Rydze , .iuzebjusz czyli tale zwany po- 


IV 


wszechnie^ Zibi był w szkołach , Wuj nie raz odbywał ze mn^ konfe¬ 
rencję w spawie syna , tembardziej że jego mentorem był jeden 
z moich kolegów arkonów, Zwracałem uwagę wuja na te okoliczno- 
nosci przyznawał mnie rację ale nie zmienił swego systemu, 

Zibi ukończył szkoły i studjował agronomję na Uniwersyte- 
/ 

cie jagielonskim w Krakowie. 

Wuj nie miał bardzo czasu zajmować* się Zibim. *-dministrao ja 
zanoznych obszarów ziemi^gdyż oprócz ^arji posiadał^ jeszcze 
piękny Leonpol położony malowniczo na lewym brzegu filzwiny^ wreszcie 
różne obowiązki społeczne zajmowały wiele czasu i wymagały czę¬ 
stych wyjazdów. Wuj Stanisław był prezesem Witebskiego towarzystwa 
rolniczego, Posłem do Rady państwa z gubernji witebskiej^a po za 
będ-ic człowiekiem nad wyraz uczynnym i obywatelskim^raz wraz^miał 
do załatwiania jakieś* sprawy ziemiańskie , ««zywano go na porady 

z i 

rodzinne , musiał godzić, załatwiać rożne zawikłane interesy , 

przewodniczyć na sadach polubownych , Ziemianstwo Inflanckie i 

Witebskie miało w nim prawdziwego opiekuna i obrońcę, 

✓ / 

Drogi już przeschły, szybko niosła ńas czwórka kasztanów i 
w godzinę stanęliśmy przed obszernym drewnianym dworem 

położonym wśród rozległego parku . Pokoje były niski 
ale obszerne zastawione czeczotką i mahoniem , Ściany obwieszone 

i / 

portretami ^opaoinskioh , było tam kilka ładnych obrazow między 
innemi Aleksandra Gierymskiego , Witkiewicza/ senjora /, akwarele 
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Juljusza Kossaku i piękny portret olejny Ignacego ^opaoinskiego 

i / 

marszałka Drysienskiego ojca wuja Stanisława. Ignacy ^opacinski 
ur w r. 1822 był synem Jozefa i Doroty z hr Morykonich. W r. 1856 

i 

- 59 był marszałkiem powiatu drysienskiego. Brał udział w nara- 

/ 

dach w epoce uwłaszozenia włosoian i przez ten czas mieszkał w 
swym majątku Kojranach pod Wilnem,Powstanie nadwerężyło jego in- 
terea / brał w nim czynny udział ale uniknął kary / co zmusiło do 

i 

sprzedania Kojran Jozefowi fyszkiewiczowi. Umarł w Jarji. Żonaty 

i i 

był z Marją Szumską. Miał dzieci : Jozefa zmarłego w dzieciństwie 
Zofję za Rzewuskim i wuja Stanisława który po ojcu,jak mówiłem 
odziedziczył *Jarję. 

Stary służący ubranu w granatową liberję uśmiechnął się ży¬ 
czliwie i odniosł moje rzeczy do przeznaczonego dla mnie pokoju, 
rozpakował walizkę rozwiesił ubranie i zapytawszy się troskliwie 
" czy J.P. nie ma czego w życzeniu " wyszedł oznajmiając że 
za pół godziny będzie kolacja. 

pokój był miły, zastawiony starym mahoniem , na s f cianach wisiały 
sztychy w piecu potrzskiwały smolne szczapy . Olbrzymie maho¬ 
niowe łoże przygotowane już do snu zapowiadało dobry sen i wypo¬ 
czynek. Okna wyohodzlły na park w którym drzewa pokryte już były 
wiosennym blado zielonym lduamiłaunm zaledwie rozwijającym się li¬ 
ściem. 

Przebrawszy się atiyhjuh podążyłem do sali jadalnej gdzie już cze- 

/ 

kał na mnie wuj w towarzystwie ttMaflmmpgunyi naszego wspólnego 
przyjaciela ^dzia Chludzińskiego z Leskowicz^ położonych w pow. 
"itebskim. ^dzio Chludzinski był wielbicielem wuja Btanisława i 

9 

bywał częstym gościem w ^arji. 
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- Gzy masz wrzystko co potrzeba w twoim pokoju - spytał tro¬ 
skliwie wuj Stanisław . 

C2.£C>0 

Upewniłem go mum wrzystko t/p dusza zapragnie , 

- ja ci powiem zgory że nie wrzystko - rzkł śmiejąc się 

- Jukto-?- spytałem. 

- a no nie znalazłeś zapewne gościnnej szczoteczki do zębów , 

- rzekł - niedawno będ^c w jednym dworze na pograniczu mohy- 

- lewszczyny -, topifcammibam byłem otoczony takim komfort em^ że 

- nawet była tam gościnna szczoteczka do zębów, Spytałem służ^ 

i 

- cego czy kto flakmagmaih z gości korzysta z niej, 

- jakże proszę Jpana odpowiedziały był tu wczoraj ziemlemier 

- tak sam widziałem tak akuratnie czyścił zęby. 

- No ale proszę na kieliszek - rzekł wuj prowadząc nas do 

- serwantki zastawionej ro^nemi flaszkami i przekąskami 
Bom wuja Stanisława słynął z gościnności i świetnej kuchni, 

i 

Oboje z Chludzinskim daliśmy dowod że oceniamy należycie mi¬ 
strzowską rękę starego kucharza i panny ^.nny prowadzącej od 

/ 

lat wielu gospodarstwo domowe w ourji, 

ei , 

Przy kiUriszku starego węgrzyna długo w noc siedzieliśmy we 

troje słuchając ciekawych opowiadań wuja Stanisława i rodnych 

/ 

nowinek z posiedzeń rady państwa. 

Niedobrze się zapowiada - rzekł w tconcu wuj Stanisław . 

- Najmądrzej było by wrzystko zlikwidować i osiąść w ^zwajcarji 

( 

- ale kto bp się z nas odważył i miał serce to zrobić. 

/ ł 

- Ani ja Sarji , ani twój Ojciec Syłgudyszek ani Ghludzinski 

i swoich Leskowicz nie sprzeda , chocby go rznięto na kawałki. 
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- Tacy już jesteśmy - i nic nas nie potrali przerobić. 

i / 

nazajutrz przy śniadaniu spytałem wuja o interes te tory podobno 
miałem załatwić. 

/ i 

- Moj drogi - cały moj interes to było aby ciebie sci^gn Ł ic podstę 

i 

- pem do Sarji , bo inaczej nigdy bys się nie zdobył na odwiedze- 
_ nie mnie . 

i ( 

Spędziłem cały następny dzień w gościnnym domu wuja. objechaliśmy 

gospodarstwo , piękne lasy, zajrzałem do bogatej bibljoteki i 

i 

archiwum rodziny Łopacinskich 

t 

Wieczorem tego dnia rozjechaliśmy się na trzy strony świata. 

^uj Stanisław do Petersburga , ^dzio Chludzinski do heskowięz a 
ja do Wilna. 

/ / 

Była to moja pierwsza i ostatnia bytność w kochanej Serji. 

ho tatka o feSUMSKICti 

i 

Stanmżytny rod Szumskich władał od pokoleń dobrami Bzumsk po- 
łożonemi w pow. Wileńskim, 

Wawrzyniec Szumski koniuszy wileński ożeniony był z Marj^ z 

I 

Koszczycow corkj. Tadeusza Koszczyca otarosty zarzeckiego pana 
na Miadziole . Miał syna Stanisława kapitana wojsiś. francuskich 
ur, w r. 1789. marszałka powiatu wileńskiego przed r. 1863 
ożenionego z marj % z ks Swiatopołk Mirskich. Po roku 1831 za 
sprawę Konarskiego był więziony i zesłany do Wiatki i Permu. 
Miał jedyny cork^ Marję zamężny za Ignaoym -opacińskim mar¬ 
szałkiem Drysienskim ojcem wuja Stanisława ^opacińskiego. 

/Homarów 

Po nieszczęsnym 63 roku Szumsk przeszedł do r^k 
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DZIiSD&ICTWO K I JS H Z G 

i 

Z W I B Z U W 


U W 


W parę dni po powrocie do Y/ilna znalazłem się znowu w pociągu 
kolei Libawo Romeńskiej. Czekała mnie poważna robota taksacyjna 
w dobrach kuchcickich księżnej Magdaleny Radziwiłłowej, Przewidy¬ 
wałem że co najmniej będę musiał spędzie tam około tygodnia . 
Dgunmkm^amaanknni Miałem po drodze do załatwienia jak^s" sprawę 

w majątku p. Bułhaka położonego w sąsiedztwie miasteczka Uzda na 
pograniczu Błuozczllzny i Ihumenszczyzny. Z tej racji musiałem 

( /fi 

zboozyc z drogi , przesiąść w Mińsku na kolej Moskiewsko Brzeską 

dojechać* do stacji sl^łfbce i wynająć konie do Uzdy. 

Uprzedziłem administratora huchcio aby wysłano po mnie konie do 

i i l 

Uzdy gdzie miałem przybyć jakoś popołudniu. 

f ii 

Siadłszy na bryczkę pocztowy znalazłem się znowu wsrod pagórków 

les*nych , 1 poi zielonych ta bowiem czesc Błuczczyzny mało się 
ł / ' 

różniła dd nowogrodzkich stron. 

Rozpytałem mego woźnicy czy wie cos o majątku pana Bułhaka . 

- Każe wiedaju panok , kto pana Bułhaka nie znajeó , on na wsiu 

- gubernju pierwyj strielec a jeho dwór tak liaży<( obok bolszaka 

- nie dojeżdżają triech wierst ot Uzdy. 

Rodzina Bułhakow była bardzo licznie reprezentowanej w ziemi Miń¬ 
skiej byli tam Bułhakowie wielcy jak Sdgar i iunanuel^ właściciel 
pięknej Dobosni leżącej na pograniozu minszczyzny 1 mohylewszczy- 

zny , byli tam średni Bułhakowie do których fltobosnia acz niechę¬ 
ci, / 

nie się przyznawałybyli wreszcie Bułhakowie mali^ którzy siedzieli 

po .folwarkach głownie w Słuczczyznie i powieoie mińskim. 

Gdym zajechał pod niewielki napoły wrośnięty w ziemię f a kryty 
Bffi n ih ftmm pozieleniałym już od starości gontem <5 * < J <H gdy opadła mnie 

i 

gromada psów a na ganku spotkał mnie szlachcic ubrany w samodzia- 

J . f 

łowj kurtkę i długie buty wiedziałem już zgory do jakiej katego- 
rji mam zaliczyć mego gospodarza. 
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. Niedarmo mowiło się w Minszczyznie że : " C o krzaczek to 

Bułhaczek. tak jak na witebszczyznie mówiono że co krzaczek to 

1 / 

korsaczek. oo prawda norsakowie byli bez porównania mniej liczni 
i 

od Bułhakow. 

Po wzajemnym zapoznaniu anim się nie opamiętał jak zasiadłem za 

/ 

suto^ zastawiony stół i musiałem mimo rannej godzniny wychylić 

kieliszek wódki. 

Proszę mnie wybaczyć za przyjęcie ale ja panie dobrodzieju 

i 

żyję w kawalerskim stanie-rzekł^wskazuj.jtc na wysiedziały kanapę na 
której leżał wyżeł , inne meble również były zajęte przez dl&N 
różnej wielkości i rożnych ras. 

Pachniało trochę psami,kwaśnym mlekiem, jabłkami, suszonemi grzy¬ 
bami i licho jeszcze wie czem może Batammamrh niewyprawionemi skora- 
mi wilczemi i lisiemi które wisiały uwiyzane do stropu, 
n czy pan Wańkowiczów nie zna? spytał 

- Jakże bym nie miał znać^moja żona Wankowiozówna z domu. 

- -o. z których Wankowiczow-spytał - 

i 

- Tych ze Slepianki i Horodyszcza. 

- To pan Piotr szwagier pański - 

- Tak niby wychodzi - odpowiedziałem. 

Pokiwał niedowierzająco głowy. 

- To jak to pan jezdzi po interesach bankowych jak ziemliemier. 

f i 

- ii co robie - odrzekłem. 

- ot czasy żeby przepraszam Wankowiczówna zamyż wychodziła za 

- ziemliemiera czy jak ioh nazywajo komornika. 

- Nu panie takiej facecji ja nie spodziewał sie , niech pan nie ma 

- w gniewie ale magfapmani goszczyc szwagra pana Piotra obowiyzkowo 

i 

- musira wypić jeszcze po jednej. 

Podziękowałem memu gospodarzowi tłumaczyć się że mam czas ograni¬ 
czony i że na godzinę trzeciy po południu muszę byc w Uzdzie gdzie 
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mmriiom na mnie czekają konie. 

- A gdzie pan dobrodziej st^id miarkuje jechac- V - spytał 

- Do Kuchoio - odpowiedziałem. 

- Hm - do Kuohcic - to wychodzi że pan pewno sturszyj ziemliemier 

- tam porządki dobre, i plany akuratne. 

- Hk§d pan wie - spytałem. 

- jak tp żeby Bułhak nie wiedział ja wiem cała nasza Mińska gubernia 

I mnie 

- a nwet jak kiedy to i sam księże nieswieski prosi faot&fliiaitDa na obła- 

- wę , bo to panie nikt lepiej czy wilka czy niedźwiedzia nie po- 

- trali otroplc od Bułhaka. 

- ^ do Kuchcie pana również proszo. 

- Widzi pan jak to panu powiedzieć , kiedyś* moje gończe zapędzili 

1 i 

- się do lasów kuohciokich i akurat traiiłem na księcia Mikołaja 

- a on to straszenny pasjonat , od tego czasu u nas wyszła mała 

- dyferencja. 

Nie dopytywałem mmm o szczeguły tej dyferencji , zresztą pan 
Bułhak nie okazywał najmniejszej ochoty do zagłębiania się w ten 
temat. 

Poprosiłem go o plany i prosiłem aby mnie towarzyszył w pole. 

Folwark był niezły około 300 dziesięcin ziemi^ale widać było^że 
gospodarz więcej czasu poświęcał psom i str^foie niż gospodarstwu 
Ukończywszy pamp w parę godzin moja pracę prosiłem aby mnie 
odesłał do Uzdy. 

/ 

To ja sam pana odwiozę ale niech pan nie .odmowi kawalerskiego 

obiadu. Przeprosiła, bardzo gościnnego gospodarza ale powiedziałem 

/ ^ 
mu stanowczo że muszę jechac. 

Chciałem panu tylko pokazać jedna lacecję rzekł wyjmując z kie¬ 
szeni ołowiana kulę. 

Widzis*pan tę kulę raz traiiłem z niej wilka, raz łosia i raz 
głuszca , wrzystko jedna i sama kula . 

Doprawdy to jakaś zaczarowana kula. 

Pewnie że zaczarowana bo mśj dziadek w powstaniu zastrzelił z niej 
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1 


mmrfattm na mnie czekają konie. 

/ 

- A gdzie pan dobrodziej st$d miarkuje jechac- ? - spytał 

- Do Kuohoio - odpowiedziałem. 

- Hm - do Kuohoio - to wychodzi że pan pewno starszyj ziemliemier 

- tam porządki dobre, i plany akuratne. 

- £>k§d pan wie - spytałem. 

- jak tp żeby Bułhak nie wiedział ja wiem cała nasza Mińska gubernia 

I mnie 

- a nwet jak kiedy to i sam księże nieswieski prosi teta&ihiaitoe na obła- 

- wę , bo to panie nikt lepiej czy wilka czy niedźwiedzia nie po- 

- trari otropic od Bułhaka. 

- do Kuchcie pana również proszo. 

- Widzi pan jak to panu powiedzieć , kiedys , moje gończe zapędzili 

I i 

- się do lasów kuohciokich i akurat trariłem na księoia Mikołaja 

- a on to straszenny pasjonat , od tego czasu u nas wyszła mała 

- dyferencja. 

Nie dopytywałem mam o szczeguły tej dylerencji , zresztj pan 
Bułhak nie okazywał najmniejszej ochoty do zagłębiania się w ten 
temat. 

Poprosiłem go o plany i prosiłem aby mnie towarzyszył w pole. 

Folwark był niezły około 300 dziesięcin ziemi^ale widać było^że 
gospodarz więcej czasu poświęcał psom i strl&^ie niż gospodarstwu 
Ukończywszy puigi w parę godzin moj j pracę prosiłem aby mnie 
odesłał do Uzdy. 

To ja sam pana odwiozę ale niech pan nie .odmowi kawalerskiego 
obiadu. Przeprosiło, bardzo gościnnego gospodarza ale powiedziałem 

t * * 

mu stanowczo że muszę jechac. 

Chciałem panu tylko pokazać jedn^i łacecję rzekł wyjmując z kie¬ 
szeni ołowiany kulę. 

Widzis*pan tę kulę raz traciłem z niej wilka, raz łosia i raz 
głuszca , wrzystko jedn^ i t* sam$ kul# . 

Doprawdy to jakaś zaczarowana kula. 

Pewnie że zaczarowana bo mśj dziadek w powstaniu zastrzelił z niej 
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ruskiego felfebla , 

- Kable to nie sztuka-rzekłem-ale że ze każdymrrazem odnaleziono 

- tę kulę . 

- Już więcej nie strzelani - odrzekł ale jak pan widzi zawsze te 


- kule trzymam przy sobie w skórzanym woreczku jak jaki szkaplerz. 


Siedlismy wreszcie do bryczki zaprzężonej w parę dobrych mierzynkow 


gospodarz wzi^ł lejce i ruszyliśmy do Uzdy. 



i 


roku z kościoła katolickiego. 


Na rynku oczekiwała na mnie czwórka z Kuchcie. 

Na kozie siedział stangret ubrany w liberję z mitr^ książęcy na 
czapce. 


Zobaczywszy mnie w towarzystwie pana Bułhaka nie bardzo mógł zro¬ 


zumieć całej komblnaoji i dopiero rzuciwszy tyt ffp Q4B4 fa lfśai nklem na 


moje skórzane przybory podróżne uchylił ka 


f 


szkietu i zaprosił mnie do powozu. 


Za Uzd^ krajobraz się zmienił zostawiwszy za 

sob^ pagórki nowogrodzkie wjechaliśmy w równiny. Po obu stronach 
traktu ciągnęły się bory sosnowe wśród których napotykaliśmy m&e 
pojedynoze nieliczne osiedla. 


raszam j. pana - rzekł odwracając się stangret - ale by¬ 



łem trocha zbuntowawszy sie jak j.pana obaczyłem na kałamaszoe 
- razem z panem Bułhakiem, 


- Z jakich stron jesteście - spytałem usłyszawszy znajomy djalekt 
żmudzki. 


- Ja tak z pod Płungian - jeżeli j.pan ta miejsca czul. My tu oała 

- służba z tamtych stron. Księżna pani tak ona haniebnie nas lubi 

- innej służby do siebie nie dopuszcza a nawet sama tak już trocha 

- po żmudzku gada. - rzekł stangret. 

Przemówiłem do niego kilka słów po żmudzku. 

- To i j.pan nasz^owa umie , księżna pani bardzo uradui sie 





























ja tale i miarkował coaoi , bo kazano j .pana odwieźć prosto do 

- pałacu bo inneyh gości to lokujo w oficynie u administratora. 

- a przepraszam z jakioh pan stron - 

- Z pod Ucian- odrzekłem z powiatu wiłkomierskiego, 

i 

- jakże dobrze te strony znam , bo dwa lata służyłem za furmana w 
- pienianaoh u księcia Dowmunt Siecickiego, Znam i Traszkuny i 

- onikszty , znam nawet i Uciana ,j|?tam jest uskokolejna żelazna dro- 

- ga co idzie z NowoUwięcian do Poniewieża. 

i / 

Okolioe które przejeżdżałem były ongiś widownią bratobójczych walk 
pomiędzy kniaziami waregskiemi. Potem tatarzy tu nieraz czynili mor¬ 
dy i pożogi . Przez Ihumeń i Kuchoice szły dwa wielkie trakty; ku 
;,foskwie i na Ukrainę i stanowiły dwie wci^ż tętniące życiem arterje. 
Namiestnicy mińscy -dążyli Iwanowicz Zasławski potem Iwan hornostaj 

nieraz musieli cudów dokazywać by odpędzie stęd tatarzyna, potem mo¬ 
skala, Po moskalach przyszły hordy kałmykow wreszcie bandy niejakie¬ 
go Krogiera. Te czyniły w tych stronach straszne spustoszenia i roz¬ 
boje wreszcie rozproszone zostały przez Petyhoroów ze Stanisławem 
piszozałgi na ozele . Gdy jednak wojska koronne uwolniły Ihumenszczy- 
znę od najazdów to ten zakątek poczuł słynąc z dobrej gospodarki 
Dobra Kuchciokie razem z Chołujskiemi stanowiły ogromny obszar prze¬ 
szło 50.000 hektarów. Należały oddawna do starej rodziny Kierzgajłow 

- Zawiszów. Posiadały zawsze dobre gospodarstwo. 

Na początku zeszłego stulecia Kuohcice jaśniały szczegulnym blaskiem 
za Kazimierza Zawiszy generała wojsk Polskioh. Był on ożeniony z 
^nnę Lipską kasztelanką łęozyckę znan^ z rozumu. Były wtedy Kuchoice 
ośrodkiem życia kulturalnego i naukowego całej Ihumeifszczyzny. 
[ą yimtfaamrlMHiwnmkni nfcuBtłinkufaMgmm 5wietnos'c ówczesnych Kuchcie zgasła z 

nagł^ smieroiji generałowej eawiszyny. żyoie dworu kuchoickiego i 
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srnierć Zawiszyny opisuje w swoim pamiętnikach Kwa Celińska. 


Generał Kazimierz ^awisza nie miał synów, wydano więc córkę jego 


Walerję Zawiszjcnfcę za krewnego Tadeusza Zawiszę. Ten miał syna 


/ / 

Jana Zawiszę znanego archeologa, badacza dziejów naszych. Wymienić 


należy KrzysztoTa Zawiszę autora znanych pamiętników. Okolice 


Kuchcio 1 Ihumenia wydało niemało ludzi zasłużonych dla nauki i 


sztuki ojczystej. Stęd pochodzą Stanisław Moniuszko, Feliks nojko, 


Franciszek Bukaty,Ludwik Jelski, Jozei* Prozor, Kwa Celińska wreszoie 


Tadeusz Korzon. Ostatnio do pogromu bolszewickiego w r. 1918 po 


i 


którym nie pozostało kamienia na kamieniu a wrzystko zostało roz- 
grabione i spalone Kuohcioami władała księżna Magdalena z Zawiszów 


Krasińska 2-voto Mikołajowa Radziwłłowa. 
j 


Słonce miało się ku zachodowi gdy zajechałem przed piękny jedno¬ 
piętrowy pałac wystawiony w stylu empirowym. 

Stangret podjeżdżając trzasnęł z bata i osadził czwórkę. 
Oczekiwał mnie na stopniach ganku stary kamerdyner z chłopcem poko¬ 
jowym ubrani byli w liberyjne kurtki z barwami Radziwiłłów. 


Księżna Pani kazała przewitac j.pana - rzekł ze znajomym żmudzkim 

/ 


akcentem , wraz zaprowadzę do pokoju gościnnego i podam amfaaiŁittirr. tnm 
podwieczorek, przyjdzie administrator a potem księżna kazała prosie 
n godzinie 8 na obiad. 


Przeszłem sz ^eg salonow z pięknemi stiukami ustawionych staro- 

/ 


i* n ! 


£ 


■ 


żytnemi meblami. W pokoju gościnnym znalazłem ustawiony modę angiel¬ 
ską podwieczorek. 

Służęoy rozpakował mihwaimłift m i rozwiesił ubranie . mas a 1 mmmmmm. 

- Musie j.panu przygotować na wieczór smoking 

- , ja wraz oczyszczę 

- i odprasuję przed obiadem będzie gotowe, rzekł zabierajęe z sobę, 

Nie przeszło pół ,godziny gdy ktoś zastukał do drzwi. Był to główny 


w 


j i 
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aaministrator dóbr kuchcickich, Był rodem ze Żmudzi nazywał 
się Szukszta . Dogadaliśmy się że jest krewnym MarJana ozukszty 
z Medyngian ożenionego z mojgi kuzynką piękny Zulgi Harbuttówn^, 

I 

Pan Bzukszta ukończył agronomję w Kiemczech ( praktykował parę 
lat w Prusach wschodnich ( zrobił na mnie wrażenie pierwszorzę¬ 
dnego fachowca i administratora. 

Będzie Pan miał sporo roboty z oszacowaniem tak wielkich 

_ I 

dóbr , przecież to razem około 50 tysięcy dziesięcin . Wydałem 
-) polecenia aby wrzystko było przygotowane tak ; by pan jeknajmniej 

- tracił czasu. Postaram się o ile można towarzyszyć panu / bo ta- 

- kie mam polecenie od księżnej ^ale wybaczy pan że o ile interesa 
i mnie zatrzymają, zastąpi rnie nadlesny kurlandczyk . 

I 

- Konie rozstawne wszędzie będgi czekac na Pana a aby czasu nie tru 

£/*/ ADAN! I faO P W /]£ £7 OR £/i P*yQoTOVVAn£ w L£iN/ tzÓ\*HAĆ/f 

- cic <Ł 

- obiady będzie pan zapewne jadał wieczorami w pałacu w towarzy- 

- stwie księżnej. 

- W grancie rzeczy / dobrze nie rozumiemdlaczego* księżna chce ocenie 

- Kuohcie i Chołuj Mamy w banku kilkaset tysięcy leżącej gotówki a 
z do'br wyciągamy około 150 .uou rocznego dochodu. 

- a księże Mikołaj 7 spytałem 

- Jako powinowatemu mogę Panu szczerze powiedzieć że księże Mikołaj 

/ / 

- bywa w Kuchcieach tylko wtedy gdy potrzebuje pieniędzy . 

- Dziwny to człowiek , ma złote serce, jest księżnej bardzo oddany 

- ale nie może usiedzieć na miejscu . Oazie tylko jakaś zawierucha 

i 

- na swiecie tam jest i księże. Jako młody chłopak brał udział w 

- wojnie burskiej ale po stronie anglików. Przyszła wojna japońska 

- zapisał się jako ochotnik wstjpił do kozaków amurskich i 

A. 

- dowodził nawet sotnią kozacką. Ma szrzę oficerska i nawet krzyż 

- żołnierski Sw. Jerzego, Wiem że kiedyś służył w Niemczech w 

Ułanach hanowerskich . Od czasu wojny japońskiej przyjgtł 

I 

- poddaństwo rosyjskie. 

- Kilka miesięcy temu polowałem z księciem Mikołajem u mego 
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szwagra Wańkowicza. 

ł 

- Tak ( opowiadał mi że zabił rysia , ale chybił do niedźwiedzia 

- on jest krewnym Wańkowiczów sam mnie o tern mówił. 

- ^ gdzie Jest teraz księże V spytałem. 

- Wyjechał na polowanie do Afryki , jak długo będzie nie wiem. 

- ^dy mu zabraknie pieniędzy wróci do Kuchcie. Księżna jest 

- osoby rachunkowy a ksiyże nigdy nie przekracza przeznaczonej 

- mu sumy.Rozmowę naszy przerwało wejście służącego z ubraniem 

- w ręku. 

- ^a pół godziny obiad - gimrammamMafrim zaanonsował - księżna pani 

t 

- czekac będzie w pokoju bawialnym. 

- Pożegnawszy administratora ubrałem się w smoking i przeprowa — 

- dzany przez chłopca pokojowego który mnie pomagał w ubraniu 

i 

- przeszedłem przez amfiladę pokoi . 

- Kamerdyner otworzył drzwi i zaanonsował mnie, 

- Księżna wstała przeciygajyc mi na powitanie rękę . 

Była to już nie młoda osoba^ale ale rigurę miała młody a na 
twarzy była jeszcze piękna . Uroku dodawała korona siwych wło¬ 
sów. Była ubrana w suknię wieczorowy , zlekka wydęty itom 
fiJ&ffii nie miała na sobie biżuterji^tylko wielki sznur cudownych 
pereł zwieszał się jej z szyi. 

Przewitała się ze mny po .francusku i przez cały czas mego w Ku- 
choicach pobytu nie usłyszałem od niej słowa polskiego^ za wy¬ 
jątkiem gdy zwracała się do służby a parę razy odezwała się 
całkiem poprawnie po litewsku. 

Kamerdyner wniósł taoę z kartftfky starki, butelky chery i kanap¬ 
kami . ‘ 

Kie przeszło kwadransu^ gdy otworzono drzwi od sali jadalnej i 
służycy'oznajmił że do stołu podano. 
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szwagra Wańkowicza. 

ł 

- Tak opowiadał rai że zabił rysia , ale chybił do niedźwiedzia 

/ 

- on jest krewnym Wankowiozow sam mnie o tern mówił. 

- gdzie jest teraz księże V spytałem. 

- Wyjechał na polowanie do ~i*ryki , jak długo będzie nie wiem. 

- ^dy mu zabraknie pieniędzy wróci do Kuchcie. Księżna jest 

- osoby rachunkowy a ksiyże nigdy nie przekracza przeznaczonej 

- mu sumy.Rozmowę naszy. przerwało wejście służącego z ubraniem 

- w ręku. 

i , p 

- ^a poł godziny obiad - mmammffiiaattttim zaanonsował - księżna pani 

' ca 

- czekac będzie w pokoju bawialnym. 

- Pożegnawszy administratora ubrałem się w smoking i przeprowa — 

- dzany przez chłopca pokojowego który mnie pomagał w ubraniu 

i 

- przeszedłem przez amfiladę pokoi . 

- Kamerdyner otworzył drzwi i zaanonsował mnie. 

- Księżna wstała przeciągając mi na powitanie rękę . 

Była to już nie młoda osoba^ale ale ligurę miała młody a na 
twarzy była jeszoze piękna . Uroku dodawała korona siwych wło¬ 
sów. Była ubrana w suknię wieczorowy , zlekka wycięty tt&m 
fiy&fiii nie miała na sobie biżuterji^tylko wielki sznur cudownych 
pereł zwieszał się jej z szyi. 

Przewitała się ze mny po Tranousku i przez cały czas mego w Ku- 
choicach pobytu nie usłyszałem od niej słowa polskiego^ za wy¬ 
jątkiem gdy zwracała się do służby a parę razy odezwała się 
całkiem poprawnie po litewsku. 

Kamerdyner wniósł tacę z karfitfky starki, butelky chery i kanap¬ 
kami , ‘ , 

Kie przeszło kwadransu^ gdy otworzono drzwi od sali jadalnej i 
służący'oznajmił że do stołu podano. 
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/ / 

Przeszliśmy do sali jadalnej. Ule mogłem oderwać oczu od pięknych 

f r / 

szal gdańskich , porcelany, i portretów Zawiszów . Portret Gene- 

ł 

rała Kazimierza ^awiszy pędzla ktoregos z uczniów Baciarellego był 
malowany mistrzowsko. 

Pośrodku stał stół mahoniowy okrągły gładko p^lturowany bez obruai 
nakryty na dwie osoby, lalerze z pięknej porcelany ozdobione herba- 

i 

mi ‘-■awiszow i przepiękne kieliszki kryształowe stały ntr przedzi¬ 
wnej roboty koronkowych okrągłych serwetkach. 

Kilka omszałych obiecujących butelek z winem czekało na serwantce 
Kamerdyner w czarnym liberyjnym Iraku 

stanął za krzesłem księżnej.i usadowiwszy je zaj^ł się podawaniem 

mannibammmmiaataiaitimmmm i krajaniem mięsiw i drobiu,maj$c do pomocy dwuch 
służących f którzy po kolei przynosili z kuchni potrawy. 

Kuchnia była typowo francuska , wykwintna ale raczej zastosowana 

i / 

do apatytów osob jedzących mało. 

Rozmowa jak powiedziałem toczyła się w języku francuskim , którym 
księżna władała bez najmniejszegdi akcentu , używając pięknych zwro¬ 
tów które przenosiły mysie do Baubourg Gt Germain . 

mam wrażenie że jedyny osobę w minszczyznie po za hiewsleżem uzna- 
^ • 

wanęi przez księżnę była moja teściowa które nazywała " ma tante " 
Księżna spędzała zwykle zimę w Mińsku zajmując apartamenta partero¬ 
we * na pierwszym piętrze było mieszkanie mojej teściowej. 

Rozmowa z początku banalna przeszła na literaturę , trochę na po¬ 
litykę Dowiedziawszy się że się interesuję przeszłością , sama za¬ 
proponowała mnie abym zajrzał do sali bibljotecznej i obejrzał cenne 
archiwum kuchcickie. W rozmowie nie słyszałem aby kiedyś użyła 

słowo " La pologne” natomiast nie raz usłyszałem *»nous 

/ 

autres lithuaniens " Be grand Duohe de Lithuanie //z? 
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hsiężna ani razu nie wspomniała o interesach ani o celu mego do 

4^1'- 

Kuchcie przyjazdu, traktowała mnie jako gościa pozostawiwszy 

I 1 / 

interesa administratorowi, choc jak się później dowiedziałem ka¬ 
zała amtartiar nmtłmiłiammm aby adminstrator zdawał jej codzieA relację z 

toku moich prac. 

Po obiedzie przeszliśmy do sali bawialnej. Księżna zasiadła do 

Jb óA>KAv/a//'E 

iortepjanu i zagrała okilka mmHofpmiHm urywków z Chopina 

Szuberta, -Oacha. 

/ 

Około 10 wieczór służący wniósł tacę z herbaty po czem księżna 
pożegnała mnie " laba nakti " wymowionemi z akcentem paryskim 
co po litewsku znaczy " dobrej nocy " i kazała służącemu by mnie 

odprowadził do mego pokoju. 

Przez cały czas mego pobytu w Kuchciacach wieczory spędzałem w 
towarzystwie księżnej , było to po całodziennym zwiedzaniu gospo- 

i 

darstwa i lasów nawet męczące i nie raz po obiedzie wieczornym 
kleiły mi się oczy. 

/ t 

Aby przyspieszyć moje roboty kazałem się budzie o szóstej rano 

/ 

i po ainrtuBriairintiTam rannym śniadaniu siadałem do bryczki. 

Pierwsze dnie poświęciłem gospodarstwu obejrzałem pola orne 
gorzelnie,lolwarki, inwentarz , towarzyszył mi przez ten czas 
administrator pan Szukszta. iaiharnmra ^ftrnTriffirtięirnptOLWtttoay iffieittn^iByminrfiflrn 
cuim Powinszowałem mu gospodarstwa.i ładnych urodzai. 

- Tak co to gadać - Panie Jałowiecki - rzekł pan Szukszta - znam 

- ja dobrz^gospodarstwa niemieckie i nauczyłem się rachować. 

/ / li 

- Powiem Pam* jedno - gnój, gnój i jeszcze raz gnój, i zielone 

- nawozy. Chwała Bogu mamy tu aż dwie gorzelnie jedne w Kuchci- 

- cach a druga w Chołuju , tak panie dobrodzieju poham gnoju 

i 

- wiele wlezie . Gnflłj pakuje pod kartolle , a oziminy puszczam 

- po zielonych nawozach, po koniczynach , po wykach po grochu. 
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- Mam trochę gospodarstwo rozrzucone bo do Chołuju t^o dobry ka- 
-wał drogi jak zresztą sam pifaiaflmAffmgiBRftteaftfaftfcm się pan przekonasz 

Lasy jak i w Kuchcicach tak i w odległym o kilkadziesiąt wiorst 

ależ^cym już w powiecie Bobrujskim niedaleko Swisłoozy znalazłem 

a^, 

w dobrym mibamifaam prawie dziwiczym stanie, 

i 

Księżna dbała bardzo aby zachować lasy i cięcia prowadzono tylko 

r 

w ramach gospodarstwa leśnego, 

i , / 

Ladlesnym był niemiec kurlandczyk z pochodzenia który ukończył 

szkołę leśnictwa w Tharandzie pod breznem. Był też niepoślednim 

/ 

hodowcy zwierzyny i mógł się pochwalić że miał w swym okręgu 


łowieckim około 200 łosi i kilkanaszcie niedźwiedzi wreszcie 
zgonow / albo żeremi / bobrowych w leśnictwie Chołujskim, 


parę 


Porządek wszędzie był wzorowy, ołużba leśna ubrana w jednolite 
unilormy i ozapki z zielonemi obszlagami ozdobione mitra książęca. 
W ffla ęid iatfaB ni Godzien czekało na nas a«nrti«Attmrt,gim w leśniczówkach s^ie 

i 

danie składające już ze zrazów , już to z doskonałego bigosu , 
liliżanka barszczu z pasztecikami , butelka starki i kilka butelek 


piwa, Około piętej zajeżdżaliśmy na podwieczorek i dopiero około 
( 

7 wieczór wracaliśmy z powototem do Kuchcie, 

xr 1 1 

Ktoregos dnia wspomniałem panu Szukszcie o mojej wizycie u Bułhaka. 

- Lepiej jego nazwiska przy księżnej nie wsponlinac , bo księże Miko- 

- łaj strasznie na niego zażarty. Co tam było , to było księże jak 

o * 

- wpadnie w pasję to do trzech nie gada. Pan Bułhak , jak to po- 

, '' , 

- wiedzieć może i dobry strzelec ale nie myśliwy a więcej w nim 

/ / 

- kłusowniotwe niż prawdziwego myśliwego. Lubi on zaglądać do 

- cudzej kniei i nasz nadlesny miał z nim dużo kłopotow , bo to 

- panie dobrodzieju , podpilnuje i łosia i łosicę ciężarny i 

jak kiedy na niedźwiedzia ma apetyt, hasz nadlesny aż trzęsie się 
na samo jego wspomnienie. 
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Nadeszła Niedziela po wysłuchaniu mszy spiętej odprawionej w 
leżącej nieopodal od pałacu kaplicy , skorzystałem z zezwolenia 

księżnej i spędziłem prawie cały dzień w hibljotece , podziwiając 
nagromadzone tam ntamintoypamlytki przeszłości w cennych archiwach, 
pergaminach, fascykułach. 

Księżna sama udała się ze mny do skarbczyka położonego w parku 
obok pięknej kaplicy , gdzie pokazała mnie rożne pamią¬ 

tki, srebra rodzinne, dawne zbroje, zachowane mundure generał Kazi 

mierz -Zawiszy , pałasze, odznaczenia , było tam kilkadziesiąt 
i 

pasów słuckich, żupany i kontusze . Oniemiałem na wduimiam ten widok. 

mfiimtaimiaa Tegoż wieczora po obiedzie pożegnałem księżnę i nazajutrz 

rano w towarzystwie pana Szukszty siedlismy do bryczki zaprzężonej 

w czwórkę koni i po kilku godzinach pięknej drogi prowadzącej 

przez lasy stanęliśmy przed dworem w fafaihmfl mrp m chołuju. 

WttmdMBmiiaam Częsc dworu była zajęta przez rządcę a druga połowa 

służyła mieszkaniem dla księcia i myśliwych w czasie polowąń. 

Księżna bardzo rzadko zjeżdżała do Ohołuja. 

/ 

Rządca był również nasz żmudzin nazwiska nie pamiętam. 

I 

Dwór był drewniany rozłożysty obok dworu kaplica piękny park ły- 
czył się bezpośrednio z lasami, 

Bmmdnnm Taksacja Chołuja la jęła mi około trzeoh dni. 



•f 


w towarzystwie pana Szukszty obliczyłem wartość szacunkowy tych 


olbrzymich doCr która wyniosła kilka miljonow . Pan Szukszta po¬ 


robił odpowiednie notatki wyrażajyo opinję^że księżna będzie za¬ 


pewne zadowolona z przebiegu sprawy, oddałem odpis taksacyjny 

panu Szukszcie. Księżna nigdy jednak nie skorzystała z pożyczki 

/ ** 

bankowej. Jaki cel fayjfammm miała na myśli ^zydajyc oceny majytku^ 
nie wiem. 

Pożegnawszy Pana Szuksztę i rzydoę prosiłem o konie , M 


Piękna gniada czwórka odwiozła mnie na st Osipowicze kolei Libawo * 
Romenskiej, Zrana byłem z powrotem w Wilnie. 


i 
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SŁUCKICH 


aTROUGH 


Po powrocie z Kuchcie , musiałem spadzie tydzień w Wilnie / aby 
odrobić różne zaległości w banku i towarzystwie rolniczem. 

W naszych planach letnich zaszły zmiany . Na jesień spodziewa¬ 
liśmy się powiększenia rodziny 1 teściowa moja chciała koniecznie 
zatrzymać Julę na lato w Horodyszczu. Jula zdecydowała że do 
J końca Maja pozostanie w Wilnie a dopiero nam w pierwszych dniach 

Czerwca wyjedzie z Andrzejem i całym fraucymerem do horodyszcza. 

Nie majęc czasu zajrzeć do byłgudyszek aby zrobić^ odpowiednie 

/ 

zarządzenia , prosiłem piśmiennie moję Matkę^aby osadziła kogoś 
zaufanego na lato we dworze Kukuciskim MffUK by dopilnował domu 
sadu i stajni. Kaszę czwórkę cugowy oddałem na lato do dyspozy- 

t 

cji moich rodziców. 

Wrzyfcfcko to zajęło mnie około 10 dni a tymczasem czekały na 
mnie dos f c pilne sprawy . Miałem załatwić taksację dóbr hr 
Marji Krasickiej Kowieńskiej z domu - kuzynki mojej żony. 

Znalazłszy się następnego dnia na stacji Zamirze / dawniej 
zwane Horodziejem zastałem czekajęcę na mnie czwórkę wysłanę z 

Kniażycy , tak się nazywał majętek Krasickiej. 

Ziemia słucka graniozy z ziemię Nowogródzką .itopiamitm ^mmhmm 

/ 

Była to jedna z bogatszych i gęsto zaludnionych ziemianstwem 

( / 
części Minszczyzny. Nawne tradycje Nieawieskie , i pamięć harfagiafti 

księcia Karola , panie kochanku i jego " bandy albańskiej " 

/ 

żyły jeszoze w pamięci ziemianstwa słuckiego a w niejednym dwo¬ 
rze przechowywano z pjetyzmem dawny mundur albenski składajęc)l|p 

się z kontusza słomiastego, żupana błękitnego i pasa umyólnie ro¬ 
bionego w Ołuoku , srebrnego w orły czarne z trąbkami oraz spinki 
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/ / 

z emalji błękitnej na której z brylancików była cpfrs K,x.R. 

Żeby byo albanczykiem trzeba było byc: szlachcicem karmazyno¬ 
wym, osiadłego obywatela synem , tęgim do korda , dzielnym do 

i / 

konia, chocby najdzikszego, urn w sztuce łowieckiej doświadczo¬ 
nym i niepospolitej odwagi. Książe Karol sam podpisywał patenta 
na albenczyka , kanclerzem był Ignacy Wołłodkowicz chor^życ na¬ 
dworny, a sekretarzem pan Michał Reytan. 

Nikt nie miał prawa nosie tego munduru po za albenczykami a jak 
kiedyk pan Skirmunt ekonom generalny w Dirżach ubrał się w ten 
mundur będ^o u p. Burby czes^ika rosienskiego to dwuch alben- 
czykow którzy się tam wypadkowo znaleźli Bonifacy .oołłohub ko¬ 
niuszy nowogrodzki i Jan Wierzejski rejent s^dow nadwornych 
zdarli z niego mundur i srodze wyszturchali. 

Droga moja prowadziła na Nieśwież ktorego wieże zamkowe mimuubły 

UL f 

i kopjrły fary nieewiekiej mmarfcmttłymaihęświeciły pozłoty na tle 
błękitu nieba. 

Historyczne te dobra z potężnym ongis^ zamkiem były stolicy 
obszernego księstwa Radziwiłłów, Pierwszy wzmiankę o Nieświeżu 
spotykamy w kronikach nieswieskich dotyczących roku 1HS4 kiedy 

i / 

Nieśwież był w posiadaniu Jerzego księcia nieswieskiego, nastę¬ 
pnie Kiszków. W roku 1533 mina Kiszczanka wniosła Nieśwież wraz 
z Ołyk-j i połowy Łaohwy posagiem w dom Radziwiłłów poślubiwszy 
Jana Mikołaja Radziwiłła. Mikołaj Radziwiłł zwany^oza$rnym"uzyskoł 
od Karola V tytuł książęcy i pisał się księciem na Nieswież|i’ i 

Ołyce .W dalszym biegu historji Nieśwież stał się ordynacją. 

.Michał Radziwiłł 

Ojciec Księcia Karola Panie Kochanku^hetman wielki litewski , 
był ożeniony z ostatnią z ksi^ż^t Wisniowieckioh. Książe Karol 

f 

miał dwie siostry Rzewuskę , ohorjżynj Litewską i Morawską 
generał- lejtenantow^. Żonaty był z Kiszczank*. 
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W okolicach Nieświeża jak wspomniałem leżały siedziby szlachty 
związanej historjgi i tradycja z Nieświeżem i domem Radziwiłło^. 

Bardzo żałowałem że nie mogłem zwiedzie osobiście Nieświeża, 
ani też leżącego już na zaohod w odległości 20 wiorst £>no«a, 

i 

Snów miał wiele pięknych tradycji ale jednocześnie we dworze w 
aa początku ubiegłego wieku zaszły straszne zdarzenia i tragedje 

f 1 / 

rodzinne o których przez wzglyd na mhanarfłiBifaBfriihm dawnych właścicie¬ 
li nie uważam za stosowne wspominać. Był tam jakis^ dziwny łańcuch 
samobojst z których ostatnim było samobójstwo SzpitznagiB przyja¬ 
ciela Słowackiego. Bryczka już stała przed domem i gospodarze stali 
na ganku aby pożegnao gosjia, nzpitznagel w ostatniej chwili wro- 

9 

cił do swego pokoju mówiąc że czegoś zapomniał , na chwilę rozległ 
się strzał. Znaleziono go leżącego na podłodze już bez życia w 

ręku trzymał pistolet. 

/ / 

Snów należał niegdyś do ordynacji nieswieskiej następnie dostał 


się do ryk rodziny Rdułtowskieh , spokrewnionej z Radziwiłłami. 


Małżonka Rdułtowskiego choryżego^ była rodzony siostrzenicy księcia 
Karola Radziwiłła.okres świetności Snowa dotyczy panowania Króla 

9 

Stanisława augusta. Kroi Stanisław nugust będyc w Nowogródku a 
/ 

potem w Nieświeżu był hojnie podejmowany przez ks Karola^ 

w drodze powrotnej zatrzymał się w Snowie u choryżego Rdułtowskie¬ 
go gdzie po skończonym obiadzie zawezwał gospodarza aby się nara¬ 
dzie o odznaczeniach. Poczem ksiądz Naruszewicz kazał ogłosić na 

( t 

zwiska łaskobieroow. Orderem Orła Białego zostali wówczas nagrodze¬ 
ni Gedeon Jeleński , kasztelan nowogrodzki. Ks Kuncewicz sulragan 
nowogrodzki . Orderem 8w Stanisława Choryży Rdpłtowski ,Obucho- 
wioz podwojewodzy i Rewienski prezydent sydow ziemskich. Urzędami 

zostali obdarzeni: Pan Siemiradzki sędzią wojskowym 





ł 



























Hipolit Korsak-stolnikiem nowogrodzkim , Celestyn Czeczot strażni¬ 
kiem nowogrodzkim, Jozef Borzobohaty mostowniczym nowogrodzkim U 

tMtmm «i w m* mmmm - mmmtm . 

Tragedje Rdułtowskich zaszły w następnym pokoleniu, Opisywao 

/ / 

ich nie będę. Od Rdułtowskich Snów przeszedł do Hartingow. Mało 

• / t 

jednak kto mógł dłużej przebywać w Snowie z powodu rożnych nadprzy¬ 
rodzonych zjawisk kto^e się we dworze zbudowanym jeszoze przez 
Rdułtowskioh w XVIII wieku zdarzały. Pałac w Snowiu przez ostanich 
kilka lat dziesiątków stał pustką. 

niflftfltamamttwmijaifapiagiain o kilkanaście wiorst od Snowia leżały piękne 
/ 

•^ojatycze ongiś własnosc hr Hutten Czapskich przeszły droggi wiana 
na zyberk palterow z Liksny. Hc(j przyjaciel Henryk ^yberg ożeniony 
z Heleny Zybergowna był w owym czasie włańcicielm Swojatycz. Bardzo 

/ •i 

chciałem odwiedzie t. zw. f# Swo jatkow , niestety czas miałem ograniczo¬ 
ny. 

i 

Dzień był słoneczny. Onegdaj wypadły tu deszcze , powietrze było 

/ 

czyste , pachniało swięża zielenią. Skowronki trzepotały się nad 

QJĄ/' 

polami pokryt<r4fe ciemna zielenią ozimin, dobrze już podrosłych bo 

/ 

tornmmtnmihmmfhtamm doohodziła Sw. Zofja ktor;* obchodzą 15 Maja a przecie 

stare przysłowie mówi że " Sw. Zofija , kłosy wywija ”. 

Jechaliśmy szerokim fljłinatafcmmBmBam gościńcem prowadzącym na 
Cimkowicze do Słuoka pozostawiwszy na zachód historyczny Rleck. 

i 

a na wschód Kopyl, 

Miasteczko fonmduniimluria 1 dobra Kleok było nadane Radziwiłłom przez 
p r an a Króla Zygmunta .augusta^Była to stolica ordynacji ustanowio¬ 
nej w Grodnie i zatwierdzonej przez konstytuoję sejmowy w r.1580 


























Koscioł Tunelowany w r. 1450 przez "-ndrzeja Mostowskiego. W r. 1552 
Mikołaj Radziwiłł Czarny oddał knacmiin kościół kalwinom którym na¬ 
stępnie odebrał Albert Radziwiłł z powrotem, i zwrócił katolikom 

W r. 1685 Wojciech Radziwiłł Marszałek W. Koronny rundował tu 

. . / / 
klasztor bernardynów i wystawił murowany koscioł. 

Klecapamiętny jest najazdem tatcoaw perekopskich którzy miasto 
obrócili w perzynę , ale druzgocące zwycięstwo Glińskiego zmusi¬ 
ło ich do odwrotu. Z powodu olbrzymiej ilości trupoón tatarskich 

ktoremi było usłane pobojowisko miejscowość nosi nazwę Krasnego 
stawu było to w r. 1583. Stare przysłowie powiada. 

- Z tatrem zbójeckim, rachuj się pod Kłeckiem, 7 

i 

Niemniej historycznym miejscem ziemi słuckiej jest miasteczko Ko- 
pyl, W roku 1395 Witold dał Kopyl Włodzimierzowi^ synpwi Olgierda 
Utworzono księstwo Słucko- Kopylskie a nazwisko ksi^żjt Kopylskich 
ustąpiło zczasem tytułowi ks Słuckich. 

Z upadkiem lennośoi na Litwie księstwo Słuckie wraz z Kopylskim 
stało się dobrem allodyjalnem domu Radziwiłłów. Był tu zbór an&ftna 
SBin kalwiński i cerkiew z iVl wieku. 

otoliogi ziemi Słucklej do której mnie moje podróże po kraju zapro 
wadzimy jest historyczny ołuck, znany już w wieku Kil z kroniki 
opisującej bitwy stoczone przez Włodzimierza Monomącha . 

W r, 1395 Witold wydzielił Słuck Włodzimierzowi ulgierdowiczowi. 

W r. 1419 zbudowano tu z modrzewia Tarę katolicką.* Michał Kiej- 

i / 

stotowlcz opatrzył kosoioł gruntami. Kroi Kazimierz Jagiellończyk 
nadaje miastu prawa magdeburskie. Słucl^ardzo cierpiał od napad!ow 
tatrskich ktoryoh było trzy. W Sierpniu 1503 roku tatarzy pod wodz^ 
baty Giręja splądrowali miasto, W rok później tatarzy napadli 
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powtórnie na cłuck, ale księże Szymon ze Stanisławem K/Jszk ; i , 
Olbrachtem Gasztoldem i Jerzym JJiemirowiczem dogwali tatarów nad 

/ .X 

prypeoii odebrali Jeńców i łupy i wyrżnęli doszczętnie, ostatni 
napad trzeci był najcięższy, Tatarzy pod. wódz * Machmet Gireja 

'j 

obrabowali i spalili miasto. Potem nadciągną. Michał Gliński do- 
megajic sie reki /.nastazji wdowy po ńzymonie. 

Słuck składa się z trzech części : Starego 03'ucka, iłowego Miasta 
zwanego Trojczony i Ostrowa, W ostrowiu była dawna cerkiew pra¬ 
wosławna , która zgorzała, Ksi^żfta ałuccy do końca pozostawali 
wierni wierze prawosławnej i nie dopuścili do Lnji, z tej racji 
Unja sie tu nie przyjęła, ostatnia z ksi iż^t ^łuckich ~olja Olel- 
kowiozowna poślubiła Janusza Radziwiłła. W wieku iVll Głuck prze¬ 
szedł do Radziwiłłów, Janusz Radziwiłł po śmierci żony iundował tu 

I 

zbór arjanski a krzysztoł Radziwiłł w r, 1625 szkołę wyznania 

helweckiego. *V roku 1600 Lol ja Radziwiłłowa zmurowała tu kościół 

parcijslny, o-Udwik oskierko starosta Mozyrski Jundował tu klasztor 

hermrdyn6w / który Bogusław Radziwiłł ^unduszem opatrzył, 

/ / 

w roku 1669 otanisław Czobor ^eszozyuski stolnik kamieniecki 

/ 

sprowadził tu jezuitów a hieronim Kłokooki starosta Rzeczycki 


wybuuo»»ał dla nich koscioł który po kasacie jezuitów spion.ił. 

/ 

L<’lorjan Radziwiłł podniósł miasto, za cudował i założył w r, 175 o 
sławn ;t la brykę pasów słuckich / sprzedawanych od 5 do 50 czerwo¬ 
nych złotych /Po rozbiorze Polski Rłuck odEzedł do Rosji, H r.1845 
rz d rosyjski nabywa miasto od księcia >.itgc-nstejna spadkobiercy 

f t 

Radziwiłłów, i^are Głucką rozebrano w r. 1852 a nabożeństwo prze- 

i i 

niesiono do kościoła pobernardynskiego. 

-a CimkowiczaAi skręciliśmy w bok w stronę Kniażycy. 

Gimkowicze dawne dziedzictwo Jam Karola Chodkiewicza , przeszły 
naBtrpnie do Sapiehów, Koscioł parałjalny rundowany w r, 1644 

przez Leona Sapiehę. V.’ r, 1672 należały do ^tesandra kniazia Po- 
łubińskiego Marszłaka Wielkiego litewskiego. 




































W czasie mego długiego życie nie raz mogłem się przekonać o 
wielkich a często niedocenianych cnotach i zaletach naszych zie¬ 
mianek. .Kie raz byłem świadkiem^jak po śmierci męża , często utraćju - 
sza potrafiły one nietylko ocalic majątek od upadku, zagodpodarzyc 
na nowo a prao^ , oszozędnosci^ i intuicją kobiecy przy dobieraniu 

i , n / 

administracji i służby dojsc nawet do znacznej fortuny wychować 

dzieci i zaopatrzec ich w posagi i majątki, 

Do takich wyjątkowo dzielnych kobiet zaliczam Marję z Milewskich 

/ 

Meysztowiczowi która u naa na nitwie doszła do znacznej fortuny i 

' 

z Meyszt zrobiła wzorowy majątek , wychowała 4 synów z których 
każdy ukończył wyższy zakład i był dodatnim członkiem naszego zie- 

mianstwa, wyposażyła każdego z nioh tak że mógł osi^c na własnym 

majitku ale gdy przebiegam myśli znajome mi ziemianki to palmę 

t i i 

pierwszeństwa muszę oddać Marji z Rewienskich hr Krasickiej flła- 
< 

scicielce Kniażycy wdowie po hr Witoldzie Krasickim i mojej szwa- 

j § 

gdberce nnnie z Wańkowiczów Domańskiej, wdowie po Stanisławie 

| / 

Domańskim właścicielce ^aladzia f leżącego w odległości kilkunastu 

wiorst ód kniażycy. oszacowałem 

/ / 
Obliczyłem kiedyś że w swoim życiu mfaBatommaaimam około lfcoo rożnych 

/ 

dóbr ziemskich zaczynając od małych folwarków a kończąc na fortu- 

ł / 

nach magnackich. Człowiek jakoś mimowolnie nabył wprawy i jakiegoś 
jak to mówi i i"wyżlego węchu” . Po zachowaniu stangreta czekającego na 

mnie na stacji kolejowej , po koniach , bryczce lub powozie po u^rzę- 

/ » / 
ży zgory mogłem przewidzieć stan interesów i gospodarki i moj s^d 

I y 

2 a priori " w większości wypadków okazał się słusznym, 

Ddym na stacji w Horodzieju rzucił okiem na zaprząg i przemówiłem 
kilka słów do stangreta , wiedziałem co mnie czeka i nie byłem zdzi- 



minjiwszy czerwone mury gorzelni ffiifaamgaiamm zatoczyłem kr^g po usypanym 
żwirem podjezdzie i stanąłem przed pięknym tonącym w kwiatach dworze 


w Kniażycy. 
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Marynia Krasicka była z domu Rewienskji prawnuczką Ignacego Re- 
w i ens ki ego m^atłaihBBmnunifaHuiiBkubBBonnona&iinńakijLBannjiLiipr zy j a ciela 
księcia Radziwiłła Panie kochanku, prezydenta s^dow ziemskich. 
Mieszkał on wówczas w umniewiczach. Miała ona brata Ignacego 
zwanego ^-acern właściciela znacznej fortuny i jednego z pierwszych 
" epuzerow " minszczyzny. ~le itac Rewienski nie spieszył się z 
ożenkiem . Zapewne dobrze zrobił. Był z natury wjitły, chorowity 

i i 

i jakoś przed pierwszy wojn,i światowy zmarł na suchoty. 

Hr Krasicki iMttŁU&Uiiifi któremu MAona wniosła w posa¬ 
gu piękny liczącę kilka tysięcy dziesięcin kniażycę , nie był ani 
gospodarzem ani administratorem i dobrze nadszarpał fortunę żony. 

i / 

^zczęslie czy nieszczęśliwie odumarł arnaam w kilka lat po slu- 
^ / 

bie pozostawiając wdowę i córkę jedynaczkę. 

i , 

Hr Krasicka po śmierci męża zakopała się na wsi i poświęciła się 

/ 

całkowicie gospodarstwu 1 wychowaniu córki jedynaczki. 

przez kilka lat swojej gospodarki pospłacała długi, zagospodarzy¬ 
ła pięknie i wzorowo Kniażyoę i odłożyła już klkaset tysięcy rubli 
do banku. 

Nie była ona łaciny ale miała wiele wdzięku , była przytem bardzo 
muzykalna inteligentna i oczytana. 

We dworze od pierwszego kroku czuło się rękę gospodarnej i este¬ 
tycznej kobiety. Piękne meble , ładne obrazy, porcelany , na stole 
ilustrowane pisma francuskie polskie i angielskie wszędzie pełno 

i Z w DzisK/BM 

kwiatów raffitoa«iferamyimfam«m ułożonych i wielki otwarty 

/ 

Bechstejn w rogu salonu^ wrzystko razem wzięte wytwarzało jakjLs 
miła ciepła atmosferę. 

Dobrze ułożona służba , i pokój gościnny ktorego nie powstydziła 
by się nic jedna angielska wiejska rezydencja dopełniała reszty. 
Bledliśmy do kolacji w ślicznej jesionowej sali jadalnej w 
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i i 

której oparu stały dwie przepiękne szały gdańskie sthflttł&fiiayirnffie 

I * / 

Si&MftfiiBm Stół był nakryty na cztery osoby oprocz gospodyni byłem 
ja , taifałifaim dwunastoletnia jedynaczka i guwernatka angielka. 

jak wrzystko w tym domu tak i kuchnia była dociągnięta i użyłby m 

wyrazu nietylko smaczna ale i estetyczna, 
i / 

Wieczór był oudowny. Księżyc świecił jasno. 

i 

- 0 ile nie jestes zmęczony , zaproponowałabym tobie przejażdżkę 

- konny. 

Naturalnie że skwapliwie przyjęłem tę propozycję i w kilka minut 
przebrałem się w ftieechesy i buty do konnej jazay i zeszłem na 
doł. 

Przed gankiem służba stajenna trzymała za uzd^ dwa wierzchowce. 
Dostałem pod siodło świetnie ujeżdżony łagodny mięky w pysku hun- 
terky. Było jasno jak w dzień. Pachniało już rozkwitającym bzem 
słowiki śpiewały , mAafliatoam słychac było dalekie ujadanie psów. 
Maryncia siedziała po damsku , tern bardziej mogłem podziwiać 

i 

je świetny jazdę. Przyznam się nie lubię^gdy panie przebierają 
się za mężczyznę i siadają w obcisłych breechesach na męskie sio¬ 
dło zwykle wygląda to dość karykaturalnie. Już jeżeli dścydujy 
1 / 

się na jazdę po męsku która nie przeczę jest i dla konia i dla 
« ' ' / / y 
jeźdźca znacznie łatwiejszy to mogy używać krótkiej okrywajyoej 

do kolan apmflmrtim spodniozkę rozdęty'z przodu i z tyłu i zapinany 

na guziczki. 

Było około jednastej^gdyśmy wrócili do domu upojeni czarem tej 
nocy majowej. 

- 0 której wstajesz Miechu ? - spytała Maryncia b4 ja już o 6 

- rano jestem na nogach. -Upewniłem jy że należę do ludzi wstają¬ 
cych wozesnie. 

/ / / 

- To świetnie - powiedziała wyjedziemy wcześnie w pole 1 wrócimy 

f y 

- z dobrym apetytem na ranne śniadanie na godzinę 8. Przed wy- 

- jazdem dostaniesz filiżankę herbaty Tj itjiil Tr . 
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Nazajutrz obudziło mnie pukanie do drzwi i wejście służącego z 

/ 

iilżank^ herbaty i koszykiem sucharków na tacy. 

•> » 

Szybko się ubrałem . foarnipmib^ Nie upłynęło poł godziny 

I 

gdy siedziałem już obok Marynci w bryczce połowęj. Hanek był 

piękny . Objechaliśmy pola lasy , roboty wiosenne były już na 

/ 

ukończeniu dosadzano jeszcze ziemniaki na odległych częściach 

pól, W gospodarstwie panował używając słów z Pana Tadeusza '• ład 

dostatek i porządek, n więc piękna uprawa , dobrze zapowiadajgice 

się urodzaje, tęgie dóbr z e utrzymane konie robocze, obora ładnych 
/ t 

holendrów i około czterdziestu opasow , gotowych na sprzedaż. 

i / 

Właścicielka gospodarzyła bezpośrednio sama , będętc jednocześnie 

administratorem i prowadząc osobiście wzorowy rachunkowość kto"- 

f / 

rgt mogłem podziwiać gdym po dokonaniu objazdu dóbr udał się z ni& 
do kancelarji. 

Hr Krasicka prosiła o szacunek majątku na wszelki wypadek . 
Narazie nie potrzebowała pożyczki,ndiaj^c majątek wolny od dłu- 
gow i jak mówiłem pareset tysięcy w banku. 

- Powiem ci otwarcie rzekła że flainammiŁm jakieś przeczucie że 

- te nasze piękne dnie prędko się skończy i że jakaś nieokreślona 

f r 

- groza wisi nad nami , lepiej byc w pogotowiu i zabezpieczyć 

- s^tbie gdy nadejdą ciężkie czasy. Radziłem się z wujem Ndwar- 

- dem Woyniłłow czem jest tego samego zdania ale narazie odradzał 

t / 

- mi zaciągnięcia pożyczki. 

/ / / 

- Tak Marynciu - rzekłem-ale czy wówczas nie będzie zapozno, zre- 

- szt^ osobiście nie przeczuwam żadnych kataklizmów w każdym razie 

- s^dzę że ani wojna ani rew^o^ujoa nam nie grozi. Zresztą wojna 

- napewno nie dotrze do waszej błogosławionej ziemi słuckiej. 
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Miałem ochotę zabawić jeszcze jeden dzień w Kniażyoy , tembardziej 

/ 

że Maryncia bardzo mnie zatrzymywała, .ale po kolacji sfltoamM&ftftttie 
gdym zasiadł w wygodnym fotelu w salonie słuchając Nocturnow fihpAn 
Chopina HaaadJinaiinń|injm granych przez moj$ mił§i gospodynię , wszedł 

t 

służący z listem na tacy który podał M&rynci. 

- Miechu - rzekła-.o.ndzia Domańska przysłała po Ciebie konie i prosi 

- że o ile zakończyłaś swoje prace bys jutro po śniadaniu przyje- 

- chał do Zaladzia gdzie będzie ciebie czekao z obiadem. 

Nazajutrz po śniadaniu pożegnałem moj^i kochany gospodynię i ser¬ 
decznie winszowałem jej tak świetnie prowadzonego gospodarstwa. 

- Robię moj drogi co mogę - rzekła skromnie - często radzę się 

/ 

- wuja Edwarda Woyniłłowicza ma on aż dwie wdowy^ które często 

- nadużywają jego czasu - rzekła skromnie. 

W jakże innych warunkach widywałem Maryncie gdym osiadłszy w Ka¬ 
liskim po pierwszej wojnie światowej odwiedzał ję, w jej skromnym 
mieszkanku w brudnej zadymionej ^odzi^gdzie żyła z dawania lekcji 
muzyki i francuskiego nadomiar jej core.ozka która od dzieciństwa 
miała słaby wzrok była prawie po ; ł ślepa. Szczęśliwie trafiła na 

jakiegoś dobrego okulistę który do pewnego stopnia ocalił jej 

1 . / 
wzrok. Nie raz wspominaliśmy naszgi rozmowę w Kniażycy. Miała wówczas 

/ 

przeczucie ktorego nie usłuchała jak zresztą wrzyscy z nas t którzy 
byli zbyt przywiązani do gniazda rodzinnego i tej ziemi ktorgi miło- 

i 

walismy po nad wrzystko. 

Wówczas żegnając się z nigi nie przeczuwałem^że po raz ostatni 
widzę jgt w tym pięknym otoozeniu. Hanek był piękny , słowiki 
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śpiewały, z gajów dochodził daleki głos kukułki . na pogodnym 
błękicie nieba majowego nie było żadnej chmurki . Byłem dobrej 

i 

myśli. 

Co to za dzielne a nadzwyazajne kobiety pomyślałem sobie siadając 

t t 

do lśniącego lakierem powozu zaprzężonego w czwórkę pięknych rosłych 

gniadych klaczy z wyciągniętym jak struna obranym w liberję granato¬ 
wy stangretem na kozłach. 

/ / 

Moja szwagierka iinna z Wańkowiczów Domańska była najstarszy z trzech 

| j f t 

sióstr . Stanisław Domański zmarł wcześnie oslrócajyc ję i troje 

I / / 

dzieci dwuch synów Leo#a i Zygmunta i córkę Zof ję która w tym że co 

/ 

i my roku wyszła zamyż za -telana Czarnockiego jednego z wybitniej¬ 
szych ziemian słuczczyzny , prawdziwego męża kresowego ńto««*mftmnnTnn 
człowieka niepospolitej pracy , energji i prawości charakteru. 

i 

flaihariadiam Po śmierci męża objęła rz$dy pięknego Zaladzia^ odprawi¬ 
ła adminstratora i sama prowadziła ten wielki obejmujmy kilka do¬ 
brych tysięcy dziesięcin warsztat . gorzelnię i tartaki. 

/ t 
W czasie mojej tam bytności^chłopcy byli w szkołach a córka 

Ziuta Czarnocka mieszkała o kilkadziesiąt wiorst w pięknym Lecies^ - 

należycym do jej męża . 

Obie kuzynki Krasioka i Domańska świetnie prowadziły swoje inte- 

reaa. Różniły się jednak charakterem . W Marynci hrasickiej było 

/ / 

zapewne więcej kobiecości, więcej zainteresowań po za gospodarstwem 

a więc muzyka , poezja, literatura podozas gdy szwagierka moja był 

^ / 

to tym jak by żywoem wyjęty z powiesoi Hodziewiozowny . 

Była od siebie bardzo wymagająca , nieco surowa ■mgflifuimiHiimmmmm 
* 

względem siebie a po swojej matce a mojej teściowej odziedziczyła 
pewn^t sztywnoso. Religja , praca, obowiązek i dzieci to był jej 

i 

cały świat, 

* # i 

Mimo pięknego dworu , ładnego umeblowania , portretów i obrazow 
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mimo pism i ilustrowanych miesięczników polskich i francuskich 
symetrycznie ułożonych na stołach w pokoju bawialnym , mimo 

nawet kwiatów czuc było w domu pefrien chłód, Widać' że pani domu 

' , , ' 
nie mdaMihttm mogła poświęcać czasu na przebywanie dłuższe w domu, 

fi . / 

Y/rzystko to yftimm świeciło czystością i porządkiem nie znalazł bys 

f RÓG't 

tam ani krzty kurzu lub pajęozyny a tern nie mniej dom BmmniMmmmm 




wrażenie czegoś niezamieszkałego. 


Kancelarja , gorzelnia , pola , obory i lasy to był jej świat 
który jj całkowicie pochłaniał. 

Takie było moje pierwsze wrażenie ^gdym przestąpił progi dworu 
w Zaladziu. indzie spotkała mnie na ganku, Była ubrana w taffittifarfuam 
sztywny kostium angielski z białym męskim kołnierzykiem od opalo¬ 
nej twarzy odbijały jej dobre niebieskie oczy. 

i / / 

Uścisnąwszy mnie poleciła ^ opiece służącego który mnie umieścił 

w wygodnym ale również nieco sztywnym pokoju gościnnym, 

' 

Ze wrzystkioh sióstr ^ndzia najbardziej mnie przypominała moj^ 
teściowy. Służba , kuchnia nawet sakramentalny kieliszek starki 
do złudzenia przypominały mnie Horodyszoze, 

- Prosiłem Cię Miechu abya nietylko odwiedził mnie co wam dawno na- 

/ ' 

- leżało ale abyś obejrzał sąsiedni należący do hr Gustawa Pla- 

f j j 

- tera ojoa Stefol Wankowiczowej maj*itek^który chcę nabyć' dla me- 

- go młodszego syna Zygmunta. Chcę zasięgnie twej rady i prosie 

- abyś ocenił majątek . Byc 7 może że jeżeli £upno dojdzie do skutku 

i t 

- zaciągnę nan pożyczkę . Jestem też pewna że mnie nie odmówisz 

• / 

- towarzyszyć do Giełwan ^aby ostatecznie umowie'się co do ceny. 

- Tak też mnie radził wuj Jidward Woyniłłowioz . 

-Wuj -Uidward jest alf^ i omegę moich pan-pomyślałem w duchu. 

Chodźmy na kawę rzekła-^mdzia po skończonym obledzie.masz papierosy 
cygara , podobno dobre ja się na tern nie znam wypijemy po kie¬ 


liszku tej nalewki ktorgi ci rekomenduję a potem o ile się zgodzisz 
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i zechcesz mi towarzyszyć pojadziemy w pole i pójdziemy do gospo 

/ 

darstwe ^o ja niestety nie będę mogła cię bawić w domu^ zresztą 

wiem że sam jestes zapalonym rolnikiem a przecie z tob^i nie mam 
i 

co się bawio w ceremonje prawda ? 

- Naturalnie - ~ndziu - rzekłem miałbym do ciebie pretensję gdy- 

- by było inaczej, 

Siedliśmy więc do bryozki imammctimmmtoiiada i ruszyliśmy w pole , Urodź 

je zapowiadały się pięknie. Na pastwisku podsianym koniczyny biała i 

trawami naliczyłem 80 pięknych holendrów, zajrzeliśmy do lasów do 
( 

tartaków , do gorzelni gdzie jaaannnnhi^ŁnaftnlmnfaMnflnflfcŁfihnp&linin 

nMonnńannhaiiLnhafanimhpŁcmiihnndnn właśnie przed miesiącem ukończono £ 

kampanję a teraz przeprowadzono gruntowny remont letnią jak to zwykle 

bywa w porządnie prowadzonych gospodarstwach. 

Wróciliśmy z naszego objazdu dopiero na kolację , Serdecznie 

gratulowałem mojej szwagierce jej gospodarstwa, Nastałem w caladziu 

posłańca wysłanego przez Ndwarda Woyhiłłowiez który mnie prosił abym 

zajeohai do Sawicz a następnie razem wyjechalibyśmy do Mińska, 

Umówiłem się z -tindzig że skoro tylko zajdzie potrzeba mojej pomocy 

pojadę z nij do Giełwan , Nie mog^ic z powodu listu Prezesa Woyniłło- 

/ . 

wieża oszacować magigitato położony w pobliżji majątek hi 1 Platerowej 
który moja szwagierka zamierzała nabyć. Obliczyłem na zasadzie pla¬ 
nów ewnetualngt pożyczkę^ ktorj moglibysńy udzielić , oczywiście 
po dopełnieniu formalności i przeprowadzeniu na miejscu szacunku 

przez ktoregos z moich kolegi Mnie jako krewnemu nie wypadało atateAg 
przeprowadzać osobiście tej łormalnosóji, 

Widziałem że ^ndzia miała ochotę zatrzymać mnie jeszcze w ^aladzii^ 
ale słowo Edwarda Woyniłłowloz ^było jak zwykle słuchane przez obie 
moje panie beazpelacyjnie , Nazajutrz po śniadaniu ^ndzie odesłała 
mnie swemi końmi do Sawicz. 
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Pogoda mi dopisywała , dnie były piękne^ słoneczne , okolice atuammm 
tej części słucazyzny s^ bardzo malownicze , pagórkowate^ porosłe 
częściowo lisciastemi lasami lub gajami dębowemi. 

i 

Stanęłem przed wielkim murowanym danunamm dwupiętrowym dworem 

I 

a raczej zameczkiem podpartym z czterech stron potężnemi skarpami. 

HmmBrimrimmmamrnaifaa przy wejściu stały z dwuch stron stare armatki i 

/ 

leżały dwie wielkie kamienne kule. W.pobliżu dworu wsrod parku 

płynie krętym korytem rzeka Bereżnica. Bawniej Bawicze stanowiły 
• \ *" 

częsc księstwa Słuckiego w r. 1561 przeszły do rodziny Telszewskich 

/ 

W r. 1661 Anna Telszewska poślubia Ludwika Woyniłłowicza i wnosi 
w wianie Bawicze w dom Woyniłłowiczow w których rękach zostawały aż 
do roku 1919 t. flaiha jest aż do pogromu bolszewickiego^ kiedy to 
wrzystko zostało obrocone w perzynę. 

/ 

Edward Woyniłłowicz był to dziwny człowiek również nadający się d 
opowieści Orzeszkowej £ub raczej Rodziewiozowny. żelaznej woli, 
wielkiej wiary i serca gor^cy^a często zle rozumiany przez ludzi, o 

ciasnych pojęciach patrjota. narowno jak pan Jozei* Montwiłł w rfilnie 

tak i Prezes Edward Y/oyniłłowicz w Mi^szczyznie by ł twórcy owej 

/ 

epoki woyniłłowiczowskiej w czasie której tak pięknie odżyła i zaja¬ 
śniała całym blaskiem kaftufantiaim rtnamm a kultura łacińska na tych da¬ 
wnych imaa&ahnłtaanajipaa ziemiach Rzeczypospolitej, Człowiek ogromnej 

/ / 
miary, szerokich horyzontów , wielkich planów i przewidywań. 

^arowno jak Montwiłł miał w sobie jak^s* moc przycijgaj ^03 i zdol- 

, / 
nosc zaprzęzenia do pracy aakm wrzystkie twórcze elemnta ziemian- 

stwa mińskiego aż do najdalszych granic Polesia. 

Był on pierwszym a powiem dożywotnim Prezesem Mińskiego Towa¬ 
rzystwa Rolniozego, Pamiętam pierwszy wielką wystawę rolniczy w 

t > 

urz^dzon^ staraniem Edwarda Woyniłłowicza, wystawę która otworzyła 

/ 

oczy że ziemia Mińska jest ziemią pafrahm o kulturze zachodniej 
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Człowiek miljonowej fortuny był dla siebie bardzo oszczędny 

/ / 
a wrzystkie swoje środki używał nu zakładanie szkół, ludowych, 

szpitali oohronek . Razem ze swojy siostry Jaawigy z Woyniłłowica- 

czow Kostrowickjt y^miiirtimBihmprtiyfcimymaBifayfhniwyiirikimiBiB^Piairi &, fundował W 

Mińsku Litewsklcj/gdzie terak było kosciołow^ gdyż większość z nich 
po roku rzyd moskiewski zamienił na oerkwie/wspaniały stylowy 
koscio f ł według projektu znanego architekta warszawskiego pod 


Wezwaniem Szymona i łieleny. , 

• f ' - /)) U I ?■ . ! 

Ożeniony był z Marjy z horwattow, . 

Miał Edward woyniłłowicz swoje dziwactwa nasił perukę , jezdził 
zawsze w powozie z nastawiony budy^jak mówiono oszczędzajyc po¬ 
krycie, podróżował trzeciy klasy a z drugiej strony był nad¬ 
zwyczaj gościnny , trzymał liczny służbę, świetnego kucharza i 
posiadał znany piwnicę, zameczek w oawiczach zbudowany na po- 
czytki XVII wieku zawierał bezcenne archiwum z poczytkow wieku 


XVI, galerję obrazow^wreszcie cenny bibljotekę zawierajycę 

/ 

zgory 10.000 tomow. 

W stosunku do ludzi był dość arbitralnym^ale w rodzinie Wańko¬ 
wiczów uchodził za wyrocznię której nie wyłyczajyc mojej teścio¬ 
wej słuchano ślepo rti mAarimam thmifam a nie powzięto nigdy żadnego 
aafaBŁitiff postanowienia bez zasięgnięcia przedtem zdania i opi- 
nji u Edwarda 7/oyniłłowicza, 

* ' . / 

W życiu asobistym nie był szczęśliwym w jednym roku smiero 

zabrała mu córkę Helenę i fiłgnna kilkanasto letniego syna Szymona. 

* / 

Prztrwał ten cios z dziwnym heroizmem. Po śmierci syna był 

tylko sam z żony na mszy żałobnej , poczem z pomocy sługi 

/ 

włożył trumnę na jednokonny woz drabiniasty , sam odwiozł na 

cmentarz rodzinny , sam wykopał doł i pochował syna w pobliżu sio 

/ 

stry i w tym miejsou wzniósł piękny kaplicę rodzinny. 
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/ / 

Rdward Woynołłowicz był też posłem, do Rady Państwa z tiubernji Min 


// 


skiej. Niesłusznie przypisywano mu zbyt daleko id$cj ugodowosc 
względem administracji krajowej. Nie było to p*awd$ ^dyż gdy 


zachodziła potrzeba umiał byc twardym a na odwadze cywilnej mu nie 


brakło. Moim zdaniem będ^c odpowiedzialny za szereg instytucji 


a przedewrzystkiem towarzystwo-rolniczy? które było jedyny polską 

ZKufiiAjAtA I / 

organizacją w> cfałe życie ziemianstwa postąpił 

/ 

by ni er oiawa żn i e ( gdyby rozmieniał się na robienie rożnych drobnych 
demonstracji lub arrontow . zepsuł by wrzystko a nic by t amrnnmhmmm m 


/ / 
przez to nie zyskał oprocz chyba aprobaty kilku mało wartościowych 


( 


których u nas na Litwie^ chwała Bogu^było 


zawodowych " patrjotow" 
nie wielu. 

Z bij^cem sercem przekraczałem pjn©ii progi £ Mekki Rodzinnej M 


mo- 


i / 

jej żony do której w gruncie rzeczy dawno powinienem był odbyć piel¬ 


grzymkę . 

/ 

Wrzystko tu było nastawione na nutę poważny, pachniało staroswiecz- 
czyzn^ zacząwszy od starego sługi ubranego w długi nieco przytarty 


surdut skończywszy na stangrecie ubranym zwykle w burkę i czwórce 


koni zaprzężonej w poręcz do staroświeckiego wehikułu. 


po przewitaniu z Prezesem ktorego z urzędu tytułowałem wujem 

/ 


on mnie zas jako do młodego mówił po imieniu ogarnęłem się w prze¬ 


znaczonym dla mnie pokoju gościnnym i zeszłem do wielkiej ciemnej 


dębowej sali jadalnej której ściany zawieszone.były portretami 



antenatów . Surowe wąsate twarze i postacie ubrane już to w kontusze 
już to w mundury wojewódzkie patrzyły krytycznym i surowym wzrokiem 
na przybysza. 

Za mpj$ bytnością w <uawicfaaoh pani Woyniłłowiczowa 
bawiła gdzieś u swoich krewnych. Stół więc był nakryty na dwie 


i 

■ 


osoby. Kuchnie byłe stero^wiecke . nieco obfite z zechowenlem tredy 


























cyjnego kieliszka starki i i białego wina podawanego po zupie. 

Praaee Woyniłłowicz opowiadał mi o nastrojach petersburskich i ku 
memu zdziwieniu był usposobiony bardzo pesymistycznie. 

fi i 

Zresztą jak większość członków rady państwa obserwował z uczucien 

niepokoju coraz to wzrastające wpływy Rasputina i kliki t . zw 

" czarnosecińców czyli skrajnej prawicy. 

/ 

Przy czarnej kawie rozmawialiśmy trochę o krewnych i rodzinie 

i 

i przy sposobności od niego dowiedziałem się nipmainirhamafcuamim o 

i i i 

pokrewieństwie Wańkowiczów z Moniuszkami. 

* f 

rtttkrnarhftmflPBifaaiiatbrn Linja mojej żony miała w swych żyłach mniej 
krwi Moniuszków i tylko pośrednio przez Woyniłłowiczow natomiast 

/ i ' 

gałęz Smiłowicko-Szypianska była bezpośrednio spokrewniona z 
Moniuszkami. 

Smiłowicze należące do Leona Wańkowicza a położone w pobliżu 
Horodyszcza mojej teściowej w powiecie ihumenskim za czasów 

Zygmunta 3-go i Jana Kazimierza należały do Marjana Uginskiego, 
krajczego litewskiego który tam wystawił zameczek obronny z fosa¬ 
mi. W r, 1668 ozasowo włada Smiłowiczami Zawisza ozarn^ poczem 
dobra wracają do Ogińskich. W r. 1757 dobra smiłowickie przecho¬ 
dzą do r^k Stanisława Moniuszki żonatego z Madziarską cork«i wła¬ 
ściciela fabryk pasów słuckich. Dobra Szypianskie należące do 

PawM Wańkowicza brata Leona , położone nad rzekji Mian,; a s^sia- 

/ r 

dujące ze Słobodkyi mego szwagra Wańkowicza należały niegdyś do 

biskupa Massalskiego następnie przeszły do r^k tegoż Stanisława 

/ 

Moniuszki. Obliozał mnie Woyniłłowicz że w owym czasie ziemie mo- 

niuszkow liczyły koło 200.000 ha. położonych w powiecie Ihumenskim 

Syn jego Aleksander miał córkę Paulinę która wyszła zam^ż za 

Marszałka Wańkowicza wnosząc w dom Wańkowiczów te olbrzymie włości 

/ 
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Prosiłem Prezesa YYoyniłłowicaa o pozwolenie zwiedzenia bibljoteki 

I 

i obejrzenia archiwum w którym znalazłem wiele bezcennych manu¬ 
skryptów. Przeszliśmy się po parku, następnie wyjechaliśmy w pole 

i lasy w ktoryoh były zwaliska jakiegoś 7 dawnego horodyszcza. 
i i 

Wróciliśmy na kolację również obfity i solenny jak i obiad. 

Edward woyniłłowicz zaprowadził u siebie zwyczaj że codzien o ile 

nie było postu podawano na kolację talerz mocnego rosołu co 

weszło już potem w tradycję^sawickgT. 

Nazjutrz opuściłem gościnny dom w Rawiczach i w towarzystwie 

prezesa usiadłem do powozu mapmnmłia od czasu do czasu 

wychylając głowę z pod zapuszczonej budy aby odetchnąć s^wieżyi)! po 

wietrzem i rzuoic^okiem na krajobraz. lYie potrzebuję powtarzać że 

do powozu była zaprzęgnięta czwórka karych koni w szle- 

jach kroju rosyjskiego , w poręcz . 

Prezes Edward Woyniłłowicz steacił swoja miljonowa fortunę. 

/ 

Po pierwszej wojnie światowej zamieszkał w skromnych paru pokoi- 
kaoh w Bydgoszczy. Najazd bolszewicki zmiótł wrzystko. 

Nie wykorzystała Nowa Polska jednego ze swych najlepszych sy¬ 
nów i najwierniejszych bojowników. Pozostawiono go jak i wielu 

/ 

z naszych wybitnych litwinow po za nawiasem. 

Ow magnat będ^c już siedemdziesięcio kilko letnim starcem sam 

nosił w wiaderku wodę do swego mieszkanka. Nie usłyszano od niego 

/ 

ani słowa skargi, przeciwnie każdego starał się pokrzepić i za- 
ohęcic do czynu a każdemu dodawał otuchy i wiary. 

Był to moj ostatni pobyt w pięknej ziemi słuckiej. 
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W PIĘKNEJ ZIEMI WIŁKOMIERSKIEJ 


Zapewne w mysi przysłowia że"szewc bez butów chodzi" miałem 
stosunkowo mało okazji do zaglądania do mojej ukochanej oz? sci 
kraju do rodzinnej Górnej Litwy i Żmudzi, 

Członkowie dyrekcji banku stanowiący komisjęe czatfunkow# wyjeż¬ 
dżali zazwyozaj w sprawach ważniejszych związanych z oszacowaniem a 

większych dóbr ziemskich. Wszelkie dDDbne sprawy oraz obcowanie 

dtberuohomoóci miejskich w miastach gubernjalnych załatwialiśmy 1U 

/ 

przez kilku naszych stałych taksatorow 

Majyc pod swoja opieką oprocz Kowieńskiej najbardziej rozległe* 3 


gubernie jak południowy część Mińskiej, Mofeylwsky i Witebsky a 
więc naęsci naszego kraju w której znajdywała się najwięcej ta£ ^ 

zwanych latyfundji^siły reeczy^ rzadziej mogłem wyjeżdżać w spra¬ 
wach służbowych na uorny Litw? i żmudź. 

Koledzy moi z komisji szacunkowej nie bardzo chętnie decydowali 
się na dalekie często męozyce podrożę a znajyc moje upodobanie do 
zwiedzenia kraju chętnie się mny wyręoz^Li, 

Tak się jedj^a zdarzyło że z powodu choroby jednego 

z naszych taksatorc/w nagromadziło się na moim biurku sporo nie- 

załatwionych spraw kowienskich^a że raz wraz otrzymawłem listy 

przynaglające odłożyłem przeto moje dalsze podrożę na parę ty- 

i ^ 

godni i sam się zabrałem dd załatwienia nie cier. ycych zwłafci 

spraw knnAantaMiaałin kowieńskich. 

Byłem zadowolony z takiego obrotu rzeczy bo przyznam się że 

/ i / ^ 

cięgłe podrożę po dalekich rubieżach minszczyzny czy mohylewszczy— 
zny dałay się (Już we znaki, 

' Pogryżyłdm się przeto z radości# w znajom# mi od dzieciństwa 
atmosferę kowieńską a ponieważ pielgrzymkę moję miałem rozpoczęte 
od sąsiedniej z nami Uciany skorzystałem^aby spędzie dzień jeden 
u Matki mojej w Syłgudyszkaoh 1 wśt, nas tępego i 

A/A 6 ZA JŁA JV/V^ /o Q £>jAt 2.00 w ^ 

do jechałenJ^tTo ucian gdzie na stacji zetknęłem się z 
oczekujycycm mnie oluta / Aleksandrem Bolcewiczem / i siadłszy 
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do szarabanu w jego towarzystwie pojechałem do odległej o parę 
Wiorst. Od Stacji a leż^ceAjna skraju mMainitaiammtattrntiiimthaimmffm i na v.p i 

atiAniKif j , ° * *• 

/stolicy , dworu. 

- Coż Miechuta,_rzekł oluta - odbadziałes / się od naszych stron i 

- jakoby tylko w wielkim kwiecie przebywasz a do naszej kompanji 

i / 

- ucianskiej nie zatęsknisz. 

- Nie przez lanaberja ja rzadko bywam w naszych stronach - odrzekłem 

- ale przez interesy rożne . 

Nie mieliśmy długo czasu na mmmmmmęi poruszanie tematu dlaczego Miechu 
ta rzadko kiedy odwiedzał olutę i jego kompanj 

P WwMW I Wt Wflrfgtt 

t t 

Uoiana wraz z miasteczkiem / czy miastem / które było ośrodkiem łaomdili 

handlowym naszych kilku parał*ji z knmmibmłiB niegustownym murowanym 

kościołem dekanaty ucianskiego leży przy szosie wiodącej z Dynebyrga 

/ 

na Wiłkomierz i Kowno,Okolica Ucian mialownicza , pagórkowata pełna 
óawnjrch mogił i bogata w wykopaliska. Uciana należy do osad bardzo 
starożytnych , według kronik założył jg w kil wieku Witenes zwany 
po litewsku Hiiimnasamn Utenesem. W ^Tliżu leży " piłkalnis " sypane 

grodzisko leżące nad rzeczką Uciank$ gdzie ongiś* był zamek Utenesa 

/ / / • 

Do roku 1671 należała do dóbr królewskich które rozdano wygnańcom 

/ t ł 

smoleńskim. Koscioł był bardzo starożytny^ Nundowany przez Witolda 
Miasteczko rz tdzlło się prawem magdeburskim . Następnie bcian$ wła 

i / 

dali strutynscy^ którzy za Stanisława augusta używali tytułu hrabio¬ 
wskiego. W połowie 1U wieku od ^trutynskich nabyli Ucianę Bolce- 
I 

wieże, po śmierci Sędziego Boloewicza ożenionego z Koziełł- Poklewsk.i 

/ ^ 

z Deksznian^dobra ucianskie obejmujące przeszło 4.00U dziesięcin 

pumam odziedziczył pozostały syn Aleksander / uluta / Młodszy jego 

l 

brat zmarł przedwozeshie w wieku 15 lat. 
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Oluta nie grzeszył rozumem jato że z trudem dobrnął do klasy pi^te/ 
gimnazjum w Libawie , poczem wrócił do domowych pieleszy. Głowę 

i i 

jego zaprzątało głownie polowanie z gonczyma lub bez gończych, a 
czas spędzał w towarzystwie pana Boluty Brzezińskiego , Władziuty 
Małeckiego i jego statecznych wujów starych Kawalerów z Besknian 
Był to akurat dzień targowy w naszej Bcianie, przejechaliśmy 
przez rynek zastawiony chłopakiem! wózkami, nietyczankaml i 
wehikułami wszelkiego rodzaju. uzdob^ rynku była kamienica pana 

i i 

Rubinstejna który miał tam sklep kolonjalny i niepoślednią piwnicę 

> i ił* 

/tóbżna była dostać wrzystk-^od tamcłunm Kumellu Rygskiego aż 

SjbfiO &ur&ł£K 

do win francuskich a nawet było tam zawsze w zapasie ifjfli ytA~ 

/ I 

Veuve cllquot , -^enedyktynu i rożnych likierów. 

zajechaliśmy do pana Rubinstejna po jakieś wiktuały i pomarańcze. 

dy^ft życiu nie 


Tłukłem się w sooim życiu nie mało po swiecie nigdy 


kosztowałem tak wspaniałych pomarańcz jak w Ucianie od pana Rubin- 

/ 

stejna. Widać ucianski klimat czy też sekrety osobiste pana Rubin- 

I 

stejna wpływał na ich dojrzewanie smak i kolor. 

Gdy# to piszę jtoi mi w oozach i pan Rubinstejn i jego sklep 
do którego wchodziło się po drewnianych schodkach , sftrnflftmmmfrainn 
pudełka z karmelkami fabryki Landryna, pudełka z czekoladkami 

t 

wyrobu samego George Borman w Petsrburgu. Beozki ze śledziami 
zwyczajnemi M Mattis , lub prawdziwemi krolewskiemi 

Pachniało m yriftiamtpm mocno naperfumowanym mydłem 
farbyłi Pulsa z Warszawy, korzeniami, śledziami , cytrynę i Bog 
jeszcze raczy wiedzieć czem. 




























po serdecznych powitaniach z małżeństwem Rubinstejnów i wymianie 
wzajemnych komplementów podążyliśmy dalej do dworu. 

Trafiłem na dzień bankowy,ktmm bowiem ncianska kasa wkładowo - 

' i 

pożyczkowa o której pisałem w tomie drugim moich wspomnień fayimmmm 
urzędowała tylko w dnie targowe. Nastałem tam cały zarzęd miano¬ 
wicie stryja Sterana Jałowieckiego z Jasan, p. Władysława Małeckie¬ 
go z Laużydyszek, p. Kazimierza Gieczewicza z Gieczan i nieodzowne- 
p. Bolesława Brzezińskiego z TrombaCiszek. 

Była to pora obiadowa^więc całe towarzystwo zebrało się w gości¬ 
nnej obszernej sali jadalnej dworu ucianskiego. firn flinta 

/ / 

Gluta miał jakiegoś doskonałego kucharza , który od czasu do czasu 
miał swoje trzydniuwki pijanstwa^w takich dniach gospodarz i goście 
musieli się zadaY^Lniao botwinę na słoninie i pekenflfcjszem 
z kuchni czeladnej, Tym razem trafiłem szczęśliwie na okres trzezwo 
sci i po trzykrotnej kolejce £tarki uoianskiej ktorę, musiałem 

UłfTĄjA S A 

wychylić z całę kmicicowę kompanję lfj^^po długiej rozłące ys OI tt Ą t b . 
mnie jako tego marnotrawnego syna zasiadłem do doskonałego obiadu, 

/ t 

Czas miałem ograniczony , musiałem więc wzięsc Olutę na stronę 
i prosie go by ranie posCięoił troohę czasu na załatwienie sprawy i 
wziąwszy tekę z papierami 1 planami udałem się do kancelarji. 

ponieważ znałem cał$ Uoitinę jak swoich pięć palców nie potrzebo¬ 
wałem więc traoic ozasu na objazd, iaresztę, Dciana była w pełnym tego 
słowa znaczeniu pięknym warsztatem. Chodziło więc głownie o rozmowę 
z jej dziedzicem. Bprosiłem go aby tę rozmowę odbył w obecności 
dwuch najpoważniejszych swoich sąsiadów a więc /statecznego pana 
Kazimierza Gieczewicza z Gieczan i Stryja Stefana z Jassan jako że 

fi O -zfi/yć// 

Oluta miał respekt i w tmmkU** wypadkach słuchał ich rady. 

























Tym razem wziąłem mego sąsiada w obroty i uzależniłem wydanie 




pożyczki dodatkowej od tego^że dał mnie solenne przyifeozenie że 


pieniądze te będ;* użyte nie na osobiste lub pmflimi myśliwskie 
potrzeby ale na ulepszenie gospodarstwa i pozbycie się drobnych 
długów u żydków ucianskich. Przejrzeliśmy we czworo rachunki 


gospodarskie w wyniku tych badan 1‘inansow 


zarzynaliśmy od 


Oluty zmiany sposobu administracji U c ian wyrzucenia kilku czy 

( ' 

też więcej darmozjadów nadużywajytcyoh jego zaurania, skasowania 

psiarni i ograniczenia jego gościnności i pobytu w Udanie kmi- 

cioowej kompanji do jednego dnia w tygodniu mianowicie do dnia 

targowego i funkcjonowania banku. W tern sposób gościnność można 

było skomasować razem z interesem. Dotychczasowy rządca i gorzela— 

ny naszym zdaniem powinni byli odejść i lepiej było im przezna- 

/ 

czyc jak^s emeryturę czy dac Jło kawałku ziemi niż trzymać ich w 
gospodarstwie. 

Oluta tym razem pokornie przyj^ nasz$ propozycję i zobowiązał 
się wypełnić wrzystko oo do joty. Podobno w ci^tgu roku interesa IMi 
ucianskie znacznie się poprawiły, niestety przyszła wojna / obracając 
wrzystko dogóry nogami. 

Zakończywszy z Uciangi miałem pierwotnie zamiar udać się ztamtgid 

do leżącej w odległości kilkunastu wiorst Owań^ p. Ta d eu s zafiumuuamsia- 

pac© pomarnackiego , ale przyznam się że odłożyłem tę sprawę nie 

/ • / 

była pilna^ nie chcgto jej załatwiać osobiście. 

Owanta należała kiedyś do niesławnego znanego z historjl mapihlntt 
Grzegorza oócika którego przodkom w r. 1436 księże Zygmunt hiejstu- 

towicz te dobra nadał. Stefan Batory karząc Os^ika za zdradę odebra2 
te dobra do korony a następnie nadał w nagrodę GaĆjelowi Bte toAftano wl 
Bełcieszowi sławnemu dowodcy piechoty węgierskiej Po śmierci kJbola 
Sterana , „jina z ościków Sanguszkowa i syn jej Grzegorz wszczęli 


proces i za dekretem trybunału litewskiego odebrali dwie trzecie 





























całości. Nakonieo Bekiesz wspólnie z Sanguszki sprzeaali Owantę Krzy- 

» 

sztorowi Radziwłłowi . Jakiemi drogami następnie kwanta dostała się 
do r^k pac Pomarnaokich nie mogłem zbadać. 

Kościół parafjalny w owancie pod tytułem Jakoba apostoła fundowany 
w 1534 roku przez Jakoba Hrehorowicza Os^ikfe. Podanie mówi że pod , 
Owanty potopiono w rzeczce $ożki pogańskie po przyjęciu przez ludność 
wiary chrzescjanskiej. 

Pomarnaccy zawlradali Owanty jakoś w drugiej połowie XIX wieku. 
Wybudowali oni tam piękny stylowy pałacyk dmaaęiDlBrtifhrtim i otoczyli ob¬ 
szernym parkiem. 

Ostatni właściciel Tadeusz Pac Pomarnaoki wyrodził się z całej na¬ 
szej dobrodusznej i serdecznej szlachty wiłkomierskiej. Był to egoista \\ 

niemożliwy w złym guście snob czepiający się tylko nazwisk starej ary- 

/ 

stokracji przytem niebywały skypieo. W sąsiedztwie nie udzielał się 
wcale w Wilnie pokazywał się rzadko . Zimę spędzał w Rzymie / dnntoyftmm 
tmtnmilaatortimm gdzie był totumfackim księżnej Blszety Radziwiłłowej i 

\ i i 

kręcił się wsrod oollonow i różnych innych włoskich rodzin arystokra- 
tycznych używając tytułu II conte Pac Pomarnaoki . ożeniony był z 
przystojny a miły^bogaty panny Węcławowiczowny, blisky kuaynky 
pana Zygmunta Węcławowicza , filistra ^rkonji^jednego z najlepszych 

gospodarzy na kowieńszczyznie właściciela Marun i Burbiszek. 

Pan Zygmunt^ doskonały gospodarz sporstsman i myśliwy J wysoki bar¬ 
czysty , przystojny był ożeniony z przeintelektś^wany a bigotyjnie 
religijny nie lubiyoy ani sportu ani przyrody panny Zdziechowsky 
z Rakowa z Mińszczyzny. 

Oba małżeństwa były w pełnym tego słowa znaczaniu niedobrane. 

/ / 

Pani Tadeuszowa Pac Pomarnacka była największy od młodości miłosciy 
pana Zygmunta, oboje zdecydowali się na rozwoź. Pani Pomarnacka z 


łatwosciy uzyskała rozwod natomiast pani Zygmuntowa stanowczo nie 

/ * 

się nie zgodziła na rozwod z mężem. Wobec tego Pan Zygmunt po wielu 
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fiADĄR E MMycbi 

ymtfAWfih interwencjach skorzystał z prawa finlandzkiego udał się 
_ /aa 1 ' 

ttiUb zamieszkał^fitT okres kilkomiesięczny i ogłosił w gazetaoh^ że 

poszukuje swojej małżonki. Ponieważ ta nie czytając gazet finlan¬ 
dzkich nie przybyła umienił religję , stał się protestantem i 
uzyskał formalny rozwód i połączył się ślubem protestanckim ze 
swoj^ kuzynką, zawrzało na całej naszej Litwie f która się roz¬ 
dzieliła na stronników i przeciwników pana Lygmunta. 
najostrzej wystąpili Meysztowiczowie z Meyszt, Komorowscy z 

Radkun i p. Bronisłav/ Romer , założyciel ^rkonji z ^ntonoszy. 

Sprawa oparła się o sjd Arkonji.i trwała dobrych kilka tygodni 
powodując rozłam nawet wsro^ kolegow, Do najbardziej zagorza¬ 
łych oskarżyoieli należał Szymon Meysztowicz i Konstanty Gzetwer 
tynski. Pan Zygmunt bardzo lojalnie stawił się na s^d do Rygi, 

Był on bardzo przywiązany do Stowarzyszenia ale obwiaj^c się że 

i i / / ^ / 

sprawa ta może wywołać rozłam wsrod arkonow i spowodować występie 
nie z Arkonji kilkunastu kolegów sam osobiście złożył deklarację 
o wystąpienie Żałowaliśmy bardzo tego ze wszech miar 

t 

dzielnego naszego filistra , ale w gruncie rzeczy wrzyscy byliśmy 
tego zdania że postępek naszego filistra aczkolwiek spowodowany 
uporem jego małżonki^ był przeciwny zasadom naszego stowarzyszenia 

ktorego hasłem był "mgunamnigmam Vifrltate ac labore " mitamihm«TrinałTft 

postępek pan Zygmunta przeczył jednak owemu " Veritate. 

Trzeba by o wielu lat aby się uspokoiła opinja na Litwie a pan 

/ ! t * ftoLrtł- 

^ygmunt mógł wypłynie jako Prames Kowieńskiego Towarzystwa Jdtpgpn- 

po ustąpieniu pana Aleksandra Meysztowicza, Kała nasza 

^owieAska Komarszczyzna a nawet Montwiłłowszczyzna nie znosząca 

Pomarnackiego trzymała stronę Węcławowicza, 

W tych warunkach nie miałem ochoty spotykać się z Pomarnackim 
i zdecydowałem załatwić inne sprawy wmjnmtorhiti*nm«arti»tnm w okolicy 

Ucian i dojechao do Swiadoso a w powrotnej drodze^ zajeohac do mego 

kolegi Meysztowioza do Wiżun. 
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Piękny jest nasz powiat Wiłkomierski jest on jat by perlit w koronie 
górnej Litwy, Wsrod lesistyoh pagórków i gajów dębowych wartto pły¬ 
nie ku rzeta ówięta wpadając do Wlji pod Janowem , Ten radosny, 

/?Z- f ' 

pogodny traj poprze^ynam^/ setkami rzeczek i strumieni,w którym 
jak wielkie kryształy łnmttymniibaitf1ftiarii^azt|MUgi ciche mmmtowp mammm 
lśniące jeziora otoczone wieńcem olszyn ma w sobie jakiś 7 niepo¬ 
równany z niczem urok. Gęsto rozsiadły się tu piękne tfrarampnflmftiaaintal 
dwory J rolwarki i tonące w zieleni sadów bogate wsie, 

Gdzie niegdzie na pagórkach strzelają ku niebu swym barokiem 
jezuickim nflaunyimtam wieżyce far i kosciołow. Lud tu jakiś 7 zacny, przy¬ 
chylny żyjący po krewiensku i sąsiedzku z dworem. Ja^"dziwna nie 

^ i /1 

spotykana w innych częściach kraju żyozliwosc emanuje z drewnianych 

ócian z$jLro<l chłoskich i białych ścian dworow. Był to kraj w którym 

smutek się nie gnieździł , mhpiomtefli kraj wesołyfrdobroduszny , jowialny 

a przytem tak swois^cie zabawny że w stronach Wiłkomierskich można 

/ i / ^ 

było smiac się od rana do poznego wieczora , Narzecze wiłkomierskie 
jest barwne a polszczyzna wiłkomierska mmBihttmiOflcnAaamiii zawierała w 
sobie bogaty Tnmfaamfl aih a niewyczerpany materjał językoznawczy, 

/LA//' / / • 

Nie bywało tu sfftl bojek ani złodziejstw^ ani kłótni. Osobiście 
nie pamiętam żadnej sprawy sadowej pomiędzy dworem a egLSiedniemi 

wsiami. Ani mój dziad ani pradziad y ani ojciec ani jakoś nikt z 
moich sąsiadów nie " prawował sie " z okolicznemi włościanami. 

Nasz sad owocowy w Syłgudyszkach jeden z największych na Litwie 
zajmował obszar około 75 dziesięcin i był ogrodzony niziutkim wałem 
z kamieni i nie pamiętam aby kiedyś 7 zaszły tam jakieś 7 szkody lub aby 
ktoś się w nocy zakradł M trz^s'c japki z drzewa, " Nawet wśród 
zmieniastwa wiłkomierskiego nie było sporow były tylko^ wyrażając się 
delikatnie " małe dyferencje M , 

- A co ozy pokłóciliście się ? 

- Nie my nie pokłócili się tylko pan Oiesze^ko przechodząc pmiitypm 

- koło mnie nibyto prawym ramieniem poruszył i poszedł nic nie gadajg. 

* KU ja on tak tak 1 ja tak 
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Na drugi raz przechodzyo koło pana Gieszejki i ja nibyto pmilm 

mniąaimBBBfflmwmijBBBimmiOpmfflBita poruszyłem w jego strona ramieniem 

/ 

- ale my nie kłócili się. 

Coprawda"dyferenoje " trwały czasem po kilka lat co jednak nie 

/ / 
naruszało dobrych stosunków sąsiedzkich. 

_ > / 

Jedyny poważniejszy sprawę^która zaszła w naszych ucianskich (f 

stronach było małe zajście jakoś wkrótce po założeniu spodki 

/ 

telefonicznej i połączenia centrali ucianskiej z okolioznemi 
dworami. 

Panna k. mmpmdim rodem z Uszpolskiej parafji objęła się pro- 

* i 1 1 

wadzie centralę i łyczyc abonentów. 

jakoś w parę miesięcy po objęciu tego posterunku zgłosiła do 
przewodniczyoego spółki swojy dymisję. 

t 

- co za przyczyna spytał zdumiony prezes ód telefonów , co pen- 

- sja zamała^czy może kto paniy skrzywdził 7* 

- Nie , ale pan B. z panem B takie odgłosy przed telefon wy- 

^ / 

- puszczajo że nawet mam subjekcja opowiedzieć słowami. 

Zawezwano obydwuoh delikwentów przed trybunał sysiedzki ^by się 
wytłumaczyli . 

- Tak my nic złego nie zrobili , nawet słowa,nie powiedzieli, my 

- tylko próba zrobili czy telefon czuły i dobrze każdy głos oddal 

Trybunał złożony z paru okolicznych powag zdecydował że delikwen- 

i t 

ci powinni przeprosić pannę Klimę i że raz na zawsze mjnaumimmmm 

/ ' 

zaprzestany prób telefonów . 

i / 

- Bez kwestji zakonkludował jeden z sędziów , że sy inne środki 

- do wypróbowania ozy aparat dobrze działa, niż ten który panowie 

- używajy. gospodarzył w f f 

Za czasów gdym Syłgudyszkaa* miafcem wsrod 

aministracji tylko jedny n mały dyferenoję. 

Ekonom pan Wołejko zakochał się bez wzjamenosci w pannie ^melji 



im 


ochmistrzyni syłgudyskiej cieszyoej się zaufaniem mojej IvJatki. 


















Choć pan Wołaj to chodził bardzo markotny ^ale jakoś wrzystko 
układało się spokojnie aż do czasu, gdy zrozpaczony pan Woiejko 
dostawszy z bibljoteki syłgudyskiej tomik Mickiewicza nie 
przepisał jednego ustępu czerwonym atramentem i w kopercie ano¬ 
nimowo podsunął do pokoju panny Amelji. Ustęp brzmiał 
nftnBiiŁaananiaBgDnBannanfirmlirmhamnnńiiftann 

Precz z moich oczu posłucham odrazu 
Precz z mego serca i serce posłucha 

Precz z mej pamięci .............. 

panna Amelja zagniewała się na dobre a wiadomo że najłatwiej 

i i ' t 

wyrazie swój gniew prze podanie mężczyźnie potrawy^ której on 
nie lubi. 

Toteż gdy pan Wołefcko wrooiwszy na wieczerzę z Powieżyncia 

^ t / 

g «BthaaftmMmfflaaftaidma#r .im zamiast spodziewanych " pompelukow w śmie 
tanie " dostał jak$s kaszę ze skwarkami której nie lubił rozgo 

t * ' 

rżało się serce jego żałością. 

W rezultacie pmagiaaaflft przy wieczornej dyspozycji gospodarczej 
poskarżył się mnie, 

/ 

- Panie ja wszak jak ten mówił^od rana do wieczora daje sie na 

- wrzystkie strony^a ozy pole czy żywioła ^czy ludzi mam na swojej 

- głowie a wieczorem zmordowawszy sie przyszedłem na kolacja tak 

- panna ^rnelja zamiast jedzenia mnie swoja Tanaberja na talerz 

/ 

- nałożyła. Mowie ja do niej grzecznie , panieczka patnBammmifattni 

- proszą mnie jakiści kawałek słoniny czy kumpia dać. ona 

- nic nie odpowiedziała^tylko była okręciwszy się do runie tyłem 

- swoja lustra z przeproszeniem pokazała i wyszła, tak jak ja 

- mogą taka niedelkatnos^ sjtier y Aieo / . 

Spytałem więo panny ^melji oo się stało. 

- A cóż proszę pana pan Wołejko to na czysto zdurniał , pisze 

- do mnie jakiesoi bazgroły i mówi do mnie ” precz. Ja u pana 

- Wołejki nie służę a u państwa i niechaj on durerf dam idzie 
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- gdzie chce^ale z takim, grubijanskini słowem niech do mnie 

- nie suni sie, 

\ i 

Szczęśliwie jakoś cała ta przygoda przeszła z biegiem emaamam 
czasu w zapomnienie. 

Ale powracam do mego ppowiadania. 

Prosiłem Olutę Bolcewicza by posłał puamtamm na stację pocztowy 

po konie ( miałem bowiem do Swiadosc z dobrych &5 wiorst. 

Pożegnawszy się na ganku z Olut^ i cał^i ucianska kompanję , 

przeprowadzony.życzeniami dobrej drogi^siadłem na bryczkę i 

wytrz^wsszy się parę wioBst po kocich łbach ulic naszej stolicy 

/ 

znalazłem się na szerokim miękim gościńcu prowadzącym na Wiżuny 
U 

do Swiadosc. 

/ / 

zi rozczuleniem oglądałem dobrze mi znajome miejscowości i wieś 
Grybele i leżące po lewej stronie lasy jasaanskie . Baz wraz 

i i 

woźnica moj zdejmował pobożnie czapkę przed krzyżem przydrożnym 

lub rigur$ sw. Jana, Było upalne poplłudnie wczesne 

go lata i na iŁiebie nie widać/ było żadnej chmurki . Wjechaliśmy 

w lasy wiżuńskie które mi żywo przpomniały nasze dawne polowania 

z goilczemi i opowieeci o przygodach w lasaoh wiżunskich pana 

Bronisza, po pranej stronie zostawiłem czerwone dachy Wiżunełek 

dawnego 1 ‘olwarku-należącego do klucza wiżunskiego hr Karola Cza 

pskiego skom‘iskowanego po roku 1863 i darowanego generałowi 
Włodzimierza 

WŁnutiJBBUuŁ Wieriewkinowi późniejszemu komendantowi twierdzy fJetro- 
pawłowskiej ktc/ry przechrzcił Wiżunełki na ” Błagodat M 
po śmierci Generała Wieriewkina Wiżunełki obj^ł syn jego Piotr 

^ / t 

były kolega cara z pułku Preobrażenskiego gwardji i nasz ówczesny 
gubernator. 

/ i 

Nie popasając w Wiżunach do których miałem zajeohac w drodze po- 
O ZAĆMO Dl ŻE StO/J $X *«**„», 

wrotnej podjechałem pod plebanję proboszcza 

swiado saskiego gdzie się zwykle zatrzymywałem,Bowiem z 

dworu Morykonich dawniejszyoh właścicieli Swiadodc nie pozostali 
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/ ( 

nawet siadów. 

Niegdyś Swiadoscia należały do klucza birżańskiego Badziwiłłow 

Kosoiół parafjalny bardzo dawny przez czas pewien był w posia¬ 
daniu kalwinów ale w r. 1574 Michał Radziwiłł odebrał z powro¬ 
tem. Drog£ wiana Bwiadoscie dostały się do rodziny hr Uoryko- 

nich. Morykoniowie rodzina pochodzenia włoskiego w XVII wieku 
osiedli w Polsce. Indygenat uzyskali w r. 1673. Krzysztof 

dziedzic soł i Towian podpisał elekcję 1733 r 

z Wiłkomierskiego Jego wnuk y po Franciszku podkomorzym Wiłko- 

mierskim Hieronim, dziedzic 8oł żonaty z Gertrudy oacken miał 

' / 
syna Lucjana ur w r. 1818 . Inny wnuk Jozef generał wojsk li¬ 
tewskich z Konstancji Bzadursklej miał córki Dorotę Józefów j. 

f 1 

ł,opacinsk$ i Jelicję Wacławów^ Platerowej Inny wnuk Krzysztofa 
po synu Marcinie i Aleksandrze Tyzenhauz , Benedykt^ był dzie¬ 
dzicem Towian , zasłużonym obywatelem kraju. Był posłem na sejm 

czteroletni pisarzem W.X,L. w r, 1794 był ożeniony z Mar je 
ks Radziwiłłówny. 

Swiadosoie należały do Lucjana Morykoniego syna Hieronima i 

i 

Gertrudy z Sackenow urodzonego w r. 1818..Lucjan był żonaty 
trzykrotnie l-o voto z Marje Łopacinskj, , 2-o voto z Ludwikę 

Ledochowske, 3-o voto z iilżbietgi Monday . Brał udział w organi—' 

/vy t 

zacji powstania PMconfiskat^ dóbr.pozostawił Siedmioro dzieoi 

z nich Mar ja była za Mi neykęt, matk^ mego kolegi z banku 

(*** Władysława i brata jego Rudwika^-4rkona zamordowanego 

przez bolszewików wreszcie Jozefa również jrfrkona. 

1 / 

po konfiskacie dobra ^wiadojM&stcie tłukły się po rożnych rękach, 
zmieniały właścicieli wreszcie zupełnie podupadły, pałac został 
rozebrany na cegły, piękny ongiś 7 park wycięty a Bwiadoscie z po¬ 
wodu nie opłacania ratuwt.k przez ostatniego właściciela pozostały 
jak to ttmowigt za bankiem " gdyż na licytacji nie znalazło się 
chętnych na nabycie Bwiadosć. Musieliśmy więc objjc AK 
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lfciciOŁścit: we własny administrację i ja z urzędu byłem opiekunem 
. Musiałem więc in gratiam tego zaglądac od czasu do czasu do 

tego najlichszego bodaj zakątka wiłkomierszczyzny. Mieliśmy z 
tem sporo kłopotu bo jakosf nie było chętnych na kupno cało^sci a 
z parcelacją szło nam trddno^ gdyż kancelar ja gubernatora kowien- 
skiego robiła nam rożne przeszkody chc*c zmusić nas do eparcelowa- 

nia Swiadosc* staroobrzędowcom rosyjskim nienawidzonym przez WUt 

^ i 

ludność litewską, a notorycznych złodziei i konokradow. 

Odbywałem więc z proboszczem stałe narady^ aby jakos^ namowie miej¬ 
scowych chłopo'w a za zgod# dyrekcji go 

na opiekuna i upoważniłem do wydzierżawiania gruntów na termin 
jednoroczny i pobierania dzierżawy. Proboszcz był z tej administra 
cji bardzo zadowolony^bo tytułem tego pobierał od banku pewne *qi&u 
wynagrodzenie a nam był bardzo pomocnym . Jemu też obiecaliśmy 
pewien procent od sumy uzyskanej z parcelacji aby tylko zachęcił 
do niej chłopów. 

Byłem zmęczony ale po dobrej proboszczowskiej kolacji musia¬ 
łem dotrzymać kompanji i prż^Jrac parę robrow w wista z księdzem 
proboszczem, miejscowym aptekarzem i przyjezdnym geometry . 

Nazajutrz rano po wysłucnaniu Mszy uw, wynajęłam u gospodarza 

parę koni aby mnie odwiozł swoj^ kałamaszk t i do wiżun. do Edwarda 
/ t 

Mysztowicza^ który mnie prosił /bym przyspieszył oszacowanie zamia„ 
serwitutowej. 

i 

Dobra wiżunstcie wraz z miasteczkiem i kościołem parałjalnym 

należały niegdyś do Radziwiłłów potem w początkach XIX wieku dost 

dostały się do Pusłowskich a od nich do Czapskich, Koscioł był 

/ 

tu kiedyś 1 *oddany kalwinom , ale następnie zwrócony katolikom. 

U 7 kościele leży pogrzbany w r. 1604 Krzysztof Mikołaj Radziwiłł 
hetman wielki litewski. 




1 
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Przed powstaniem Wiżuny należały do hr Karola Czapskiego. Jak pi- 
saiem powyżej po powstaniu częsc Wiżun została skonfiskowana mia- 

^ t / 

nowicie folwark Wiżunełki reszta zas a więc łundjim po śmierci 
hr Karola odziedziczyła jego córka hr 'Weronika małżonka hr Jana v 
Zyberga z liksna, W latach 1906-7 Wiżuny nabył Kdwara Meysztowicz 

z Lieyszt ożeniony z łeresgi z Czackich. 

Aż do czasu nabycia przez Meysztowicza^'wiżuny nigdy nie były 

/ / 

rezydencję. Była tam murowana rz^dcowka w której mieszkał admini¬ 
strator a mmfaa faim. Po objęciu Wiżun przez nowego właściciela wrzy- 
stko zmieniło się do niepoznania. Pan Zdward przewrócił wrzystko 

dogóry nogami, przebudował oficynę dodawszy piętro i ganek na ko¬ 
lumnach. Niestety nie mógł rozwiązać wrzystkiego tamatariiib konstruk¬ 
cyjnie i parterowa częsc domu składała się z d..uch części będących 

nfcażda na innym poziomie . Z hallu trzeba było pch £c po paru 

t i • r 

stopniach do salonu . 

Zamiast podług z desek ułożono parkiety, ztomiimmHimm zmurowano nowe 
piece / z jakichś antycznych kafli^ kominek , zastawiono pokoje anty¬ 
kami a po ożenieniu się Zdwarda z hr Czacki na ścianach pojawiły s 
antenatów 

potrety flamrtińirtiijmB puni domu^z których portret Ubranego w czerwień 
arcybiskupa Czackiego wielkości prześcieradła zajmował jedn,i ze 
ician, Wrzystko w tym domu było dociągnięte do szczytu perfekcji 
i elegancji nie znanej w całych wiłkomierskich stronach, zapewne 
wojtkuszki Kossakowskich ze swym pałacem pełnym dzieł sztuki jak i 

Towiany Radziwiłłów ^mogły się poszczycić nie byle czem ale nigd 
nie było takiego " dociągnięcia " jak u naszego nowego sąsiada. 

Tu była flm w perfekcja 7 zaczgtszy od liber ji w ktorę była ubrana 
służba a skończywszy na czwórce kurtyzowanych koni i święconej 
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bronzami z herbami Meysztowiczów / Panna na niedźwiedziu / 
uprzęży. 

Onieśmieleni etykiety i wielkością Czackich a najbardziej 

portretem arcybiskupa uciai/scy s^siedzi w rodzaju Oluty rzaako 

' 1 

kiedy ukazywali się na śliskich salonach czy też salonie Wiżun. 

" Tak ja tobie powiem pod sekretem - zwierzał mi się Oluta 

- że ten twój dyplomata , tak niech jego na rojsty , boje sie 

- ja tam wizytować , bo jak spojrzę na portret biskupa , tak 

- mnie dech zapiera i nie wiem kto4*o strono na krzesze uslęsc. 
Obydwaj s^siedzi nie czuli do siebie wielkiej sympatji^szcze- 
gulnie gdy poczciwy Oluta siedząc obok w otwartym przedzielę 
pierwszej klasy w drodze z Wilna do Nowo- Bwięoian^a majpc od 
przyrodzenia głos trubalny opowiadał komus^ głośno o tern jak 

- u Komarów chart wk^sił angielkę - wymieniając wszelkie szcze — 

- guły tfampmffiafamdaMmaBmPBjpmaifammilimfliBim i nazywając po imieniu 

- poszkodowane części ciała angielki, nie wiedząc zgoła że 
Państwo Edwardowie siedzieli w sąsiednim przedziale i^nolens 
volens wysłuchali całego opowiadania. 

Na prośbę Meysztowicza interwenjowałem potem Olutę. 

- Tak nie gniewaj sie Mieciuta , co^ ja złego zrobiłem, każden 

- jad^c drog^i Żelazn^ ma prawo gadać 7 bo to miejsce publiczne 

- a do tego tak zkjd ja mogłem wykalkulowac / że obok siedzi dy- 

- plomata ze swojgi pani$. 

Mimo że Edward okazał się nietylko doskonałym administratorem 
ale i bardzo uczynnym sąsiadem nie uzyskał popularności wsrod 

kompanji uciansko - wiłkomierskiej 9 a Komarowie Bejsagolscy i 
Radziwiłł t / 

ffliBMAany którzy że tak powiem wrośli w ziemię wiłkomiersk^i nie 

mogli się pogodzić z zbyt daleko posunięty etykiety Wiżun. 

A coż dopiero gdy Edwardy zaproszony na obławę na wilki w puszozy 
Szymańskiej ubrany jak z igły / Berman Norman Leipziger Strasse 
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J>. 


Berlin / spudłował do dwuch wilców^które przedefilowału przed 

nim o jakieś czterdziescia krokow, Można było darować wrzy- 

stko ale takie w pudło " rzuciło cień na oały nasz powiat i 

dziwie się nie można że wywołało oburzenie w^rod całej kompa- 

/* 

nji do której należał Oluta Bolcewicz. 

po przyjezdzie do V7iżun miałem jeszcze ki$La godzin czasu i 
objechawszy z Edwardem pdła przeznaczone na zamianę serwitutowę 
z przy jemnos^ciy skorzystałem aby obejrzeć gospodarstwo Edwarda 




■; 


t 

\ 


obory, stajnie i nowo wybudowany gorzelnię, 
po Luncdu , obiad bowiem jadano w dżunach o 7 wieczór wyje- 
chalismy we troje w pole i lasy. Wiżuny leżały w malowniczej okoli" 

V i 

cy . Wieozorem przebrałem się w smoking i po obiedzie siedzieliśmy 
jeszcze długo wspominajyc nasze dawne czasy berlińskie . 
MaiBinJnihinmmmanmm *łinairithaiammnTnpnnaifapBnnaaamtt^mpmii^annAmMkntimrtiAiyinym 

Nazajutrz popołudniu trafiłem w Ucianie na pociyg naszej podjazdow- 
ki idyoy w stronę Poniewieża. zawiadomiłem pana SStanisława 


; 


> 

Montwiłła w Traszkunach^ że przyjadę do niego wieczorem a nazajutrz 
prosiłem oby mnie odesłał do fowian. 

Kolej pmtirft■miimiia wyskotorowa przecina powiat Wiłkomierski ■ 

f 

kierunku połnocno zachodnim poprzez Syłgudyszki, Kukuciszki, 

/ 

Ucianę, ffimiWhmHim Trombaciszki, Onikszty , Traszkuny , Rogowek 
dochodzyc do Poniewieża. 

Pierwszy stacjy za Udany sy owe sławne Trombaciszki .mitaifaMttgta 
noszyce nazwę mysliwsky od folwarku Trombaciszki położonego tuż 
przy,kolei kawalerskiej rezydencji pana Boluty Brzezińskiego i 
Jego sławnej psiarni gończych. 

pamiętam w czasie mojej praktyki przy studjaoh kolejowych spę¬ 
dziłem parę niezapomnianych letnich dni pod gos ' cixmyia dfachen 
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o^f> rze ./'wuj 4 <• ł 

dworu w Trombaciszkach już nietylko z powodu go¬ 

spodarza ale również i z.powodu mrfaaaflufaaani niespotykanej ilości 
much we dnie a pcheł w nocy. Takiej ilości much nie spotkałem 
w swoim życiu s. co do pcheł to nie będę się zagłębiał w ten 
temat. Czołowe ogary psiarni pana Boluty jak : Lutnia , Kaszta- 


niuta i £agociuta korzystału howiem z przywileju zamieszkiwania ( ‘ 

^gościnnych 

w domu a nie w psiarni.i często widocznie korzystały zlEóżek^—' 



Minąwszy Trombaciszki pozostawiamy po lewej stronie piękne a 


dobrzezagospodarzone Gieczany pana Kazimierza Gieczewicza . Lasy 
Gieczańskie dochodziły do br^ow jeziora Rubik! , najwlkszego w 


powiecie uiłkomierskim. Po przeciwnej stronie jeziora leżały 

/ / 

Burbiszki z ładnym pałacykiem własnosc Węcławowiwczow., do 

których należały od wielu pokoleń. Onufry Wacławówicz urodzony 

/ 

w r, 1833 syn Onufrego i Filipiny z Horwattow ,był skazany na 

śmierć za udział w powstaniu 1863 roku , ale dzięki staraniom 

swojej siostry Władysławowej Pomarnackiej został ułaskawiony i 

/ 

zesłany na Sybir. Kmarł w Petersburgu w r. 1884. Po jego śmierci 
Burbiszki odziedziczył synowiec jego Pan Zygmunt Węoławowicz 
z Narun . 


Nasza kolejka okrążaj je półkolem jezioro prowadziła urwistym tan 




brzegiem głębokiego jaru porośniętego dębina kfcttey/ do 


i ' ' 

doliny w której płynęła rzeka święta. Kolei przeskakiwała tę do¬ 


linę wiaduktem 1 mostem . Na prząfcciwległym wzgórzu była stacja 

kolejowa onikszty. Miasteczko leżało o jak$ś staję w dolinie 

/ 

rzeki. Był tu koscioł fundowany w r. 1514 przez Zygmunta 1. 

W r. 1765 na miejscu drewnianego wzniesiono koscioł murowany. 

/ 

Dolina rzeki Świętej należy do najbardziej malowniczych 

/ 

miejscowości górnej Litwy. Poeta litewski ks Biskup Baranowski 
napisał poemat epiozny pod tytułem n Gaje Oniksztynskie w którym 


fi \ 
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mprtiayn>łiminmar czar taj cudowanej okolicy, W pobliżu Onikazt 
lewym ' , 

na pMMMjp M brzegu głębokiego jaru^ którym płynie Święta przy 

trakcie wiodącym na Kurkle leży głas 10 stop wysoki zwany Pun- 

i / 

tukas. Składano tu za czasów pogańskich ofiary i palono znicze. 

Według podania niejakis / bojarzyn litewski Pantakis za popełnCb - 
ne świętokradztwo miał byc na tym kamieniu garłem skazany. 

W takiej to pięknej okolicy gęsto rozsiadły się dwory i folwarki 
i okolice włościańskie. Posuwając się wdół rzeki mMfcpŁaj mmtomakt 

po prawej jej stronie traktem wiodącym na kowarsk mijamy mptfaytoyi m 

i ( 

Wesołow Biberstejn-Charmanskich,/ flathmmwmBamamiinniJ am Jozlo 

' , / 

Charmanski był kolegą moim w -urkonji / / Swirny pana Lucjana 

Tańskiego dojeżdżamy do miasteczka kowarska . W wieku XVI 

/ / 

Kowarsk należał do Grzegorza uscika który w r. 1538 zbudował tu 

kościół parafjalny . a Marsjan Ogiński kasztelan ms^isławski 

, ' 

w r. 1697 pomnożył fundusz kościelny i upiększył świątynię. 

W r. 1840 Kowarsk należał do Feliksa Dowmont-.a Lesickiego, 



marszałka Wiłkomierskiego. 


Po dawnym dworze nuham 


pozostało mało śladów gdyż od połowy XIX wieku Siesiccy obrali 

sobie rezydencję w sąsiednim majątku Pieniany^ gdzie wystawili 

pałac i otoczyli pięknym parkiem. Ostatni z tej starej knia- 

, ddzsF 

ziowskiej rodziny kniaź rjtĘfi/km Dowmont Siesicki / stary kawaler 
mieszkał i vtM samotnie w swoim pięknym a zapełnionym dziełami 
sztuki i obrazami pałacyku. Był to człowiek mało się udzielają 
cy , pogrążony w studjach historycznych / miłośnik książek 1 
zbieraoz. Pieniany posiadały piękny bibljotekę. 

Siedział przez trzy ówierki roku w Pienianach^ a trzy zimowe 
misi^ce spędzał w Warszawie^ gdzie był azłonkiem i stałym by¬ 
walcem klubu myśliwskiego lub wędrował za granioę. Był to czło¬ 
wiek zamożny przytem dobry gośpodarz a administrator, 

J 
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jeżeli chodzi o pochodzenie to rodzina ta jak mogłem stwierdzić 

z 

w departamencie neroldji senatu jest bodaj jed*nę najstarszy cfy 

i i 1 

rodziny na Litwie wyprowadzajęcę swój rod w prostej linji od 

udzielnych kniaziów Dowmuntowiczow z linji Mendoga^ więc 

przedwrzystkiem w prostej a bezpośredniej linji od Wltenesa 
/ 

księcia Ucianskiego. 

i r 

Dziad ostatniego właściciela Feliks ks Dowmunt Siesicki ukoń¬ 
czył uniwersytet wileński , był kuratorem szkół powiatu wiłko- 
mierskiego i od r. 1843 do r. 1849 marszałkiem wiłkomierskim. 

/ f 

Szanowany dla swej nauki i pracy poświęconej szerzeniu oświaty 

ludowej . Był żonaty dwa razy l-voto z Marję z hr Kossakowskich 

i 2-voto z Felicję z Wawrzeckich. Kolebkę tego rodu sę Siesiki 

Zamek Siesicki był zbudowany przez Dowmonta^księcia Ucianskiego 

Następcy Bwomunta zwali się Dowmuntami Siesickiemi. Do Siesik 

/ / 

należały również Leonpol i Dziewałtow , Elżbieta Dowmuntowiczowna 
.wniosła w pierwszej połowie XVIII wieku dobra Siesickie w dom 
Radziwiłłów wychodząc zamęż za Leona Radziwiłła krajczego litew¬ 
skiego. Koscioł w Siesikach fundowali w r. 1537 trzej bracia 
Siesiccy . Zresztę kościół parafjalny dawniej drewniany jest 
bardzo dawny . Pierwszę wzmiankę o Siesikach znajdujemy w nadaniu 

przez Bartłomieja Urbanowicza Sunkisa szlachcica z roku 1411 
kościołowi w Siesikach niwy zwanej ” Pantery n . 

W drugiej połowie wieku XIX Siesiki zostały nabyte przez Dowgia- 
łłow w których rękach pozostawały aż do ostatnich czasów. 

Siesiki położone sę w bok Wiłkomierza o jakieś niespełna ŻO 


wiorst od tego miasta. 





V i! 




\ 


U>OlH£ 


Za Kowarskiem wdoł Świętej leży Powieryncie pana Piottuch-Kublic 
kiego dobrego gospodarza i zamożnego a zapobiegliwego człowieka , 
wdowoa którego córka jedynaczka Panna Marja nie wiadomo dla 


czego poślubiła zacnego ale brzydkiego a nudnego jak flaki z 

<Ł- f 

olejem inżyniera Romana Siwińskiego z Tołoczyna w Mohylewszczyznlt 






















































wreszcie na skraju już stron Oniksztynskich leży piękne Kurkle 
należyce do starszego z Bystramdw bystrampolskich t Kazimierza 
Bystrama mego przyjaciela i kolegi z -arkonji. 

Nie dokończyłbym opisu stron oniksztynskich gdybym nie wspom- 

f t ( / 

niał o Pięknej okniscie Jelenskich leżącej wgorę Świętej w odle¬ 
głości 10 wiorst od onikszt . 

Oknista należała w gruncie rzeczy dawniej do kopatkiewickiej 
a więc poleskiej linji Jelenskich. antoni Jelenski syn Pawła i # 

i 

Barbary z Lenkiewiozow Za udział w powstaniu / był członkiem 

ł 

zarządzającego sprawami Litwy / został zesłany do ciężkich robot 
na sybir do Usola. 

Konfiskacie uległy .majątki w pow, Mozyrskim Kopatkiewicze i lu- 
dziewicze a w pow. Słuckim Dunajczyce^ które jakoś* pozostały . 

Z całego .ompleksu dońr pmmmmifaa&iam ocalała Oknista położona w 
pobliżu Onikszt w powiecie Wiłkomierskim.^ntoni był ożeniony z 
Sabiny z Dybowskich corky Leopolda i ^nny z Jeleńskich, Pozosta¬ 
wił dzieci Pawła , Witolda, Marję, Bronisławę, Marjna , i^dmunda 
•“•dama, Romualda i Kazimierę . Wiele z tych dzieci powymierało 

nie wiem. Z dziewięciorga Marjan odziclziczyi Oknistę . Był to 
wielbi oryginał, człowiek , saterj daty. Niechętnie wyruszał w 
świat, ffiadaaifcaitim Miał córkę jedynaczkę pannę Emilję , przystojny 
miły panienkę^ która zdziwaczała , stała się zacięty szowinistky 

litewsky . Wyszła potem zamyż za Władysława Węcławowicza, zwa¬ 
nego f rublem ,l ze zględu na swoje skypstwo. oknista była jednym z 
piękniejszych majytkow w okolioy Onikszt^a la rachunku bankowym 

pan Marjan miał zapewne kilkaset dobrych tysięcy rubli. Włady- 

✓ * 

sław Węcławowicz^mlał piękny majytek na Wileńszczyźnie i również 
posiadał spory zapas gotowki. Słowem pod względem finansowym była 
to para doflbana. Jeździli nie inaczej jak trzeciy klasy i sławni 
byli ze swej oszczędnoaoi. 
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Na wieczór dojechałem do Traszkun gdzie już oczekiwała na mnie 

/ a ./ 

czwórka wysłana przez pana Stanisława Montwiłła włsciciela Tra- 

szkun. 

/ r 

Traszkuny należały niegdyś do rodziny Sokołowskich, z których 
Władysław^podkomorzy inflancki zbudował kościół drewniany i w 

r. 1696 sprowdził i osadził tu 00. Bernardynów. Przeor klasztoru 
ks Dominik Dąbrowski w r. 1789 wymurował nowy kościół pod wezwanie 

i 

Sw. Trójcy. W r. l@SO Traszkuny należały do Seweryna Hopena. 

✓ 

Od Hopenow przeszły do Montwiłłow. 

Stanisława. Wincentego Aleksandra, Jozefa^ 

Z czterech braci MontwIłłoFnTtóryy wieie przyczymiisie~do podnie 

sienią ekonomicznego Wilna i litwy. Stanisław był najstarszym 
/ 

Ukohczył Instytut Technologiczny w Petersburgu i brał udział w 
powstaniu 68 roku gdzie był nawet ranny. Był to człowiek 

żelaznej woli , praoy i energji. Do końca życia pozostał starym 

/ t 

kawalerem . Nie lubił pan Stanisław wspominać swoich wyczynów 

/ 

młodzienczych / był jednym z zamożniejszych ludzi na kowienazczyznie 
antatannpnn ihifammyihan Brtiymrirti z ktorego OplnJa Uczyło Się nie tylko 

całe ziemiaństwo ale i administracja z gubernatorem na czele. 

/ 

Traszkuny zasłynęły z pięknego gospodarstwa i nowocześnie urządzo¬ 
nej gorzelni, pan Stanisław przyczynił się bardzo do podniesienia 

miasta poniewieża. Zbudował tam wielką ratyfikację i fabrykę droż¬ 
dży. Założył warsztaty maechaniozne i fabrykę narzędzi rolniczych 
dla potrzeb miejscowej ludności oraz szkołę rzemiosłi 



i 


























































BędgiC człowiekiem bardzo towarzyskim, społecznym i ruchliwym a 
przy^em będ^c żelaznego zdrowia wiecznie był w drodze zwykle 

t / / 

mmmitoa podrożoj^c w otwartym szarabanie zaprzężonym w czwórkę koni 

ktoremi sam powoził nie używając ani zimji ani latem rękawiczek. 

/ 

Zdaje się że nigdy też nie używał Mitra. W stajni traazkunskiej 

/ / 

stało w pogotowiu pięć czwórek koni bo nigdy nie było wiadomem 

( i 

kiedy dziedzic wyruszy w drogę , a decyzja zapadała zwykle z godzi^ 
ny na godzinę. 

Nie obeszło się w pm«ihamthttmiflthm Wiłkomierzu jarmarku, imienin, zeli| 

zebrania sąsiedzkiego a nawet jakiejś uroczystości rodzinnej bez 

■ 

udziały jłana Stanisława. Obwwiano się go^ bo każdemu walił prawdę 
w oczy coprawda w sposob bardzo delikatny a jowialny. 

Tern nie mniej lubiono go powszechnie^bo był nad wyraz uczynnym 
sąsiedzkim a serce miał złote. 

11 

Na naszej podjazdowce rządził się jak u siebie w Treszkunach, 

Na każdej ze stacyjek wychodził aby sprawdzić kto przyjechał i 
/ I 

jakiemi końmi. Często dawał admonicje stangretowi. 

/ t 

1 Powiedz swemu panu że pan Montwiłł kazał powiedzieć że jestes 
- bałwan bo koni nie przejechałeś i trzymasz spotniałe przed stun- 

stancj. 3 . - lub - Powiedz swemu panu że pan Montwiłł powiedział i 
żeby prawę dyszlowy kobyłę przeprzgd&£ dam w lejce a wałacha 

i 

dac do dyszla,- 

0 

Miał jedno upodobanie mianowid^ byc powoływanym do załatwienia 
i przewodniczenia w rożnych sprawach sąsiedzkich. Chociaż jak 
wspomniałem mammat szlachta nasza nie była kłótliwa ale jak to 

mówiąc zdarzały się małe dylernecje. Pamiętam bardzo poważny a 
sprawę która wynikła pomiędzy panem Ławrynowiczem z niejdan- 

szczyzny^a panem Dulewiczem z powodu prosiaka. Cprawa ciągnęła 

się przeszło rok i dopiero gdy pan Stanisław powołał na jednego 
/ 

z arbitrów pana Mnymnuha m Aleksandra Meysztowicza,z- łatwiono 


sprawę, następnie był spór pomiędzy Prezydentem Miasta Wiłkomie- 
rza panem Kontowtem / zwanego kumem / a Karolem Bystramem z llpity 
z powodu różnicy zdań dotyczących gniadego wułac^^^yyyiiAfiaMMMI 
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Najpoważniej a za jednak dylernecja zdarzyła się? pomiędzy panem 

Kurminem ze Ckuduciszek a jego dalekim sąsiadem kto^ego nazwiska 

/ v „ 

przez delikatność nie wymieniam o • mamkę . Pan Stanisław załatwił 

* ' Jl 

tę dylernecję w ci^gu dwuch miesięcy ku zadowoleniu obu stron. 

RACZB-/ , 

Gdym zajechał przed niegustowny dwór Traszkunski zasta¬ 

łem przed domem samego gospodarza w towarzystwie planisty sprowa- 


/ / 

dzonego z warszawy który miał rozplanować park w Traszkunach oraz 

I i • 

dojazd do dworu, Stało tam kilka chłopaków z tyczkami w ręku. 

- panie Mieczysławie - zawołał ujrzawszy mnie-przepraszam wraz 
/ 

- skończę i pojdzim na kolację. 

/ 

- panie - rzekł zwracając się do planisty - wyprowadziłeś pan 

- drogę pod jedngi linję , prosto na psi^ budę, żeby psy gościowi 

- portni obdarli. Zlituj sie zmień cała swoja golityka i podprowadź 


- dojazd pod ganek ^łagodnym zakrętem.' 7 

- pójdzim teraz wrzyscy na kolacja- bieda z temi koronjarzami 

- zagadajo człowieka na śmierć a potem zrobio głupstwo i jeszcze 

- njrkpio po swojemu, 

/ 

- proszę panów do srodka- 

/ 

Wypiliśmy kilka dobrych kieliszków sławnej Mmmfe starki zwanej na 
Litwie Montwiłłowkgi a pochodzącej z Traszkun. 

- panie Mieczysławie - rzekł pan Stanisław - radzę zaaplikuj tego 

- pasztetu ^ kazałem dziś kucharzowi zrobić próba przed odpustem 

- co będzie w .Lipcu. Dureń mnie powiedział że do tego pasztetu ko- 

- niecznie potrzeba trulli - Czy ja dureń żeby truile sprowadzać, 

- próbowałem ja trurle w Paryżu i przekonałem się że w smaku tak 

- nic w nich lepszego od dobrej nerki cielęcej. Powiedziałem panni 

' r 

- Leokadji mojej ochmistrzyni , żeby przykazała kucharzowi włożyć 

- do środka pokrajany w kostkę nerkę i sam pan zadecyduj że 
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Rzeczywiście że pasztet jak zresztą wrzystko w Traszkunach był 
doskonały. • żle nie wyjawiaj pan tajemnicy - rzekł pan Stanisław 
pan Stanisław znany był z gościnnością a Iraszkuny z dobrej kuchni 
i piwnicy. Zjazdy w Traszkunach były zawsze bardzo liczne . 
imieniny gospodarza domu, odpusty w paralji , lub zebrania sąsiedz¬ 
kie gromadziły wielką liczbę gości z bliższych i dalszych okolic 
wiłkomierszczyzny. 

/ 

Pamiętam dawniej gdy tapifiimmitim najechało tyle gości że nawet zabrakło 

i * / 

Łmmmfai gościnnych pokoi i ,i.ożek my młodzi sypialiśmy w kancelarji 
' / 

w gwiazdę. Rozścielano gmmiiEim na podłodze grub^ warstwy siano 

/ 

w kr jg Akładano na tern pościele^ tak aby poduszyki by a y na peryierjj 
koła a nogi znalazły się we środku. Gwarantowało to śpiącym świeże i 
powietrze i dobry sen bez troszczenia się co się tam dziać będzie we j 
środku koła. 

prosiłem Pana Stanisława aby pomogł mnie w załatwieniu sprawy mło¬ 
dych Kontowtow z ^owkogola a pirammm bratanków ^uma'którzy zamierzali 

i / / 

nabyć sąsiedni majątek Traupie po śmierci ostatniego właściciela 

pana Władysława Kierbedzia, Pan Władysław był jednym z najlepsjzych 

/ 

gospodarzy w stronach Wiłkomierskich. ha stosunkowo, średnim majątku 

ainmfartifhm doszedł własny prac,* i rz^dnosciji do znacznej iortuny. 

Młodzi Kontowtowie nie bardzo się zapowiadali jako dmtuaa^i gospodarzr 

/ 

chciałem więc prosie pana Stanisława aby przed zaciągnięciem pożyczkif 

odbył z niemi konlerencję. 

S.p. pan Władysław Kierbedz będ-^c świetnym gospodarzem i uczynnym ajjuB* 
sąsiadem robił zawsze wrażenie człowieka jak to mówi;* ” trochę 
podlanego octem. 7 

Był w sąsiedztwie pewien młody człowiek cierpiący na brak energji 
i delikatny kompleks niższoci. Uproszono pana Władysława jako tego 

rabina rolniczego IŁby pobudził młodzieńca do czynu i odwagi życiowe 
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pan Władysław zaprosił młodzieńca do Traup i po obiedzie przy 
czarnej kawie i kieliszku miodu zabrał się do wykonania swojej 
misji. 

- panie - rzekł pan Władysław - nie masz pan zdrowia, nie masz pan 

/ 

- jirfimihytłayrmńm głowy, nie masz pan pieniędzy - nędzarz pan jestes. 

Misja jakoś nie udała się £o zaiste trudnem było po tym wstępie 
” encourager le jeune homme M . 

i 

po śniadaniu siadłem obok pana Stanisława do jego sławnego szarabanu 

/ 

pan Stanisław cmoknął na swoję czwórkę i potoczyliśmy się wycięgnięt 
tym kłusem gościńcem prowadzęcem na Rogow . po paru wiorstach skręcili 
smy na południe i skrajem puszczy towianskiej sitatfęlismy na obiad 
przed zajazdem pałacu, 

/ 

lubiłem Towiany i pasmom jednopiętrowy pałac towianski i tak symetry 
cznych tfarfcmiflanfam a przyjemnych dla oka linjach i tę miłę przychylnę 
artimmaarlBmy m jak^s swobodnę niewymuszony atmpsferę towianskę i piękne 
komnaty , ładne meble, obrazy, portrety , bibljotekę i wielkę salę 

jadalny w której wypilifcem w czasie mego życia niejtfekę butelkę, 

( / / 

Towiany ongiś należały do Menhardow rodziny dziś już wygasłej 

potem sukcesyjnie do Massalskich, Halszka Massalska wnosi Towiany 

/ 

jako wierno swemu mężowi Bonifacemu Pacowi. Od Pacow Towiany prze- 

/ 

chodzą na Eperwyjerow następnie na Morykonich, wresfcie na Radziwiłłów, 

pałac w Towianach wybudował Benedykt Morykoni Pisarz W, Litewski# 

/ 

końcu XVIII wieku według planów angielskiego architekta i otoczył 

/ 

parkiem na wzór angielski, 

Ks. Karol Radziwiłł ożeniony z Jadwigą z Broel Platerów / zmarł jakoś 
w r. 1S00 pozostawiwszy wdowę i czworo dzieci : Konstantego, Janusza 
Marję z Żółtowskim w Wielkopolsce i księżniczkę Taidę ktara nie wyszła 
zam^ż. Kona ta tuty jak pisałem powyżej ożenił się w r, 19£L0 z Marję z 
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z Hołynskich. Janusz , nad wyetez miły , doweipny i przyjacielski 
człowiek ale niestety lekkomyślny i nie Mefłry ożenił się z tir 
Wodzick^t z Małopolską i w parę lat stracił jej wielką rortunę 

i zmarł w Warszawie o ile pamiętam w r. 19L4. 

Towiany odziedziczył najstarszy syn a moj kolega z .nrkonjl i przy — 

jaciel ks Konstanty zwany u nas w Wiłkomierskim jako Totek. 

Księżna Jadwiga^matka Totka^nadawała oałemu domowi tę pogodny 

zaprawiony humorem , nieprzymuszony atmosferę w której £ażdy czuł 

się dobrz^ lubiła ona nasze wiłkomierskie strony t a majyo wielkie 

poczucie humoru bawiła się rożnemi naszemi typami wyciygajyc ich na 

opowiadania. Miała też szczegulny dar naśladowania t a gdy 

zaczynała opowiadać rożne dykteryjki z okolicy -Fowian słuchacze 

/ 

” kulali się ze śmiechu. Totek Radziwiłł był zreszty sam jednym z 

takich naszych swoistych typów^ wiłkomierskich. Był to człowiek tak 

< / 
zrośnięty z kniejy i ziemiy litewsky^że niewiadomo było gdzie kończy¬ 
ły się Towiany a gdzie zaczynał się Totek - to było jedno. 

Totek był największym siłaczem na Litwie i naszym najlepszym my¬ 
śliwym. NiLagm Nie grzeszył on coprawda wielkim rozumem ; knieja 

/ ' / * 

psy, strzelba , konie to był jego świat, który kończył się 

i a/ a 

granicach puszczy pańskiej i Towianskiej * naszym grodzie Wiłkomie- 
rzu. Nie wiem czy kiedys / w ż^ciu wyjrzał zagranicę , bo i po co. 

Zrzadka zaglydał do Wilna a w wyjątkowych wypadkach do Warszawy, 

Wolał wiłkomierz gdzie rej wodził w całej okolicy wśród szlachty 

/ / 

wiłkomierskiej, Umysł jak to raowiy u nas miał jasny " źadnemi nau¬ 
kami nie przyćmiony " Cały rozum odebrała mu jego Siostra księżnicz 
ka Taida również jak on przywiązana do Litwy, 

pan Stanisław wstąpił, na chwilę aby przewitac ksiyżny i przepro 
siwszy wyjechał w dalszę drogę do Wiłkomierza gdzie miał pilny 
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interes. 

mtlaftiam po przyjezdzie udałem się do dobrze mi znanego pokoju 
gościnnego mieszczącego się w lewym skrzydle^tak zwanym / kawalerskin* 
$by się przebrać i pospieszyć do księżnej z ro^nemi nowinkami z Wiln* 
W tym skrzydle mieściła się i kancelarja 1‘otka a raczej komnata 
zapełniona bronią i wszelkim sprzętem myśliwskim. Pachniało tam sko¬ 
rą , tranem do smarowania rzemieni, i peami . ^ mmitmmmtAmamriiiiłimniriiinifamp riiift 

/ 

Kara nieodstępnych żółtych jamników zwanych Kuraczkiem i Waldynką 
oraz ulubiony niemiecki wyżeł grylon Hektor miały tam swoje stałe 
pomieszkanie lokując się przeważnie na wielkiej obitej skorą kanapie 

i 

po skończonym obiedzie przeszliśmy do saloniku księżnej 
na czarną kawę i pogadankę. Rozmowę naszą przerwał turkot bryczki 

a w chwilę potem kamerdyner zaanonsował pana Kontowta zwanego ku- 

'i / 

mam prezydenta miasta Wiłkomierza i ojoa czterech córek które w 

owym czasie wrzystkie już były zamężne. Pan Kontowt posiadał ładny 
majątek zwany Szowkowem na goslincu wiodącym z 1'owian do Wiłkomierz 
/ patrz tom 1 moich wspomnień " Zguba " / 

MffiflpramaiŁftamyrrimBm Doszło do naszych uszu z sąsiedeniej sieni pałaco¬ 
wej , głośne wycieranie nosa / niczem trąba / potem chrząkanie^ 
potem szurganie nogami i z drzwi saloniku wtoczyła się okrągła postać 
kuma. 

- Dzień dobry panie prezydencie -rzekła księżna - artubauj iyp m yiatfayB t uj i jft 
wyciągając na powitanie rękę i mrugając znacząco w moj^śtronę 

- Dzień dobry - księżnej Pani wczoraj wróciłem z dalekiego wojażu , 

- tak dziś zadeklarowałem się do księżnej żeby wrzystko akuratnie 

- opowiedzieć - rzekł kum całując rękę księżnej. 
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- Ale gdzież tek sąsiad wojażował?- spytała księżna, 

-Byłem aż w samym Petersburgu - rzekł kum- a nie miałem nawet okaz, 

l ' TI" 

- byc w Towianach żeby pożegnać Księżnę paniki, 

- do samego Petersburga ? - spytała zdziwiona księżna, 

- Tak wychodzi - ci^gn^ł dalej kum - byłem na zjezdzie wrzystkieh 

' / 

- gorodskich głów po naszemu prezydentów z całej Rosji, 

- Było nas zebrawszy sie musie jaka para setek samych prezydentów 

* // 

- mieli my nasze posiedzenie w samej^ gorodskoj dumie w Petersburgu. 

-az jakiego powodu panowie tam się zebrali ? spytała księżna 

- Wraz wrzystko akuratnie po kolei opowiem. Byli my zebrawszy sie 


• i / 

- na narada jak nasze miasta podnieść i polepszyć, 

- Pierszego dnia mieli my zasiedanje na którym wybrali my samego 

- prezesa zjazdu moskiewskiego głowę Guczkowa , jrtem napisali 

- my i posłali telegram do samego cesarza^ że my wrzystkie gorod- 

- skie głowy " powiergajem pod stopy jego impieratorskiego wieli 

/ / 

2-czestwa nasze wiernopoddancze czuwstwa M jak by to przełożyć 

- na polski jęayk^może cioska pan Jałowiecki przetłumaczy, 

- potem każdego dnia to my każda miejska sprawa osobnie rozważali 


- każdego dnia głosowali my rezolucja która sekretarz do proto 

i / 

- kołu wpisywał. Wiele było tych rezolucji nie pamiętam, 

/ 

- Znaczysie przegłosowali my zaprowadzić w każdym mieście^ wodo-. 

'i 

- kaczki i wodoprowody , ulice akuratnie oswiecic^elektrycznemi 

- fonariami czy jak ich nazywają po naszemu latarniami miejskiemi 

- skasować kamienne bruki i zaprowadzić jak to mowio " punieli 

•> 

- cementowe , skasować mostki drewnianjP i zaprowadzić trotuary , 

i # 

sS*- ' ' 

- Najwięcej czW to nam przyszło sie stracie - tu tamihpjb kum spoj- 
- rżał znacząco na księżne wskazując wzrokiem na siedz^c^ obok 










































księżniczkę Taidę - przepraszam czy księżna Pani pozwoli o tej 

I / 

- sprawie gadać , żeby czasem niedelikatnym słowem nie obrazie 

t 

- księżnej a najwięcej księżniczki , bo wiadomo panieńskie ucho 

- tak bardzo jest na wszelka niepolitycznosc ( czułe. 

/ii ' 

- Może pan Prezydent śmiało gadać , jesteśmy tu wrzyscy dorosli- 

- rzekła księżna z trudem tłumiąc w sobie śmiech. 

- Nu jak księżna pozwoli to powiem cała sprawa zneczysie aBBPitanp^m 

- jak oni nazywajo " asenizacji miejskiej " żeby znaczysia^każdy za 

- swojo potrzeba chodził nie na ulica czy do naszych zwyczajnych 

- jak w wiłkomierzu drewnianych miejsc co koronjarze nazywajo przez 

n 

- delikatność ustępami ale do akuratnych na moda zagraniczna otcho- 



żych miejsc 


po angielsku 


- waterklozetow gdzie trzeba tylko za samru raczka poci^gnjc i wrzyst 

/ 

- znaczysie dziei sie awtomatycznie z wodo V Q z żadnej subjekoji. 

' ' i ' 

- jak ten mówił krotko^-si^dz, pomysł , wstań i gotowo,— 

- k ozy pan prezydent zamierza i w Naszym .Yiłkomierzu takie ulepsze 

< 

- nia zaprowadzić. 

- a niechaj Bog broni , na co nam te Usznie ekpensy , gadałem ja 

- ja z naszemi mieszczanami^tak każdy woli po staremu . Mało tego 

- że podatki miejskie będgi większe ^ale jeszcze trzeba najgic człowiek 

- co by każdego nauczył jak ta cała maszynarja obracaj, Więcej mowio 

- oni będzie subjekoji jak pożytku. 

riatam - jak my skończyli nasze narady tak sam petersburski gtnwmtlknii^ m 

- gorodskoj feojowa zaprosił cała nasza motja na obiad. Piękny obiad 

- był z szmpanskim 4 rożnemi toastami , jedni feadali^drudzy dzięko 

- wali . hażden z nas dostał kartka z rospisaniem potraw po imtasutar.. 

ji / 

- po ichniemu menu. Nawet dla ciekawości przywiozłem księżnej pokazać 
To rzekłszy wyciągnął z bocznej kieszeni ozdobny kartkę z herbem 
Petersburga. 
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- & zwiedził sąsiad Petersburg - spytała księżna, *• \ »jfljl 

- Jakże byłem wszędzie i w zimnim dworcu i w muzei co obok a nazywa \ *( 

/ / 

- sie ^rmitarz. Piekne muzeum obrazow tyle że nawet w oczach mnie 

' > f . \ 

t 

- zapatrzyło , ten co oprowadzał nazywał Tamilja rożnych malarzy . 

- bardzo tam piekne portrety Matki Boskiej , jedna tak była tak piek 

- nie przedstawiona że nawet radosna częsc Soż anca pozostawszy sam odmó\| 

- wiłem, 

/ / 

- potem przeszli my nibyto to popatrzeć na skulptury , Coż 


- czy powierzy księżna Tigury stojo^wrzystkie marmurowe^ale bez ubranii 

- nie patrząc ozy kobieta czy mężczyzna ^znaczysie wsprost z przepro- 

- szeniem gołe , a jedna Tiguaa okręciwszy się gadziny a i e n j. e wiem jak 

- nazywa się, 

- To pewno Laokon - rzekła księżna . 

- Musie będzie ten sam - odrzekł, 

• t 

po aptiaammm wysłuchaniu sprawozdania kuma , Bledliśmy z Totkiem do 
bryczki aby obejrzeć apaflaciiiflgnDym graniczący z Towianami Toiwark Wo- 
wiszki. Była tam dyTerencja pomiędzy botkiem a jego sąsiadem panem 
Janem Kosskgt z SmS4omo£ Z1 ^oboje bowiem chcieli nabyć ten Toiwark. 

pan Jan Kossko należał do stałych bywalco^ Towianskioh , 

Był to dobry gospodarz, człowiek zamożny , oszczędny , apuaaaammmmmmm 

/ 

z powodu dyferencji o Wowiszki pan Jan zaprzestał częstych bytności 
w Towianach zachował jednak poprawne stosunki sąsiedzkie i w dzień 
imienin księżnej już od południa zjawiał się w Towianach^ubrany we 
Traku z białym krawatem mamtaifammpunmteyftian ozdobionym niezabudk,Ji 1 
żółtych butach na nogach. 

Księżna lubiła wyciągać pana Jana na rożne opowiadania, 
jakoś sprawa Wowiszek uregulowała się sama przez się 1 BtomanntpiŁmmmn 
obie strony znowu żyły po dawnemu. 
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Nazajutrz pożegnałem kochane Towiany i odprowadzany przez Totka 

i i 

ruszaliśmy razem szerokim gosoincem do Wiłkomierza, 

Ranek był piękny, po polach srebrzyły się już dojrzewające żyta 
i złociły łany pszenicy. 

Nasza stolica Wiłkomierz należy do bardzo starożytnych osad. 

Leży w malowniczej bogatej pełnej dworow i zamożnych wsi okolicy 

Nazwa Wiłkomierz pochodzi od słowa litewskiego " Wiłku mergas " 

co oznacza ” wilcza dziewczyna nmmijftfeupi związane to z jakimś^ poda.- 
- l 



y 


\ 


niem o pięknej dziewczynie rozszarpanej tu przez wilków. 

Założycielem Wiłkomierz był Dowszprung towarzysz Palemona w wieku 

X , W r. 1391 krzyżacy wysłani przez Konrada Walenroda spalili 
miasto . 

Za Władysława Warneńczyka w r. 143b w pobliżu Wiłkomierza Zygmunt 
Kiejstutowioz stoczył zwycięską bitwę ze Swidrygiełł^ i inllant- 
czykami , W miejscu gdzie było pole bitwy powstała osada kościelna 
zwana pobojskiem . Zygmunt 1 obdarzył miasto swobodami, Wiłkomierz ij 
był starostwem a ostatnim starości wiłkomierskim był Benedykt Moryko- 
ni, Koscioł należy do pierwszych kilku kosciołówmmaiłinuh wznisionych 
na Litwie przez Władysława Jagiełłę, Kroi Starań Batory obdarzył 

koscioł znacznym zapisem , Nowy koscioł murowany na miejscu starego 

drewnianego zbudowano w r, 1818. Wiłkomierz słynął ze swych jarmarkc 

/ / ' 
końskich z których najznaczniejszy był na Sw. Piotra i Pawła, 

w 

/ patrz .wspomnienia tom 2-gi - " Jarmark w Wiłkomierzu "/ 

W okolioy było wiele pięknych dworow i rezydencji a więc przede- 
wrzystkiem Wojtkuszki należące do hr Kossakowskich z pałacem wznie 

sionym przez Kossakowskich w połowie XVIII wieku. Pod względem 
nagromadzonych dzieł sztuki, zbiorów i bibljoteki wreszcie archiwów 










































Wojtkuszki były może najbardziej wyposażonym dworem na naszej ^ 

Litwie. Stanisław hr Kossakowski ostatni dziedzic miał syna 

Stanisława Michała który osiadł w nabytym od Woynickich pięknym 

I 

majątku leżącym w pobliży Wiłktamierza Widokach. 

hr Stanisław Kossakowski był znanym mecenasem sztuki i literatury 

i w swym pałacu Warszawskim zbierał co tydzień elitę litesacky 
i artystyczny stolicy. 

Widoki leży nad rzeky Omamiam Cesarky dopływie rzeki Świętej, 
dawniej należały do Pietkiewiczów potem przeszły na Dąbrowskich " 
od których nabył Widoki Krzysztof Morykoni podstoli Wiłkornierski 


Po Aleksandrze Morykonim^sławnym Jezuicie f mieszkał w Widokach 
Michał Morykoni podkomorzy wiłkomierski , potem syn jego Jozef 

, t 

generał wc^k Polskich, Od niego przechodzy Widoki do córki jego 
Felioji Platerowej. Od Platerów przeszły Widoki do uopacinskich 


potem do Karola Bystraraa^marszałka upickiego a potomka Bystramow 
co się chlubnie odznaczyli w gwardji Litewskiej, Po Bystrumach 

władał Nidokami zięć^generał Woynicki^od ktorego nabył w r, 1905 
hr Stanisław Michał Kossakowski absolwent Politechniki Rygskiej * 
i filister korporaoji -orkonja. Przeniósł on do Widok częsc urzy- 
dzenia Wojtkuszek^między innemi portret męski pędzla Holbejna i 
obraz pędzla Pottera, częsc^ portretów rodzinnych Kossakowskich , 
Wysoko stała kultura rolna w Widokach , była tam własna stacja 
doswiadczi&na a sad owooowy liczył przeszło 4,000 drzew, 

Mowiyc o zabytkach ziemi Wiłkomierskiej wspomnieć muszę o 

i<L ' 

dawnej twdfllrdzy w Widziniszkach położonyoh nad rzcky oesarky. 

Pozostały tara jeszcze widoczne szczytki murów zamkowych 
zamku wzniesionego za czasów Kiejstuta przez Dowmunta. W pobliżu 


Widziniszek leży pole zwane Kaulis / po litewsku kosc / będyce 
pobojowiskiem walk staczanych tam z krzyżakami. 
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ha połnoc od Wiłkomierz wsrod lasów 

na skSfeju puszczy Bańskiej z jeziorem uany^ 

przy trakcie wiodącym z Wiłkomierza na Poniewież nad rzekli Me- 
steczko 'RopoW ^. 

wiaż^Ynaźwa RogoVt pochodzi od litewskiego słowa Rogas albo 
Ragas co znaczy ołtarz . Koscioł tutejszy fundowany w r. 1680 

przez Aleksandra Ogińskiego wojewody trockiego i jego małżonkę 

/ / 
Marcybellę nnnę z Hlebowiczów. Pod Rogowem leży wielki kamień 

* 

zwany żałtis z wyrytemi na nim postaciami trzech węży, 

„ „ / 

W wieku xlX Rogow należał do Btraszewiczow. 

Niedaleko od tego traktu rozsiadły się piękne rezydencje i maj^tM 

Siesiki pan Dominika Dowgiałły , Łukinia pana Franciszka Kończy 

świetnego gospodarza zwanego u nas " wielkim ponocnym litewskim M . 
Był to jak to mowi^ koń z pękniętym kopytem. Ha wsi pan Franciszek 

był wzorem pobożności , stateczności i ojcostwa ale skoro tylko 

f / 

poczuł bruk miejski pod nogami lubił spędzie noc w wesołej kompanji 

st^d nazwa " ponocnego. Wojfewodziszki rimttwniitfaBflrn ktoCe po śmierci 

l 

pana Wincentego Montwiłła przeszły na córkę jego Stefanję hr Józefo¬ 
wy o ł Rourke. piękny ^ntokol leżący w Pobliżu Wiłkomierza marszałka 
Aleksandra Montwiłła ożenionego z -anny z Brochockich , 

Leonpol księżniczki Taidy Radziwiłłówny, Miedziaty Alfreda 
Biberstejn Charmanskiego. Bogieniszkl Kosskow , iiitlaniszki pana 

Jozefa Montwiłła prezesa zarządu Banku wileńskiego i posła do 
dumy państwowej. Anielin Dowaarowiczow, Degule Michała Droel Pla 
tera, i 

Dziewałtow / po litewsku Dietawas - Boży przybytek / 0 pół mili 
od Dziewałtowa przy ujściu rzeczki Sani do Świętej wznosił się za 

t 

pogańskich ozasow gaj dębowy na wzgórzu. 





















































Stryjkowski pisze że tara pogrzebany jest księże Litewski .„Kiernus 
przez zięcia swego Źywibunda i coWę Pojatę którzy na pamiątkę 

posag wzniesti . Na tym samym wzgórzu Utenes pogrzebał ojca swego 

Kukuwejtisa księcia Ucianskiego i żłńudzkiego w r. 1221. Po drugiej 

/ 

stronie rzeki Świętej leży ogromny kamień zwany Mak-według podania 

dawniejszy ołtarz pogański. W wieku XVI Dziewałtów należał do 

( f 

ksi.^żgtt Wlsniowieckich którzy tu zbór arjanski wznieśli,następnie 

, / 

przeszedł do Gintowtow którzy przyjęli nazwisko Gintowtow Dzie- 
wałtowskich. 

/ 

Giełwany położone na granicy powiatu Wileńskiego s^ również bardzo 

star^ osud .3 z zameczkiem okopanym pamiętającym najazdy tatarskie i 

szwedzkie. Dziedzicami przez długie lata byli tu z^abowie. Postać 

wojewody Tadeusza żaby utrwalona w pieśniach ludowych nip prpir, i 

przysłowiach n.p. ” nie ta żaba co błocie a ta żaba co w złocie M 

/ 

oraz " pamiętnikach kwestarza"Ghodzki . Od Zabow Giełwany przeszły 
do Broel Platerów, Ostatnim dziedzicem był Gusttt* Broel Plater 
znany muzyk ożeniony z ^natolj^i z Hartingow. We-Jeszcze 

Jakubów Brzozowskich, Jaziuliszki generał Stommy. 

Kupiszki należgi również do osad starożytnych naszej ziemi wiłkomier 

skiej t Miasteczko te położone nad Ławen^ posiada Koscioł. fundowany 

przez Zygmunta 111 w r. 1616 u Władysław IV w r. 1636 Pundusz po- 

mnożył. Było Jro ongiś wielkie starostwo należące kolejno do Tyzen- 

hauzow i Czartoryskich. Pod miasteczkiem sypane okopy. W pobliżu 
* 1 
znajdują się błota Szepety opisane przez WyessenhoPa w Sobolu i 

Pannie. 

/ 

Kurany leż^ w odległości kilkunastu wiorst wd Wiłkomierza należały 

do Kozakowskich, Stanisław Kozakowski syn Karola Napoleona dziedzic 

' / 
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dziedzica Szołkowu Kuran i Dowosiołek i Klementyny z Morzyckich 
ur w r. 1867 EicaBiartiEir.ia za udział w Powstaniu był rostrzelany 

( 

razem z Michałem Staniszewskim / z Wielkiej czernicy pow Sienskie^o 
ziemi Mohylewskiej w dniu 8 Lipca 1866 r w W i ł korni er zu. Był on cho- 

■S yno w /£ć 

r^zym wojsk rosyjskich, ustatnim dzieuzicem na nuranach był^bbta niSła 

Kozakowski^ j^J^n wybitny gospodarz naczelnik komisji urządzeń roln 1 

/ 1 

nyciyza czasów Stołypinu/ powiatu Yifiłkomierskiego. 

ajjtek Lotowiany pana Michała okulicza leżał w pobliżu Traszkun. 

Jego synowiec Kazimierz Okulicz moj daleki krewny lilister ^rkonji 
był Dyrektorem Departamentu Wyznań obcych za czasów Rzeczypopolitej 
powieryncie położone nad rzek} Wierynt} należały do Kopańskich 
przeszły następnie na córkę ich Oginsk} £-voto Wojtkiewiczowi 
podbrzez własnosc Szyllingow / wychodźców angielskich / należał 

w roku 1866 do Stanisława Szyllinga ur w r. L81S syna ^darna i Blżbie- 

/ / 

ty z Szabuniewiczow . Szylling był zesłany uo Tomska Powrócił do 

kraju w r. 1871, Szyllingowie używali tytułu baronow. 

Kazimierzów Wieliczkow leżący w okolicy Szat należał do Ignacego 

7/ieliczki pośrednika do spraw włoscianskioh z wyborow ożenionego z 

/ 

ze szlagierowy . Był on zesłany za udział w powstaniu do Tobolska 

f 

/ 

Majątki jego uległy konliskacie^udało mu się jednak odzyskać Kazimie 

rzow do wieliczkow należał też i majątek Poszumierz. Bolesław syn 

/ 

Kazimierza i Bogumiły z Wieliczkow aresztowany w r. 1866 był na 
wygnaniuw Carewo Kokszajsku. Zmarł w Kownie w r, 1870, Poszumierz 

jako należący do matki nie uległ konfiskacie, 

3>OLH 


powieryncie^ćTktorym już wspomniałem powyżej należał do Piottuch - 


Kublickich. Antoni Piottuch Kublicki ur w V 1796 syn Tadeusza 


I 
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łowczego Wiłkomlerskiego i Elżbiety z Morykonich podkomorzanki 

wiłkomierskiej przed rokiem 1831 był sędzią przy trybunale w Wilnie 

później w cl^gu lut 17 był marszałkiem powiatu jezioroskiego. Zmarł 

w r. 1880 , syn jego stateczny, zamożny a^uroczysty ^zamieszkiwał w 

Powierynciu aż do pifccwszej wo^ny światowej w czasie której zmarł. 

( 

Do majątków które ucierpiały w czasie powstania maiiiionim położony 
w powiecie Wlłkomierskim zaliczyć trzeba Rubazany należące do Butle- 

, / • f 

row / wycbodzcow angielskich / Tadeusz Butler pośrednik z wyborow 

syn Wincentego i Małgorzaty z Billewiczow w r. 1864 był zesłany do 

Cywilska gub Kazańskiej. Zmarł w kraju w wieku lat 85. 

I i , ' 

W miasteczku Sołomiesc dawniej własności Radziwiłłów był 

i • / 

zbór arjanski przez nich zbudowany później skasowany . 

i 

Ośrodkiem kulturalnym ziemi Wiłkomierskiej było miasteczko szaty 

/ / 

leżące w pobliżu Mitianiszek p. Jozela Montwiłła, Koscioł pararjalny 
lundowny tu w r. 1499 przez Bogdana Pietkiewicza . W wieku KY1 

był tu zbór helwecki W Szatach była sławna na całgi Litwę szkoła 

/ 

tkactwa założona przezp. Jozeła Montwiłła. 
leżący w pobliżu Uciany miasteczko Uszpol z kościołem parałjalnym 

t / / 

na wysokim pagórku który zwykle oglądałem z lasów jasanskich było 

/ ^ 

pamiętne bitwg ktor,ji w t. 1233 Ryngold W Ks Litewski stoczył z 

^ / 

yolkwinem mistrzem krzyżackim . Kroi Btełan Batory w r. 1574 uposa- 

i / 

żył koscioł 

Interesuj^cyi rodziny gnammppcm wiłkomierskgi s^ Hołownie^mieli oni 
majątek Zamsze. Pani Hołownina była babkgi znanego z powstania 1863 
r. Bolesława Dłuskiego^który urodził się w r. 1829 . Jako chłopak 
14- letni wraz z bratem swoim Przemysławem został zesłany w sołdaty f 

na Kaukaz . po powrocie z wygnania i ukończeniu studjow malarskich 
i medycyny osiadł jako lekarz w poswolu w powiecie Poniewieskim. 
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Zmarł w Krakowie w r. 1905. Ha obrazie Maflejki " Bitwa pod Grun¬ 
waldem M pierwsza postać za mistrzem Ulrykiem po lewej strpnie 
komtura elbląskiego retingera sportretowana jest na Dłuskim, 

i 

który Matejce pozował. \. 

W pobliżu wiłkomierza i szosy prowadzącej z Ucian do wiłkomierze 
leżał majątek Dejuny i stacja pocztowa tej że nazwy. Dejuny 
należały do rodziny Kopańskich z których Walerjan urodzony w r,1912 
na wiesc o powstaniu 1930/31 opuścił szkoły w Traszkunach i wstąpił 


do kawalerji 


polskiej / zapewne do 1 -go pyłku ułanów/ 


Był kontuzjowany ogniem artylerji w dniu 13 Lipca , gdy Giełgud 

przekraczał granicę Prus , znajdował się w sowicie Giełguda i był 

f / 

świadkiem zastrzelenia Giełguda przez kapitana Skulskiego , który 

rzuciwszy słowo”zdrajca" zastrzelił Giełguda z pistoletu. 

Walerjen feopanski był wielkim miłośnikiem koni i doskonałym jezdzcer 

mm*** mm mm mm m mmm 

Yi-iiairriiriłirtaiWtfly Mim m tkjmydtMUou - 

*wm* P. Waler jan kop&nski był Oj cer 




p. Wincentego Kopańskiego znanego mecenasa Petersburskiego i wybi- 
tnego członka kolonji polskiej w stolicy i dziadem generała Stani¬ 
sława KopAAfekiego kto^y chlubnie się zapisał w dziejach wojn^ ostat 

f / ~ 

niej jako dowodca brygady karpackiej i obrońca Tobruku, 

W Majątku żejmele zamieszkiwała stara znana wiłkomierska rodzina 
Kiewliczow, 

w powiecie Wiłkomierskim na pograniczu Poniewieskiego leży pptamgi 
piękny otoljan nigdys Billewiozow od których przeszedł drogji spadku iz 
na Durasewiozow. Ostatnim właścicielem był inżynier Marjan Durase- 
wicz od ktorego w r, 1914 Otoljan nabyła pani Julja z Wańkowiczów 
Bożeniec Jałowiecka. Był tam piękny pałacyk zabudowany w stylu Tu- 

dor. Majgtek Okmiana leżący pomiędzy Wiszyntymami a Traszkunaml 
















należał dawniej do rodziny Bohdanowiczów Po tragedji 1963 r. 
majątek, ten przeszedł w Obce ręce a ostatni włascicielpm 

i 

p. Wincenty Bohdanowicz dzierżawił potem rożne majątki w powiecie 

Wiłkomierskim a ostatnio majątek leżący blisko Dawgiel w pow, Je- 

zioroskim, Syn jego Feliks kapitan wojsk Polskich ^ożeniony jest 

z pannę sofję z Czajkowskich znanę naszę wileńską poetką i kilka- 

( 

krotny laureatkę konkursów literackich. Oecnie p.p. Feliksowie Boh¬ 
danowiczowie znajduję się na emigracji w Anglji, 

piękne rozległe dobra Hołonety były własnoscię Rudominow. Po śmierci 
Ryszarda Rudominy / brata rodzonego babki mego Ojca po matce / 
Hołonety przeszły na jego dwie córki z których jedna poślubiwszy 
Ordynata Bispinga zmarła tragicznie w pierwszych latach po ślubie^ 
duga niwa pozostała w Hołonetach jako stara panna i założyła szkołę 
tkactwa . smarła jakoś po dauamm pierwszej wojnie światowej. 

Majętek Rogowek obejmujący kilka tysięcy dziesięcin należał do 

Konstantego Komara./ patrz poławeń w tym że tomie / świetnego go¬ 
spodarza, 

Antokol pod Wiłkomierzem położony w pięknej glebie był własnoscię 
pana Aleksandra Montwiłła^ostatniego marszałka Wiłkomierskiego 
ożenionego z Broohockę ojca Stanisława / junjora / ożenionego primo 
voto ze swoję cł^ecznę siostrę Annę wdowę po Szymonie Komorowskim 
e P° jej śmierci z lluszczankę A trzech oorek. Aleksandra poślubiła 
Kazimierza Gieczewicza, Alina Jana Strawińskiego właściciela dóbr 
Mirowszczyzna w Grodzienszczyznie i Marji która wyszła zamęż za 
Marjena Szachnę z inflant , umarła ona wraz z mężem na tyfus plamist 

Mimowolnie rospisałem się o moim kochanym powieoie wiłkomierskim 
Byo może że kiedyś ktoó grzebięc te moje szpargały odnajdzie wsrod 

nazwisk wymienionych nmmftttfa nazwiska swoich krewnych lub nazwy 
miejscowości drogiofe jego pamięci. 






























NAD BRZEGAMI PRYPEGI 


) 




SŁAWESZNY 


Przypuszczam że bez przechwałek, jestem, jednym z nietielu którzy pa- 

' ' / 
miętajy Polesie takim jakim było do pierwszej wojny światowej i pozna 

1 t 

jA,i ten dziwny a jedyny w swoim rodzaju kraj na swiecie nie z okna 

^ • ( i 

agonu ale mieli możność przepłynie Prypeciy od Pińska aż niemal 
do Czarnobyla leżącego już niedaleko ujścia Prypeci do Dniepru. 

Traktat Rygski po pierwszej wojnie światowej zabrał nam najcieka¬ 


wszy i z jednej strony najdzikszy a z dtigle j strony na jżyeniejszy i 
»! 

jego częsc mianowicie powiaty Mozyrski i Rzeczycki. 

Po tamtffc bolszewickiej stronie pozostały piękne historyczne 

siedziby polskie jak cała " horwatowszczyzna " a więc Barbarow 

, Narowie, Hołowczyce , tarhnifamMr amniyiTifflninmMmrymBttteinykimMgim pozostały 

tam za krwawy granicy historyczny Turów, Petryków, Mozyrz , 

piękne gospodarstwa i knieje jakich drugich nie było w całym kraju 

^ / 

należyce do Dereszewickich i Bryniowskich Kieniewiczów , dobra 

/ / 

Rudakowskie Wańkowiczów , Wadowicze Oskierkow , ustrohlady dawniej 
Prozorow dziedzictwo, pozostał cały ten ogromny trójkąt ktorego 
podstawę była linja kolejowa łęczyca Homel przez Kalenkiewicze 
z hunincem a wciśnięty pomiędzy Dnieprem w Prypeoi^i. 

Zjeździłem szmat tego kraju . Bywałem w dawniejszym Pińsku tak 
obrzydliwie zmoskwiciałym w kto 7 rem zaoierano wszelkie siady archi — 

li / 

tektury łacińskiej , Pińsku sławnym z historji legend i podan^ 

/ / 

gdzie na rynku był wijun przykuty łańcuchem do słupa, Pińsk pamię¬ 
ta jycy dawnych kniaziów kijowskich'Świętosława w r. 1001. Miscisława 
syna Włodzimierza Monomacha w 1132. W r. 1151 Jerzy Włodzimierzowicz 

t 

ksi&że Suzdalski zostawszy wielkim kisęclem kijowskim oddaje Pińsk 
4 . » 

synowi swemu . * £. 1154 Pińsk dostaje się do ryk Świętosława 


♦i 
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Y/siewołodowicza. W r. 1157 Iziasław 3-oi Dawidowicz f księże Czerni- 


4b* 



howski skoro nastąpił na dzielnicę Kijowską podszedł z wojskiem 
( ii 

pod Turów. Naogoł Turów odegrywał dawniej znacznie większy rolę 

( i 

od Pińska, W końcu XII i XIII stuleci Pińsk znajduje się we włada¬ 
niu ksi^ż^t litewskiej . był on pod koniec mfcłim XIII wieku schro¬ 
nieniem księcia Wojsiełka od zabojoów Towciwita, Stałe posiadanie 

i 

Pińska przez Litwę zaczyna się od XIV wieku^ kiedy Gedymin ogarnął 
wrzystkie ziemie aż po Kijów, Gedymin oddał Pińsk w posiadłość 
Narymuntowi Gedyminowiczowi. Do księstwa pińskiego należał wówczas 
i Mozyrz. Przypuszaczac należy że za Witolda Pińskiem władał 

Zygmunt Kiejstutowicz^ksi^że starodubski^co potwierdza rak^ spro¬ 
wadzenia przez niego do Pińska zakonu franciszkanów w r, 1396. 

i i 

Kroi żygmunt I w roku 1509 oddał Pińsk w dożywocie /odorowi Jaro- 
sławowiozowi za jego zasługi , co zostało przedłużone owdowiałej 

i f 

po nim żonie Helenie. Po śmierci ich obojga monarcha zaj^ł Pińsk <Ł 

/ t 

w r. 1519 oddał miasto w dożywocie królowej Donie, która znacznie 

( 

podniosła miasto, pozostawiła po sobie wiele pięknych gmaohow i 
obdarowała przywilejami w lataoh 1520-50. 

i 

» r, 1527 tatarzy przerwali rozwoj miasta, ale księże Kon¬ 
stanty Ostrogski powetował najazd i rozbił ich na głowę. Steran 
Datory w r. 1581 darował miastu pawo magdeburskie , potwierdzone 

natsępnie w r. 1632 przez Y/ładysława . Unja robiła małe postępy na 

1 1 

Polesiu i większość ludności zachowała wyznanie prawosławne. Kres 

i / 

pomyślności miasta położył Bogdan Chmielnicki najechawszy na Pińsk, 
Była to jedna z najstraszniejszych rzezi kozackich , wycięto 
w pień wrzystkich mieszkańców w liczbie 14,000 ludzi, starosta 
Piński S.a, Radziwiłł starał się naprawie klęski i odbudować miasto. 

Za ktola Zygmunta 3-go do Pińska zaczęły przybywać zakony katolicki 


'I 


r ( 


i 







































W r. 1651 Stanisław antoni Radziwiłł wybudował wspaniały swirttfnię 

i i 

dla zakonu 0*0. Jezuitów. Za czasów moskiewskich służyła ona pra¬ 
wosławnym dopiero za ostatniej Rzeczypospolitej zwrócono niury 

klasztorne z kościołem Jezuitom. W r. 1678 osiedli tu Dominikanie, 

w 

w roku 1771 Bernardyni* roku 1734 karmelici wreszcie w roku 17o6 

' ) 

Marjawitki. W r. 1706 Karol XII kazał do szczętu zniszczyć przed- 

i « 

mieście należące do ks wisniowieckiego stronnika augusta, 

4 6 * i 

Kroi Stanisław ^ugust w r, &A&A 1784 zwoził Pińsk i bardzo 
sir interesował zakładami hydrogrsi*icznemi Butrymowiczft., 

i 

^suszenie Poleida już od wieków było przedmiotem poważnej troski 
dawnych rządów Rzeczypospolitej. W Volumina Legum z roku 1558 znaj¬ 
dujemy wzmiankę o oczyszczeniu i przysposobieniu do spławu rzeki 
Styr. Ra sejmie w r. 1635 Jerzy Ossoliński# podał mysi połączenia 
morza Czarnego z Bałtykiem, Butrymowicz starosta piaski usypał tu 

i i / 

znaczny groblę długości kilku mil^której siady pozostały do na¬ 
szych czasów. 'Wreszcie staraniem kasztelana Michała Ogińskiego 

/ 

przekopano kanał zwany Ogińskiego ł^cz^oego drogi wodne morza 
Czarnego z Bałtykiem. W r. 186& za czasów moskiewskich wykopano 

i / t 

kanał berezynski. Jednym z głównych inicjatorów i projektodawców 

osuszenia Polesia był przed pierwszy wojn$ światowy polak generał 

i 1 

Aleksander Żyliński. 

/ /1 

Aa ozasow rosyjskich ozęsc Prypeoi pomiędzy Pińskiem a Mozy- 

i 

rzem nie była raczej dostępna dla parostatków . ujeździłem więc 
tę częsc Prypeci już v ĆTójazdami ze staoji Mikaszewicze , 

żytkiewioz, Kopoewioze, Ptycz. Przejechałem też czółnem od 
starożytnego Turowa aż do Petrykowa. 

i 

Turów był dawniej stolicy księstwa turowskiego należącego do Rury¬ 
kowiczów . W roku 1140 książęta Litewsoy Kukuwejtis i Montwiłło 




































zniszozyli srodze księstwo t4(rowskie i pińskie, W roku 1320 
Gedymin przyłączył księstwo turowskie do Litwy, Turów był wielo¬ 
krotnie niszczony*w r, 1508 przez Michała Glińskiego , w r, 1521 
przez tatarów , wreszcie w roku 1648 przez kozaków, Jan Radziwiłł 
w r, 1649 odniosł tu zwycięstwo i wyciął w pień kozakow. 

Polesie jest najładniejsze z wody. Płynąc czółnem wdńł 

Prypeci raBunuhAm nie można się nasycio* tym całkiem swoistym wido¬ 
kiem rozlewów wodnyoh mamkuham wśród których wysterkaj^ z wody 

zielone porosłe dębiny ostrowy a oko się gubi w bezmiarze łęgów 

/ i f 

nadrzecznych które gdzieś na widnokręgu zlewają się z niebem, 

i 

W letni dzień słoneczny wrzystko to razem wzięte wygląda jak 

i / , 

jakiś tfeden olbrzymi park, Czołno często przedzierać się musi 
przez szuwary to znów wypływa na gładką toń wodngt na której 

i 

jak olbrzymie pływające kwietniki rosn^ oparte o swe płaskie 
szerokie liście białe nenuTary. 

i f 

y/ęfaamammammmpnaBrtiatemattmjiiiiapiarpnim o zachodzie słońca ^ktore kładnie 
swe purpurowe lub Tjoletowe smugi na wodzie ^powietrze aż szumi 
od krz&u ptactwa wodnego i tysiąca kaczek zapadających na nocleg 
w szuwary, 

płynjo Prypeci^ nie chce się wiettyć^że o kilkanaście wiorst 
leż$ pustkowia piasczyste porosłe licha sosnina i mptjmmiampmfhteiar. 

i liche polka obsiane nędznym rzadkim żytem lub hreczka. 

Gwarno jest tu nad wodami w czasie sianokosu. Jak grzyby po 

deszozj^wyrastaj^. tysiące kopie siana ułożonych na żerdziach 
usłanych chrystem i gałęzmi, kiano te bywa dostępne jedynie w 
zimowej porze gdy ostra zima zclegnie .mrozem błota wody i trzę- 
sawiska, Łagodna zima to klęska dla poleszuka i głód dla jego 
inwentarza. Nie łatwo się wtedy dostań do siana droga jest 

i ' 

mało dostępna jak dla ozołna tak też całkiem niedostępna ula 
konia, 

0 ile piękne jest Polesie w ładny dzień słoneczny o tyle tfyda- 

^ t 

sie nietylko smutne ale zgoła beznadziejne w szary dżfcysty dzień 

1 ' , ' 
kiedy kiedy to niebo poleskie wydaje się wisieć nad sam^i zfhituhjrpin m 


ifctmia 











Będ^c kiedyś zaproszony na polowanie przez właściciela Petrykowa 
naszego 'Wiłkomierzanina pana Dominika Dowgiałły , spędziłem tam 
ęarę niezapomnianych pięknych dni. Położony nad Prypeci^ Petryków 

w r. 1572 należał do księcia Jerzego Glelkowicza. Był tu zamek obra 

• ( 
nny. Od Olelkowiozow Petryków przeszedł do r$k Chodkiewiczow. W r. 

1638 Krzysztof i Zofja z Horskich Chodkiewiczowie fundowali tu kos^ció^ 

pa traf jalny, Dwie ostatnie z Chodkiewiczow wyszły zam^ż jedna za Kossa^t- 

/ 

kowskiego wnosząc mu w wianie Brzostowicę a druga *».nna poślubiła 


Dominika Dowgiałłę z Siesiek ^wnoszgtc mu w wianie olbrzymie dobra ziem— 
skie a więv Petryków na Polseiu nad Prypeci^i liczący około BO.000 dzi< 
sięcin i Nowomalin na Wołyniu. 

Tym razem miałem się dostać do Majątku Klosin położonego gdzieś 

< / i i 

na krańcu świata pomiędzy Polesiem a Polesiem wołyńskim gdzieś animda 

f t / 

pomiędzy rzekj Sławeszn$ a rzekgi Zołon prawych dopływach Prypeci, 

Btoym g rt i pro ifaiaj nmć hmBi b a i a n) Wyjechawszy b Wilna pociągiem wieczornym rano 
stanęłem w Homlu i przesiadłem się na linję liomefl-^uniniec. Ba jiaowm 

I\a stacji Kalenkiewicze wysiadłem z pociągu i najęty furmanką do¬ 
jechałem do odległego o taduŁm lu kilometrów ilozyrza. ęjjgggjte ‘poczekawszy 

* ł 

na przystani parę godzin siadłem na parostatek płynący wdoł Prypeci 
do Czarnobyla. 


powiat Mozyrski położony wdopływach prypeci zajmuje znaczny częsc 
Polesia. W r.1158 Mozyrzem ł władał księże kijowski Jerzy Dołhoruki. 
w r. 1221 tatarzy dotkliwie porazili litwinów. Miasto wielokrotnie 
ulegało zniszczeniu w roku 1497 przez tatarów , w roku 1&08 przez 
zdrajcę Glińskiego wreszcie wr. 1534 powtórnie przez tatarów, 

Miasto kłoniło się ku upadkowi, dopiero sejm w r. 1611 uchwalił od¬ 
budowę Mozyrza, Koscioł farn^. zbudowany za czasów ^ygmunta 5-go staa 
raniem Baltazara Strawińskiego starosty Mozyrskiego, W roku 1645 

















StetfCn soszka sprowadilł tu bernardynów a w r. 175<i Gedeon Jelenski 
kasztelan nowogrodzki fundował kla*sztor sio$^V Mar jawitek. Moayrz 
jak i inne miasta położone na dalekich rutoieżaoh Rzeczypospolitej 


zachował cechy polskie. 


i> i i 

Podjechałem do przystani gdzie kończono ładować towary i pftam 


i pasażerów . Panował tu gwar i zgiełk nie do opisania, Przeszturcha- 


łem się przy pomocy jakiegoś* obdartusa który niósł moje walizki 
do parostatku i wykupiwszy bilet pierwszej klasy 


i 


usadowiłem się na górnym pokładzie. 


Przeszło jeszcze dobre trzy kwadranse zanim ozwał się wreszcie 

i 


ON! 


przeciągły gwizdek oznajmuj^cy odejście statku. 

7/iększośc pasażerów stanowili żydzi t *?zuli się jak u siebie 

w domu i dosłownie oblepili cały statek nie wyłjiczaj^c pierwszej 

/ / 

klasy. Moim towarzyszem podroży był leśniczy rządowy który płynął 
aż do Czarnobyla , Uprzedził mnie abymmmnifateaiii lepiej nie korzystał 


z obitych zielonym pluszem ławek pierwszej klasy o ile nie chCĄ 


nazbierać pcheł pluskiew i wszelkiego innego robactwa. 


( / 
uzien był ładny tonBmrtiiaitaingnnff r,i na niebie nie «<idac było ciaMuailŁnalihflhfittn 


żadnej chmurki. Przesunęły się przed nami zabudowania i wieżyce 

r 

mozyrza i wielki gmach poklasztorny położony nad brzegiem rzeki w któ¬ 
rym mieściła się fabryka zapałek. Pozostawiwszy za sobgi miasto 
wypłynęliśmy na gjftiritart m gładki jak lustro szlak wodny który to się 
zwężał to znów rozszerzał w szerokie rozlewiska rzeczne z których 

wysterkały zielone wysepki porosłe dębiny. 

W powietrzu panowała martwa cisza jak to zwykle bywa w letnie upal¬ 
ne przepołudnie. Ptactwo zaszyło się w szuwary , ft c uMań i ttnin M^ 

Ucichł nawet dokuczliwy szwargot moich wpołtowarzyszy podroży, 
tworzy wyładowawszy swoj^ energię w Mozyrzu rozłożyli się do snu. 


Uprzedziłem listownie Edwarda Horwatta w narowił prosząc go o 
nocleg i o odesłanie mnie dnia następnego do przewozu na odległej 


._ _*_-_ mm 







































- 139 - 


g[ ftimraifl nt r o dwadzieścia wiorst rzece oławesznie^ gdzie miały na mnie 
czekac tonie z Klosina. 

Panam(jiaatittBmgipi -Było południe gdy statek zawinił do jakiejsc przy 

stani . Publiczność się przebudziła , zaczął się znowu szwargot 

i j 

. Paru " pasażerow M opusoiło statek , tafcramy i ładowano tam jakieś 

kosze 9 wędzony rybę , kilku żydkow kręciło adę na przystani, 

znosząc na pokład różne kobiałki , skrzynki , necki lipowe , 

beczki ze smołę , klepkę dębowy. Bajęło to nam sporo czasu i 

/ 

statek z " opozdanjem " godziny ruszył wreszcie dalej wdoł rze¬ 
ki. ffi nmminftammfettmgftntimaflffiamm Głocł zaczął mi dokuczać , rntoaaimmmmm 

Kapitan statku skierował mnie do kuchni gdzie obstalowałem so¬ 
bie świeżo złowionego szozupaka , i poleciłem aby mnie przygo¬ 
towano posiłek na pokładzie, 

nrejobraz nieco się zmieniał , rizeka płynęła teraz wsrąfl' 
nieznacznych wyniosłości pokrytych borem, fernmpmttimffiijmatip.mmmmnm 

' / / 
ha prawym brzegu wsrod zieleni drzew zarysowały się białe ścia¬ 
ny pałacu . Był to Barbarów należący do Aleksandra Horwatta brata 
stryjecznego mdwarda z Narowli. Bobra barbarowskie położone 

* f / . 

wsrod olbrzymich borow i jezior nad brzegiem Prypeci były da- 

/ 

wniej widownią srogich bojow. Przechodzili tędy kniaziowie Czer- 

nihowscy , tatarzy perekopscy i kozacy Chmielnickiego, 

/ / 

Książe Jeremi Wisniowiecki miał tu swój ośrodek obronny. Po nasta¬ 
niu spokojniejszych czasów dobra te znajduję' się w rękach Horwa- 
ttow. Na miejscu dawnego zamku Ignacy Horwatt zbudował pałac 
według planów architekta Luneberga. Pałac zawierał pięknę galerję 
obrazów i portretów rodzinnych płodna Lampiego, Bacciarelego, 
Walentego Wańkowicza , Daniela Suchodowlskiego, bogate archiwum i 
bibljotekę , zbiory pamiątek rodzinnych, mebli bronzófU 
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Dobra barbarowskie zajmowały obszar około 30.000-dziesięcin 

i i f 

przeważnie laspw i ługów nadrzecznych, ołyn^ł barbarów z 
wzorowego gospodarstwa i przemysłu rolnego » óstatni z Horwa- 

ttow barbarowskich aleksander był ożeniony z Jadwigą z hr 

Krasickich . Miał on córkę jedynaczkę kto^a poślubiła hr Jozefa 

Jezieskiego właściciela dóbr Pobikry na Podlasiu. 

/ 

Minąwszy Barbarow statek wypłynął na szerokie rozlewisko rzeczne 

które zwęża się w miarę posuwania się wdoł Prypeci. 

Była godzina popołudniowa gdy przeciągły gwizd parostatku obudził 
i f 

mnie z pmaim poł sn4(L To kapitan statku sygnalizował 

Narowię że na pokładzie znajdują się pasażerowie do pałacu. 

W niespełna poł godziny po sygnale statek podpłynął pod pmaij 
drewniany porządnie zbudowany pramatm pomost, u ulg$ spostrzegłem 
czekające na mnie konie bo nie byłem pewien czy zastanę Horwatta 

f t f 

w domu. Na pomoście oczekiwał mnie strzelec, ubrany mod Ł i poznańską 
w .1 AiDBmjpmafainpimfhnm szarozielony uniform z zielonemi wyłogami i 
zielonym kapeluszem ozdobionym wachlarzem cietrzewim. 

Oznajmił mi na w^cępie że Pan Horwatt jest w domu i oczekuje mnie. 

i / 

Przejechawszy park powoź zatoczył połkole i stanął przed pałacem. 
Na schodach spotkał mnie Horwatt. Powitał mnie serdecznie. 

ISdward Horwatt był bratem rodzonym Gabryni Wankowiczowej y żony 
mego szwagra piotra, należał do starszej generacji arkońskiej, 
łączyła mnie z nim nietylko koleżeństwo korporacyjne ale i 
powinowactwo. 

Pałac w Karowli stoi na samym brzegu Prypeci A schody z tarasu 

/ ' 

pałacowego schodzą na brzeg rzeki. Niegdyś te olbrzymie dobre 
były królemszczyzn^, trzymany w zastawie przez Oskierkow. W r.1764 
Rafał ^loizy Oskierko , marszałek mozyrski otrzymał Narowię na 

/ t 

własnosc. Na początku zeszłego stulecia Narowla przechodzi do 
Horwattow. Pałac pmftimmmpy był wybudowany W#** r. 1850 przez 
Daniela Horwatta . ostatnim panem na Narowił był moj gospodarz 
Ndward Horwatt który postawił wysoko gospodarstwo rolne, 
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uprzemysłowił takowe wybudował gorzelnie tartaki , wielką fabry- 
f y f 

kę przetworów owocowych i cukierków ^j^prowadził rozległe sady 
owocowe, pałac w Narowli zawierał niepowszednią galerję obrazów 

i ' 1 

płótna,;Suchodolskiego, Damera , kolekcję broni, kryształów , 
srebra , bibljotekę i archiwum. Było tu muzeum zebrane przez os?^ 
Piniego właściciela obejmujące raunę florę poleską i wykopaliska, 

- Musisz byc zgłodniały rzekł Horwatt , obiad jadam o 7 wieczór 

• ( 

- czeka tymczasem na ciebie ciepły podwieczorek. Rozgość się w 

- swoim pokoju a po podwieczorku korzystając z pięknego dnia ob- 

- jedziemy gospodarstwo. 

/ 

- Uprzedzam cię zgory^ że jutro nie wypuszczę Cię z Narowił. 

i 

- Pchnąłem posłańca do tego Klosina^żeby przysłano po ciebie 

- konie na tamten brzeg Sławeazny . Nie wiem kim sgt obecni gospo 

- darzfKlosina to jakaś dziwna a doóc tajemnicza kompanja. 

' / ( 

- Przypuszczam że powinieneś tego samego dnia załatwić interes 

i wrócic z powrotem do Narowli 

-Moja straż leśna mi doniosła^ że kozacy czy jak tu ich nazywają 

- wodni zaporożny konczfl. połów ryb na Sławesznie i z tej okazji 

- będzie pewnie wielkie pijaństwo . chociaż kozacy rnajgi respekt 



- dla Narowiły jednak gdy sgi pijani bywajgi dosc nie 


! 


: 

IJ 


•i i 


ofclics^Lni . 

- lam przy przeprawie s^ kurenie kozackie d. moja straż leśna togA 

- będzie w pogotowiu. 

- Czekam na Ciebie w sali jadalnej z podwieczorkiem. 

Z okien mego pokoju rozścielał się jedyny w swoim rodzaju widok na 

/ 

bezbrzeżne łęgi i płynie^ w dole rzekę, której niebieskawa wstęfea 
■fclewałq się na widnokręgu z zielenią ł$k i niebem, 
ffmapatomałiammadi^ Zrzuciłem z siebie mój podróżny uniform i przebra¬ 
wszy się po cywilnemu zeszłem do olbrzymiej wykładanej ciemnym 
dębem sali jadalnej 

iem Jak widzisz prowadzę żywot pustelnika / było to w kilku lat 




I Hi 


>h 
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ł / 

po śmierci jego żony z domu Oskierczanki / Dola musiałem wysłać do jj 

Szwajcarjl^bo z jego płucami wci^ż jest niedobrze- rzekł ze smutkie^' 

a oleczka jest u matki mojej w Gorzyczkach w Melkopolsce. 

po podwieczorku Horwatt zaproponował mnie zwiedzenie pałacu. Był to 

obszerny gmach składający się zapewne z paru dziesiątków pokoi. 

( 

przeszliśmy przez szereg komnat . Piękne stylowe meble,bronzy , 

obrazy , parkiety ułożone z mozajek nadawały pozór pra¬ 

wdziwie pańskiej rezydencji. Wszędzie panowała aminniKmaam wzorowa Jlfc- 
ytyfr poznańska czystoso, Byc może że zawiele tam było obok jgtftr- 
itUMWf# artystycznyoh rzeczy niektórych naleciałości wielkopol¬ 
skich przypominających Andenken aus ż^rłsbad ^ub " Ricordo di Vene- 
' /y byTy wyfi/sA^E . 

zia. pad niektoremi framugami drzwi laętiltm rożne sentencje 

nad gabinetem paha domy widniało hasło arkońskie " Veritate ac 



labore. 

itd. 


nad drzwiami sali jadalnej " Gosc w domu Bog w domu' 


I- 


- Czy poznajesztspytał mnie Horwatt wskazując na malowany olejno 

* plafon sali balowej ozdobionej czterma medaljonami główek kobie- 

* cych, 

- Naturalnie-odrzekłem-to jest s^p. Małżonka Twoja, to Marynia 
Mlneykowa , to Zosia Rostworowska a to przecież Iza Lubanska. 

Er SA 

- to jest arcydzieło Tadeusza Rostworowskiego Urn same twarzyczki 

- zdobią postacie nimf upiększających salę kjipielow^, 

- Nigdy nie przypuszczałem że Tadeusz Rostworowski posiada takie 

- zdolności matofluna artystyczne. - rzekłem. 

ł 

•W tych dwuch salach mieści się muzeum narowlanskie , jedyne muzeum 

_ Zajrzałem do środka * stały tam liczne okazy wypchanych zwierząt, 

4 ptaków . W gablotkach widaó było ro'żne pnnm wykopaliska w szafach 
wielkie zielniki, kolekcje owadów i motyli wreszcie preparaty 

i ' 

ryb i płazów poleskich. 

- A czy masz Wierozuba r ( - spytałem. 


I 


































- Jeszcze nie mam ale pani Dtefanowa Wankowlczowa obiecała mi 

, I 

- dostarczyć okaz tej manAłmfaaijirriinpito yr t .n, rzadkiej ryby. v | 

Po obejrzeniu pałacu siedliśmy do br^ku. Groom siedzęcy w tyle po¬ 
dał Horwettowi lejce i bat . Ruszyliśmy szeroką alejki i wjechaliśmy 

fifaceitr 

BimmcagininiTunnii w rozległe pocięte na kwartały według gatunku sady 

Drzewa były obsypane owocem zttipmmtbattfiagigiia 

/ 

- Będziesz miał w tym roku piękny zbiór,- zauważyłem. 

Nie mogę narzekaś — odrzekł-mam doskonałego pomologa poznanczyka 
I n 

- który praktykowałem u Spatha pod Berlinem i w jat furcie. Jak 

» widzisz sad jest prowadzony wzorowo^ a spójrz na piękne korony 

- jabłoni, 

n 

- Znam dobrze sady Spatha - rzekłem-ale widzę że zapewne ustępują 

- twoim jak co do stanu drzew tak i wielkości. 

- Tam^jak widzisz f ci^gngt się plantacje malin, porzeczek , agrestu 

- truskawek , tam na stoku południowym sj śliwki przeważnie 

- Ręklody i Węgierki które używam do feSlfififlfiHiMilhi przetworów owocowyc 

W w tym gmachu rzekł wskazując na wielki z czerwonej cegły budynek 

- mieści się fabryka przetworów owocowych, suszarnie i fabryka cu- 

- klerków. Mam stały zapewniony zbyt w Kijowie^ a moje owoce w 

- karmelu niczem nie ustępują sławnej Kijowskiej fabryce " Bałabu- 

- cha, o czem się sam wieczorem przekonasz. 

Objechaliśmy kawał gospodarstwa , zajrzeliśmy do folwarków, obor, 

✓ / ' 

stajen chlewni , gorzelni przejechaliśmy kilka kwartałów leśnych. 

// 1 / 

Całość robiła na mnie wrażenie jak by ktoś wyciął kawał wielkopol¬ 
ski i umieścił na Polesiu. 

/ / / 

Gdyśmy zajechali z powrotem przed pałac narowlanski , słonce chy¬ 
liło się juę ku zachodowi. 

przed domem stała już służba z kamerdynerem na czele / oczekując na 
przyjazd pana. 

przypomniało mi to Kapuściany Szczeniowskiego na Podolu^ gdzie za 

czasów studenckich odbywałem jednę. z praktyk wakacyjnych. 

/ 

Byc może że służba domowa w Kapuscianach była liczniejsza od służby 
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narowlanskiej ale jak tu tuk i tam uderzał niemal wojskowy rygor, 

'HSbD'l/*yćH Z f- 

Horwatt miał wiele cech WWttmflfa *> Szczeniowskim obaj byli to 


i 


/ 



świetni administratorzy , trzymali wrzystko żelazny rękj obaj ' 
mieli ten sam rozmach i te same zacifcie , 

Stanęła mi w pamięci postać bzczeniowskiego , jego opalona twarz 
ozdobiona sumiastemi siwemi już wagami, oiw^t czapkę kozacką na¬ 
sunięty na lewe ucho,burkę ukraińską, tarantas bez reeorow i jego 
czwórki baiagulskie zaprzężone w poręcz, 

OBjE CHA IV i U / , 

po olwarkow SzczeniowskŁ zajeżdżał poa pałac 

w Kapuscianach wysypywała się służba ubrana w granatowe kurtki 

kozackie amffinmtaAammaattiiauiiamgL opasane szerokim karmazynowym pasem 
spiętym srebrny klamry z herbem bzczeniowskic^, w szerokich jak 
morze szarawarach i lsniycyh Lakierowanych butach , a gdy Szczenio- 

wski wchodził na schody prowedzyce z hallu na pierwsze piętro 

/ // ( 
po dwuch kozakow stało na bacznosc po obudwuch stronach schodow, 

Nąs praktykantów trzymano w żelaznym rygorze a pracować musieliśmy 

! • \ / / 
od świtu do późnej nocy. Pamiętam gdym po takiej praktyce wrócił 

jesieniy do domu rodzinnego byłem tak spalony słońcem w wychudzony 

jak charty że rodzona matka mnie niepoznała. 

Hej dobre to były czasy ,' 

Dziś z oddali lat wrzystko to wyglyda na jakys bajkę, 

- Czy chcesz się przebrać na obiad - spytał Łiorwatt ja choc jestem 

/ i 

- sam zwykle przebieram się do obiadu trzyma to i umie i służbę w 

I V / 

- pewnym gorsecie, 

o 

- owszem rzekłem, Jula uprzedziła mnie o twoich zwyczajach więc man 

- z soby smoking, 

/ / 

- no to świetnie się Okłada - rzekł śmiejyc się Horwatt 

- Wybacz że będę do ciebie przepijał tym oto płynem - maataftinhimm 

- uprzedził mnie Horwatt wskazując na szklaneczkę do której kemer- 

- dyner wcisnął cytrynę, 

- To jest obecnie moje picie - rzekł - za wiele popijało się za 
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młodu no i w naszej kochanej Rydze nie wylewało się za kołnierz, 
teraz mam skutki . Pij za mnie i za siebie, jestes szczupły 

- więc ci nic nie grozi. 

- prosit*'- rzekł po studencku podnosząc wgorę swoję szklaneczkę 

-i powtorz raz jeszcze tej starki która pamięta mego dziada. 

/ / 

Dobrze się jadło w Narowli ale na co krwawic sobie serce wspo- ' 
ninieniami łososia na zimno i combra sarniego J. Rudeshejmu i 

Chambertin wreszcie kirnnujMtoinm tarnffifhrłimmfciratTi fflrateiaflmmpinmymmpłainrnifflflniłrHitti 1 
i daiacgimmgigiamam tfa MmmmamifaBainaffi kieliszka Tokayu gdyśmy po skończony] 
obiedzie siedli przy czarnej kawie i cfygarach na tarasie pałacowym 

i • i 

Słonce już zaszło^tylko blask zorzy poznego letniego zachodu 

/ 

kładł czerwone blaski na płyn^cę u stop naszych rzekę* 

i 

- Radzę ci wyjechać wcześniej- rzekł llorwatt , pod żadnym pretek- 

- stem nie daj '"Zatrzymywać na noc w tym Klosinie. Czort wie kto 

- tam teraz mieszka . Dawniej to był polski majątek ale nie przy- 

- pominam do kogo należał zape..ne po powstaniu dostał się w obce 

l 

- ręce. 

- Mo & straż leśna słyszała że tam w Klosinie to jakies / " łycho " 

- trzeba byc ostrożnym,. tak cos / między sob,* mówili kozacy, 

- Moje konie odwiozą Cię dompmmmpin nad toławesznę^ gdzie kurenie ko- 

- żackie. Tam cię ich ataman przeprawi na drugi brzeg . wieczorem 

/ / 

- na wcz sny zachód konie z ^arowli będgi cię znowu oczekiwać. 


- Pojedzie z 


/ / 

jeden ze służby leśnej któremu w 

/ ^ 

- zupełności udać można a który będzie uię strzegł w tym Klosinie. 

^ / Si 

a i teraz radzę ci wypocząć rzekł Horwatt żegnając się ze mnę. 

- Na jutro wieczór czekam Cię w Narowli, 

Była 6 rano gdy służący obudził mnie i przyniósł tacę ze śniadaniem 

i t 

- Konie na jpana czekają rzekł , które ubranie mam przygotować. 

w , 

- Ubiorę się #nK>j unilorm^ jak do drogi-rzekłem. 

- U pół godziny byłem gotów do drogi zaczepiłem na rzemieniu mego 

1 t 

- Colta i siadłem do lekkiej bryczki zaprzężonej w czwórkę koni 

I ' i / S'TA/vG#£TA 

w poręcz. Moj anioł stróż siedział juz na kosie obok nnaaiaitfly mr n 
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Jechalismy wysadzony lipami drog«t polnj. Fo obydwuch stronach 


drogi ciągnęły się dworskie pięknie uprawne pola.. Ciemna zieleń 


wykłoszonego żyta już się srebrzyła^zwiastujac niedalekie żniwa 


pala ziemniaków pokryty się już białym lub fjoletowym kwieciem, a 
z pc4l białej koniczyny dochodził ostry miodowy zapach 



sosen i rzycaj^c jasne plamy na mpbymrftmpmatLfflm zielony kobierzec 
mchów. 


po kilka milach stanęliśmy wreszcie na skraju lasu. 

- Tu nasza granica a mntaftiag im - rzekł strzelec a tam to już ługi 


7.Y\ \T 



nami artiflmftafoammamttihrinmtamgginmBrtiffimm.-.t;. na widnokręgu ci^gn^ł się 


ciemny pas zarośli. 

- Tam za temi haszczami to Sławeszna - rzekł strzelec wskazując 
wdał ręk$. 

/'.iBrfa rarkimifaaiłim n Bryczka zaturkotała Vjna usłanej żerdziami 
grobli . po obu stronach rosły wysokie na miarę ludzką szuwary, 
pa tle błękitu nieba trzepotały się nad szuwarem małe jastrzębie > 
Otoczyła na gąszcz splatanych gałęzi łozy^ bryczka stanęła na brzegi 

/ t 

brzegu płynącej leniwie wsrod oczeretow ^ławeszny. 

\ 

Po tamtej stronie rzeki czerniały kurenie kozackie. Prostopadle 
do gcfcy wznosiły się dymy ognisk. Warzono strawę, krzętali się 
tam ludzie zci^gaj^c z koło^w suszące na słońcu sieci . 

Strzelec zeskoczył z kozła, przy-.ożył dłonie do ust i zawołał prze- t 
cięgle 

- ^taman - hej ataman - dawaj czołn tu pany z barowli. 





















































lia te wołanie jeden z kozakow wskoczył do czółna , odbił drygiem 
od brzegu i wziąwszy w rękę wiosło popłynął w nasza stronę. 

- To kurenie kozackie-rzekl strzelec wskazując ręka na przeciwległy 

i 

braeg-oni to co rok przyjeżdżają na połow na Sławesznie, 

Łódka podpłynęła wyskoczył z niej rosły barczysty kozak. Twarz ręce 
koszule i hajdawery miał wysmarowane dziegciem. 

- sława Bohu - zawołał 

- Na wiki wikćw-odrzekł strzelec, a koni z Klosina sa ? - spytał 

- Tam za dubom stojo - rzekł, 

i t 

Opadła na cma komarow jakiej w życiu nie spotykałem . oo prędzej za¬ 
paliłem Tajkgi aby opędzić się od tego natręctwa , mało to pomogło^ 
nie przeszło chwili jak moja twarz ręce były dosłownie oblepione 
nie mogłem się niczem odpędzie, 

- Tu jedyna rada to wymazać się dziegciem - rzekł śmiejąc się strze¬ 
lec . 1 

otangret pożegnał nas życząc szcęsliwej drogi-Ja wieczorem stanę tro 
chę dalej bo robactwo zagryzie nam konie , to jak pan przyjedzie 
JJ emjan da sygnał i ja w mig będę przy brzegu.- oświadczył, poczem 
zawrócił z miejsca z powrotem. 

Gdyśmy dobili do przeciwległego brzegu obstąpiła nas gromada koza- 

, za pewne 

kow Wrzysoy byli wysmarowani dziegciem i wyglądali tak jak^Tlygl,,dali 
ich przodkowie za czasów Bohuna ł <-agłoby 

- panów ryzafcy ... pomyślałem w duchu, 

Z gromady wysunął się starszy barczysty kozak^widocznie ataman całej 
watahi. 

- Sława Bohu - rzekł 

- To pana z /farowli druh-rzekł głośno zwracaj$c się do otaczających 
go kozakow. 

- proim myłosti wypit horyłki s nami - rzekł. 















A/ go 


Kie wypadało mnie odmowie . Musieliśmy obaj ze strzelcem w.ychylic 
po czarce mecnego jak. ogień za^mogonu aż na iskry stanęły w oczach 
Poczęstowałem kozakefw papierosami 

, atamanowi zas tak podobał się zapach tytoniu 
że na wszelki wypadek dałem wałgi paczkę. 

- Szczo pan jasny do klosina - spytał 

- Tak do Klosina. 

Pokiwał głow$ . 

Z fcohom - rzekł, 

i i 

Siedlismy do wozu drabiniastego zaprzęgniętego w trojkę chudych jak 

charty koni. Woźnica nasz był mrukiem i bardzo niechętnie odpowiadał 

na pytania a podejrzliwie spoglądał na mojgi czapkę urzędniczy i 

uniform towarzyszącego mnie Strzelca, 

/ 

Wjechaliśmy na piasczysty leśny drogę, Z obu stron ciygnęły się 
poręby po wyciętym lBarhamigm dawno lesie porośnięte brzeziny. Tu 
&> owdzie sterczału zmurszałe lub osmalone pnie. 

Słońce było już wysoko, dzień zapowiadał się upalny i duszny. 



? * 


iii 




I i 
If i 




Martwa cisza panowała w powietrzu. 

u 

fijmdańiBinB Dojeżdżaliśmy do kępy drzew , widań było jakieś zabudowani! 

i 

- Czy to Klosin - spytałem woźnicy 


: 


- Klosin - mruknął pod nosem. 

/ / ' 
Zajechaliśmy pod ganek jakiejś rudery ukrytej w gyszczu krzaków 

i chwastów. Był to kiedyś^ dwór i to 

\ / , ł 

dwór obszerny ^yazyc z licznych okien z których znaczna częsc żabi 

ta była deskami zamiast szyb. Słupy podtrzymujące dach ęftinidiłtnimtogiały 

były nadgniłe i podparte nieokorowanemi dragami sosnowemi. 

- Chody pane - zawołał woźnica. 

We drzwiach ukazał się młody człowiek , Twarz miał piegowaty okolony 
ryżgi bródką. Miał na sobie koszulę czerwony i narzucony kurtkę 

ttniłaifljaftiritettahgiciri studencką. 

Ale nie postać studenta zwrociłą, mo j$ uwagę , w oknie ujrzałem 


m 
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twarz jakiejś młodej kobiety , włosy miała rozpuszczone twarz 
blad^ rękami dawała jakieś' rozpaczliwe znaki. Trwało to parę 
sekund. Usłyszałem tupot nog , jakieś* głosy dochodzące mnie z 
zewntatrz dworu, zjawisko znikło, 

- Zdrastwujtie - rzekł student •, zmieszanie i niepokój malowały 

się na jego twarzy, 

/1 i 

- Z kim mam czesc mowie 1 w jakim interesie pan przybył do klosina 

- ‘spytał, 

- przyjechałem na prośbę właściciela ktorego list i podanie mam 

- w tecze otaksować z ramienia Wileńskiego Banku ziemskiego majjt- 

- tek Klosin. 


■W 


i' 


ty/AZ>OMO&C 


- Państwo pewnie otrzymali wysłany wczoraj 

- Tak myśmy otrzymali i wysłali konie , ale nie 


nie 

- wiedzieliśmy w jakiej sprawie pan przybywa. To pan agent bankowy 

- rzekł z uspokojeniem. A dlaczego pan w uniłormie, 

- Ja pana nie pytam dlaczego pan ma kurtkę studencką , a jak się 

- ubieram to moja sprawa odrzekłem dos'ś niegrzecznie, 

. I 

W tej chwili doszły do moich uszu urywki rozmowy z sąsiedniego 
pokoju, 

fflmmag - To agent bankowy. Czort jego teraz przyniósł, 

- jx czemu on w Tormie / uniiormie / 

-Eto lorma nie sudiejskaja / To uniiorm nie sadowy/ 

- z wproczem bis jeho znaje / z zresztą bies jągo wie / 

Rozmowa zamilkła . 

/ 

- Kto jest tu właścicielem spytałem studenta , bo podanie mówi że 

* / 

- że właścicielem klosina jest Prichożij 0 spółka. 

Student się zmieszał 

- prichożij jest teraz nieobecny pojechał do Kijowa a my jego znajo 

1 I 

- mi przyjechaliśmy spędzie w Klosinle kanikuły / wakacje / 

- W takim razie nie będę panaw niepokoił , Mam plany sam odnajdę 

/ t 

- drogę prosiłbym tylko o konie^bo muszę do wieczora zakończyć ro- 

- botę, rzekłem. 

- Pan tak nieożidanno / nieoczekiwanie / przyjechał. 
























- Tu niema nikogo ktoby panu mógł pokazać majątek. Koni lisznich, 

* . . f / 

- / zbytecznych nie mamy / te ktoremi pan przyjechał sę zmoczone a 

- po zatem wyszlemy ich zaraz do przystani , bo parochodem 

- przyjeżdzża z Kijowa nasz znajomy. 

- na co panu oglądać majątek. 

- Bank nie wydaje pożyczki^bez oględzin majątku tak samo jak i 

- pan kupując buty nie kupi ich bez przymierzenia. 

Miałem podświadomie uczucie że za drzwiami przysłuchiwano się 
pilnie naszej rozmowie. 

W tej chwili , może się mnie zdawało doleciał rozpaczliwy jak by 
stłumiony jęk kobiecy. 

Znowu doleciał mnie urywek rozmowy 

- Ni pod kakim widom nielzia dopustit jego taskatsia możet nat- 

- knutsia / pod żadnym pozorem nie można dopuście aby się ciągał 

ię natknie / puskaj noczujet niech nocuje 
&a my jego podkaraulim / my jego podpilnujemy / 

Zrobiło mi się czegoś niewyraźnie. 

- proszę pana do środka - zdecydował się nareszcie student - może 

- coś uradzimy. 

/ 

Pozostawiwszy Strzelca przed domem weszłem za stuuentem do srodla 

Stanąłem w pustej wielkiej sieni ze s^cian zwieszały spłowiałe sfeem 

l _ / / 

sfcpmpppnmfaifanifattra porwane m zbutwiałe s/rzępy czegoś^co kiedyś było 
tapetę. Podłoga była pełna dziur . Śmierdziało stęchliznę i szczura 


może 


- Teraz u nas obiad może pan zechce zjesc z nami a po obiedzie 

- posmotrim / zobaozymy/ 

- Nie jestem coprawda głodny bo wyjechałem po śniadaniu , ale nie 

/ / 

- chcęc panom robie kłopotu zaczekam na dworze^ nim panowie zjedzą 

- czas jest piękny i wolę byc na powietrzu. 

Drzwi się otworzyły i z sąsiedniego pokoju wysunął się starszy jego 
mosc z siwiejęcę bródkę i ciemnemi ofeuhnuam okularami na nosie, 

- Prosimy pana do stołu , niech pan nie robi nam " obidy " 

Nie miałem wyjścia 

W sęsienim pokoju który ongis f był zapewne salę jadalnę a obecnie 
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przedstawiał sob^ pustgi izbę . Jedynym umeblowaniem był zwy¬ 
kły stół sosnowy obstawiony drewnianemi stołkami. 

(i 

Zastałem tam szesc czy sieciem osob . wrzyscy mieli na sobie 

rubachy już to czerwone już to małoruskie, mfamayiham tartimpm 
/ n i 

Twarze jak to mowigi były^z pod ciemnej gwiazdy . bródki lub 

brody , włosy niestrzyżone połowa z nich mtfaaai&mttffiptŁffim s^dz^c 

z rysów była pochodzenia żydowskiego lub ormiańskiego. 

Na stole dymiła się wielka ruisa z której dolatywał zapach 

kapusty. Na stole stało kilka butli monopolki . 

To moi przyjaciele rzekł starszy a to agent banku ziemielnago 

/ 1 t 

- przepraszam jak pańskie nazwisko. Mruknąłem na odpowiedz 

i 

cos pod nosem. 

- To pan inżynier czy ziemliemier rzekł - starszy wskazując na 

- moj znak akademicki przypięty do kurtki mundurowej. 

- Tak ja jestem zlemliemierem / geometra / odrzekłem 

- czy pan czasem nie polak \ spytał 
Kiwnąłem potakująco głowa, 

- To bardzo dobrze^bo my myśleli że pan ruskij czynownik. 

- fcttmffiPtoaMrhamFBaatarhfflm ~a wasze zdorowje - rzekł starszy nale- 


- waj$c mi szklaneczkę wódki. 

i / 

Musiałem wypić . zasiedliśmy za kapuśniak w którym pływały kawa; 
ły gotowanego mięsa. 

Zapanowało milczenie. 

- kto jest ten człowiek co przyjechał z panem 'i spytał stu¬ 
dent. 

- To człowiek dany mi do pomocy przy robieniu po- 

- miarów . ! 

- A w jakim on uniformie ? zaciekawił się starszy. 

- Y^niformie straży leśnej - odrzekłem. 

Starszy wycięgn^ł do mnie rękę z butelką chc^c mi nalać. 

Podziękowałem ale stanowczo odmówiłem powtórnej 

f / > 

szklanki. Miałem już dosyć pierwszej. 

Jeżeli panowie tak gościnni to prosiłbym £ kieliszek i 

- talerz kapuśniaku dla mego pomocnika . 

- Zaraz go zawołani - rzeRłem wataho od atołu. 


— 
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przedstawiał sobę pustgt izbę . Jedynym umeblowaniem był zwy¬ 
kły stół sosnowy obstawiony drewnianemi stołkami. 

( i 

Zastałem tam szesc czy siedem osob . Wrzyscy mieli na sobie 
rubachy już to czerwone już to małoruskie, młuMayitom Mitmyim 

/ ni 

Twarze jak to mowigi były^z pod ciemnej gwiazdy . bródki lub 
brody , włosy niestrzyżone połowa z nich mrtiaaiamBiyipftiffiru s t idzjic 
z rysów była pochodzenia żydowskiego lub ormiańskiego. 

Na stole dymiła się wielka misa z której dolatywał zapach 
kapusty. Na stole stało kilka butli monopolki . 

To moi przyjaciele rzekł starszy a to agent banku ziemielnago 

/ \ f / 

-■ przepraszam jak pańskie nazwisko. Alruknęłem na odpowiedz 

i 

cos pod nosem. 

- To pan inżynier czy ziemliemier rzekł - starszy wskazując na 


- moj znak akademicki przypięty do kurtki mundurowej. 

- Tak ja jestem ziemliemierem / geometry / odrzekłem 

- czy pan czasem nie polak 1 spytał 
Kiwnąłem potakująco głowj, 

- To bardzo dobrze^ bo my myśleli że pan ruskij czynownik. 

- mamEdJnmmtŁmmpttaataiiam La wasze zdorowje - rzekł starszy nale- 

- waj$c mi szklaneczkę wódki. 

/ / 

Musiałem wypić . zasiedliśmy za kapuśniak w którym pływały kawa; 
ły gotowanego mięsa. 

Zapanowało milczenie. 

- xi kto jest ten człowiek co przyjechał z panem r i spytał stu¬ 
dent. i 

- To człowiek dany mi do pomocy przy robieniu po- 

- miarów , 1 i 

- A w jakim on uniTormie ? zaciekawił się starszy. 

- Jjirtiniformie straży leśnej - odrzekłem. 

Starszy wyci^gn^ł do mnie rękę z butelką chc$c mi nalać. * L 
Podziękowałem ale stanowczo odnowiłem rinmgnt powtórnej 

t / i 

szklanki. Miałem już dosyć pierwszej. 

- Jeżeli panowie tak gościnni to prosiłbym 

- talerz kapuśniaku dla mego pomocnika . 


0 kieliszek i 


- zaraz go zawołam - rzekłem wstej^o od stołu. 


_ — 


_ 
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Widziałem że nie bardzo chciano wypuście mnie z pokoju. 

- To ja powiem jemu - powiedział student. 

- on bez mojej zgody nie przyjdzie - raiłem 

- b was polakow powidimu kriepostnyje poriadki / was polakow 

- widocznie s^ jeszcze porządki $iszczyzniane. 

i i 

puściłem to mimo uszów i wyszedłem na dwór. 

/ 

nastałem tam Strzelca na rozmowie z jakimś człowiekiem. 

Skinąłem aby szedł za mn^. 

/ 

fflfrmażmmm Strzelec nieznacznie wcisnął mnie do ręki jakiś papierek. 
Czułem że obserwowano mnie z okien pokoju. 

Wchodząc do sieni nieznacznie rozwinęłem papierek i przeczytałem 
pismo było kobiece, napisane poprawny rusczyznji 

11 Radi Boga budtie ostorożny spasajtie siebia i spasitie mienia ja 

M niesczastnaja żertwa w plenu u etoj swołocz! " 

Ztaip biiftpfajrt wc«fcw4wwt«ś)r4irawti wwtttauuww twiisnstf w fc&w«a «»* w w w 

/ Dla Boga budźcie ostrożni ratujcie siebie i ratujcie mnie ja 
jestem nieszczęśliwa ofiara w niewoli u tej swołocz!,/ 

Strzelec chciał mnie cos powiedzieć. 

Chodźcie ze mn^ szepnęłem , tymczasem ani słowa. Pijcie mało. 
Weszliśmy jak niby n##£g$4$pnle podejrzewając do aaftAm izby . 

Strzelec siadł na końcu stołu za talerzem kapuśniaku ale stanowczo 

i / 

odmowił kieliszka wódki. 

- hu tak powidimo wy naród nie pijuszczij - rzekł jeden z nich. 
Towarzystwo było już nieco podchmielone. Rozmawiali między sob^t 
dosc głośno ale półsłówkami. Obiad się nareszcie skończył. 

Bosa dziewczyna wniosła samowar i czajnik . Towarzystwo zabierało 
się do czajepitja. napalono papierosy. 

- Proszę pana—rzekłem zwracając się do starszego-ponieważ obiad 

- skończony chciałbym się ilffiartiBuigniiBam udań na obejrzenie majątku 

- ale widząc że właściciela nie zastałem i nie mogę dokonać taksacji 

- proszę o konie bo muszę na wieozt/r byc z powrotem . Godzina już 

. ) • 

- pozna a na przewozie czekają na mnie konie. 

- Niech pan przenocuje z nami^ jutro napewno doczekamy pana PrJLohożego 

- Nie—odrzekłem stanowczo ^ proszę zaraz o konie^rzekłem wstają 
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i daj^c znak. strzelcowi aby wyszedł ze mni. 

- A czemu panowie oba wychodzą , czy nie dosyć jednego. 

- ii co to panów obchodzi , co to ja jestem w niewoli , rzekłem 
Zbliżając się do drzwi. 

W tej chwili jeden ze stojących stanął przed drzwiami zagradzając 
nam drogę, 

Odepchnąłem go z taki siłi że potoczył się 

- i*’iedia ostaw - zawołał starszy 

- Niech panowie wroc^ naradzimy się co mmmm robie do wieczora daleko 

/ / 

Wyszliśmy ze strzelcem nftmpmdMmmm przed dom. 

Jpanie - szepnął strzelec-nie ma co czasu tracie trzeba stp^d co - 

f / 

najprędzej uciekac choc piechoty. Konie sj w stajni ale oni nie wiem 

/ / 
czemu chc^ gwałjrem pana zatrzymać. - 


Wró<5 


my szepnąłem do Strzelca , nie można dac znać'' po sobie że 


czegoś podejrzewamy. 

Wróciliśmy z powrotem. 

- Ot dobrze że pan zdecydował pozostać z nami . 

- Nie rzekłem przyszedłem pożegnac^się a ponieważ koni panowie nie 

i ł / 

- chcgi mnie dac wracam piechoty ri mmaftiftamMamy na przewóz do óławesąi 

- Niech pan poczeka do wieczora to może konie będi a tymczasem pro 

/ 

- szę na herbatę. 

- Dziękuję - rzekłem i do widzenia. 

Srobił się tumult ten i ow wstał z zamiarem widoozpym zatrzymania 

/ 

mnie sił^nie czękaj^c rzuciliśmy się ze strzłłcem w drzwi .wybie¬ 
gliśmy na podwórze i ile sił w nogach popędziliśmy drogi w stronę 
Sławeszny. 

Ozwały się okrzyki, tupot nog. Nłyszłame wyraźnie jak pędzono za nami 
Obydwaj ze strzelcem mieliśmy dobre nogi . biegliśmy przed siebie 

wiele nam tohu starczyło. ftinmimfcmpmBmnulimmihaitBftiyim Tupot i krzyki 

stawały się coraz słabsze wreszcie umilkły widocznie zanifhano pogoni. 

/ / 

••reszcie usiedliśmy skrywszy się za krzakami. 

iV tej chwili doleciał mnie daleki rozpaczliwy krzyk kobiecy. 

zrobiło mi się niewyraźnie. 

- Trzeba chyba zawrocie i ratować 1 tę kobietę. 
tstJBzelec chwycił mnie za poły 
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>J.panie zawołał . % nie możemy isc z powrotem. We dwućh my 

-tam nic nie zrobim^ich tam cała banda^ maję broń i bomby. ~ kobiety 
-oni żywej nie wypuszczę bo ona zna ich wrzystkie sekrety. 

W tZAZiE OtzLy I , 

-mmi ft »n rozmawiał z niemi ja rozgadałem się ze stróżem nocnym 

- on z pod Narowił, On mnie mówił że to banda ” antychrystów " 

-/ zapewne anarchistów / jak ich tam nazywajo oni kupili Klosin 
^bo to daleko od miasta i policji tam nigdy ani policja ani 

- żadne naczalstwo nie zaględa . 

-Stróż nie dureń^dwa dni temu dał przez kozakow znać do ilozyrza do 

- policji. Sam chce uciec bo jak by dowiedzieli sie zabiliby jego 

- na miejscu. Kazali milczec i obiecali sto rubli żeby milczał. 

ten ich woźnica to taka sama swołocz to zbiegłyj katorżnik , 

-dla niego zabić człowieka to to samo co muchę. 

-*> główny ich naczalnik to ten starszy a ramiija jemu Prlchożij. 

„on bardzo był zły^że pan teraz przyjechał^bo im pana popsuł robota 
„stróż mówił że lepiej uciekac bo oni żeby poczuli że pan cos po- 
dejrzewa zabili by pana i mnie by żywego nie puścili a i jego 
-jako świadka mogli zamordować. 

- k dlaczego oni chcieli nas zatrzymać na noc. 

i / 

- Oni czegoś sie spodziewają, chcieli prztrzymac pana w Klosinie 

- tak długo nim nie spakuję swoich bomb i orużja i nie ucieknę. 

- Bali się że pan wyjechawszy wcześniej może dac znać naczalstwu. 

| ^ * 
Zamilkliśmy oboje^powietrze było duszne, byliśmy porzędnie zmęczę/*/ 

i pot lał się nam z czoła. Bzlismy wiec w milczeniu przyspieszajęc 

kroku. 

/ 

Usłyszeliśmy za sobę jakiś turkot , 

Obejrzeliśmy się wtył. fflm mtamuti m 

- To konie z Klosina szepnęł ale widzę tylko na wozie Turmana i 

1 / 

- jeszcze jednego oni nas zobaczyli nie ma co się chowao , będzie 

- gorzej . Tym dwum damy rady . tip #* >L 

Włożyliśmy rewolweru do kieszeni trzymając rękę na cynglu w po— 

I * 

—-- m-_-|_ 
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- Gospodę ostanowities wołano z bryczki. 

- Ku maszmu zdumieniu z bryczki wyskoczył sam Prichożij. 

- Proszę pana rzekły przepraszam że woźnica spóźnił się z końmi 

- podjechałem umyńlnie^by powiedzieć panu żeby pan się nie gnie- 

- wał za nasze studenckie ” szutki ” żarty. 

- Niech panowie siadają nasz woźnica odwiezie panów do przewozu, 

J 

- ^le panowie prędcy , ledwo panów dognałem 

Pod pierwszym impulsem chciałem posłać pana Frichożego razem z 
woźnicy do wrzystkich djabłów , ale zreflektowałem się że to mogło 
by nam zaszkodzić i jeszcze naprowadzić pogoń, Łreszt,ji kto wie czy 

i ł 

prichożij był sam byc może ze miał ztyłu swoich towarzyszy, 

/ 1 

- Ja tak i myślałem że to szutki , ale ponieważ maszę wroodc co naj- 

/ // / 

- prędzej wolałem pojsc piechoty niż siedzieć do wieczora z panami, 

/ 

Łanim siedlismy do bryczki gHuŁgnihiiim Prichożij wzi^ł mnie na stronę, 

- Chociaż to był tylko żart , proszę niech pan o tern nie opowiada 

- Fan jest przecie polak^a my walczymy za naszli i waszę wolnos^c. 

- Dziękuję-odrzekłem-, my sobie sami damy rady bez waszej pomocy. 
Siedlismy do bryczki. Konie ruszyły 

Niech pan się kłania pana Prlchożemu-zawołałem. 

Obejrzałem się za sftie ujrzałem plecy szybko oddalającej się postaci. 

t 

Jechaliśmy w milczeniu, w pewnym miejscu woźnica nasz gwałtownie skrę¬ 
cił wmtompBnm na boczny les^ dróżkę. 
e 

otrzlec chwycił go za plecy. 

- Ty kuaa sworacziwajesz - zawołał 

- Ja chciałem jechac krótszy drog^. 

- Tam nie ma żadnej krótszej drogi wracaj na gościniec a niet tak 

- dostaniesz w mordę. 

7/oznica niechętnie skręcił z powrotem na trakty mrucząc cos pod nosem. 
Przejechaliśmy pomost i wjechaliśmy w nadrzeczne łęgi zwiastujące 
że Sławeszna była już niedaleko. 

































Usłyszeliśmy z przodu turkot, i dźwięk dzwonka pocztowego. 

Ukazała się bryczka , siedział w niej sydzyc z unformu sprawnik 
w towarzystwie żandarma^za bryczką cwałowało dwuch konnych strażni¬ 
ków policyjnych, 

Obie bryczki stanęły. 

- Wy otkuda - zawołał sprawnik 

- Z Klosina - odpowiedziałem. 

- Z Klosina a wy co tam robili. 

- Choć pan jest w unirormie proszę pokazać dokumenty, 

/ 

Pokazałem swój pasport, 

- Zamieczatielno - rzekł sprawnik salutując , żeby czinownik do 

- osobych poruczenji jezdził do takiego bandyckiego " pritonu " 

.1 

- Dla uspokojenia go pokazałem doeLumenta bankowe i podanie Pricho- 

- żago i kompanji do Banku. 

- Jeszcze raz przepraszam. ~ czy wolno wiedzieć czy pan był tam 

- długo, • 

- Tylko tyle aby ujsc z życiem - odpowiedziałem. 

- n czy pan tam czego nie zauważył. 

- Cwszem odrzekłem zauważyłem wiele rzeczy ale to nie moja a pan& a 
~ sprawa 

- n teraz - dodałem poradzę parufc. aby się dalej nie zatrzymywać po 

ł ^ / 

- drodze , .i odczepie dzwonek który uprzedzi, cały bandę i niech 

/ / 

- pan ratuję jakys nieszczęśliwy uprowadzony kobietę &tora Dłaga o 

- pomoc. 

- n jak tam na sławesznie-spytałem - czy kozacy już pijani. 

- Jeszcze nie a zobaczywszy mnie otrzeźwieli, to przez kozakow dowie 

- działem się że cos tam dzieje się podejrzanego w tym Klosinie, 

- Po tamtej stronie rzeki czeka czwórka z harowli , czy to może po 

- pana. 

- Nepewno po mnie odrzekłem. 
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W mysi mojej redy odczepiono dzwonki. *jprawnik i żandarm zasalutowali 

• * * 

Rozjechaliśmy się w przeciwne strony. 

Wkrótce ujrzeliśmy znajome kurenie kozackie i lśniąc,? w promieniach 
zachodzącego słońca ^ławesznę. 

Kozacy skoi/czyli widocznie poło^w i teraz krzątali się przy rozwie¬ 
szaniu sieci,Kad rzek^ jiyMły się ogniska. 

Wffiinmtlmm±mayimm[fa Do uszu moich doszły tęskne śpiewy ukraińskie 
. Een tam na koniu sahajdacznyj 

Szto promynał żynku na tiutiun da lulku 
hieohacznyj 

Hej kto w łysie , obozwysia ..... 

BtŁsk© nad szuwarem przeciągnęło stadko dzikich kaczek, derkacze 

/ • ' 

odzywały się z pobliskich łęgów. 

Był to obraz jakby wycięty z M Ogniem i Mieczem *’ . uzekałem 
rychło z szuwarów wysunie się postać ^agłoby przebranego za M dida 
z teorbanem w ręku w towarzystwie kniaziowny Kurcewiczowny jflfflyr 

pmmŁmaiihteftm 

Zawołałem na atamana i kazałem aby przeprawiono oanie na drugj 
stronę rzeki. 

- Pane - rzekł ataman- do Klosina poichał sam naczalnik , był 

- bardzo serdyty , oni paflamłnm poichali łowyty antychrystów. 

/l / 

Zapraszał mnie ataman na horyłku i śpiewy kozackie. Dałem mu na 
odczepnego 5 rubli aby wypili za moje zdrowie i przeprawiwszy się 
szcę^liwie przez rzekę z ulg,* siadłem wreszcie do oczekującej 
mnie bryczki. 

Strzeleo przeżegnał się i wskoczył na kozły obok stangreta. 



j. Panie 


JŚM 


ja toho dnia do smyrty ne zabudu - rzekł zwracając 


się do mnie. 


* 


i ? 


_ 



iHtti 
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Był już wieczór gdym stanął przed pałacem narowlanskim. 

- Rad jestem że cif widzę zawołał bo bałem się o ciebie, ózys po 

" \ 

- drodze spotkał policję , bo sprawnik po drodze wstąpił do mnie 

i ' 

- i zameldował się ale bardzo spieszył mówiąc że ma pilny interes 

- w Klosinie. Uderzyło mnie że miał przy sobie żandarma i parę ko- 

i 

-nnych strażników. 

, obiad 

- Zapewne jestes bardzo zmęczony i głodny , kmŁfifiiift czeka więc jeżeli 

- chcesz nie przebieraj się. 

/ t i 

- 7/yobraz sobie - rzekłem - że mimo zmęczenia , właśnie dziś czuję 

- potrzebę przebrania się i powrotu do cywilizacji a dlaczego to 
*- ci po obiedzie opowiem. 

Gdyśmy po obiedzie siedli na tarasie pałacowym przy czarnej kawie i 
zapalili cygara , opowiedziałem Horwattowi moje przygody. 

i / f 

- Gdyby nie Twój strzelec nie wiem czy miał bym przyjemność spędzenia 

- z tobgt dzisiejszego wieczoru. 

¥ 

fflui&aamymmmftgidie - Muszę przyznac^że zetknięcie się z^osim gniazdem i 
i moskiewskim ruchem podziemnym zepsuło mi cały nastrój tego wa- 
- szego tak zdawało by się cichego , bezpiecznego a sennego Polesia. 
Korwatt zamyślił się głęboko. 

- Masz rację - sloaM - twoje opowiadanie o dzisiejszych przygodach 

- i mnie zepsuły nastrój tego cichego letniego wieczoru.- rzekł wskazu-* 

jc ręka na płyn^c^ Prypec i dalekie łęgi gdzie derkacze zaczęły 
mwm$ęi swój koncert wieczorny. 

i * 

Słonce już zaszło tylko gdzieś na zachodzie gorzała jeszcze czerwienią 
zorza wieczorna. 


'! 4 




- Tak moj drogi, siedzimy na wulkanie . hie przypuszaczałem nigd^, że 

waterę sztab anarchl- 
Wybrali sobie zaciszne 


- tu niedaleko od narowił obrał swojj głowngt kwaterę sztab anarchi- 

/ 1 

- stów czy komunistów - kto ich tam wiedaje 

- a bezpieczne miejsce. 

i 

- 1 kto wie cży rychło z tego mego gniazda rodzinnego które tak mi- 

- łuję pozostaną jeno gruzy a z pracy kilku pokoleń i mego całego 

- żyoia tylko popioły. . 


_ 


__— 















































- Miałem zamiar zademonstrować ci sprawność służby pałacowej, ale 

- po twoim opowiadaniu , odeszła mi ochota. 

Bmmdim - Bo i na co to wrzystko.... 

nazajutrz około południa pożegnałem horwatta i pożegnałem piękny 

Narowie t$ ostatnią na zawsze. 

' 1 / 

W parę tygodni po mojej tam bytności spotkałem Horwatta w Wilnie, 
f 

Był czegoś bardzo przygnębiony, 

^d niego się dowiedziałem że policja zaskoczyła całj hauadim zgraję 

ł t 

we dworze , niestety musiała się wycofac, ^ostali oni odstrzelani 

/ 

pffiuzmm z za węgłów i okien jeden ze strażników policyjnych został 
przytem ciężko ranny. ^ 

W czasie zamieszania ęmjpytłfflma ^mitaamtTitei mm będąca tam kobieta zdołała 
zbiedz , dowlokła się napoł żywa do kozaków którzy j } przygarnęli 
na noc . Dnia następnego odwieziono j^ do Mozyrza. Była to panienka 

z porządnej rosyjskiej rodziny, co^rka generała i właściciela pięknego 
majątku na Ukrainie. Jak sama zeznała dała się niebacznie wci^gn^ó do 
Konspiracji rewolucyjnej, i zbiegła z domu. 

Zaopiekował się ni^i powiatowy marszałek szlachty i pod Konwojem ode- 
słał ję do domu rodziców gdzieś aż pmntm za Kijów, ^daje się^że to 
jj na zawsze wyleczyło z sympatji rewolucyjnych. 

Do Klosina wysłano nazajutrz większe siły policyjne i oddział piechoty 
była to jak zwykle " musztarda po obiedzle/ 

Gdy policja przybyłe mmafraaHa nie znalazła już nikogo, dom był pusty 

/ 

a przed domem w kałuży krwi dogorywał stroz nocny. 

Szczęśliwie odratowano go i uzyskano wiele ważnych wiadomości. 

Tak się zakończyła moja przygoda Poleska. 

i / 

Dziś gdy to piszę prypec po dawnemu płynie leniwie ku Dnieprowi, 
po dawnemu \ łęgo 7 w nadrzecznych słychac koncert derkaczy, po dawnemu 
w półmroku zorzy wieczornej zapadają z szumem do oczeretow stada dzikie 
kaczek ; jeno w Karowli sterczy ruiny osmolonych pożogą bolszewicką 
ścian pałacu , wkoło pustka i zniszczenie, wycięto park i d&dy owocowy 

jesienny wicher hula po rumowiskach i miecie śniegiem 

A 
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mmBmm a i grnrn ffl Bg i 

cmentarn * ponure / 

i tylko ciszę cmamifaannaęi przerywa nocami cttWMMJPtte wycie wilków. 

Edwarda Horwatta nie ma już na swiecie zmarł w Gorzyczkach w Poznan- 
( 

skim jakoś na parę lat przed wybuchem wojny, ^marł na suchoty ostatni 

i / , 

z Horwattow narowlanskich Dolo a Oleczka córka jego jedyna padła 


mmfimmmm wraz z mężem zastrzelona przez Gestapo w zbydniowie 

Co się następnie stało z głownemi aktorami ponurej sceny której byłem 

widzem w pamiętnym Klosinie nie wiem. Czy fala bolszewizmu zatopiła 

ich , czy wyniosła na jakieś^ wysokie urzędy Bog to wiedzieć raczy. 

tfiiam W kilka lat potniej w siedzibie czrezwyczjki przy Ulic® Grochowej 

. ge sw. p. Biostrą moj} ^ , 

w Petersburgu gdy udałemV'się>n;am do wszechwładnego kata Dzierżynakiego 

✓ 

z interwencją u zwolnienie mego Ojca z więzienia Wsrod kręcących 
się oprawców poznałem rud} mordę jednego ze zbirów klosinskich. 

V • 

Szczęśliwie uszedłem jego uwagi. 
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W I S Z i N K 4 

W powiecie Rohaczewskim na pograniczu powiatu Homelskiego ziemi 

i 

Mohylewskiej leży piękna fliszenka jeden z majątków należących do 
dawnego klucza Janowskiego Zboromirskich i jest od wieków nunm w 
rękach tej rodziny. Wiadomo że w pierwszej połowie wieku aV 11 tutaj 

przyjeżdżał rzekomo do brata sekretarz króla Władysława IV. 

i / o 

W czasie wojen szwedzkich ówczesny właściciel .liszenki, chr^ży by- 

chowski^ Cypr jan ^walczył pod rozkazami wojewody witebskiego Piotra 

Sapiehy. £tary dwór został spalony. Dwór w wiszence odbudował znowu 

w r. 1780 Maksym.il jan Zboromirski ostatni podkomorzy mohylewski. 

taaiingi^ffiAifattgittłamiłffifflgiMmkimAa^ramm Ostatnim właścicielem Wiszenki był 
t / / 

pan Jozef Zboromirski , który zwrócił się do banku w celu oszacowa¬ 
nia gruntów które miał oddać sęsibdnim wioskom ^ako jpmmffiampm kompen- 

/ 

sacje ze zamianę serwitutów. 

Byłem więc zmuszony prosto z Narowli udać się do tfiszenki. 

- • 

Mimo paru miłych dni spędzonych pod gościnnym dachem Rarowli nie 
mogłem się pozbyć obrzydliwego wspomnienia mego pobytu w Klosinie 

i 

które przez czas dłuższy mnie prześladowało. 

Rad byłem przenieść się gdzieó w inne miejsce 1 z przyjemnością 

skierowałem się do Zboromirskich których znałem . Panna Lunia zbo- 

/ • 

romirska była przyjaciółką mojej starszej siostry i za każdą 
bytnością w Petersburgu zatrzymywała się u moich rodziców t nazwisko 
Zboromirskich łączyło mnie ze wspomnieniami młodych beztroskich lat, 

i 

Wiszenka leżała nad Dnieprem ale bliżej było tam dojechać końmi 
z Homla niż okrężną drogą na WStumaam, żłobin i Rohaozew. 

Edward Horwatt odesłał mnie rozstawionemi kohmi do stacji Kalen- 
kiewioze^skąd koleją na wieczór dostałem się do Homla, 



















































- 162 - 


przenocowałem w Homlu w względnie możliwym hotelu^poleciwszy zwieczora 
faktorowi hotelowemu zamówić konie pocztowe i nazajutrz trzęsłem się 

bR YCl/CA 

mm pocztowy szosj prowadząc ^ w stronę Mohylewa, 

Homel jest osad^ starożytny. Leży na lewym hrzegu rzeki Hoż dopływu 
Dniepru, 'Wspominany jest w latopisiach Mil wieku, Megdys 1 był tu zamek 
obronny napadnięty w r, 1508 przez Michała Glińskiego , w r, 1534 

wojska moskiewskie zajęły Homel , ale już w roku następnym wojewoda Ki¬ 
jowski Niemira odebrał miasto z poworotem. Za wojen kozackich Bogdan 

Chmielnicki przez swych namiestników antoniego Hebabę, Ohwiedkę i 

, ł 

Napalicza zbuntował mieszczan przeciw krolowi Janowi Kazimierzowi, ale 

po zwycięstwie Janusza Radziwiłła nad kozakami Homel odebrano z powrotem 
/ 

Za czasów Rzeczypospolitej starostwo homelskie należało do najwięk¬ 
szych i najpopłatniejszych. Po rozbiorach Katarzyna 2-ga dała Homel w 

nagrodę księciu RumiA^cewu. 7/ r, 1852 ks Paszkiewicz Arywanski nabył od 
Rumiancewa, wybudował w Homlu wspaniały pałac i zaprowadził olbrzymi 
park zaprojektowany przez polskich pianistce, W parku tym przez czas 
długi stał pomnik księcia Jozefa Poniatowskiego dłuta znakomitego rzezfe4? 

i f 

biarza duńskiego 1'horwaldsena, Po zajęciu warszawy w nomm po wojnie 
1831 roku pomnik ten na rozkaz cara Mikołaja JF-go odesłano 

ao fortecy w Modlinie gdzie miał bye rozbity na szmelc, Paszkiewiczowi 

i / / 

udało się ocalic ten pomnik i ukryć w Homlu aż do śmierci cara, poczem 
ulokowano takowy w parku. Po powstaniu Rzeczypospolitej pomnik wrócił 

do Warszawy. Dobra Homelskie zajmowały obszar kilkudziesięciu tysięcy 

dziesięcin. Trzeba oddać 7 sprawiedliwość Paszkiewiczom że cała administra 

' My HA 

cja była wyłącznie Polska, Do Paszkiewiczów należała wielka fabjffljftja 

papy i papierów wybudowana przez polaka inż 3tulginskiego rodem ze żmu¬ 
dzi,której dyrektorem naczelnym pozostał aż do końca swego życia. 

Po przejechanl/*kilkunastu wiorst azos* skręciliśmy na trakt 

gruntowy jak wszędzie w Mohylewszczyznie obsadzony z dwuch stron brzo¬ 
zami,. Po paru godzinach jazdy po malowniozy^ gęsto zalesionym płasko- 
wzgorzu ujrzeliśmy zdaleka roztocze i wiszary dnieprowe a dalej rozstaje 
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z ciemny smuggi borów gdzieś już za dnieprem. 

/ 

-To W iszenka -rzekł moj woźnica skręcają w aleję lipowy. 


/, w fi jy d (V t w 61 e ń i w t flar jr dh <« i *p w wvgr mm i w k* u wtwnd w w 


ndród 


Na tle zieleni starych lip , dębów i k&sztanow 
bukietu klombow, kwitnących lewkonji, rezedy , heljotropu, roz 

i 

stał stary drewniany dwór o łamanym dachu. 

7/około była cisza. Dwa piękne lwgawow rude aefcry rozpostarte 
na trawniku przed domem wstały leniwie i powitały nas głośnym 
szczekaniem. 

t 

Na ganku ukazała się postać dorodnego szlachcica w białej letnie, 
kurtce i długich butach i spodniach jak do konia, ka nim stał 
stary służący. 

Jego miła opalona^ozdobna pięknemi wisami twarz uśmiechnęła się 
przyjaźnie na moj widok, 

- no nareszcie doczekaliśmy pana- rzekł - przez moj^ Siostrę Lunie 

* / 

takesmy się od wielu lat zrośli z wasz^ rodziny że rad jestem 
spotkać pana w moim domu rodzinnym, 

- Luniu-zawołał- choc prędzej przewitaj pana Mieczysława , twego 

- przyjaciela Miecha o którym nie raz nam orApunodim opowiadałeś*. 

mmamiiatf®ww*fw«tf»»»i«aw 

Wsrod krzewów mignęła niebieska sukienka i przedemn^ stanęła 
panna Lunla we własnej osobie. N ftttmwifaiiariiftftittmrTiifamaapaMmttmiflata thm 
Chociaż od czasu g<*ym jj widział po raz ostatni minęło pewnie 
lat dziesięć , zmieniła się mało ta sama miła uśmiechnięta 

/ t 

twarzyczka wfcvikx«w okolona wieńcem blond włosow , te same 
błękitne oczy^ które zawsze tak pogodnie patrzyły na świat i ludzi 
amjafcmna Stanęły mi w oczach dawne lata sztubackie , Petersburg^ 

szkoły f nasz obszerny dom nad Newa leżący w aleksandrowskim 

/ ^ 

siole pod Petersburgiem za czasów kiedy ojciec moj był dyrekto¬ 


rem naczelnym aleksandrowskich zakładów budowy parowozów i 


wagonów 
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uicisnęełm j$, serdecznie . - Takie to niedawne czasy , ty Miechu 

jestes już żonaty i dzieciaty a ja widzisz jestem jeszcze wci#ż a 
może i na zawsze star^ pann^. nl/ldzę ciebie jako sztubaka w tej 
twojej krótkiej kurteczce szkolnej i niebieskich spodniach^ a łobuz 

był z ciebie nie lada. 

Lunie była rówieśnic^ mojej starszej siostry , była więc o lat 4 
starsza odemnie. Traktowała mnie wówczas jako młodszego brata co mnie 
wówczas bolało bo potajemnie podkochiwałem się jako sztubak w piękng 

Luni a nawet sta^pta mmMaftittinm napisałem jedyny w życiu swoim wiersz 
, 1 i 

miłosny które obie panienki wykradły mnie z pokoju a potem pocichu 

nabijały się ze mnie, 

I / 

Weszliśmy do środka . Ogarnęła mnie jak&s miła ciepła domowa atmosfera 
w której odrazu poczułem się jak w rodzinie . 

pokoje były rozległe ymeblowane starym mahoniem , pełno tam było 
pamiątek rodzinnych i sporo dobrych obrazo^. 

Ulokowano mnie w pokoju gościnnym . Przez otwarte okna płynęła fala 

zapachu kwitnących lewkonji i rezedy . BtaammaittmmpiBiTifaiitiiłiiaiBTririiiiiTłiii>mhrTirn m 
< 

Doznałem uczucia wielkiego odprężenia moralnego po mojej ostatniej 
/ . / . 
podroży na polesie, której wspomnienia wlokły się za mnji jak jakiś 

koszmar. 

Pan Jozef był wówczas wdowcem a panna Lunia jego siostra zastępowała 

Pani 3 domu. W sali jadalnej zastałem oprocz pana Jozefa i jego 

4 „ / O 

siostry , jego syna Władysława wówczas sztubaka w B czy 8 klasie 

gimnazjalnej w towarzystwie guwernera oraz młodego człowieka odby¬ 
wającego praktykę rolniczy w Wiszence, 

/ 

panna Lunia tak się mnj opiekowała a pan Jozef tak mi stale dolewał 
do kieliszka , a wrzystko było tak smaczne że anim się spostrzegł 

ł /x 

ze ledwo miałem siłę wstać od stołu, i przejść na czarny kawę na weran 
dę wychodzacj na park. 
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- pamiętasz Miechu - jak. kiedyś będ^c w trzeciej klasie drapn^łes 

/ / ' 

- internatu i chciałeś uciec do Syłgudyszek i jakeśmy z ^d-jt odwoziły 

- ciebie dram z powrotem do Liceum w obawie^ abyś po drodze nam nie 
uciekł, 

- Nie wspominaj mi Luniu tego epizodu , bo pamiętam żże wówczas 

- o mało nie dostałem od ojca w skórę, 

- z twoje dalsze epopeje i powtórne znikniecie i odnalezienie ciebie 

- u pani generałowej Karłowiczowej / gdzie potem ulokowano ciebie 
razem z twemi kuzynami Żozikiem i flincukiem Koziełłami, A coście 

- tam nabroili i nadokazywali. 

- Mc^j Boże a teraz mam przed sóbe poważnego członka dyrekcji Banku 

4 i jakiegoś dygnitarza , Bo co znaczy two^J uniform w którym przyje- 

- chałes, 

opowiedziałem jej powody dla których podróżuję w uniformie i moje 
stanowisko przy ministrze rolnictwa. 

/ / 

- jeżeli pan zezwoli chciałbym obejrzeć te ziemie które pan ma Enamrfcm 

- zamiar oddać chłopom za serwituty - zwróciłem się do pana Zboro - 

- mirskiego, 

- Naturalnie - odrzekł czas jest ładny , nie będzie pan miał wiele 

* / 

- kłopotu z taksacją , zaraz każe założyć do breku i pojedziemy 

- razem z Lunij s-^dzę że w kilka'godzin będzie pan mógł zakończyć 
swoje oględziny, 

/ / / 

- Chciałem dziś zakończyć moje prace i na noc wrocic do łiomla , 

- nawet zatrzymałem mego woźnicę, 

- 0 tem nie ma mowy - rzekł Pan Zboromirski abyśmy pana dziś wypusoili 

- zresztą Lunia nigdy by panu tego nie wybaczyła. 

Stanęło na tem że odprawiłem pocztarza wynagrodziwszy go porządnym 
napiwkiem i zdecydowałem z przyjemnością skorzystać 'z gościnności 

i 

luni i jej brata. 
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Żniwa się już skończyły , dzień był słoneczny na polach krz^tan 
się jeszcze przy zwózce ostatnich snopow żyta. Na polach obsia¬ 
nych owsem turkotały żniwiarki , prze/żynano kosami dojrzewającą 
pszenicę. 

( 

Wjechaliśmy w bor sosnowy pachnący już sierpniowym powietrzem 
zapachem igliwia i grzybów . Minąwszy kilka lmmiaginha kwartałów 

gonnego nie tkniętego toporem bory wjechaliśmy częsc lasu obję 
t$ serwitutem. 

- Niech pan spojrzy - rzekł Zboromirski co się tu dzieje. 

Las był rzadszy , podszycie zdeptane bydłem raz wraz bielały 
/ ' 
pnie świeżo zrąbanych drzew, 

- Niech pan rzuci okiem na te y&nie to sj składy leśnych kradzieży 

- mam dobr^ straż lesn^ , ale nie mogę dopu/cic do użycia broni ę 

- bo w rezultacie chłop zawsze ma rację^a obywatel nigdy. 

- Muszę się tego pozbyć za wszelką cen^i , bo jak tak dalej pc/j- 

- dzie za parę lat nie pozostanie tu ani jednego drzewa, 

- Tam lasy nasze granicz^ z lasami Nernałłowiezow , tam jeszcze ,g 0 

- gorsze spustoszenia. 

Zresztą niech pan spyta gajowego- W tej właśnie chwili podszedł 1- 
do nas gajowy ubrany w porządny uniform i czapkę z zielonym > 

obszlagiem. 

Nie potrzebowałem pytać bo munhftamm gajowy podszedł do pana Zboromi 

skiego i słubowo B«tHonvww«3fcww zameldował. 

/ 

- U nas dziś spokojnie ale u pana Durnałowicza była pieriestrieł- 

- ka. . , 

- U mnie nigdy nie dochodzi do takich scen i jakoś żyję w zgo- Je 
- dzie z okolicznemi wsiami i dla tego chciałbym zakończyć 

- cał 3 sprawę polubownie. - rzekł pan Zboromirski gdyśmy odjecha- 

- li na dobry dystans od gajowego, 

- Ale jak tu u was przekręcają dystyngowane nazwisko - rzekłem 

- do Luni. 

~ Mc/j drogi wrzystko było jeszcze jako tako do czasu nim nie 

/ 
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nie zaczęli używać przydomku Dorja bo teraz te słowo które cię razi 
narzeczu . f 

- w pajigBfttt autochtonów wymawia się podwójnie a nie choęc byo zło- 

- śliwę pozostawiam to twojej domyślności. 

Wjechaliśmy z lasu na łęgi dnieprowe. 

/ ( 

- Namierzam poświęcić 100 ftziesięcin tych łęk aby tylko wyzbyć się 

i / f 

- tych serwitutów - co zdaniem Pańskim warte sę te łęki. 

- To sę łęki pduajnmm zalewne pierwszej klasy i w naszej ocence warte 

- sę conajmniej 500 rubli za dzisięcinę. 

- Tak to wielka.ofiara - rzekł moj gospodarz a choc posiadam około 

- S00 dziesięcin takich łęk - to w każdym razie znacznie umniejszy 

- wartość Wiszenki. 

- Tak-odpowiedziałem-ale z drugiej strony skasowanie serwituty powię- 

1 // 

- kszy aczkolwiek nie w takim stopniu wartość majętku. 

Na podwieczorek byliśmy z powrotem we dworze, 

- Miechu - rzekła lunia , nasze dwie przemiłe sęsiadki^choc rosjanki 

- dwie siostry , takie same stare panny jak i ja f właścicielki pięknego 

- a dobrze przez nich prowadzonego majętku nazywają się olchiny 

- cioteczne siostry pięknej Luby Olchinoj^przyjaciółki twojej siostry 

- dowiedziaszy się o twoim przyjezdzie^chciały koniecznie spotkać się 

- Z tO^bę. 

- Czekamy ich z podwieczorkiem. 

zajechała / 

jakoż w półgodziny poaflffliitimai pod ganek czwórka pięknych gniadych 
tconi. Z powozu wysiadły dwie wysmukłe przystojne podobne do siebie 

brunetki Żywo stanęła mi w oczach Luba Olchina z którę również jak i 

/ 

Lunię Zboromirskę zrosłem się od czasów sztubackich . Luba co_wakacje 
przyjeżdżała do nas do Syłgudyszek. 

f 

Za moich czasów była w Petersburgu renomowana pensja panieńska 

Gimnazjum Stojunina mieszcząca się przy ulicy ^abineckiej tuż czy 
na przeciwko również renomowanego Pierwszego Gimnazjum męskiego 
Był to zakład naukowy stojęcy na wysokim poziomie. 
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względnie dosc kosztowny. Znaczna liczba rodzin arystokracji ro¬ 
syjskiej o poglądach więcej liberalnych nie ch^c umieszczać swych 

/ 

c£>rek w dofctónale prowadzonym ale nieco przestarzałym syste¬ 

mie Smilnego Instytutu / Institut dla Błagorodnych dziewic / posyłała 
swoje córki do gimnazjum Btojunina. 

i i 

Wsrod koleżanek mo^gj starszej siostry ^dy ^były dwie księżniczki Woł:- 
konskie, była c-łsurjewa, księżniczka Chiłkowa, była tam kilka gruzi- 

nek jak księżniczka Muruzi, Czewczewadze, Szerwaszydze . największa 

i \ 

przyjazn łączyła siostrę moj^ z lub,* Clchin^ ^cork^ senatora i księ¬ 
żniczką Muruzi-gruzinkj. 

(bie panny bywały często w naszym domu , a luba ulchina weszła do 
naszej rodziny i traktowaliśmy j 3 . jak krewny. .Była to smukła jlanna 
przedziwnej urody. Sprdzała zwykle wakacje w óyłgudyszkach . 

Byłem rad spotkac / cioteczne siostry Luby z ktor^ zrosłem się 

/ 

od czasów sztubackich. Obydwie panny clchin były wychownicami Insty¬ 
tutu Smolnego^co łatwo było odgadnie po ich zachowaniu. Bowiem 
Smolny instytut podobnie jak -acre Qpeur pozostawiały po sobie na 
całe życie pewn,j w^ro^niaj ąc$ byłe wychowanicę staroświecką ogładę 

towarzyską. nie znając ich przedtem po paru chwilach zdawało mi się 

/ 

że znam je od wieków. Bresztę dziwnie przypominały mnie urod,* postać 
luby. 

f 

Takesmy się rozgadali o dawnych czasach o wspólnych znajomych , że 

/ . , / 
nie zauważyliśmy jak czas przeleciał, Chciały odjeżdżać ale zatrzy¬ 
mano je na kolacje. 

Fo kolacji opowiedziałem moje niedawne przygody poleskie i zetknięż 
cie się z ruchem komunistycznym, .powiadanie moje zrobiło na obecnych 
wielkie -wrażenie , wrzyscy czegoś posmutnieli. 

- zazdrościmy wam polakom - rzekła jedna z nich - wy jestesiie 
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ludźmi zachodu o kulturze łacińskiej , jesteście wreszcie katoli- 

/ 

kami wam łatwiej będzie przirwac , jesteście daleko bardziej od¬ 


porni. 


/ 


- Ale my - jakiś dziwny dualizm niezrozumiały dla zachody tkwi w 

w duszy rosyjskiej, tylko w ryzach pewnej dyscypliny , rygoru można 

/ . / 
do czegoś doprowadzić naród rosyjski. My to jakaś dziwna mieszanina 

/ 

wschodu i zachodu jakaś głębia tajemnicza niezrozumiała dla ludzi 

/ 

zachodnich . wrzystko jest płynne a od skrajnego konserwatyzmu i 
uwielbiania samodierżawja do nihilzmu u nas granic niema a przeskoki 
od jednej kran<|cowsci w druga sy zjawiskiem powszednim. 
feBim&lfatoftifrffimyittim nastało milczenie. 


- Co będzie z Rosjy - my mamy najgorsze przeczucia -rzekła druga 

- Rasputin znowu jest u władzy, 'ii gruncie rzeczy jestesmiy bez 

- kościoła , bo panowie nie zdajy sobie sprawy co się stało z 

- cerkwiy prawosławny, 

- "Bwkżw Tak - rzekłem-ale Rosja posiada wielu rozumnych i porządnych 

- ludzi niestety często ludzi bez wctli i idealistów. 

- a co pan powie o Stołypinie. 

- powiem że najwięszym ciosem dla Rosji było zabójstwo Stołypina. 

. ' ' / 

- uważam go za jednego z najwybitniejszych mężów stanu . był to czło- 

- wiek o żelaznej woli,^człowiek ktc^ry wiedział czego chciał po za 

- tern był to człowiek kultury zachodniej. Gdyby relorma rolna sto- 

- łypinowska została przeprowadzona BifaibkBmaffimłbttmftttifaiDm już przed 

- kilkunastu laty a gdyby Stołypin żył napewni£nie był bym swiad- 

- kiem sceny który przed chwily państwu opowiadałem. 

^ / 

- jak to dziwnie brzmi w ustach polaka - rzekła jedna z pan. 

- Szczęśliwie nie należę do rzędu tych którzy odsydzajy od czci i 

^ f / • 

- wiary każdego kto nie uwielbia nas. Można nie lubić polakow a byc 

- byc porządnym człowiekiem . 
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- Zresztą będ^c członkiem Ministerjalnej Komisji Urządzeń rolnych 

- miałem możność zetknięcia się bliżej z zarządzeniami Stołypina 

- a im więcej go poznałem tern więcej miałem dla niego podziwu i 

- szacunku , choc nas zwalczał . 

/ 

- Stołypin był osamotniony^miał przeciw sie lewicę , kadetów, 

- skrajny prawice i całgt przydworngt kamarylę będ^c^ pod czarem 

- Rasputina a najprędzej mógł się dogadać z naszemi posłami z 

- Litwy i Białejrusi. 

- Tak. pan ma wiele racji-rzekła jedna z nich przeciągając mi 

- z uznaniem rękę. ktorg pocałowałem. 

Długo w północ siedzieliśmy na tarasie parkowym . Wokoło była cisza 
przerywana dalekim ujadaniem ps<4w . raramm to piiarnmftiaiBitipatnma i hukaniem 
puszczyka. EaihntiŁamtnffiit^mgiffiaŁ Księżyc świecił jasno . ^aiaotfr.|ymffirłiw 
wwpKWttww«ł*w«4ww08W®BBww4«»i4«wn«»wtwwWJilkviww Pachło lewkonjgi i hel jo 
tropem. Od drzew kładły się na trawniku długie czarne cienie, a 
gdzieś na widnokręgu w srebrzystej mgle widać było Dniepr i 
czerniejące lasy. 

- Mimo znużenia sen mnie nie imał . długo w noc leż^c spoglądałem 

- przez otwarte okna na oświecone blaskiem miesięcznym drzewa , 

Dnia następnego ze ściśniętym sercem pożegnałem Wisz^nkę z jakimś 
aziwnym przeczuciem że żegnam ji na zawsze. 

.Nadszedł rok 1917 , na^zsedł bolszewizm. runęły stare ściany , 

' oKładysław , 

tłuszcza splądrowała dwór niszcząc i pal^c MłoSy^boromirski kto— 
rego wówczas poznałem, porucznik uiuuui ułanów zginał pod Krecho- 
wcami w walce z bolszewikami dnia L4 Lipca 1917 roku. 

Co się stało z Ojcem jego i panuj Lunij nie wiem straciłem ich z 
oczu. 

Taki był koniec tego dawnego rycerskiego gniazda kresowego. 
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POUiiT OSZMUlt^HI 

*V powrotnej drodze z Homla musiałem ze’trzymac sif w Bobrujsku 
gdzie miałem do załatwienia kilka interesów w okolicy. 

Bobrujsk był miastem powiatowym gubernji Mińskiej, la czasów 
Rzeczypospolitej bywał często narażony na najazdy i zniszczenia 

i 

W r. 1508 Gliński wzi^ł szturmem Bobrujsk i spalił miasto, ^anim 

miasto zaczęło się odbudowywać z gruzów Kozacy Chmielnickiego spa- 
i i 

liii powtórnie. Koscioł pojezuicki był tu lundowany przez Piotra 
Tryznę ^ wojewody parnawskiego w r. 16HG, W czasie mojej tam kilka¬ 
krotnej bytności nie miałem nic ciekawszego do zanotowania. 

Okolica była dość jeszcze licznie zasiedlona przez ziemianstwo 
Polskie . Było tam kilka wzorowych gospodarstw jak piękne Bace- 
wicze Karola Niezabytowskiego , jak Krasny brzeg Wincentego Koziełł 
poklewskiego , Janin - Skarbek - Kiełłczewskiego , Durynicze za- 
blełłow etc. 

Ukończywszy sprawy bobryjskie skorzystałem z soboty i niedzieli 

aby wpaść do kochanego Horodyszcza gdzie Jula spędzała wakacje 

red Ci OWA 

. 'tiWiftftjjjilf otoczyła Julę troskliwy opieką ze względu na stan 
zdrowia. W jesieni bowiem spodziewaliśmy się powiększenia rodziny^ 
Julę zasatałem w dobrym zdrowiu , wesoły, pogodny i jak zawsze 
dowcipny. Kie nie zapowiadała zbliżającej się katastroly i przy¬ 
czajonej gdzieś ciężkiej choroby , która jak jakiś potworny jado¬ 
wity gad czekała ^ swoj^ oliarę. f 

Odbywaliśmy długie spacery po tej pięknej a tak typowo ihumen- 
skiej poprzeńynanej rzekami i strumieniami okolicy. 

po powrocie do «ilna musiałem polecić przeprowadzić remont 
w naszym mieszkaniu przy ulicy nadbrzeżnej, z. okien drugiego 
piętra mieliśmy cudny widok na płynąc;* wdole W11Ję , na pałac 
Słuszk^w i dalekie siniejące lasy fc&mj&gi widoczne na widnokręgu. 

Kie długo popasałem w Wilnie, załatwiłem najpilniejsze sprawy 
i w zastępstwie będącego na urlopie Władysia Mineyki^Jna 









































dni kilka do powiatu Oszmianskiego, 

Rad byłem zajrzeć do tej mało mi znanej okolicy tak pięknie opi¬ 
sanej przez Czesława Jankowskiego - oszmiańczutca właściciela 
polan w jego pamiątkowym dziele " Powiat Oszmianski ”, po- 

< i ( ( 

włoczyc wreszcie siadami autora " Pamiętników Kwestarza p.o dro¬ 
gach i bezdrożach Oszmianszczyny, tego^ o tak typowo swoistym 
charakterze powiatu . 

Po za sprawami bankowymi musiałem podroaze załatwić pewn^ spra¬ 
wę obywatelską dotycz^c^ młodego Skarbek-Ważyńskiego nieobliczal¬ 
nego utracjusza , właściciela pięknych Taboryszek położonych na 
pograniczu powiatu Lidzkiego i Oszmianskiego w.odległości patu mil 
od Biniakon, 

Wuj Hipolit Gieczewicz z Wiazynia był olicjalnym opiekunem 

t i 

Wazynskiego a nie mog^c ze swoim pupilem dac sobie rady uprosił 
Karola Wagnera z Bolecznik, Jozefa Borowskiego^ v*±asciciela Trykane 

i mnie abyśmy przeprowadzili lustrację Taboryszek , spisali pro- 
i 

tokoł z naszych oględzin i niezwłocznie przesłali. 

Umówiłem się z Karolem Wagnerem moim kolegą z ^rkonji że zajadę 
* / . f 

do n/ego do Solecznik^gdzie przybędzie Jozef Borowski i we troje 

udamy się do Taboryszek. 

/ 

Rannym pociągiem wyruszyłem z Wilna do Biniakon gdzie mnie na 
kolei oczekiwał już Karol . 

i , 

Wstąpiliśmy po drodze do leżjcej w pobliżu,staćji doswiadczal*- 
nej Wil. Tow. Roln, której kierownikiem był Wacław hastowski 

/ i / 

późniejszy profesor Uniwersytetu Stefana Batorego, 

i , , 

nastaliśmy go na poletkach doświadczalnych^gdzie właśnie prze 
prowadzał selekcję dojrzewającego żyta i wycina^ typowe kłosy. 

Byłem olśniony prac^ i entuzjazmem naszego zacnego kolegi po 
pługu, 

W ci^gu tych pierwszych paru lat potrafił on doprowadzić pias- 


czyste nieuprawiano od”ojca ^dama ” dyrwany ao stanu kwitnącego. 
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Świeciły ściany świeżo zbudowanych nowych budynków. 
było obsiany srebrzyły sir dojrzewające poletka żyta, bielały 
białe koniczyny , żółciły się łubiny. 

' i i 

Spędziliśmy z zacnym Wackiem czas aż do obiadu i wróciliśmy na 
obiad do Solecznik w których po śmierci ojca rn&rol zamieszkiwał 

•*4 

sam, *> i tara pani Wagner owa przebywała głownie u cćrK.i swojej nele- 
ftKny Balińskiej w sąsiednich Jaszunach . M^ż jej Jan Bagiński 

filister ii.rkonji zginał przed paru laty w tragicznych okolicznosc&ch. 

W czasie obiadu była dość ostra wymiana słów pomi: dzy nim a jego 
teściowy paiii^ Wagnerów-^ w czasie której Baliński raptownie wstał 
od stołu i wyszedł do s^siednego pokoju. Rozległ się strzał. Panie 
rzuciły się do i pobiegły do gabinetu, znaleziono go leżącego na 
poałodze w kałuży krwi. . Głowę miał rostrzaskan^ ttul^ sztucerow$, 
^ztucer leżał przy nim na ziemi. 

Osobiście nie miałem nigdy sypmaptji ao Pani wagnerowej . n.arol miał 
młodszego brata tak zwanego 'witulka skończonego pijaka, niepomni* 
i utracjusza. Było to oczko w głowie pani Wagnerowej która wrzystko 
robiła aby pozbawić Karola wrzystkiego a oddać witulkowi. 

Szczęśliwie jakoś udało się obronić Goleczniki . Karol wybił się 

na jednego z naszych najlepszych gospodarzy na .itwie a ^olecznlai 
stały się nejlepiej prowadzonym i najbardziej wzrow^ym majątkiem 

na wileńszczyźnie. 

ro kmierci swego szwagra Balińskiego , narol przejął opiekę nad inte¬ 
resami swojej siostry wdowy i w kilka lat ciężką prac^ , Żelazn,. 

f f 

wol^ i umiejętnością wyprowadził na czyste wody tę wielką ale 
^adiużon^ fortunę. Pospłacał długi uporządkował zaplatane interesy 

/ / t , 

i zabezpieczył przyszłość wdowy i jej córki - jeuynaczki ^nny. 

Po obiedzie zwiedziliśmy z Karolem jego gospodarstwo, Soleczniki 

i 

obejmowały około 6.GOO hectarow , było to piękny majątek, 

nwieziłem jego oborę złożony z BUG krów fryzyjskich, olbrzymią 
chlewnię , tartaki , gorzelnie . świeżo zmeljorowtne ljiki i terfo- 
wiska. 

■ • . ' — — —-- : 1 
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Swieciły ściany świeżo zbuacwanych nowych budyniów, iirzystko już 
było obsiany srebrzyły sir dojrzewające poletka żyta, bielały 
białe koniczyny , żołcitły się łubiny. 

i 

Spędziliśmy z zacnym Wackiem czas aż do obiadu i wróciliśmy na 

obiad do Bolecznlk w których po śmierci ojca i^arol zamieszkiwał 

* 

sarn. |p Stara pani Wagner owa przebywała głównie u cór«.i swojej nele- 
ftłiay Balińskiej w sąsiednich Jaszunach . M^ż jej Jan Bagiński 

lilister jirkonji^ zginał przed paru laty w tragicznych okolicznościach 
" czasie obiadu była dość ostra wymiana słów pomirdzy nim a jego 
teściowy pani^ Wagnerów^ w czasie łtorej Baliński raptownie wstał 
ud stołu i iwyszedł do s^siednego pokoju. Rozległ się strzał. Panie 
rzuciły się do i pobiegły do gabinetu, znaleziono go leżącego na 
poałodze w kałuży krwi, , Głowę miał rostrzeskan^ kul,* sztucerow^, 
^ztucer leżał przy nim na ziemi, 

usobiscie nie miałem nigdy sypmaptji ao Pani wagnerowej . i>.arol miał 
młodszego brata tak zwanego Witulka skończonego pijaka, nicpo^nk 
i utraćjusza. Było to oczko w głowie pani bagnerowej która wrzystko 
robiła aby pozbawić Karola wrzystkiego a oddać witulkowi. 

Szczęśliwie jakoś udało się obronić Soleczniki . Karol wybił się 

na jednego z naszych najlepszych gospodarzy t na . itwie a ^oleczniki 
stały się najlepiej prowadzonym i najbardziej wzrow^ym majątkiem 

na wileńszczyźnie. 

To śmierci swego szwagra Balińskiego , narol przejął opiekę nad inte¬ 
resami swojej siostry wdowy i w kilka lat ciężką prac,* , Żelazn* 
woljt i umiejętnością wyprowadził na czyste wody tę wielką ale 
^adłużon^ 1‘ortunę. Pospłacał długi uporządkował zaplatane interesy 

' i t 

i zabezpieczył przyszłość wdowy i jej córki - jedynaczki ^nny, 

po obiedzie zwiedziliśmy z Karolem jego gospodarstwo. Soleczniki 

i 

obejmowały około 6.000 hectarow , było to piękny majątek. 

żwieziłem jego oborę złożony z BbO krów 1 ‘ryzyjsK.ich, olbrzymi,* 
chlewnię , tartaki , gorzelnie , świeżo zmeljorowtne -ljiki i torto¬ 
wi s ka. 
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Rodzina Wagnerów przywędrowała do Folski z Prus jakoś pod koniec 

XVIII wieku. Jak więszośc rodzin polskich pochodzenia niemieckiego 

stali się- oni bardzo gorącemi patryjotami. ludami ze wszech miar 

Ik 

uczciwemi, dobremi gospodarzami. Wszelkie więc opowiadania wysnute 

z palca prze rożnych małowartosciowych snobów a zgoła nouveau ri- 
7 o ^ pochodzeniu Wagnerów / , 1 " 

ehe’ow wileńskich były krzywdzące dla Wagnerów i nie mające cienia 

prawdy. 

Soleczniki pamiętne są w dziejach najazdów krzyżackich na Litwę, z 
których ważniejsze były w r. 1376 pod wodzą Gottlriedu von Linuen. 

W wieku XVI należały do Hlebowiczów, z których Jan Hlebowicz wysta¬ 
wił w r. 15L5 kościół pod wezwaniem ew Mikołaja, następnie ^olecz- 
niki należały do Chodkiewiczów. W roku 1645 Soleczniki nabywa 
Karol Ferdynand Wagner , syn Marcina prezesa sądów apelacyjnych 
miasta Wilna, dowódca kompanji piechoty z r. 1794 i adjutant major 
grenadjerów gwardji 'W.X.Litewskiego podczas kampenji napoleońskiej 
Brat jego Michał został zabity w potyczce pod Widzami. 

W r. 1866 mając już lat -74 był aresztowany ale ułaskawiony przez 
cesarza zmarł w solecznikaeh w r, 1665. Po nim dziedziczy * 9 * syn 
Olgierd-absolwent uniwersytetu w Heidelbergu który będąc w wydziale 
wykonawczym był kilkakrotnie aresztowany. Po ^nim dziedzi^T syn Witol 

ożeniony z Mar ją z Liemeckich a po jego śmierci n.arol mój kolega i 
przyjaciel. 

Dnia następnego na śniadanie przyjechał Jozel Borowski właściciel 

, ' 

pięknych Trybanc^leżących w sąsiedztwie Bolecznik, również zawołany 
gospodarz , człowiek JMIjtfJfMfflJ* rachunkowy. józio Borowski ukończył 
Instytut Górniczy w Petersburgu, ale po skończeniu powrócił na rolę 
i świetnie zagospodarzył swoje Trybance.. 

Dzień był ładny ; więc Harol zaproponował abyśmy pojechali konno 
do Taboryszek , wózek z memi walizkami , bo z iaboryszek miałem 
jechac dalej do Oszmieny^dążył za nami. 
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l.a tle zieleni lip i kasztanów ukazały się białe ściany niewielkiego 
ele przepięknego tnurowanego/^z epoki Stanisławowskiej ^ iworuy ' 

Wjechaliśmy pomiędzy dwa świeżo wymurowane słupy bramy wjazdowej 
i ujrzeliśmy kilku murarzy zajętych budowy nowego oparkanienia. 
Spotkał nas na ganku młody Ważyński ubrany jak do konia i zaprosił 
do wnętrza. 

Kie mogę powiedzieć abym był zachwycony porządkami panujjicemi we 

. i i 

uworzę . Kilka psów myśliwskich wylegiwało się yygi w salonie na 
pięnych stylowych ( pokrytych spłowiałym i podartym już jedwabnym kie¬ 
dyś zapewne bardzo cennym materjałem, m&mmmdinjMŁniii ^ic-c pajęczyn omotała 

wiszące na ścianach obrazy i portEEj-Jr antenatów. Kurze były zap^isne od 
wieków nie spierane. 

-i przecież rodzina Skarbków ważynskich była kieuys^ szeroko znana i 
spokrewnione a nie jeden z Ważynskich miał poważne urzędy za czasów 
Rzeczypospolitej. 

To co ujrzałem było jak by ilustracją do opisu dworu l\(bzdriewa”w 

fi " 

" Martwych Buszach Gogola, znakomitego rosyjskiego autora i satyryka. 

- Widzę że stawisz nowe murowane.ogrodznie.- rzekł na przewitanie 
Karol, 

- * jakżę doprowadzam rezydencję do porządku, powiem tobie otwarcie^że 

- to mnie kosztuje drogo. Fod słupami bramy wjazdowej zamurowałem w 

- rundamentach po cztery butelki szampana z każdej strony i to nie byle 

- jakiej marki. 

- Tierwszy raz słyszę o takiej meljoracji - rzekł zgorszony Karol 

- To na szczęście - rzekł Ważyński. 

Kie będę opisywał stanu gospodarstwa . Była to mieszanina głupoty, 

' / 
nieporządku niezaradności wrzystko razem było psa warte, choc majątek 

był piękny a gleby jak na powiat Lidzki wcale dobre. 

"zięlismy się we troje do Ważynskiego, powiedzieliśmy mu szczerze co 
myślimy o nim i jak oceniamy jago gospodarstwo i spisaliśmy protokół 
z naszych oględzin^który podpisaliśmy i zmusiliśmy W&żynskiego aby 
również podpisał co bardzo niechętnie uczynił. 
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Protokoł Karol wagnęr zabrał z sob^. aby pierwszy poczty odesłać do 
Hipolita Gieczewicza do Wiazynie. 

u całym tym chaosie i nieporzjidku gospodarczym jedynie stajnie wy¬ 
różniała się czystością, btało tam kilka koni wyjazdowych i wierzchow¬ 
ców a sąsiednia wozownia zapchana była wehikułami rdznych krztałtów 

zacząwszy od staroświeckiej karety skończywszy na bryczkach, ameryka¬ 
nach, rajetonach i linijkach. 

oniimffiAUBftimminrf. pożegnawszy się z Wagnerem i Borowskim siadłem do amery- 
kanu i czwórka kurtyzowanych kasztanów szybko dowiozła mnie do 

oszmiany^gdzie się’ zatrzymałem w jedynym*żydowskim naturalnie,hotelu 
noszącym nazwę ołicjalnji " Gostinnica Jewropa " / Hotel miropa. 

Żniwa były już na dokończeniu . Krzątano się jeszcze na polach doci— 
najmie ostatnie kłosy żyta. 

Ckres żniw me w sobie wiele uroku. 

/ 

ffiompm z poi dochodzą do uszu naszych pi^ni żniwiarzy , bihauJittmto bieleją 
na tle złocistych łanów koszule mmaiaianiaii^ żniwdlrzy f czerwienieją 

namitki kobiet, Kosy zataczają szerokie koła i bladnę spięte zboże 
podchwytywane zreęcznie i z jakimś wielkim wdziękiem za d^ż^ce za 

żeńcami kobiety. Raz wraz chylj się ku ziemi postacie kobiet i z 
sierpem w dłoni podbierają ścięte kłosy w snopki wznosząc wysotao nad 
głowji i kładąc na ściernisku, zamiast Palującego łanu wyrastajj długie 

rz^dy kopie jak u nas na litwiepokrytych od deszczu snopem majoM 

1 n ( / 

zwanym^czapkj. ^a moich czasów nie używano już do cięcia sierpów a 

jedynie do podbierania kłosów. Kosy zastąpiły wszechwładnie sierpy. 

&MW Brzęk ostrzonych kos był jak by jedn^ za składowych 

i 

części symlonji żniwnej. 

osobiście nie lubiłem żniw , były fine dla mnie jak by zapowiedzią 

pierwszy przygrywką zbliżającej się jesieni, ^e wrzystkich prac w polu 
najlepiej lubiłem orkę i siewy. 

Powiat Cszmianski dla przygodnego podróżnego roóżnił się powierzchownie 
mało albo wcale od reszty kraju. Dla nas znających duszę wilenszczyzny 
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Powiat oszmianski posiadał pewn^ wybitny indywidualność. 

Niby te same płaskowzgorza , pagórki gliniaste, te same gaje braa _ 

zowe lub ciemne połacie borów ^ale było w tym kraju cos czego nie 

umiem uj^ć w słowe^ jakaś stężona atmoslera przeszłością 

tr^c^ca trochę myszką i ztpachem zbutwiałego pergaminu ogarniała 

przybysza z chwilą gdy stopił na ziemię oszmianski. 

( stu 

Wsrod 1 icznjjfe; może jak nigdzie na litwic rozrzuconych mttóuŁm oko- 

< I ! 

lic i zaścianków drobnej szlachty były tu jedyne bodaj w całym 
kraju zwarte enklawy tszlachconych tetaroC litewskich którzy za¬ 
chowali w całej krasie swe dawne zwyczje wiarę i rycerskie tradycje 

Wśród tego A szlacheczczyzny o której mo'wiono ze szlachcic 

( " / 
oszmianski ma jedngt nogę obutj butem a na drugiej ma łapeć sterczy 

i , t 

tu i owdzie runy dawnych zamków i rezydencji magnackich. 

Tu w oszmiańszczyznie jak może nigdzie na litwie na każdym nie- 

~ci/o\*//'eK _ z / 

mai kr o ku^styk&ł się oko w oko z przeszłość i-j . 

Już same nazwy miejscowości tchnyt historji : Mieaniki, krewo, 
Ilolszany, Gieranony , Yilołożyn, wiszniew przenoszą nas do czasów 
Jagielonskich, Władysława Jagiełły, Kiejstuta , Olgierda , Witolda 
do czaso^Sw. Kazimierza, Zygmunta augusta, Gasztoldów, Radziwiłłów 
królowej Barbary, ks łiolszanskich , uhreptowiozów.... 

^by poznać ten fcmaęji dziwny kraj trzeba wyjechać z Alina ulic i namko 
wj i wielką a uklększy przed obrazem lej , Go w ostrej swieii Bra- 
mie wyjechać na trakt wiodący na Miedniki, Oszmianę krewo a dalej 

na Wiszniew 1 Wołożyn graniczący już z puszczy łialibock^ gdzieś'' 
nad brzegi Gawji lub Berezyny wileńskiej wpadających do wiemna, 
Powiat oszmianski był względnie gęsto meifiiii&ihmiagi zasiedlony 1 był 
raczej powiatem drobnej i średniej własności , tern nie mniej było 

I , OÓGĄ 

tu wówczas jeszcze kilka magnackich jak ^emłosław Umia- 

stowskich, jak Gieranony Ignacego Korwin Milewskiego, jak ^azduny 

/ 

Hipolta jego brata, Wiszniew hr Ghreptowiczow Butieniewych , 

Wołożyn Tyszkiewiczów i sporo średnich rortun szlacheckich a więc 
Bołtupie ostatnio Ogińskich, Turły Kotwiczow, Bzumsk 


tm 
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dawniej 82 .umak.ich ostatnio Homarow, Bałwaniszki dawniej Mineyków 

AA* r. 

• w T f’ 

skonfiskowane po powstaniu 1868 roku ,/nygmunt Uineyko syn ->ta 
nisława i cecylji z Ghrzczonowiczów. Powstaniec 1868 r skazany 
na śmierć ale ułaskawiony i zesłany na Byberję. w drodze zdołał 
uniknie i przedostał się do Turcji i Grecji. Był oficerem grec¬ 
kiego sztabu generalnego i uzyskał za zasługi obywatelstwo 
greckie w r. 1910. 

EmMaguafenmrri 1 dawnego dworu w Giejstunach gniazda rodzinnego 

Odyóca , przyjaciela udania Mickiewicza , nie pozostało nawet śla¬ 
dów. Ciejstuny rozparcelowano wśród chłopow a stary dwór rozebrano. 
Kie mogę nie wspomnieć bez goryczy, że córka udy/ica pani chomęj-o- 
wska zamieszkała w 'Warszawie nietylko machnęła ręki, na ojcowiznę 

i^i 1 

ale lekkomyślnie sprzedała rękopisy odynca i cenne archiwum 
z dokumentami sięgaj^cemi XIV wieku ^makulaturę 
żydom w Gszmianie. Piękne Polany były własnością znanego autora 
Czesława Jankowskiego.Jakoś po latach 19ko przeszły w obce ręce. 

Bogdanów należał do Ferdynanda Ruszczyca^ znanego artysty malarza 
miłośnika Wilna i procesora Lniwersytety -ileńskiego. 

Daniszewo należało kiedyś do hiersnowskich . Daubuciszki z 

ł 

pięknym meczetem drewnianym należały oi^gis do Lmiastowskich, 

Gierwiaty stanowiące ongiś wielkie dobra / były własnością rodziny 
/ 1 

Domeyków z których ostatnim był Waaław Domeyko . ratarska z 

/ / 

pochodzenia rodzina Baranowiczów posiadała tu ongiś majątek 
Goreczkowszczyznę. Henryk Baranowicz syn Bylwestra i lincentyny 
z Wołków Karaczewskich urodził się tu w r, 1841. Jako student 
uniwersytetu w Moskwie przybył do *<ilna i wstąpił ao organizacji. 
Został w r. 166$ skazany na osiedlenie w Tobolsku. Do kraju wró- 

7 i 

cił w r. 1867. usiadł w warszawie gdzie zmarł w r. 1909. 

W Iłorodnikach majątku należącym do Bołtupia niegdyś Sniadeckith 

stoi murowana kaplica z grobowcem znakomitego uczonego Jędrzeja 

1 

Dniadeckiego autora " Teorji jestestw organicznych " 
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dawniej Szumskich ostatnio komarow, Bałwaniszki dawniej Mineyków 

skonfiskowane po powstaniu 166o roku ,/nygmunt Uineyko syn ota 
nisława i cecylji z Ohrzczonowiczów. Powstaniec 1868 r skazany 
na śmierć ale ułaskawiony i zesłany na Byberję. W drodze zdołał 
umknąć i przedostał się do Turcji i Grecji. Był oficerem grec¬ 
kiego sztabu generalnego i uzyskał za zasługi obywatelstwo 
greckie w r. 1910. 

EmfiitBgLOibaiiim Z dawnego dworu w Giejstunach gniazda rodzinnego 

Odyóca , przyjaciela udania Mickiewicza , nie pozostało nawet śla¬ 
dów. Ciejstuny rozparcelowano wśród chłopow a stary dwór rozebrano. 
Kie mogę nie wspomnieć bez goryczy^ że córka udyAca pani chomęj-o- 

wska zamieszkała w Warszawie nietylko machnęła ręk^ na ojcowiznę 

/ ^ ( 1 

ale lekkomyślnie sprzedała rękopisy odynca i cenne archiwum 

z dokumentami sięgaj^cemi XIV wieku na makulaturę 

żydom w oszmianie. Piękne Polany były własnością znanego autora 
Czesława Jankowskiego.Jakoś po latach 19przeszły w obce ręce. 

Bogdanów należał do Ferdynanda Buszczyca^ znanego artysty malarza 
miłośnika Wilna i profesora Uniwersytety ••ileńskiego. 

Daniszewo należało kiedyś do kiersnowskich . Daubuciszki z 
pięknym meczetem drewnianym należały ongiś do Lmiastowskich. 

Gierwiaty stanowiące ongis / wielkie dobra / były własnością rodziny 
/ 1 

Domeyków z których ostatnim był Waaław Domeyko . fatarska z 

/ ' / 

pochodzenia rodzina Baranowiczów posiadała tu ongiś majątek 
Goreczkowszczyznę. Henryk Baranowicz syn sylwestra i „incentyny 
z Wołków Karaczewskich urodził się tu w r, 1841. Jako student 
uniwersytetu w Moskwie przybył do *<ilna i wstąpił ao organizacji. 
Został w r. 166® skazany na osiedlenie w Tobolsku. Do kraju wró¬ 
cił w r. 3D00N 1667. osiadł w warszawie gdzie zmarł w r. 1909. 

W Horodnikach majątku należącym do Bołtupia niegdyś Śniadeckich 

stoi murowana kaplica z grobowcem znakomitego uczonego Jędrzeja 

i 

Śniadeckiego autora " Teorji jestestw organicznych " 
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Miateczko i dobre* Iwje położone o 7 mil od Gszmiany dawniej były 

i i 

własnością Kiszkow. Mikołaj z Ciechanowca Kiszka^Kasztelan TrockL 
podskarbi W. Litewski fundował tu w r. 1536 kościół i Klasztor 

Bernardynów W r. 186B Lwje należały do fyzenhauzów. 

i 

Rozległe dobra Jach#mowszczyzna niegyś Radziwiłło i Tyszkiewi¬ 
czów przeszły następnie na Sulistrowskich. Jozef Aleksander Buli- 

( f 

strowki ur. w 1834 r. syn Jozefa marszłka oszmianskiego i Blżbiety 
z Soroków za udział w Powstaniu został zesłany do Czembaru gub 
penzeńskiej . ożeniony był z Wand^ z Gruszeckich Zmarł w r. 19u6 
Dobra zostały skonfiskowane ^następnie nabyte przez Lubanskich. 

Aleksander Lubański ożeniony z Iz .3 z Mierzejewskich panigt na Wo¬ 
roneży f sprzedał w latach 1907 Wacławowi Swiętorzeckiemu. 

Dobra Klewickie nad rzek,ą Klaw^i wpadaj jic-^l do Gawji należały do 
Umiastowskich i wchodziły w skład fortuny ZemłosławsKiej zarówno 
jak Konwaliszki nabyte przez Marszałka Kazimierza Umiastowskiego 
od Karola Jankowskiego^ ojca znakomitego pisarza Czesława , dziedzi 
ca Polan 

Miasteczko Lipniszki nad Gawj^ należały ongiś do Gasztoldow, 

W r. 15B8 Zygmunt 1 nadał wieczyście Wojciechowi Gasztoldowi woj. 
wileńskiemu , kanclerzowi litewskiemu^ synowi Marcina Gasztolda za 
zasługi jego^gdy zamek połocki od oblężenia wyzwolił , Pewniej 
przeszły na Paców z których kichał Pac Wojew. wil. zapisał je w 
r. 167u na utrzymanie artylerji litewskiej.' 

Piękne Kahorodowicze należały do Dmochowskich od Btanisława Dmocho 
wskiego przeszły na Jerzego Dołęgę Kowalewskiego znanego prawnika 

i autora, 

/ 

Sławne z przypwiesci Smorgonie leż^ o 5 mil od uszmiany. 

7 1 wieku XVI dziedzictwo możnego rodu Zenow-iczow. Krzysztof Zeno- 
wicz wojewoda Brzesko 1 itewski / założył tu zbór kalwiński ale syn 
zastawszy katolikiem oddał Kościół . W r. 1666 ^nna Zofja óttfdb #1- 

J 
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Zenowi clowna ^asztelanka połocka wyszła ze Albrechta Raaziwiłła, 

/ / 
kasztelana Wileńskiego i wniosła Smorgonie do Radziwiłłów. 

Mieszczanie smorgoń oddawna trudnili się uczeniem niedźwiedzi 

i / 

których dostarczali do rożnych krajów Europy. Powstało zt^d wiele 
przypowiatek o ludziach niezgrabnych lub niezręcznych tancerzach 
o których mowiono że uczyli się w akademji Smorgońskiej. 

I 

Z zabytków historycznych najbardziej zasługuje na uwagę ^amek Med) 
nicki / Miedniki Wileńskie w odróżnieniu od Miednik Żmudzkich/ 

Jedne to znakomitszych na Litwie ruin. Jeszcze w połowie ubiegłego 

wieku ruiny były imponujące jak swemi wymiarami tak i ostatkami 

/ > / 

murów 1 sklepień. Wówczas nie upadły jeszcze starożytne schody 
dębowe a wysokość murów dochodziła 16 łokci.. 

Zamek miednicki był zbudowany przez ksi^żgft litewskich. W r.1365 
Konrad von Rotenstein wielki wielki mistrz krzyżacki chcgic zerwać" 
ugodę Jagiełły z polakami mnijmmtaafcm o ich tron i rękę Jadwigi, 

£ r 

przerażony odstrychnęciem się Witowta najechał Litwę we Wrzsniu 

/ 

roku 1585 stanął obozem pod Miednikami gdzie wydał ucztę i wielu 
t / 

krzyżaków na rycerzy pasował. 

Młodnicki zamek był częstym pobytem w lecie Olgierda i żony 
juljanny. później bawili tu królewicze synowie Kazimierza Jagie- 

' i 

llonczyka pod dozorem nauczyciela Długosza. Kaziemierz ~w. zo- ^ 
stawiony przez ojca na Litwie w r. 1478 jeśdził nieraz do Mied¬ 
nik dla świeżego powietrza a gdy w r. 1464 swo'j świętobliwy żywot 
/ 1 

zakończył zwłoki jego przez lat kilka spoczywały w zamku aż do 
uroczystego ich przeniesienia a r. 1686niowej kaplicy przy ko¬ 
ściele katedralnym wzniesionej kosztem ^ygmunta 5-go i Władysława 
4-go. przy kościele w Miednicach lundowanym przez 'Witowta osadze¬ 
ni byli augustJanie. Zamek podupadł / co stwierdził aygmunt naron 
Her^ierstein-poseł cesarza Maksymiljana który poweacaj^c z Moskwy 

w r. 1517 przejeżdżał przez Miedniki i znalazł z ^©daleki 
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opustoszały. 

Do najstarszych ruin oszmiańskich należy Kre*,o / dziś 7 liche miasteczko 
przy którym sterczy ostatki dawnych murów zamku krewskiego. 

Był to niegdyś zamek stołeczny księstwa krewskiego - dziedzictwa 
Olgierda _Krewo z całym księstwem przy podziale Litwy przez Gedymina 
pomiędzy synów w r. 1558 dostało się Olgierdowi. Tu syn jego Jagiełło, 
po niespodziewanej zmianie rz^uu w wilnic w r. 1581 zrzucony z Wiel¬ 
kiego Księstwa od stryja swego Kiejstuta wrócił z marki Juljanngi 

/ 

jako do ojczystej dzielnicy sobie oddanej^ ale od krzyżaków podbu¬ 
rzony i wspierany opuścił wkrótce te ustronie i przemógłszy podstępem 
stryja znów do władzy wrócił . Na jego miejsce powrócił do Krewa w 
r, 156& Kiejstut, lecz jako niewolnik w kajdany okuty i osadzony w 
ciemnej baszcie.Piątej nocy weszli do więzienia; Prokop podczaszy 
Jagiełły a z nim Mostew Getko mieszczanin krewa, Lisica żybintis i 
Kuczek^ziemianin i złotym sznurem od Terezji udusili. 

W Sierpniu 1585 Jagiełło przyjął tu posłów Polskich. W r. 1587 
księstwo Krewskie posiadał Aleksander Wigmunt brat Jagiełły, ba 
Króla Aleksandra Jagiellończyka tatarzy zburzyli zamek ktofy już nie 

i 

odbudowano. 

Niedaleko od krewa na trakcie wiodącym z oszmiany na Juraciszki i 
lubcz leż^ historyczne Holszany. 


m ksi^ż^t x>.lgimuntow 


Mało co już zostało z zamku dawnych 

Holszanskich. W r. 14zz Władysław Jagiełło poj^ł za żonę po zgonie 

trzeciej małżonki, sonkę , córkę ^ndrzeja Księcia holszanskiego która 

przyjęła wiarę katolicką pod imieniem zoTji i przez Macieja biskupa 

Wileńskiego w r. 14BB w Nowogro^ku była zaślubiona. 

Po ómierci ostatniego z ks holszanskich oitmiena Jurjewlcza^ córka 

, , , ' 

jego wnosi holszany w dom Sapiehów, Był tu dawniej koscioł oddany ^ | 
Kalwinom. Dopiero w r. 1616 Paweł oapieha sprowadził o.o, Francis z ken.ów 
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1 w r, 1633 został tam pochowany. W r. 164Z Holszany uległy pier- 

- : 

wszej na Litwie eksdywlzji. W wieku XVIII dostały się do rodziny 
Źabów o których mowiono " Nie ta żaba co w błocie , ale ta żaba co 

i > 

w złocie.Ale wracam do mego opowiadania , 

Fowiatowe miasto oszmiana dok^d przyjechałem z Taboryszek b^datom 

l 

niczem się nie wyróżniała od innych parszywych powiatowych miast 
zniwelowanych przez rzgidy rosyjskie do tej obrzydliwej moskiew¬ 
skiej wstętnej " ujezdnoj " jednostajnosci. przecież Oszmiana 

ma za sob^ piękny historje jeno nic bodaj z tej historji na ze- 

i 

wnętrz nie pozostało. 

Nazwa Oszmiana pochodzi od litewskiego M aszmienis "co znaczy ostrze. 

Leży nad rzek,} Oszmiank^. W r. 1385 krzyżacy po raz pierwszy zbli- 
żyki się uo oszmiany i stanąwszy z wojskiem pod bliednikami stale 

niepokoili załogę twierdzy oszmianskiej. 

W r, 143Z miała tu miejsce walna rozprawa Zygmunta kiejstutowicza 

księcia storuubskiego ze SwidrygiełłZygmunt napadł znienacka i 

rozbił Swidrygiłłę , który ledwo z życiem pszedł tylko w 14 koni, 

wszakże tegoż roku jesienigi wrócił. Doszło do ostatecznej walki. 

( 

Swidrygiełło stracił 10.000 ludzi a 4.000 wziętych do niewoli. 

Zygmunt na podziękę Bogu za zwycięstwo Fundował tu kolegjatę przy 
kościele Fundowanym przez Jagiełłę. U tych czasach w uszmianie 
rezydował dwór Wielkiego Księstwa Litewskiego i miasto zaczęło się 

i 

rozbudowywać. Pierwszy osadę otar^ oszmianę oddano franciszkanom 
dla których Aleksander Jagiellończyk Fundował kos.ioł drewniany. 

Kościół murowany powstał dopiero w r. 18££ zbudowany przez zakonni¬ 
ków. już za Zygmunta 1 oszmiana miała swobody których treóc potwier¬ 
dziła lustracja 1557 roku. Swobody nadane miastu potwierdził 
Kroi jan3-ci w r. 1667 Andrzej i Dorota z Gkorskich Poczobuttowie 
Fundowali tu koscioł 3w. Trójcy i osadzili Dominikanów. 

Stanisław ^ugust wydał przywilej " Renoyationis " i przyznał miasto 
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za wolne 1 niepodległe. Starostwo Gszmianskie należało do zyskow¬ 
niejszych . 


Nazajutrz wczesnym rankiem siedziałem już w bryczce pocztowej dyżyc 
traktem w stronę Gieranon^gdzie miałem parę drobnych taksacji i'ol- 

)ą i 

warkow szlacheckich. W czasie mego pobytu w Gszmpinszozynie nie za¬ 
glądałem do wielkich dworów miałem kilka spraw dotyczących jedy¬ 
nie drobno szlacheckiej własności. 

Z dawnego z.amku Gasztoldow nie pozostało nawet szczętkow jeno 
sypany ongiś kopiec na którym wznosił się zamek , trochę gruzów i 

cegły. Gieranony były nadane przez Zygmunta Kiejstutowicza w r. 14® 

Sł i 

Janowi GaaJrtoldowi. Wojciech Gasztodl wojewoda wileński zbudował 

tu zamek warowny. Gasztoldowie pisali się " Grabiami, z murowanych 
w . 

Goeranon / Grotrt de mmamortiam Murata Geranoni / Podstarzały już 
dobrze Stanisław Gasztold wojewoda Nowogrodzki poślubił w r 1537 
Barbarę córkę Jerzego Radziwiłła Kasztelana Wileńskiego i Hetmana 
ielkiego litewskiego, po śmierci Stanisława Gasztolda w Grudniu 
r. 1542 ostatniego z tego rodu , więc mienie jego po za zapisem 
ślubnym dla wdowy przechodziło na rzecz państwa. 



Okoliczności spotkania Zygmunta augusta z Barbary'w Gieranonach ro¬ 
dowej siedzibie Gasztoldow były osobliwe. 

/ 

Zygmunt August przybył na Litwę opuściwszy w flurmarfe a Koronie po¬ 
ślubiony w tym że roku Halszkę / Elżbietę / Habsburżankę córkę 

córkę Ferdynanda 1 Mistryackiego i bratanicę cesarza Karola V , 

» 

piękny skromny i świętobliwy , coż kiedy chorofttfy i ulegajycęjadacz¬ 
ce, tak iż po dwu latach pobytu w Polsce miała młode życie zakoń¬ 
czyć^ a w Gieranonach Barbara była już wdowy. 

Jak tam było tak było i czy tylko sprawy spadkowe go tam ciygnęły 
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do£c że Zygmunt August sprawyj^cy rz^dy na lltwie z ramienia ujca 
potrudził się osobiście do Geranon dla załatwienia spraw maj^tkowo- 
panitwowych a od tych odwiedzin s.j już w ci^gu r. 1544 świadectwa 
szczególnych względo'w i hojności Zygmunta nugusta wobec iiadziwiłłów. 

Nie będę się dalej zagłębiał w hisztorje stosunków Zygmunta 
Augusta i przyszłej Królowej , zresztą literatura nmnpinMm daty - 

czjica tej epoki jest bardzo wyczerpująca. 

XVII , , 

w wieku aaftMifli Gieranony były własnością Pacow . 

W r 1576 zebrana tu szlachta litewska potwierdziła wybór na Króla 
Steiana Batorego. Michał Pac^ wojewoda Wileński zapisał Gieranony 
w 1670 na utrzymanie artylerji Litewskiej i arsenału w 'Wilnie. 

jakim trybem następnie Gieranony dosta':y się do r^k Wołłków nie wiem. 

po ómierci starego ftołka dobra te przeszły deog^ wiana na Oskara 

Kowwin Milewskiego ożenionego z ostatnią z wołłków, Gieranonami 

władał następnie sławny warchoł i pieniacz bogaty a bezwzględny 

/ 

Ignacy Korwin- Milewski który w testamencie zapisał Gieranony swemu 
siostrzeńcowi Szymonowi Meysztowiczowi^ który w latach poprzedzających 
ostatnią wojny osiadł w Gieranonach. 

Jeżdżąc po zaściankach szlachty oszmiaóskiej byłem trochę rozczaro- 

s 

wany typem zaciankowej szlachty oszmianskiej , ktor^i *a£fte może 


wyobraźni zbyt wyidealizowana. 

Poznałem ich w domu i w polu i przy żniwach i w sadach gdzie w sze¬ 
rokich słomianych kapeluszach krzątali się przy ulach ' Moóiyili po poi- 

sku wzgędnie dobrze od czasu do czasu użyjraj^c zwrotow białoruskich 
Mliii jednak mniesze wyczucie tradycji i swego pochodzenia i byc 

może nie jeden z nich by schłop#£ł gdyby nie przepasce religijna dzie- 

f 

l^ca ich od mesy prawosławnego często chopstwa. 

ByływWoww'oiwarkiwoto«saaBuw6Wwwiw©AdH4e8if oij w w 

Zachowali oni coprawda wiele cech charakterystycznych ale &&£ do¬ 
równywali naszej szlachcie litewskiej czy żmudzkiej ani kultury ani 

































^ 'IZ 

tradycją f nawet zruszczałym bojerom pancernym w dalekiej Mohylewszcz^ 

ii 

I znie^nie mówiąc już o naszej Leudzie, 

,j Zabudowania różniły się od chłopskich, otoczone były sadami, 

I kryte najczęściej gontem lub dranicami miały nieodzowny ganeczek 
wsparty na słupach 4 w oknach doniczki z fuksj^ lub pelargonj^. 

Strój zachowali odrębny f chodzili w kurtkach samodziałowych sier¬ 
miężnych aite krótkich a często szamerowanych, kobiety w polu używały 
rękawiczek nicianych^po za tern tryb życia pbiichylał się raczej już 
w stronę trybu życia zamożnego chłopa. 

Ten sam swoisty brud w izbie czeladnej^często mającej zamiast pod¬ 
łogi drewniane klepisko na którym kury czy prosięta pozostawiały swoje 
1-lady, ten sam zapach mas ł lanki, kwaśnego mleka f a czasem świeżo upie¬ 
czonego Chleba. Po drugiej prawej stronie dmmjnfiua sieni była tam 

zawsze czysta niezamieszkała izba obwieszona obrazami / oleodrukami / 

( 

Świętych i wizerunkiem Matki Boskiej Ostrobramskiej. Czasem znajdy¬ 
wały się tam stare kalendarze lub pożółkłe książki . izba gościnna 
zawsze miała podłogę usłany z desek, kanapę okryty ceraty i ło^ko 
z piętrz^cemi się poduszkami na którym nikt nie spał. Woleli zapewne 

i ^ 

spędzać chłodne noce na piecu . 

folwarki miały 5u do 100 dziesięcin i powyżej, gleby były dość 
liche a gospodarstwa prymitywne, z t^d wieczne narzekania na los i 

ciężkie czasy , czego byś nie usłyszał a naszej szlachty wiłkomierskie 
lub u bojarow pancernych. 

Inaczej wyglądały okolice zasiedlone przez szlachtę tatarską 
w okolicy Doubuciszek. Wyróżniali się oni dobr^ gospodarką, 
zamożność i}, rycerską postaw^ i gościnnościji. 

Miłe wspomnienie pozostawił mi pobyt u pana Ułasewicza właściciela 
dobrze zagospodarzonego folwarku , wdowca i ojca dwuch przystojnych 

i 


córek. Zatrzymał mnie na obiad i poczęstował prawdziwemi kołdunami 
Wypilsmy przy tej okazji nie jeden kieliszek siedząc we dwoje 
przy stole nakrytym śnieżno białym obrusem domowego tkania. 
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Obyczajem mahometanskim , córki usługiwały nam^ale nie siadły razem 
przy stole. 

- Trzymam się dawnych tradycji - rzekł m ó$ gospodarz *- nawet jak 
nie mam gońci , zwykle jadam sam a córki oddzielnie w kobiecej 

i / 

części domu.- 

- Było już pozny wieczór gdym wrócił do Oszamiany. 

- To panie prawdziwa szlachta- rzekł mój wcŁznica - i przyjęli i 

- nakarmili choó to mahometanie.- 

Nazajutrz rano znalazłem się znowu na bryczce pocztowej na drodze 
wiodącej na Wiszniew i Wołożyn. 

K©łoa5rm«mwadm4H4/B*DOwaiww®wcavvvv Wiszniewem administrował wówczas 
pan Zacharzewski członek Rady naszego Towarzystwa Rolniczego , wy¬ 
bitny rolnik. Wiszniew należał do hr Chreptowicza Butleniewa rosja- 

1 1 > 

nina potomka po linji kobiecej Chreptowiczow , który przez pamięć 

dla nich fcrzyj^ podwodne nazwisko . Był to człowiek zacny, bardzo 
przychylny dla polaków któremi się otaczał. W administracji obszer¬ 
nego klucza Wiszniewskiego byli sami polacy, lir Chreptowicz Butie- 
niew stale mieszkał w Paryżu , był człowiekiem o kulturze zachodniej 
i S ttfifft nie nawidział Afoskwy. 

wieku XV Wiszniew należał do Giedygołowicza kasztelana wileńskiego 

1 $<*- 

tttory tu koscioł parafjalny w r, 1424 fundował i bo^to uposażył. 

/ 

«V. r* 1584 przez małżeństwo Anny ftźeinej Giedygołowicza, wdowy po 
Komajewskim^z*"Ghceptowiczem^ Wiszniew przeszedł do tej rodziny 

Adam Chreptowicz leśniczy orański a następnie wojewoda nowogródzki 

naprzód kaplicę w roku 1628 a mpmibamm fundował a potem w r, 1657 
1 

z upadku podzwign^ł. Po wojnie z carem Aleksym Michajłowiczem 
kościół uległ zniszczeniu , naprawił gmapatiwwfcfw świątynię pleban 
miejscowy ks Adam Witkowski a w r. 1675 biskup wileński Mikołaj 
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•Słupski dokonał konsekracji Kościoła. 

Ale w daiŁa^a historji Wiszniewa jak. ftww i w hlstorji całej Wileńszczy 
zny piękny kartę pozostawił po sobie Joachim Chreptowicz ten zacny 
myż kto ( ry o całe kilka pokoleń wyprzedził szlacheckie środowisko, 

• Będyc za czasów Komisji Edukacyjnej jednym z najbardziej czynnych 

jej członków założył w Wiszniewie szkołę wydziałowy , podniósł i 
zabudował miasto. Jego usiłowaniem powstały w wiszniewie Wielkie 

kuźnice żelazne i hamernie miedziane. On to pierwszy zanim nikomu to 
do głowy nie przyszło zwolnił z pańszczyzny chłopa zamieniwszy 

i / , 

pańszczyznę na czynsz. Był on prawdziwym ojcem 1 dobrodziejem chłopow 
2-a jego przykładem poszli coprawda nieliczni że wymienią JiapiiiŁanpnnn 

i / 

Karpia, Ogińskiego, Prozora, Ohmarę, 

Minąwszy Wiszniew^z pięknym pałacem "i świecycemi czerwony cegły bu¬ 
dynkami gospodarskiemi i gorzelnią podążyłem dalej traktem ku Woło- 
żynowi gdzie w okolicy miałem załatwió parę droDnych spraw. 

Wołożyn jest to osada historyczna należyca niegdyś do kniaziów Wołożyn 
skich następnie Słuszków potem Tyzenhauzow wreszcie Tyszkiewiczów. 
Kościół para!jalny bardzo dawny. W r. 1685 Jozef Bogusław Słuszka 
osadził tu Bernardynów, Kościół sw, Józefa był fundowany przez 
józefa Ignacego Tyszkiewicza starostę Wielatyckiego. W kosńiele 
znajdujy się grobowce tej linji Tyszkiewiczów, których ostatnim 
przedstawicielem był hr Michał Tyszkiewicz., w r. 1858 Bernardyni 
prowadzili tu szkołę który skasowano w r. 1864. 

t f 

zakończywszy swoje prace pożegnałem powiat Oszmianski i dojechawszy 
do Mołodeczna trafiłem na pociyg ldycy do Wilna. 

Mołodeczno było dawny osady i leży nad rzeky Uszy już w pow. Wilej- 

skim W r, 1589 Byrnitr Korybut ksiyże Nowogrodzko - żiewierski 
wydał tu dokument zapewniający wierność hołdowniczy Władysławowi 

Jagielle, Po Korybucie Mołodeczno przeszło na kniaziów zbaraskich. 

































którzy tu zamek obronny zbudowali a następnie do Ogińskich którzy 

f f / 

zamek na pałac przerobili. Koscioł drewniany dawny. U r, I76k 
Tadeusz i anna z Radziwiłłów Ogińscy osadzili tu £rynitarzy którym 
oddali kościJł. Ostatnim panem na Mołodecznie był ks Bogdan _Ugi l iski 
z Retowa, 

Na tern kończę moję ^awendę o powiecie Oszmiansklm, 
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U 3 I I i T Y 

Gdym po powrocie do Wilna dnia następnego zjawił się w Banku, zosta 
łem natychmiast zaproszony do gabinetu naszggo prezesa p, Pawła Kończy 
w jakiejś niecierpijtcej zwłoki sprawie, ^ Wie/iz m 

Chodziło o oszacowanie dóbr Bawlackich położonych^w Isubern ji Wi¬ 
tebskiej aż nad granicę pskowską. Dobra te należa¬ 

ły do pułkownika pułku Kawalergardów Rodzianki sławnego jeźdźca & tory 
w swoim czasie wygrał pierwszy nagrody na konkursach hipicznych w 
Olimpji w Londynie, Był on bratem Prezesa Dumy Rodzianki . 
ba porady swego brata zwrócił się on do naszego posła Stanisława Wańko¬ 
wicza prosząc go aby mu ułatwił skontaktownie się z dyrekcjy, naszego 
Banku^gdyż zamierzał zaci^gn^c pożyczkę hipoteczny na Uswiaty, 

Był to objekt nie lada jaki bo obejmował przeszło B50.000 dzie- 
cięcin a było to dowodem dobrej opinji jakyc cieszył się nasz bank 

ł 

że Rodzianko wolał mieć z nami do czynienia^niż z Bankiem szlacheckim 

dostępniejszym dla Rosjanka nie dostępnym dla szlachty Polskiej , lub 

z Tulskim Bankiem ziemskim który aczkolewiek mało ale konkurował z 
£ / / / 

nami w gubrnji Witebskiej i Mohy^ewskiej. 

Była to jak na mnie jednego robota zbyt uciążliwa i długa wreszcie 
bardzo odpowiedzialna uprosiłem przeto mego kolegę z Komisji szacunko¬ 
wej Stanisława Bochwica aby zgodził się mnie towarzyszyć i abyśmy we 
sp&łkę dokonali oszacowania tych olbrzymich do^r, 

prosiłem o dwa dni wytchnienia po moich perypetjach poLfekich i 

o czas do załatwienia pilnych spraw piętrzących się na moim biurku. 

/ 

wysłałem telegram uo uaministratora bsvyiat ^ aby nam wysrał konie 
na dzień wyznaczony do wieliża,a sam z bochwicem trzeciego dnia rano 
siadłem do pociągu idącego w stronę Dynaburga aby przesilać na po¬ 
ciąg witebski kolei Rygo-orłowskiej. 
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ktorzy tu zamek obronny zbudowali a następnie do Ogińskich którzy 
zamek na pałac przerobili. Kosćioł drewniany dawny, W r. 17óB 

Tadeusz i Anna z Radziwiłłów Ogińscy osadzili tu £rynitarzy którym 
oddali kosciJł. Ostatnim panem na Mołodecznie był ks Bogdan Ugli( skl 
z Retowa. 

Na tern kończę moję lawendę o powiecie Oszmianskim. 
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U S W I A T Y 


Gdym po powrocie do Wilna dnia następnego zjawił się w Banku, zosta 
łem natychmiast zaproszony do gabinetu naszggo prezesa p. Pawła Kończy 
w jakiejś niecierpi^cej zwłoki sprawie, ^ Wie/i-z£M 

Chodziło o oszacowanie dóbr Uswiuckich położonych^ gubernji Wi¬ 
tebskiej gdzietf aż nad granicę pskowską. Dobra te należa¬ 

ły do pułkownika pułku Kawalergardów Hodzianki sławnego jeźdźca który 
w swoim czasie wygrał pierwszy nagrody na konkursach hipicznych w 
Olimpji w Londynie. Był on bratem Prezesa Dumy Rodzianki , 

Za porady swego brata zwrócił się on do naszego posła Stanisława Wańko¬ 
wicza prosząc go aby mu ułatwił skontaktownie się z dyrekcją naszego 
Banku^gdyż zamierzał zaci^gn^tc pożyczkę hipoteczny na Uswiety, 

Był to objekt nie lada jaki bo obejmował przeszło £250.000 dzie- 
cięcin,a było to dowodem dobrej opinji jakyc cieszył się nasz bank f 
że Rodzianko wolał mieć z nami do czynienia^niż z Bankiem szlacheckim ^ 
dostępniejszym dla Rosjanka nie dostępnym dla szlachty Polskiej , lub 

z Tulskim Bankiem ziemskim który aczkolewiek mało ale konkurował z 

£ / ' / 
nami w gubrnji Witebskiej i Mohy^ewskiej. 

Była to jak na mnie jednego robota zbyt uciążliwa i długa wreszcie 
bardzo odpowiedzialna uprosiłem przeto mego kolegę z Komisji szacunko¬ 
wej Stanisława Bochwica aby zgodził się mnie towarzyszyć i abyśmy we 
spAłkę dokonali oszacowania tych olbrzymich do^r. 

& s 

prosiłem o dwa dni wytchnienia po moich perypetjach poLgtekich i 
o czas do załatwienia pilnych spraw piętrzących się na moim biurku. 
Wysłałem telegram uo administratora bswiet aby nam wysłał konie 

i f 

na dzień wyznaczony do Wieliża,a sam z Bochwicem trzeciego dnia rano 
siadłem do pociągu idącego w stronę Dynaburga aby przesiąść na po¬ 
ciąg witebski kolei Rygo-Orłowskiej, 














Przenocowawszy w Witebsku w sławnym ziemiańskim hoteku Brozi wczesnym 

» ^ 

rankiem trzęśliśmy się bryczką pocztowy dobrzenie znajomym traktem 
prowadzącym wzdłuż lewego brz%u Lzwiny w górę rzki do Wieliża. 

po kilku dniach deszczów niebo się rozjaśniło powiewiał miły wia¬ 
terek nie było pyłu tej zmory wrzystkich moich podroży, 

' t 

W blaskach letniego słońca cała okolica wyglądała do niepoznania ina 
czej niż wówczas gdym przed dwoma lat^f wlekłem się w śnieżycę Listo¬ 
padowy tymże traktem do Wieliża. 

Przed jeaynym hotelem w wieliżu stała już trojka karych rysaków zaprzę¬ 
żonych moskiewską mody do szarabany, ha kozie siedział brodaty ttuczer 
/ stangret / w sarafanie # bifs j hartowanej koszuli ± okrygły upiększo¬ 
ny pawiemi pionami czapky na głowie, 
faktor hotelowy umieścił nas i nasze walizki w szarabanie , " kuczer 

zebrał w garść lejce , zawołał na konie i ws*ród szwargotu zebranych 
gapiów i tyrkotu ptamladimlawitjttiBiaw po kocich -bach ulic 

wieliża nasz lełfki wehiku; wytoczył się na szeroki rtmatoiŁmo wysadzony 
brzozami " Uswiackij bolszak "-trakt us^iacki. 

Nie lubiłem moskiewskiej trocki. Nie przeczę że gdzieś w Petersburgu 
lub Moskwie trojka dobrych koni, szerokie pokryte fartuchem niedźwie¬ 
dzim sanie , odgłos dzwonków zawieszonych na szyjach końskich miał 
w sobie pewien egzotyczny mmmto , albo może używajyc wyrażenia rosyj¬ 
skiego " razgulnyj urok M 

^j da tro jifcL, śnieg puszistyj 
Kocz moroznaja łcrugom 
Lwietit miesiąc sieriebristyj 
Mczitsia paroczka wdwojem 

Trojka moskiewska składa się;z czołowego konia idycego wyciygniętym 
kłusem^zaprzęgniętego do hołobli z z malowany w rożne kwiaty dugy, 

tak zwanego ” koriennogo ” i dwuoh koni 

na przyprzyżce t, zw ,^pr ist iażnych ,( galopu j ycych przez czas cał^. z szyja¬ 
mi przechylonemi lewy ku lewej a prawy ku prawej stronie. 

Jest to sydzę zaprzyg bardzo uciyżliwy dla koni przyprzyżkowych 

, • 

Pytałem kiedyś " jamszczyka " tak nazywa się stangret powożący trojką, 

który z koni właściwie dygnie,. 

t ~~. —'—— „_i__ . ___ . - \ ; 

- Żaden - odpowiedział mi. 
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- jak. to żaden - zdziwiłem się 

- mimhato. Da barin / tak. panie / odpowiediał-korlennoj prawit , pri- 

- stiażnyje igrajut / Środkowy kieruje a przyprzpikowe igrają 

t 

- ^ trojka ? - spytałem 

- Trojka sama idiet / trójka sama laci /' - odrzekł 

i 

Tam kiedyś za młodu^ w Petersburgu , człowiek czasami ulegał tej dzi¬ 
wnej moskiewskiej chorobie " szirokago razguła / " szerokiej hulanki/ 

( i i 

Mroźna noc gwiedzista, iskrzący śnieg , trojka koni, Yilla Bodę, 
cnory cygańskie czy rumuńskie , zapach perlum , wino , bukiety róż 
czy lijołków na stole ,piękne kobiety, mundury gwardji i Iraki panów 
......... Kto z nas był bez grzechu........ 

i 

-ule widok trojki moskiewskiej i to latem na drogach naszej dawnej 
Rzeczypospolitej gdzieś już na witebskiej lub mohylewskiej stronie 
zawsze doprowadzał mnie do wściekłości.We wsi Tury czekała na nas 

nowa trc>jke. okolicy któreśmy przejeżdz^ali była zlekka lallste, 
porośnięta w lwiej części sosnowym borem, cięgnacym się gdzieś' dale¬ 
ko ku gubernji Pskowskiej. 

/ 

Było to niegdyś nasze dawne najbardziej ku wschodowi wysunięte pogra¬ 
nicze. Co kilka lat te senne milczące ukryte w odwiecznych borach 

t » / / 1 ł 

płaskowzgorza wsrod których starczały obronne mury nielicznych twierdz 
gorzały pożygy , zgiełkiem wojennym^a krzyk mordowanej ludności i 

wrzaski moskiewskiej tłuszczy przerywały majestatyczny nftaouy szum bo- 
row i plusk rai jeziornych. 

% f 

Cały ten szeroki pas pgranicza ciygnycy^ się od Smoleńska po przez 
Wieliż, Oświaty, Jezieryszcze , Rewel & do p oj£k», ozasznik^Ułły i 
ńepla był raz.wraz deptany przez hordy moskiewskie i był świadkiem 
zaciekłych walk od czasów pono aufaitataThciłmmyiialn Olgierda i Witolda aż uo 

t / 

końca 17 - go wieku,, wreszcie aż do pierwszych rozbiorow. 

Bijaliśmy nie raz moskali i nieraz zwyciężali , jeno w biegu lat minio¬ 
nych Rzeczypospolita nie miała siły czyteż ciągłości , czy wreszcie 
wytrwania w obronie tych oddanych nam przez Olgierda i witloda ziem 
szerokich. Z dziwny lekkomyślnością Rzeczypospolita sejmowa zawierała 
z Moskwy różne rozejmy, przymierza, traktaty która ta ostani^ 
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łamała z oeł .3 bezczelnością. 

przejdźmy pokrótce pamięcią nasze wojny z Moskwy od czasów Aleksandra 
Jagiellończyka kiedy to po raz pierwszy wojska rzczypospolitej pod 
hetmanem Litewskim Konstantym Ostrogskim w pierszym roku tej ci^gn^cej 
się przez lat 4 wojny zostały rozbite pod ftiedroszj koło Dorohobuża, 
a rozejm 6 letni z carem Iwanem 5-cim oddaje Moskwie kraje leżące w 
dorzeczu Desny wjfSaj^cej do Dniepru. 

.<astaj^ czasy Zygmunta 1 i oto w r. 15U8 Firlej i Konastanty Ostrogski 

1 

uwalniają Mińsk i Grszę. Kastępuje dnia 8 Pazdz, L5C8 roku / już za 
panowania cara Saailja Iwanowicza^ wieczysty pokoj. Ten wieczysty pokój 
trwał równo 4 lata, w r, 151& rozgorzała się druga wojna z Moskwy. 
Lipiec 1514- Rzeczypospolia zajmuje omolensk. Wrzesień tegoż roku 
hetman Konstanty uatrogski bije Moskwę pod orszgt. 

Dnia 14 Pazdziernikannaeimtl5Kż roku znowu rozejm 5-letni.miuałamfetimfeiai 
L'ie był, to ani rozejir^ani pokój ani otwarta wojna , przez cały ten czas 
nasza wschodnia granica pławiła się bezustannie we krwi, kraj wyniszczał 
Rok 1554 - trzecia wojna z Moskwy. Jan Tarnowski zdobywa Kornel i 

otarodói^ znowu rozejm. Kornel wraca do Rzeczypospolitej, 

Umiera w roku 1548 Kroi Zygmunt 1 przychodzą czasy ^ygmunta augusta / 

w Moskwie zasiada na tronie jeden z najpotworniejszych władców epoki 
n 1 • 1 

car Jwan Groźny. 

'oskwa rzuca się na połock fafcmmpnnidimh^mm i dnia 15 uzerwca 1564 roku 

podstępem zajmuje fimfcmmfcmrii Jezieyszcze. Ta dawna twierdza leży w 
/ / 

odległości Zo wiorst od Uswiat w stronę Połocka. 

1 

Kniaź Tokmakow obiegł w Lipcu tegoż roku miaduaaipa Jezieryszcze ale 

otanisław Pac wojewoda witebski zebrawszy szlachtę połocka wysyła 
' . / 

.jana Knieporoda na odsiecz. Snieporod uderza i rozbija wojska Pokmakowa 
0^ , 

Pczem spokojnie odchodzi do witebska. Pozostała załoga ucztuje świę¬ 
cąc zwycięstwo, Wiedząc o tern Tokmakow zbiera rozproszone swoje WO jsko 

t 

wpada znienacka do twierdzy i wycina w pień załogę. 

Przychodzi krwawa walka o pobliski Kewel. 



I 
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w dziejach o Koronie Polskiej przez ukąszą Górnickiego 

» ÓTAROSTY, 

tykocinskiego i wasilkowskiego'v-ń5pTsanych pomiędzy r. 1536 a 1572 
i obejmujących ten okres autor podaje następujące dane o przebiegu 
bitwy pod Newlem.: 

" Pod ten czas naszy pod Newlem mi&Li z Moskwy do czynienia których a 
było 40terdziescia tysięcy a hetmani dwa Knrbski i Serebrny. 

Naszych około dwu tysięcy nad któremi z poruczenia /lorjena ^ebrzy- 

aowskiego j kasztelana Lubelskiego a natenczas hetmana był kasztelan 

' , ' 

Ciechanowski Stanisław Lesniowolski. Przyszli naszy na ten lud 

pod Newel niespodziewanie, ale sprawa dobra acz nie porazili wojska 
tak wielkiego jednak go dobrze urwali na harcach : a walny ufiec 
który w poruczeniu miał Jakob Secygniowski stał na miejscu do 

ł 

ktorego zmordowanym ucieczka była. Potykali sie rotmistrze mężnie 
jak Zamoyski, Sieniawski, Potocki, oleśnicki , Bełdowski, Paweł 
Secygniowski i inszy czynili co przystoi; jednak bacząc nierówna 

sobie , ustępie musieli^ale obronny ręka; tył dzierżał Jakob 
^ecygniowski. Gdy się naszy z Moskwy ścierac poczęli, Scibor 
szlachcic z Rusi^z wojska wybiegłszy, dał zaAc hetmanowi dimmatn: iż 
naszy porażeni na głowę. 

Hetman wnet nie strwożony ta nowina, posiłek posłał i sam się ku 

nieprzyjacielowi ruszył; zatym przybiegł od Lesniowolskiego słig a 

inaksza daj;ąc sprawę, a ow co ludzi strwożył wzięt do wiezienia 

i mało garał nie dał. Rychło potem Kurbski / poaobno Moskiewskiemu 

nie ufając, uciekł do Wilna , który od Mikołaj^ Radziwiłła ksi^żecia 

/ 

na Dubinkach wojewody naonczas trockiego hetmana w.Ks, 1, wdzię- 

/ * 
cznie był przyjęty i krolowi opowiedzian. 

I 

Moskiewski lekce sobie poważając wojska królewskie i poczytując 
Kurbskiemu zdradę iż nie mogjic nasze pod Newlem bic wypuścił z 
z ręki, zebrał wojsko wielkie i państwa litewskie wojowaó kazał. 
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O których gdy się wojewoda trocki Radziwiłł , hetman dowie¬ 
dział szedł pospołu z iirehorem Ohódkiewiczem, hetmanem polnym 

/ t 

przeciw nim i pod rzekę Ułłę dał temu wojsku które Szujski wiódł 
bitwę i na głowę je poraziły gdzie i kniaź Szujski, hetman zabit. 

poległo wówczas Moskwy 18.000 i nadto w pogoni siła ich zgninęła 
Odbiegła Moskwa wozow , kolas i rynsztunkowy wojennych między. 
Bitwa miała miejsce w dniu 26 stucznia 1564 roku a y&nlu 7 lutego 
Radziwiłł (Ł Chodkiewicz odnoszą zwycięstwo pod Czasznikami, 

W parę lat potem dnia £0 Lipca 1567 roku Roann Sanguszko znowu bije 
Moskwę pod Czasznikami, 

I znowu nastęuje rozejm 3-letni 

Ale nadchodzi panowanie wielkiego Króla Stefana Batorego, Rozpoczy¬ 
na się nowa wojna z Moskwy , 

Car Iwan Groźny zajmuje Inflanty. 

W dniu 30 Sierpnia MgmftmtoTtiflBmMtimi 1579 r. Kroi bije Moskwę pod Połoc- 
kiem i zdobywa twierdzę. Wojna trwa dalej. 

We Wrześniu 1580 roku Jan Zamoyski zdobywa Wieliż, Uswiatę i Wielkie 
Łuki. W r, 1581 Kro’l Stefan Batory staje pod Pskowem. 

Za interwencją papieża Grzegorza illl przy pośrednictwie legata^Papi^s 
kiego Jezuity Possewina następuje rozejm 10 letni podpisany w Jamie 
Zapolskim. Polska odzyskuje Połocfc , Wieliż , Inflanty, 

Dnia 28 Marca 1584 roku umiera Iwan u roźny po nim następuje car Fiedor 
a po jego śmierci Borys Godunow / 1598-1605 / 

W Moskwie nastaje t, zw, smutnoje wriemia " w chaosie walk domowyoh , 
morde^rstw i gwałtów na arenę dziejowy wysuwają się Ammdu&ma imiona 
Dgunitra Samozwancamifamjego żony Maryny Mniszchówny i Wasilja Szujskiego 

'Wojna z ^oskwę rozgorzała na nowo. 

hetman żółkiewski bije Moskwę pod Kluszynem w dni« 4 Lipca 1610 r. a 
w r, 1611 wraca tryumfalnie do Warszawy prowadząc Szujskiego jako 

jeńca. 






po śmieci Króla sterana Batorego na tron wstępuje syn Katarzyny Jagie¬ 
llonki Zygmunt 3-ci / 1587-1632 / 

/ 

Vi r, 1612 w Moskwie na tron wybierają bojaryna Michała Romanowa. 

Nowa wyprawa Chodkiewicza na Moskwę . W Crudniu 1618 r. następuje 
rozejm w Dywil^nie , Rzeczypospolita odzyskuje Smoleńsk, Newel, 

Siebież , Wieliż, Dorohobuż, Siewiersk,CzernihowBafcrtim 

Rozejm trwał niedługo bo w r, 1632 C&r x*lichał zrywa rozejm Dywilinski, 
Moskale zajmują Siebież, Newel, Starodub, Mscisław , Krzyczew. 
Następca Zygmunta 3-go kro^ Wńładysław IV / 1632- 164’8/ w r 1634 
idzie na odsiecz Smoleńska.w dniu 27 Maja 1634 roku zawarto x Moskwy 
pokoj wieczysty w Polanowce . Moskwa zrmtka się pretensji do Inriant 
dostaje z powrotem Dorohobuż i wieliż. 

nastaje pełne tragicznych wypadków i niepospolitego męstwa narodu 
Polskiego czasy , czasy panowania Jana Kazimierza , kiedy to.. Rzeczy¬ 
pospolita opadni£±a ze wszystkich stron^rwana na kawały broniła się 
heroicznie , wykrwawiona od wschodu i zachodu południa i połno#c^ 

rozdarta własny niezgody i zdrady i rokoszem mimo zwycięstwa cteTana 

Czarnieckiego pod Połonkj i Krzyczewem ddniu 27 trześnia 1660 .r. 

zmuszona jest do zawarcia pokoju w ~ndruszowie dnia 31 stycznia 1667r. 
PolskA si £ , , 

Wpśjfa zrzeka a fMt ę Smoleńska, , ziemi Czernihowskiej, oraz części 

województwa witebskiego mianowicie Wi e/iJta Rewia ^iebieża, 

W tym to czasie Juraszko Chmielnicki poddał si Moskwie. 

Nastag.^ wreszcie tragiczne czasy rozbiorow Rzeczypospolitej. 

Pierwszy rozbior Pokski. Konwencja rozbiorowa z dnia 15 Sierpnia 1772 
oddaje Rosji wojewdćfztwa Inllanckie, Połockie , Miscisławskie, 

i 

częsc Mińskiego. 

Miało się ji^ ku zachodowi gfljrsmy wyjechali z lasów i stanęli na 
wzgórzu. Przed nami rozciełał sie widok na zielonaw,* ton jeziora 
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na położony w wzgórzu wieś i zielone kopuły cerkiewne. 

Przejechawszy maisteczkolL wjechaliśmy w aleję brzozowo i stanęliśmy 
przed drewnianym budynkiem o architekturze petersburskich pc^Tiej- 
skich dacz M z miezonimczikami " i rożnemi wycinanemi z dzzewa 
w esy floresy oz.dobkami. 

Spotkał nas administrator Hodzianki^jakiś młody baron kurlandzki^ 

nazwiska nie pamiętam był uprzejmy ale dziwnie smutny i milczący, 

/ ^ e//' 

Jakeśmy się w następstwie dowiedzili*! miał on przed kilku mie¬ 
siącami poważny wypadek motocyklowy. w drodze do Wieliża rozbił się 

gdzieś o drzewo , przywieziono go w stanie nieprzytomnym. Miał 

/ 

głowę silnie potłuczony i zapewne wstrzys mOzgu^bo jego melancholja 

i sposob rozmowy nie były naturalne. 

Umieszczono nas w wygodnych pokojach gościnnych. Kolacja była 
smaczna^mieliśmy chłodnik h mmiiaiiiainiTifa|yi^minpftitin|yi m kurczęta a ponieważ 
naszemu gospodarzowi lekarz zabronił* po wypadku pic , przepiliśmy 
więc z Bochwicem do siebie. 

Zaproponował nam o ile by nam to odpowiadało odbywaś objazd konno 
gdyż nie wrzystkie części doCr dostępne sy dla bryczek. 

“4 Mam na stajni kilkanaście koni wierzchowym mego pryncypała 

pułkownika Rodzianki . zwykle lato przysyła tu swoje wierzchowce 
z Peterburga aiagsmmit^m na parę miesięcy atoym 8wn«wfe®#węłJwwwwwwwwww 
na trawę. - 

Oboje odrzekliśmy bez wahania że wolelibyśmy konie wierzchowe 
od bryczki . ^dminsistrator przeprosił nas zgóry że z powodu swego 

i / ^ 

stanu zdrowia nie będzie mógł nam towarzysayc a da nam na przewo- 

, / ih 

dnika swego zastępcę nadlesnego również kurlandczyka 
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Nazajutrz po rannym śniadaniu dosiedliśmy naszych wierzchowco^ 

f były to już dobrze podjeżdżone ale spokojne choo nieco twarde w 
pusku konie « typie hunterów .^/ 4 i w towarzystwie nalesnego wyjecha¬ 
liśmy w t zw. nowomodnie " teren " 

7 f 

Nasza robota była dosc męczęca^bo od rana do wieczora bez po¬ 
siłku w cięgu dnia siedzieliśmy na koniu , nie raz zmuszeni do 
zeskakiwania i sprawdzania planów oraz granic. Wróciliśmy do domu 
znużeni nietyle jazdę ile głodem i z wilczym apetytem zasiedliśmy za 
kolację. Ja jakoś tę próbę głodowy wytrzymałem ale biedny Bochwic 
dnia następnego o mało się nie rozchorował, Lwrociłem uwagę admini¬ 
stratora na ten nienormalny stan rzeczy i prosiłem go aby polecił 
zaopatrzyć nas przynajmniej w kawałek chleba , 

Dowiedziawszy się o tern chwycił się za głowę 

- Przecież ja poleciłem aby za panami zawsze jechał wózek z pro- 

- wjantem i narzędziami.- 

- Zawołał na ochmistrzynię. 

- Pan baron nic mnie nie powiedliał - rzekła , a ja suma nie mogę się 

/ 

- rozporządzać, 

od tego czasu mieliśmy stale towarzyszący nam wdzek ze śniadaniem 

etc i termosem z goręcę kaw 3 mogliśmy więc w południe dac koniom 

/ / ' 
odsapnie i sami cos przekąsie. 

Było to dowodem^że rzeczywiście biedak stracił po wypadku pamięć 
jak mogliśmy się w następstwie nie ruz przekonać, 

leżeli chodzi o uówlaty , to te olbrzymie dobra z punktu widzenia 
rolniczego były nieuprawnym od^ojca ^dama // a mocno już zdewastowanym 
ternem . Na całym obszarze £50,000 oprócz kilku leśniczówek i paru 



drobnych wydzierżawianych folwarków in pfrim ziemia leżała odłogiem 

/ 

0 'zesc uprawianych zapewne przed kilkudziesięciu laty użytków rolnych 
porosło już brzezinę. Lasy były zawalone powałem^który tu nie miał 
1 1 

żadnej wartości bo sężen sześcienny szczap kosztował cos około 20 ko¬ 


piejek. 




_ 
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Dobra te przedstawiały zapewne paromiljonowy wartosc^ale w obecnym 
stanie były raczej interesem deficytowym. Lasy w wielu miejscach 
przedstawiały smutny widok, dewastacji i zaniedbania. 

Do Spławu było daleko^bo najbliższy spław była to Dzwina odległa 

o DO prawie wiorst , ^le przy dobrej woli i umie^ętnosCi^rzecz oczy 
wista^że można było by wyci tgnjic z Uswiat pokaźny dochod. 

0 ten dochód riodziankowie widać mało dbali maj^c w gubernji Jeka- 
tierinosławskiej olbrzymie dobra czernoziemu f cukrownie , fabryki etc 

Nie wiem czy ktorys / z nich kiedyś zajrzał do Uswiat. 

- Wrzystko to pachnie ” kultur^ moskiewską - rzekłem do Bochwica. 

W warunkach zachodnich^taka ogromna połeć ziemi niezagospodarzona 
z polami leż^cemi odłogiem lub piasczystemi dyrwanami była by nie 
do pomyślenia. Wrzystko tu było jakieś " obszarpane, nieporzjidne 
zdewastowane^ tak jak sam moskal co to nie doszedłszy do kultury 
Jpiż się zdegenerował. mata«iBifammaitaimagimgamAi Lasy były ogołocone ze 
zwierzyny , zapewne kłusownictwo musiało kwitnąc & straży leśnej 
w naszym pojęciu tak dobrze jak nie było. Kto chciał szwędał się 
po całym obszarz c z siekiery czy flinty. 

Po kilku dniach oboje z Bochwicem stanęliśmy wobec dylematu jak 
mamy wybrnie z tego interesu. Normy taksacyjne oparte sji pmmmmm 
na dochodowości majątku i na ilości i jakości ziemi ornej i ł$k 

i f / ' 

dochod leśny przyjmuje się jako pozycja dodatkowa . ~ tu wogole 
nie było żadnego dochodu. Uprawiało się kilkaset dziesięcin gło¬ 
wnie obsianych dość nędznym owsem dla koni a kilkadziesiąt dzie¬ 
sięcin ł^k służyły za pastwisko letnie dla koni. 

Zrozumieliśmy że właściciel zwrócił się do Banku Wileńskiego 
gdyż zapewne inne banki odmówiłyby po£zyczki lub jak w banku 
Tulskim pożyczkę zapewne by udzielono, przy odpowiednim posmarowaiLiu 
dyrekcji. Postanowiliśmy przeto możliwie dokładnie obejrzeć te do¬ 
bra i takowe opisać i dopiero po naradzie z Dyrekcję / albo odmowie 

pożyczki co ze względu na stanowiska brata Rodzianki jako prezesa 
Dumy , nie było by wsiazanem^albo wynalezC jakg^ drogę aby nie 
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zaszkodzic interesom bankowym z jednej strony a z drugiej nie 
narazić się przezsowi Dumy. 

po dwuch tygodniach takiego ^ trainingu^raielis^ny z Bochwicem Hanih&to 

po same uszy Uswiat i chorego na melancholję milczącego administra¬ 
tora którego towarzystwo męczyło nasz wieczorem a za¬ 

pewne i dla niego było męczarnią, 

, hf l , , 

Pozegtoalismymmifaę. przeto z radością Uswiaty i wróciliśmy do .Vilna, 

w gruncie rzeczy powinienem był zamiast do Wilna zboczyc do gub 

Mohylewskiej ^fiaie miałem parę majątków do oszacowania bpiflim rhmm były 

to jednak majątki położone gdzieś w powiecie Gzausowskim koło 

Krzyczewa za namowy ^ochwica zdecydowałem jednak powrocie do Wilna 

bo po miesiącu tłuczenia się bryczkami po gościńcach białoruskich 
czułem również zmęczenie w kościach i potrzebę odpoczynku 

Tak się zdarzyło^że nasz -ekretarz Korni syi Szacunkowej pan Włady¬ 
sław Sawicki wybierał się da urlop do swego majątku położonego w 
okolicach Krzyczewa , skorzystałem więc z tej okoliczności aby mu 

polecic by obejrzał oba majątki położone w sąsiedztwie, 

/ / 

Oszczędziło to bankowi kosztow związanych amin z moj^ podroży a 
ranie tłuczenia się parę tygodni po drogach mohylewsklch. 

Byłem już nie raz w Krzyozewie^w tym jednym z najbardziej oddalonych 
od kolei zakątków Mohylewszczyzny. Krzyczew leży nad rzek^ aoż w 

i / 

odległości 4 mil od powiatowego miasta Gzerykowa gdzieś już na gra- 

/ / 

nicy prawie Smoleńskiej. Według podania nazwa Krzyczew pochodzi od 

/ f / 

krzyku ludności miejscowej przy obrządku przyjęcia chrzescjanstwa. 

W r, 1440 Krzyczew dostał się lingwelisowi wnukowi Olgierda 

/ / 

W r, 1507 Stanisław Kiszka hetman polny litewski odniosł zwycięstwo 

// 

na Glińskim. W r. 1514 mieszczanie Krzyczewa przysięgli na wierność 
Zygmuntowi 1. W r. 1555 Wasyl Szujski spalił miasto. Po odbudowie 
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Władysław IV obdarzył miasto swobodami. Za czasów Rzeczypospolitej, 
Krzyczew darowywany był w dożywociu rożnym zasłużonym rodom jak 
Sołomereckim, Łukomskim, Pacom , Radziwiłłom, Mniszkom. 

Ostatnio ^rzyczew należał do Hołynskioh. W miejscu gdzie na górze 
stał zamek zbudowano cerkiew -»w. Mikołaja. 

Kie bardzo też mi się uśmiechało zetknięcie z właścicielami 
dwuch majątków w których musiałbym oszacować' ziemie serwitutowe 
sla zamiany z chłopami. 

Była przed 1863 rokiem w ziemi Mohylewskiej można a skoligacona 
rodzina Czudowskich, Posiadali oni wielkie dobra Niżki w powzięcie 
ozerjtkowskim i Dobra Krasne w powiecie Horyhoreckim. 

Tadeusz Ozudowski urodzony w r. 1818 z Ojca Taueusza / iaarszałka 
powiatu użerykowskiego i matki Justyny z łiołynskich mieszkał prze- 

I ! / 

ważnie w Krasnem. Wsrod ziemianstwa mohylewskiego był to człowiek 

, u 

bardzo popularny przez swoj-ji działalność Tilantropijnyi i był 
wybrany na prezydenta s$du powiatowego w Ozerykowie. 

« wypadkach 1863 roku wzi^ł udział i zginał . Majytki uległy 
konfiskacie i za pewne^ nie bez kozery^były oddane niejaaiemus anto¬ 
niemu Wasilewskiemu. Brat Tadeusza Czudowskiego antoni - ro^wnież 
był czynny w powstaniu i był zesłany do Kostromy zmarł w Smoleńsku 
w r, 1869. 

Chociaż młodzi ^czy młody Wasilewski ^okazał się człowiekiem po¬ 
rządnym tern nie mniej ziemianstwo Mohylewskie stroniło się od 
' / 

Wasilewskich jak od parwenjuszy którzy zrobili majątek na cudzej 
krzywdzie, w tych warunkach nie bardzo mdięi chciałem korzystać z 

gosoinnosci Wasilewskich, los mi jednak nie oszczędził spotkania 

z nimi w nader dziwnych okolicznościach o których opowiem poniżej 

w i-oich pamiętnikach dotyczących już roku 19B0, 
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po dwutygodniowym pobycie w Wilnie gdzie dobrze musiałem przysie- 
dziec fałdów aby załatwić zaległe z powodu moich rozjazdów sprawy 

znalazłem się w połowie ńierpnia wczesnym rankiem na stacji uzawle 
kolei Libawo Romenskiej, 

Tym razem oczekiwała mnie długa droga po rodnych dalekich miej- 

i z 

scowosciech ułożyłem więc marszrutę która prowadziła mnie mamm 
Kfliwmyw kręt$ drogj z częetemi zboczeniami z głównych traktów 
3ttttwK4aimywywKBffl4iBWvyw na Kielmy, Kroże, Wornie, Telsze taMrn aż do 

i 

Płotel leżących w sercu Telszewskiego powiatu^a potem powrotny dr o- 
gj na Tryszki, Oyrwiany do Kurszan . 

MWWiWSkeifliW Musiałem na podobieństwo kwestarza / pamiętniki 
n-westarza Chodźki / jechac dyszlem rzemiennym^ korzystając z goskiny 
licznych moich krewnych i znajomych . 

ba południe stanąłem panmiadi mgttiintortiamm w Kielmach i skorzystałem z 

t 

gościnności zacnego pana Bronisława Grużewskiego gdzie spędziłem 

( r 

/ 

miłe popołudnie i dnia następnego po rannym śniadaniu stanęłem 

ł<#Oze WiTa wiTy S U i zbowo 90 ■ f 

około południa w krożach. ''sprawy ttrożanskiej 

i / 

ktorę dokładnie opisałem w tomie pierwszym moich wspomnień. 

Notatkę o Kielmach czytelnik znajdzie w tomie trzecim w ustępie 

i / 

moich pamiętników pod tytułem " Bez przygód 

Zajechałeś do właściciela folwarku Kroże pana Jozefa ozukszty 
leżącego tuż przy miasteczku. 

Kroże należy do osad bardzo starożytnych i leżj w powiecie fel- 
szewskim na rzkgt Krożęt$. Mendog / 1240-1263 / ówczesny władca Bitwy 
i żmudzi koronowany przez FapiejJ&a Inocentego IV darował w r, 1257 

Kroże zakonowi. 
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< ‘ i 

Po dwutygodniowym pobycie w Wilnie gdzie dobrze musiałem przysie- 
dziec 1‘ałdów aby załatwić zaległe z powodu moich rozjazdów sprawy 

znalazłem się w połowie Sierpnia wczesnym rankiem na stacji Bzawle 

/ 

kolei i.ibawo Romenskiej. 

Tym razem oczekiwała ranie długa droga po rodnych dalekich miej- 

i / 

scowosciech ułożyłem więc marszrutę która prowadziła mnie mftmm 
KMwmyw kręt-j drog$ z częetemi zboczeniami z głównych traktów 
&avKtlBpwywDvtvwyw na Kielmy, Kroże, Wornie, Telsze &Mm aż do 
Płotel leżących w sercu Telszewskiego powiatu a potem powrotny dr o- 
gj na Tryszki, Dyrwiany do Kurszan . 

HtitffttlltifliiW Musiałem na podobieństwo kwestarza / pamiętniki 
^westarza Chodźki / jechac dyszlem rzemiennym^ korzystając z gościny 
licznych moich krewnych i znajomych , 

Na południe stanąłem jpmmmrimigamtadifflmiTj w Kielmach i skorzystałem z 

i 

gościnności zacnego pana Bronisława Grużewskiego guzie spędziłem 
miłe popołudnie i dnia następnego, po rannym śniadaniu stanęłem 

/iAOze wiTa w/fy S U * jóo *vdJ>Q t 

około południa w krożach. Oprawy krożanskiej 

i , 

ktor§ dokładnie opisałem w tomie pierwszym moich wspomnień. 

Notatkę o Kielmach czytelnik znajdzie w tomie trzecim w ustępie 
moich pamiętników pod tytułem " Bez przygód ", 

Zajechałem do właściciela lolwarku Kroże pana Jozele z»zukszty 
leżącego tuż przy miasteczku, 

Kroże należy do osad bardzo starożytnych i leżj w powiecie i’el- 
szewskim na rzkgt Rrożęt$. Mendog / 1B40-1B6B / ówczesny władca Litwy 
i żmudzi koronowany przez Papieża Inocentego IV darował w r, 1£57 
Kroże zakonowi. 
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Za czas ów Olgierdowych zostały z reszty żmudzi odebrane krzyżakom, 

W roku 1347 pod sam koniec panowania Zygmunta 1 Kroże stały się 
stolic^ powiatu, 

W roku 1559 Katarzyna^ księżna Suffolk i m^ż jej Kyszard Berth emi¬ 
growali z ^nglji do Folski i wzięli Krożc od Zygmunta augusta za 

5,636 talarów. Mikołaj Radziwiłł wypłacił tę sumę powracającym 
anglikom i wszedł w prawa . a jego następca Michał Krzysztof Radzi¬ 
wiłł na mocy przywileju z dnia 1 Czerwca roku 1568 dostał Kroże. 

Kroi otefan Batory toęd^c w r, 1566 w Malborgu podczas, soojej tam 

i i ( 

bytności potwierdził nadanie. Koscioł farny fundowany przez Jagie- 
/ • 

łłę należy do pierwszych 9 kosciołow. 

M r, 1614 Jan Karol Chodkiewicz fundował tu kolegjum jezuickie 
które wsławiło się jak poziomem nauki tak i wybitnemi kapłanam^ 
między innemi sławny ziemiopisarz Karol Wyrwicz był tu nauczycielem 

t ( 

W r, 1746 biskup antoni Tyszkiewicz przeniósł kolegjum do Worn. 

i i 

Po kasacie jeuitow szkoła przeszła na karmelitów, 

7/ r, 1818 mury klasztorne mocno podupadły , naprawiono i przyznano 
na gimnazjum w którym między innemi wykładali późniejsi biskupi 
kowieńscy : Maciej wołonczewski i ksiądz Jan Kł^giewicz, 

Po skasowaniu szkół z pięknych gmachów pozostały jeno ruiny, Z ko¬ 
ściołów pozostały dwa ; farny i benedyktynek^ten ostatni / po śmierci 
altarysty moskale zamknęli i'e zamoknięcie było bezpośrednią przyczyny 

ii i 

" Sprawy Krożanskiej. Wsrod ostatnich wychowancow gimnazjum w Krozach 
byli:Karol Bystram, Piłsudski Kazimierz, Janczewski Walery, Giedgowd 
Franciszek, Przeciszewski *dolf, Chmielewski Aleksander, otatkowski 
ApolinaryKordzikowski Jozef, handsberg Karol, Trzaskowski Władysław 

i 

~traszewicz ndward, Witkiewicz Ignacy, JLandsberg Kazimierz,Narbutt 
Cezary z nich Ignacy Witkiewicz który zmarł na wygnaniu był ojcem 



































mojej Matki ożeniony był z -^lwir^ z Bzemiothow, Cezary kar but t 

c * 

był jego przyrodnim bratem^a Piłsudski Kazimierz był bratem cio¬ 
tecznym. 

Dziad moj po stronie Matki Ignacy kieczuja Witkiewicz właściciel 
Poszawsza położonego w pow, *^zawelskim / syn Wiktora i anieli z Mi- 
kuckich ukoAczył uniwersytet w Wilnie . W r. 1831 walczył w oddziale 
ojczyma swego Nerbutta który zginał w bitwie pod Szawlami. W r. 1861 ę 


my 




był wybrany na pośrednika do spraw włościańskich jako znany działacz 

( 

na polu gospodarczym i wzorowy a postępowy gospodarz^. W Maju 1863 ki 
uwięziony, skazany został na wysłanie do gubernji Tomskie j^ temuż 

losowi uległa żona jego a moja babka nlwira z Bzemiothow córka 


/ 


Tadeusza Bzemiotha z Dykteryszek pow. Rosinnskiego i .mieli z 

Koszczycow z Miadzioła, w r. 1868 pozwolono rodzinie wrocic do 

kraju, aliści nie s^dzonem było Ignacemu Witkiewiczowi powrocie do 

Ojczyzny, u tym czasie skonfiskowano Poszawsze które dostały się 

/ 

do r^k jakiegoś generała rosyjskiego. 

zaiste lekkomy^ne powstanie roku 1863 roku więcej niż co innego 
przyczyniło się do rusyfikacji kraju/ 

Po tych kilku notatkach dotyczących kroż i Poszawsza wracam do 

V 

mego opowiadania. 

pan Jozef hzukszta właściciel kroż był typowym szlachcicem żmudz- 

/ 

kim jak mogłem wymiarkowsc był on dobrym i zapobie 0 iiwym gospodarzem 

^ / 
a zebrał widać spor^ sumkę / skoro miarkował nabyć w sąsiedztwie 

ładny folwark i dla tego prosił o ukzislenie wysokości pożyczki 

ktor^i chciałA zaci^gnjic aby jak mówił - Panie dobrodzieju jak 

/ / 

najmniej wyłożyć gotowki żeby mieć zawsze zapas kilkudziesięciu 


ib 


ty 


tysięcy w banku i papierach wartościowych. Był on krewnym ^zukszty 

/ 'i 

z Medyngian ożenionego z kuzynką moj^ piękny kurbuttownji. In graziam j 




























tego pokrewieństwa małżeństwo ^zuksztow wraz z ich przystojny 
jedynaczką panny uecyljy poili mnie i karmili jak to tylko na 
naszej *»w. żmudzi potrafiy. 

/ 

panna Cesia b$fcbrała akuratne wychowanie, ukończyła w Rydzie re¬ 
nomowany pensję Panny Jastrzębskiej^a nawet grała pięknie rożne 

melodje na stojycym w sali jadalnej staroświeckim klawikordzie, 
nawet przekładając ręce jak to czyniy z niezrozumiałego dla 
mniv. powodu muzycy,, a co w pojęciu naszych babek^było szczytem 
sztuki muzycznej. 


i 




- Ja Panie Jałowiecki , ciosko , kochany lubię akuratnodc tak 

- nauczycielce muzyki postawiłem warunek^ że jak Cesię wyuczy 

- wrzystkich figur fortepjanowych a najwięcej przekładania ryk 

- to Penie dobrodzieju poniosę ta ofiara i dodam jeszcze 50 rubli 

- gratyfikacji. 

Spędziwszy noc w czyściutkim jak szklanka gościnnym pokoju w 
wyprawowych puchach zasłanych pachnycę posciely nazajutrz ran¬ 
kiem skorzystałem z uprzejmości pana Bzukszty^kt6ry mnie'odesłał 

swemi okrygłemi bułankami do miasteczka Btulgi gdzie wynajyłem 

/ f t 
konie pocztowe i zawróciłem ku połnocy na trakt wiodycy z Rosien 

na Wornie do Telsz, 

Miałem właśnie siadać do bryczką gdy nadp_ędził mnie konny 
posłaniec wysłany przez Cenerała Babiańskiego z 'Aajgowa^abym 

wstypił do niego, Niestety gdybym korzystał z goscionnosci żmudz- 
kiej nie wiem czy byęi do późnej jesieni uporał się z objazdem 
i załatwił bankowe sprawy. 

Kie mogłem już zmienić marszruty i napisałem list do generała 

z przeproszeniem że zmuszony jestem odłożyć mojy bytność itrmAurr 

do następnego razu, co mi potem zawsze z urazy wypominał, 

/ 

Piszyc o Krożach zapomniałem dodać że w połowie ubiegłego stu¬ 
lecia Kroże neleżałY do Chłopickich, Jakiemi drogami przeszły na- 

/ 

stępnie na Szuksztow nie wiem. 


»; 
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ii 




















Dziwnie rzewne uczucie ogarnia podrc/żnego gdy w piękny pora¬ 
nek. sierpniowy znajdzie się mmmari na falistej^to znów pagórkowatej 

równinie żmudzkiej. Tu na żmudzi powietrze jakieś^ inne , aroma¬ 
tyczne krzepiące jak że słusznie Wincenty Pol w kilku wier- 

' / 

szach mistrzowsko skreślił obraz żmudzi. 

t 

żmudź to święta, ziemia Boża 

t 

Nawpoł leśne jej obszary 
^ napoły strojne w zboża 
Wolny oddech ma od morza 
1 wrzystkiego ma do pary. 


Żniwa się już dawno skończyły, Bboża zwieziono do stert lub do 

^ ^ 
stodoł , Be względu na klimat żmudzki dosc wilgotny^zboże tylko 

w szcz-egulnie urodząjneych latach składano w sterty w lwiej 
części cały plon był pod dachein a stodoły czyli tak zwane gumna 
często z wjazdem i pomostem ci^gn^cym się przez środek budyn¬ 
ku dla ułatwienia składania t zadziwiały swemi rozmiarami, 
zamiast żeńców pojawiły się na polach pftmgiilim oracze przygotowu¬ 
jąc pola pod jesienny zasiew oziminy, ^tada siewek zrywały się 

i • 

z poi przestraszone turkotem bryczki i zapadały gdzieś daleko, 
■oady owocowe gięły się pod oblitosci^ jabłek i gruszek , czerwie¬ 
niały dojrzałym owocem wiśni. To i ówdzie po pasiekach krzątano 
przy podbieraniu miodu, 

/ • / 
jakfs swoistf żmudzkf solidny zamożnością tchnęła cała okolica 

tchnęły zaścianki chłopskie ukryte w dmaaaim zieleni drzew , 

-tchnęły wsie i dwory gęsto rozsiane w tej tntamifaitngigim części żmudzi 

Wornie położone na rzek^ tfyrwit$ nalejfzj do najstarszych osad 

na żmudzi. Gorzał tu dawniej spięty ogień Medene - sk^d zapewne 

dawniej Wornie nazywano Miednikami . 

pod Dorniami krzyżacy dwukrotnie ponieśli klęskę pierwszy w 


dniu 27 lipce 1320 roku a w r. 1389 wielki mistrz komtur Marquart 




został tu pobity na głowę i musiał odstępie. 
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) 
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W r, 1417 Wornie stały się stolicy biskupstwa Zmudzkiego, Nowy 
koscioł zbudowano w r. 1464. Władysław IV darował miastu prawo 

M &gdebarskie , Koscioł drewniany został zbudowany przez biskupa 
Zmudzkiego w roku 1521. Kazimierz Pac wystawił tu koscioł mu¬ 
rowany . W r. 1741 przeniesiono do Worn seminarjum z Kroż. 

Pełno było w okoicach Worn dawnych kurhanów i sypanych stra- 

/ 

żnic litewskich sięgających bardzo dawnych czasów. 

Okolice Worn pagórkowate poprzecinane licznemi strumieniami 
porosłe gajami dębowi lub brzeziny sy bardzo malownicze. 

Kie raz ta cicha ziemia żmudzka była deptana przez krzy i 

żaków . Kie raz ludność musiała zbiegać w lasy }.ub kryć się 

wśród błot i niedostępnych rosjtow. Tu co krok^ta jakaś" le¬ 
genda lub podanie , co krok jakieś' miejsce gdzie nocy*ma straszy. 


Około południa grzałem zdaleka wieżyce Tary wornienskiej 
Miałem trochę czsu aby obejrzeć tę starożytny osadę i pokłonie 
się starym murom. 

Zatrzymałem się przy fcajezdzie żydwoskim względnie czystym 
gddie mnie gospodarze nakarmili świetny pieczony gęsiy^ poczem 
wynajywszy konie wyruszyłem do majytku Burbiazki pana ała- 
dysława Sokołowskiego. Niezastawszy gospodarza w domu złatwi- 
łem sprawę i po is'cie żmudzkim podwieczorku w towarzystwie 
miłej pani Sokołowskiej która mnie konicznie chciała zatrzymać 
na noc prosiłem gospodynie aby mnie odesłała do majytku Powondeń 

pana Sakielia . Przyjechałem tam pod wieczór . ozczęsliwie za- . 
stałem Pana sakiella w domu . Miałem jescze tyle czasu aby za 
światła załatwić sprawę i skorzystałem z zaproszenia noclegu. 

Pan Sakiell nasz typowy, dobroduszny i zacny żmudzin przyjył mniej 

tak gościnnie jak tylko u nas na <aw. Żmudzi przyjmować potraTiy. 
Przegawędzilismy z nim do pozna i było już o po^nocy gdym 

się pożegnał z gospodarzem i odprowadzony przeć niego 


_ 



.>— - 
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do pokoju gościnnego zesnułem snem kamiennym tak jak uo się spi 

( 

w mi^ym schludnym a gościnnym domu żmudzkim. 

Nazajutrz rano po wczesnym śniadaniu Fan Sakiell odesłał mnie 
par$ swych pięknych szpaków do do majątku Jawszynce pana tiolszan- 

skiego , Pan Holszanski nosił historyczne nazwisko nie wypadało 
mnie jeanak dopytywać się czy wyprowadzał swój ród od K-sl^ż^t iiol- 
szanskich. zresztą w naszym kraju i przy naszym niechlujstwie i 

i ( 

nie umiejętności przechowywania dokumentów rodzinnych wielu z 
potomków bocznych linji dawnych magnatów litewskich' zeszło do 
poziomu szaracz&ow. Rysy miał szlachetne i swoim obejściem up¬ 
rzejmością i dobrym wychowaniem^ wreszcie gościnnościji raczej świad¬ 
czył ( że może należał do jakie js^ bocznej a już nie tytułującej się 
linji. Spędziłem kilka godzin w jego miłym domu i obejrzawszy 
dostanie a dobrze prowadzone gospodarstwo do utoCego właśnie do¬ 
kupywał sąsiedni lolwark wroCiłem do «orn gdzie wynająłem konie 
pocztowe do Telsz . 

Według podania założycielem Telsz był bajeczny Bżugaa^ntóry tu 
jezioro Majstis wykopał.Aća drodze do v lsiad wznosi się wielki na¬ 
syp zwany gor^t Dżugasa. W r. 1317 lelsze ucierpiały bardzo od na- 

i 

jazdu krzyżaków, Zygmunt 3-ci w r. 161B Fundował tu koscioł. 
Kltarję przy kościele Fundowali ~ntoni ^amowicz i Tadeusz Kotowski 

a druga Zgata Gintyłłowna i Marjanna Girdwoynianka, Paweł oapieha 

fi* / / 

sprowadził tu beJlp^ardynow. W roku 1760 koscioł zgorzał i został na 
nowo odbudowany nakładem Koszucia i w r.1994 poświęcony na nowo. 
Bernardyni mieli tu szkołę. z.a augusta B-go miasto otrzymałp pra¬ 
wo magdeburskie. Do r. 1776 Telsze były miejscem sjdów ziemskich 
repartycji telszewskiej iii -a-s Litewskiego, otanisław ^ugust dnia 
B-go Grudnia 1791 roku potwierdził przywileje na prawo magdeburskie 
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Po rozbiorze dnia £5 urudnia 17&5 roku lelszo przeznaczono na 

miasto powiatowe. Przenocowałem w Telszach w typowym powiatowym 

hotelu ^ nazajutrz rano odwiedziłem znajomego dziekana Telszew- 

wskiego wielkiego miłośnika historji i przeszłości Żmudzi. 

Był on prawdziwy skarbnicy różnych wiadomości i Żmudzi m fabnuft 

1 1 . 

tak że mogłem wywieźć z lelsz sporo ciekawych notatek historycz- 

i 

nych^ktore jak wogole wrzystkie moje / bez przesady cenne zbiory/ 
zginęły w potopie bolszewickiem. 

<-& poradą księdza dziekana udałem się w towarzystwie miejsco- 

0 ; 

wego zakrystjana służącego mi za przewodnika na brzggi jeziora 
ra stis gdzie mnie wskazał na usypaną z kamieni krętą groblę ( 
ukrytą pod powierzchnią jeziora na parę stop, a dawniej znaną 

tylko przeiodnikom . Ten szlak podwodny prowadził na drugą stronę 

gdzie ciągnęły się puszcze i niedostępne leżące wiród bagnisk ostro- 

^ ( 

wy. a gdy zapalono od granicy krzyżackiej gdzieś od brzgow Niemna 
ognie ostrzegawcze na piłkalnisach ludność za zbllażeniem się na- 

i t 1 

jedzcow uciekała tędy a nie jeden z urzyżakow ktoryy zapuścili się 

w pogoń zginął w mirtach jeziora. | 

oto 

iegoż dnia wysłałem posłańca do Pa&tel kuzyna mego hr Ludwika 
Choiseul'a żeby przysłał po mnie konie do Telsz zkąd miałem 

i t ' 

zajechać do Józefowa należącego również do mego kuzyna hr ~tanisła- 

/ HuaZe/W) /tsJ) t&c' 

wa Czapskiego ampam a z JozeTowa a%¥M; prosto do Płotel . 

r ' 1 

anając fantastyczną oszczędność przechodzącę w skąpstwo tej rodzi 
ny wolałem uprzedzić go o moim przyjezdzie MUHUk proszono mnie 
abym a raczej prosiła mnie nula hr Choiseul z domu uzapska^abym 
koniecznie był w Płotełach i roejrzał się w interesach . 

Spokrewniony z Czapskiemi i C^iseulami byłem przez moją matkę 
Babka moja z domu Szemiothowna z Dykteryszek miała siostrę ^nnę 


zameężną za Górskim . tnihaatfeaftaamiaiaapaifldi Adolf Czapski był ożeniony 
z jej córką . Matka moja i -4olf Czapski byli cioteczni w pier- 







bo9- 


wszym stopniu. Adolf Hut ten Gzapski syn Stanisława w r. 1845 
za krn^brn^ odpowiedź dan^ Mikołajowi podczas przeglądu wojsk, pod 
Kiejdanami skazany został na służbę wojskowy jako prosty żołnierz 

i ( 

wrócił z wygnania w r. 1847. Był ostatnim z wyborow marszałkiem 
szlachty powiatu Telszewskiego i gubernjalnym marszałkiem Kowień¬ 
skim od 1855 do 1857, Ożeniony z Górską otrzymał od niej w posagu 
dobra Berżany w pow. ^zawelskim . ^a panowania Aleksandra z-go 

został szambelanem dworu. Był przeciwny powstaniu r.1865 ale dzięki 

( 

swoim wpływom nie jednego ocalił miał syna Stanisława ostatniego 

/ / 

dziedzica Berżan i córki Krystynę za hr Mieczysławem Potulickim, 

Marję za hr Gustawem Przezdzieckim, Zofję za hr ChoiseuŁ-Gautffier 
zt gid moje pokrewieństwo z temi rodzinami. 

Bobra Józefów dostała w posagu kuzpjika moja Soiktu&AafeBi# Potulicka 
. We dworze mieszkał administrator ponieważ Poiuliccy zimgi mieszkali 
w Rydze^atem zas w Oborach pod Warszawy należącym do Mieczysława 
Potulickiego. 

Załatwiwszy sprawę i przenocoweszy u administratora / zacnego i 
gościnnego żmudzina dnia następnego rano udałem się przysłany po 
mnie czwórką do Ludwisia Ghoiseula do Płotel. 


Płotele należy do odwiecznych żmudzkich osad gdzie według legendy 
żmudzkiej / historycznie nie sprawdzonej / miał Palemon z Rzymianami 
przybyć garnek płotelski położone na wyspie jesiora Płotelskiego 
dawno zniszczał. Było to niegdys / starostwo będące w dzierżawie kro- 

i 

lowej Bony. Koscioł fundowany w r. 1597 przez Zygmunta 5-go. 

Nie zmamm mam dostateczninych materjałow aby prześledzić jakiemi 
drogami Płotele dostały się do rjk hr Ghoiseulow. 

/ 

Hr Choisuel Geuffier byli to emigranci francuscy t którzy służyli 
w wojsku rosyjskim gdzie osiągnęli rang i honorow ale od dawna że- 

* I 

nigic się z polkami zupełnie spolszczeli. Gktawjusz hr Ghoiseul był 


$ 

ożeniony z Zofj? z Tyzenhauzow, 




















mg ymw ftia jego lir .ar tur był ożeniony z Wand 3 z Niesiołowskich a 
hr Ndward z »«arenkji ks Golicyn. 

Syn Artura i Wandy z Niesiołowskich aoaAdałmfflaminti^ftilfemłftgfełłnrn^^ 


pummn Ndward ożeniony był z ^ntonin^ z Iwaszkiewiczów . adgimiritn 
‘-'łużył jako oi’icer w pułku konnej gwardji. W czasie powstania 
przyłączył się do ruchu i był naczelnikiem powiatu telszewskiego 
Groziła mu kara śmierci ale dzięki wpływom ks Golicynych został 
skazany do opuszczenia kraju^ a dobra jego Iszalin położone 

w pow. ielszewskim uległy konfiskacie. 

Natomiast syn Edwarda i ks Golicyn szambelan dworu he Aleksander 

( / 

na czas powstania osiedlił się w Petersburgu aby unkn^c (j.akich- 
kolwiek podejrzeń,- Jak wspominałem wyżej był on ożeniony z kuzynką 
moj^ piękny Zulgi Czapską. Pamiętam go dobrze z moich czasów szkol¬ 
nych. Był on sławnie sk^py , jak tylko skąpym francuz byc może. 

Gdy czytałem opis owego skąpca Pluszkina w Niartwych Dusaehh 

/ 

Gogola zawsze myślałem o Choiseulu, Gk^pstwo jego dochodziło do 
takich granic^ że pomimo olbrzymiej u.ortuny^ gdy jechał z żon^ na 

/ / 

bale dworskie to dla oszczędności wynajmował karety w których zwy¬ 
kle wożono zakaźnie chorych gdyż wynajęcie takiej karety kosztowało 

' i 

taniej. Doprowadzało to do wściekłości mego ojca. <jula zaraziwszy 

się skąpstwem od swego męża po jego śmierci również była do zbytku 

/ 

oszczędna a pamiętam że kiedyś na granicy w wierzbołowie miała 
grube przykrości z powodu przewożenia bez cła jakich francuskich 
jedwabiów . Ojciec mśj był zły^gdy go rodzina prosiła aby inter- 
wenjował w tej sprawie, skończyło się dzięki tej interwencji tylko 
na opłaceniu cła bez dalszych konsekwencji. Gula miała trzech synów 
z których w gruncie rzeczy tylko najstarszy Edward który w spadku 

dostał Popiel położony koło Rakiszek był normalny* Ożenił się on 
z cśrkj rzadcy ozegu mu rodzina nie chciała wybaczyć, odciął się 












wszym stopniu. Adolf Hutten Czapski syn Stanisława w r. 1845 
za Krnąbrna odpowiedź danjt Mikołajowi podczas przeglądu wojsk, pod 
Kiejdanami ^skazany został na służbę wojskowy jako prosty żołnierz 

wrócił z wygnania w r. 1847. Był ostatnim z wyborów marszałkiem 
szlachty powiatu Telszewskiego i gubernjalnym marszałkiem Kowień¬ 
skim od 1655 do 1857. Ożeniony z Górską otrzymał od niej w posagu 
dobra Berżany w pow. *->zawelskim , ^a panowania Aleksandra B-go 
został szambelanem dworu. Był przeciwny powstaniu r,1865^ale dzięki 
swoim wpływom nie jednego ocalił miał syna Stanisława ostatniego 

dziedzica Berżan i co^ki Krystynę za hr Mieczysławem Potulickim, 

Marję za hr Gustawem Przezdzieckira, Zołję za hr ChoiseuŁ-Gau<fff ier 
zt.jd moje pokrewieństwo z temi rodzinami. 

Bobra Józefów dostała w posagu kuzpjjka moja Potulicka 

. We dworze mieszkał administrator^ponieważ Poluliccy zimji mieszkali 
w Bydze ; latem zas w Oborach pod Warszawy należącym do Mieczysława 


Potulickiego. 

Załatwiwszy sprawę i przenocowaszy u administratora / zacnego i 

i 

gościnnego żmudzina dnia następnego rano udałem się przysłany po 
/ 

mnie czwórką do Ludwisia Ghoiseula do Płotel. 


Płotele należy do odwiecznych żmudzkich osad gdzie według legendy 
żmudzkiej / historycznie nie sprawdzonej / miał Palemun z Rzymianami 
przybyć garnek płotelski położone na wyspie jesiora Płotelskiego 
dawno zniszczał. Było to nlegdys / starostwo będące w dzierżawie kro- 

t 

lowej Bony. Koscioł fundowany w r. 1597 przez Zygmunta 5-go. 


Nie zmamm mam dostateczninych materjałow aby prześledzić jakiemi 

/ 

drogami Płotele dostały się do rjik hr Ghoiseulow. 

/ 

Kr Choisuel Geuffier byli to emigranci francuscy / którzy służyli 
w wojsku rosyjskim gdzie osiągnęli rang i honorow ale od dawna że- 

I 

ni^c się z polkami zupełnie spolszczeli. Gktawjusz hr Ghoiseul był 

t 

ożeniony z Zofj^ z Tyzenhauzow 
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Syn 

m®ganw&»ill© jego.hr ^.rtur był ożeniony z Wandgt z^Uiesiołowskich a 

hr Edward z »«arenkji ks Golicyn. 

óyn ^rtura i Wandy z Niesiołowskich 

jamom żdward ożeniony był z ~ntonin^ z Iwaszkiewiczów . flymmm 
‘-'łużył jako 01 ‘icer w pułku konnej gwardji. W czasie powstania 
przyłączył się do ruchu i był naczelnikiem powiatu telszewskiego 
Groziła mu kara śmierci ale dzięki wpływom \as Golicynych został 
skazany do opuszczenia tcraju^a dobra jego Iszalin położone 

w pow. felszewskim uległy konfiskacie, 

natomiast syn idwarda i ks Golicyn^szambelan dworu he ^leksandero 
na czas powstania osiedlił się w Petersburgu aby unkn^c fcakich- 
kolwiek podejrzeń. Jak wspominałem wyżej był on ożeniony z kuzynką 
m °j3 piękny Zulj Czapską. Pamiętam go dobrze z moich czaao^w szkol¬ 
nych. Był on sławnie sk^py , jak tylko skąpym francuz byc może. 

Gdy czytałem opis owego skąpca Pluszkina w ^rtwych busaahh 

Gogola ^zawsze myślałem o Choiseulu. Gkjipstwo jego dochodziło do 
takich granic że pomimo olbrzymiej .lortuny^ gdy jechał z żon^ na 

t ( 

bale dworskie to dla oszczędności wynajmował karety .< których zwy¬ 
kle wożono zakaźnie chorych gdyż wynajęcie takiej karety kosztowało 

taniej. Doprowadzało to do wściekłości mego ojca, ^.ula zaraziwszy 
się skąpstwem od swego męża po jego śmierci również była do zbytku 

oszczędna a pamiętam że cciedys na granicy w wierzbołowie miała 

grube przykrości z powodu przewożenia bez cła jakich francuskich 

jedwabiów . Ojciec mój był zły gdy go rodzina prosiła aby inter- 

/ • • 

wenjował w tej sprawie. ^Kończyło się dzięki tej interwencji tylko 
na opłaceniu cła bez dalszych konsekwencji, żula miała trzech synów 
z których w gruncie rzeczy tylko najstarszy Edward który w spadku 

dostał Popiel położony koło Rakiszek był normalny. Ożenił się on 
z córk* rzadcy czegu mu rodzina nie chciała wybaczyć, odciął się 
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Służba była zle płatna , ;śle karmiona , w ięo* dziwie^ się nie można 
dorabiała sobie rożnemi innerni sposobami a nikt uczciwy w takich wa- 

i ^ 

runkach służyć nie chciał. 

Przez cały czas mego tam pobytu zanudzał mnie do śmierci swemi 
narzekaniami , że wrzystko się rozchodzi , że zagrożony jest ban¬ 
kructwem . Dowodziłe*/nuf że jego ^ortuna nie licząc grubej gotowki 
leżącej w bankach paryskich jest warta około miljonu. 

Byłem rad gdy po dwuoh dniach takiej męki wyrwałem się nareszcie 
l 

z Płotel i z uczuciem ulgi skierowałem się do majątku Pominija 
położonego dość daleko a należącego do rodziny Huszczów, 

* I / / 

Jozef Huszcza^pośrednik z wyborow do spraw włościańskich urodzony 
w r. 18B6 syn Feliksa i Bonoraty z Jucewiczc/w ukończył uniwersytet 

w Dorpacie, rodczas powstania 186d roku dostarczał powstańcom odzie- 

, / 
zy i broni ale wywinął się od kary. Był jednem z założycieli '<ilen- 

' 1 

skiego banku ziemskiego i członkiem komisji szacunkowej zmarł w 

r. 1899. Syn jego Konrad Buszcza miał wzięte biuro techniczne w 
/ 1 

Wilnie, oprocz Pominija nuszczowie posiadali Koncepty położony w pow. 
kowieńskim. Y/ypoczęłein w miłej gościnnej a prostej atmosferze 

starego gościnnego gniazda ziemiańskiego po szyakch mego arysto- 

kratycznego kuzyna. W fominiju gospodarzył jeden z braci liuszczow 

filister korporacji Welecji co nie przeszkadzało że przyjął 4rkona 

nad wyraz koleżeńsko i serdecznie i nakarmił i napoił akuratnie. 

/ 

Rzecz oczywista/ że przedmiotem naszych rozmów były wspomnienia z 
Bugskich czasów . Dowiedziawszy się że wracam z Płotel nalał mi 

przed obiadem (jamm powtorn$ kieliszek starki aby zapić " Płotele " 
Choć to kuzyn kolegi , ale żeby jego jak to mówiona rojsty^z 

jego sknerstwem , dobrzeże kolegę nie zagłodził na śmierć, 

ł( 

^le teraz Panie w naszym domu nie^ceremonjusie powtarzała za każ¬ 
dym razem miła i przystojna pani Buszczyna dokładając mi na talerz. 
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Załatwiwszy spuwapi sprawy pena Huszczy dotyczących zamiany gruntów 
dla wyrównania granic po dniu spędzonym w jego gościnnym domu 
wróciłem do Telsz z zamiarem majhauhnihamdi&m dalszej pielgrzymki po 
powiecie Telszewakim, fLianowice do Jazdajc bwirtunów, 

Kowaatowa należącego dawniej do Staniewiczów i Wambut iaumia^mm 

ongiś najŁtffimgunpHP własności Gadonow. moich dalekich'krewnych, 

Wrzystkie te trzy rodziny srodze ucierpiały w powstaniu 6ó r. 

Właścicielem jazdajc w r, 186Z był Jarosław, Pankracy, Gnuiry 
mann trojga imion nwirtun syn Jozefa podkomorzego tel- 

szewskiego i Lucyny z Ważynskich , aa udział w powstaniu.był de¬ 
portowany do Ust Syeolska gub Wołogodskiej, Wrócił z wygnania 
w r, 186ż osiadł w Libawie zmarł w r, 1879, Jazdajcie i należący 
do bwirtunow drugi majątek zostały skonfiskowane, ó ile pamiętam 

rodzina bwirtunow jakimś cudem odzyskała Jazdujcie, 

i f 

Kownatow należał w czasie powstania do Staniewiczów, Był pamiętny 
tem^że tam znienacka okrążono dwc/r i aresztowano kilka osób. 

Kazimierza Pi■sudskiego syna Ludwika i Urszuli Billewiczowny 

z Billewicz^a ożenionego z Gołkiewiczownji, P^/raresztowaniu był 
on zesłany do ezemb.aru gub Penzeóskiej ale wrócił i zmarł na 


Żmudzi w Bi 


,w swoim majątku Byrwianach, -^iał 


on syna Jana i córki Wanda za Władysławem Chlewinskim i Marję za 
Jozefem Godlewskim 

s 

Bie wiem też i narazie nie przypominam kto był właścicielem 
Kownatowa, 

/ / 

Wambuty należały ongiś do bahonow. Tytus Gadon e-yn ^ugustyna 
regenta s^du apelacyjnego granicznego powiaty telszewsuiego i 

i 

Barbary bawiczowny ur w r, I8£b w Wambutach rotmistrz huzarów 
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potem pośrednik. z wy borow do spraw włościauskich żonaty z aiimil jgi. 
Żukowską z Upiny w pow. iizawelskim zmarł w jurna w r. 186.0, 

Waowa po nim w lat kilka wyszła zam^ż za Eustachego oadowskiego 
z pow, Wileńskiego. & V, 1863 była więziona ,w 1'elszaoh , Zmarła 
w Wmbutach w r. 1893, Jedyny syn Tytusa Wacław rozparcelował 
Wambuty sam zmarł w Locarno w r, 1907, 

w Telszacb zastałem telegram nyrekcj 
abym tymczasem wstrzymał się z dalszy moj§. pielgrzymką po po¬ 
wiecie Telszewskim a przyśpieszył swój powrot do ««ilna / gdyż 
czekają na mnie ważniejsze sprawy, załatwienie zas pomniejszych 
interesów w trzech wyżejwymienionych majątkach ^uto^e w gruncie 

rzeczy były mniej pilne ^odłożył do czasu wolniejszego , 

/ 

Byłem z tego nawet zadowolony^bo musiałbym stracie kilka 
dni na przejazdy , «amputy były jak powiedziałem powyżej były 
rozparcelowane i chodziło jedynie o rozłożenie pożyczki na 
nowych właścicieli , co mogłem również dobrz^wykonac przy biorku 
maj^c plany i opis majątku pod rękj w banku. 

ByAyamflariimakmam W drodze powrotnej prowadzącej przez powiat 

•^zawelski traktem na wi^d^cym z Telsz do Kurszan miałem zamiar 

/ 

odwiedzie moich krewnych Ciotkę hurbinę w Warpucianach 
jedn$ ze starszych moich krewnych , zajechać^ do Stanisława Czap¬ 
skiego do Serżan wreszcie odwiedzie moj^ kuzynkę Misię Rymga^- 
łłownę w Giliwiczach pod Kurszanami, 

Warpuclany nathamatł) i Piękny Jfrodubis leżący już w powiecie Ro- 
sienskim nad Dubiss^ należał do wuja Juljana Jelenskiego 

/ tom trzeci moich pamiętników " Paraegrynacje wuja Juljana " 

/ 

Wuj Juljan / raczej dziad Juljan / choo wrzyscy go nazywali w 
rodzinie wujem urodzony w Warpucianaoh w r. 1822 syn Jerzego i 


f 




- 81 $- 


Dominiki z Mikuckich / rodzonej ciotki mego dziada Witkiewicza / 
w r JQ61 został wybrany na pośrednika do spraw włościańskich 
Był w czasie powstania internowany w ci^gu kilku miesięcy w KovA 
nie . Po powstaniu zamieszkał w Podubisiu^a Warpuciany oddał w 
posagu swojej coCce zamężnej za Heljodorem Burbj,. 

Wuj Juljan był wieikim oryginałem i znanym na żmudzi smako¬ 
szem. Był to człowiek zamożny^rozważny i ostrożny. Rzadko Kiedy 

ruszał się w dalszy drogę. Jedynie raz do roku odwiedzał Rygę. 

Miał tam zawsze kompana starego feaptnrłia Karpia z Johaniszkiel 
który również nie wylewał za kołnierz i lubił dobrze zjesC. 

W sławnej r^gskiej restauracji ozhwarza a szczegulnie w 
staroświeckim handelku winem i delikatesami u Krebscha na starym 
mieście Harr von Jelenski była persona grata . ^ jeszcze za moich 
czasów studenckich gdym zaglądał również do Krebsoha^krążyły opcuuh 


opowieści o tem^jak obydwaj panowie siadali przy beczułce z kawio¬ 
rem i popijając umiiimihii jedli kawior stołowemi łyżkami prosto z 

Mat / / 

beczki. Juljan zmarł jakoś w r. 1899 w rok przed moim ukoń¬ 

czeniem Politechniki Rygskiej. 

magaatoamffim Minęłem gorę najwyższy gorę na Żmudzi gdzie 


/ 

według podania zwykły zbierać się czarownice z całej Żmudzi i 
Byrwiany należące do mego kuzyna Jana Piłsudskiego / Było 
trzech Janów Piłsudskich Haiamto Stryjecznych czy stryjeczno 
stryjecznych braci. Z nich dwuch byli to znani bumlerzy jeden 
który mieszkał w wilnie / straciwszy swój ładny majątek i iaiał 

zajęcie w 'Wileńskim Banku Ziemskim jako major domus^tej instytu 


ojl. również bumler ale innego typu i raczej domowego chowu 

mieszkał stale im Dyrwianach wreszcie był jeszcze stateczny Jan 
rodzony brat Marszłfca prawnik z zawodu i " sycylista " późniejszy 


minister skarbu 
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Skręciwszy alej^ lipowy prowadząca do Warpucian stanęłem przed 

' 

gankiem typowaego zamożnego dworu Zmudzkiego murowanego ale 

' 

krytego gontem jak zwykle otoczonego gęst$ zielenią lip i 

kasztanów z nieodzownym klombern, przypomina j^cym dobrze ulu- 

krowany tort i rabatami z rezedy i lewkonja. W całym taitu&iii&duii 

obejściu czuło się ten szczegulny dobrobyt i sytość żmudzka. 

Już sam widok domu świadczył że człowiek stgid głodny nie wyje- 

dzie, Ciotka Burbina mieszkała z synem Mateuszem^drugi jej syn 

Genio zmarł za młodu. Matys Bur ba gospodarzył wówczas w warpu- 

cianacb i w swoim czasie należał do złotej młodzieży na Uniwer- 

n 

sytecie Petersburskim trzymając się z Michałem ziabiełł.^, mmamm 
Bogdanem ozachn,j i którymś z Mohlow, Widywałem go w domu moich j 

rodzico\v za czasów szkolnych. Ukończył prawo, grał dobrze w win- 
ta był gospodarny, przezorny w interesach . Jedyna córka Mary¬ 
nia wyszła zam^tż za Hryszkiewicza również ze Żmudzi , te małżen 

stwo nie było dobrze widziane wśród rodziny i raczej uważane za 

/ 

mezaljans. Hryszkiewicz miał brata doktora w Moskwie^który był 

żonaty również z mojg kuzynką Ziutęi Ifarbuttown^sławny pjanistk^ 

i uczenie^ Rubinstejna, Hryszkiewiczowie ciągle chodzili jak ■; 

o . i 

to mowij z nabitym karabinem koło swego honoru jako ze na Żmudzi 

,f / / 
należeli raczej do szaraczkow i byli bardzo obrazliwi. doktorowie 

Hryszkiewiczowie mieli jedynego syna Witolda późniejszego arkona 
bardzo zdolnego inżyniera^ który ukończył Politechnikę War¬ 

szawską i ostatnio tu na emigracji był profesorem i dziekanem 
BmMn wydziału elektrotechnicznego w Polish Uniwersity college, 
zdawszy przedtem doktorat na Uniwersytecie nondyfiskini. 

Hryszkiewicz przyjął obywatelstwo brytyjskie i zmienił nazwisko 
na Nerbutta jako że będ^c Jjrochę snobem nie bardzo widać lubił zwać 
się iiryszkiewiczem. ^resztgi Bar but t dla anglików przedstawiał mniej 
trudności " in spelling " od Hryszkiewicza. 
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nMtjjmnfinniifin Matys Burba trzymał swego szwagra aa dystansie będyc 
przekonany że Burbowie to najwięszy na żmudzi rod 


AtMu? i#l mumm #vm. 

aastalem w domu tylko ifitctkę Burbinę , Matys był gdzieś w równie 

Długo trwało przywitanie 4 us'ciski głowy i rozpytywanie się o zdro- 
R opiicow / , 

wiciotek, wujów , \fjt\WiMfiT\ 

- Ale ja tu ciebie trzymam na ganku , a musie jestes* przy mordowany 


- drogy bo z Telsz flo szmat drogi i zgłodniawszy . Zagość się w 

1 i 

* swoim pokoju i choc co najprędzej na obiad. 

Ciocia BurbIna nie była by corky"Wuja*Juljana" gdyby nie nakarmiła 
siotrzenca tak że ledwo mo # gi wstać od stołu. 

Wrzystko ty Dyło tak świetnie upieczone , przysmażone , przyprawione 
że człowiek mimowolnie grzeszył obżarstwem , a tu ciotka Burbina 
ciągle mi dokładała na talerz. 


- Mieczyslu , tak mało jesz jak kurczuk " - może nie smakuje . 

/ 

Mimo naocznych dowodow że mi wrzystko smakuje ciotka nie mogła zro¬ 
zumieć ^że młodsze pokolenie nie jest tak zaprawione do jedzenia jak 
pokolenie " wuja A Juljana* 1 dla którego wyciąć kopę kołdunów było 
fraszką. 

U pi$ , pid , ^iczjisiu , Matusia nie ma tak ja sama tobie doleje, 

- Nieboszczyk ojciec moj zawsze mówił że " kieliszek wina po zupie 

- to rubel doktorowi z kieszeni 

Po obiedzie ciotka zaproponowała mi sakramentalny drzemkę z czego 
skorzystałem nie tyle dla potrzeby snu,ile dla odpoczynku po żmudzkim 
obiedzie. Nigdy nie sypiałme po obiedzie , ale pokoj gościnny 
wygodny z miękiemi meblami f oknem otwartym na park i zapachem rezedy 
usposabiał do snu. cum się nie spstrzegłem jak zasnyłem , 

DOiero służycy rozbudził mnie anonsując że Pani czeka na toerendzie 

z podwieczorkiem. 
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ag^ia^tłfl^aPrf- ******* 

Udałem się na werandę gdzie z za licznych salaterek, półmiseczków 

f t 

napełnionych konfiturami, wędliny , koszyków z bułeczkami 1 suchar- 

t 

kami^tacy z owocami i Bog jeszcze raczy wiedzieć czem^ ujrzałem 
rozpromieniony twarz cioci Burbiny. 

-> Opowiedz Mieczysiu gdzie byłeś u nas na żmudzi? i czy trochę po 

- drodze wypoczęłes, 

Bofitbedziawszy się o mojej bytności w PłSJtelach - tylko pokiwała gło¬ 
wy - Czy ten francuz ciebie czasem żabami pieczonemi czy ślimakami 

*■ f 

- nie nakarmił-£ jfenaberja tam francuska , ale coz kiedy przy tej 

- fanaberji wrzyscy głodni chodzo i kradno jak nigdzie u nas na 

- żmudzi, 

- Posiedź w Warpucianach , trochę odpocznij , a gdzie dalej Ciebie 

t 

- Bog prowadzi . 

- Miałem zajechać do Stanisława Czapskiego do Berżan # a potem do 

t 

- Gilwicz do Hymgayłłow, 

- Dobrzćże mnie powiedziałeś^ - rzekła ciotka Burblna - bo naprożno 

- bys pojechał , Stanisława Czapskiego spotkałem wczoraj^ pojechał 

r 

- do Kowna tak tylko sama hrabina rezyduje , a choc Czapski to 

- twój krewny a chwała Bogu nie mo^to nie rekomenduje tobie 

- Mieczysiu tam jechac w gos^ine^ bo hrabina to ckliwa konfitura a 

- do tego pLmpm jak jest sama w domu to i sama nic nie je i nikomu 


- jesc nie daje a od 


a od fanaberji na 


- talerzu zamiast jedzenia syt nie będziesz chocby Mtk nie wiem 

i 1 / 

- w jako liberje lokajow poubierać, 

*vy /ALjnr 

Podziękowałem ciotce za ostrzeżenie 4. wobec iStanisława 
Czapskiego zrezygnowałem z bytności w Berżanach , tembardziej ge 
-»tanisław Czapski zapowiedział swojy bytność w Wilnie w banku, 

/ t 

lizajutrz choc mnie ciotka gwałtem zatrzymywała jeszcze na dzień 
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w VJarpucianach pod prtekstem że zamiast Herżan posiedzę u niej to 
nie v/rzystkie tematy rodzinne zostały wyczerpane prosiłem, aby 
mnie odesłała do Gilwicz, Pożegnawszy yMtfiUto i ~ 

siadłem do wygodnego staroświeckiego 

czwórkę solidnych może nieco za okrągłych gnladych klaczy z 

1 dostatnią y 

furmanem Kajetanem ubranym w s mfluŁriciffl liberję na kozie i ruszyłem 

do Gilwicz. 

ł> 

Po drodze Kajetan opowiedział mnie wrzystkie nowiny z okolicy . 

Że jakoby pan Górski z bzawkian pogniewali się z panem Janem bagur- 

skim z Dyrwian na kiermaszu w bzawlach. Ze u pana Jana Grużewskiego 
w Kurszanach haniebnie piękny, urodzaj, a p, Jakubowski z Kiecin 

wyjechał zagranica do ciepłych wocl a w Gilwiczach tał teraz jest 
tylko starsza pani i panienka , 

ffi &nD ffla i rtmm g i m ba pogawędce czas mnie szybko zeszedł i anim się nie 
obejrzał gdym podjechał pod dwór w Gilwiczach i wpadłem w pulchne 
objęcia Cioci Hymgayłłowej i zawsze przystojnej i miłej Misi Rym- 
gayłłowny^jest starszej córki. Misia parę lat spędziła u nas w 
byłgudyszkach będ^c wychowawczynią mojej młodszej sic&ry ^nielki. 

Nie byłem spokrewniony z Rymgayłłami natomiest ciotka otani- 

i / J / 

ława Rymgayłłowna z domu Jarudowna była krewny bliską Witkiewiczów 

z poszawsza. Misię lubiliśmy wrzyscy bardzo i poniekąd wsiąkła ona 

do naszej rodziny. Mm Ciotka straciła męża jakoś przed dwoma laty, 

Posiadał on dwa ładne folwarki, Gilwicze i Łewmiaki. Był przez 
czas dłuższy prezydentem miasta Szawel, Ta prezydentura znacznie 
nadszarpeła jego fortunę^tak że po jego śmierci ciotka nosiła się 
nawet z zamiarem sprzedarzy hawj^miak. Rymgayłłowie była to stara 

i AD 

szlachta żmudzka , Pradzaflfa w prostej linji Misi służył w armji 

/ 

Napoleona i brał udział w szarży szwoleżerów pmrimrnmmmgnj mi j mm w 
wywozie somosjera w Hiszpanji, W Gilwiczach znal^fłem wiele pftmrtim 
cennych muzealnych pamiątek i jego notatek spisanych w " sekster- 
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rnach w czasie kampanji hiszpańskiej. 

Namawiałem Misię aby się zajęła żeby te cenne pamiątki nie prze¬ 
padły i umiescic takowe w muzeum. 

Brat jego zmarł przedwcześnie we Włoszech i musiał byc niepospolitym 
zgoła artystę'znalazłem całe albumy i stosy jego rysunków wykonanych 

ARTYSTrClfi/it ' 

ntffó 'Jwmmw* z czasów jego pobytu mmflm we Włoszech. 

pozdrowiwszy Ciocie Rymgayłłowę od Cioci Bnrblny pograężyłem się 
znowu w żmudzkiej gościnności . Po obiedzie wyjechaliśmy z Misię we 
dwoje •* szarabanempo tej tak malowniczej i pełnej 
niewysłowianego uroku części Żmudzi. 

Była to moja ostatnia wizyta w Gilwiczach. W parę lat później 
Misia wyszła zamęż za hr ¥,ŻBuhlowa spolszczonego niemca i bli¬ 
skiego krewnego byłego kancelerza v. Buhlowa. 

Dostali oni potem w spadku dobra na Pomorzu a między innemi o 
mało nie wypadły im w udziałe dobra Nassenheide należęce do 


hr Arnima Szlagentina pod Bzczecinem / patrz tom 1 moich wspom¬ 
nień pod tytułem " Bamothik z Nassenheide " / Zaiste życie umie 
płatać zgo£a nieprzewidziane kojarzenia się wypadków. 


Nazajutrz wczesnym rankiem pożegnawszy Misię i Ciotkę 

Rymgayłłowę stanęłem w -Kurszanach kierujęc się z powrotem do 
Wilna. 

wśród moich licznych krewnych na żmudzi najstarszym bodaj wiekiem 

* 

i ( 

był wuj Jozef Jagmin ożeniony z najstarszy z sióstr mojej Matki 

.Elwiry z Witkiewiczów. 

* • 

Jozef jagmin ur w r. 1830 syn Michała kapitana artylerji wziętego 

/ 

do niewoli w r. 1812 i Kasyldy z Jagminow. 

t 

Ukończył szkołę podchorążych gwardji w Petersburgu i jako oficer 

• _ ’’ 

służył w pUłku konnych grenadjerów gwardji w Peterhowfie, poczem 
przed samym powstaniem wyszedł do dymisji i osiadł w majytku Bauby 
położonym pomiędzy Szawlami a Radziwiliszkaml. Pakos przed rokiem 
towarzyszyłem Matce mojej do Raub na obcho^ złotego wesela 'uttfiSk 


I aminów_ 


_ 




















I J ( , < / 

wojostwa Jagminow. Wuj Jozef zmarł w parę lat później w wieku 
90 lat. Za jego to porady Ojciec moj umieścił mnie jako jedno- 
roczniaka w Pułku Konnych Grenad jerów Gwardji, 

famhmaiMmyiBtomniattiatonTgimiiffim aamAttffl akiiij i yiBpiffiinmprfaptam iymaffattmifa giiTitómiadak 


Ze starszego pokolenia licznych moich krewnych po matce osiadłych 

na żmudzi ■ ugadnntiyn imni wymienię Jozefa Dowgirda syna Stanisława 
i t 

właściciela dóbr Polepie nad Dubiss^.powiatowego marszałka ko¬ 
wieńskiego z wyborow od 1857 do 1962, Ożeniony był z Alwir^ Gado- 
nownj z Wamput, Antoniego Medeksz^ właściciela Pokiewia brał on 
udział w Powstaniu w partji Cytowicza 1 emigrował zagranicę 
zmarł w r, 1912 pozostawiając barwnie skreślone pamiętniki Jurahi 


Synowiec jego wuj Medeksza mieszkał stale w Rydze jako adwokat 

\ i / 

ożeniony był z Kossakowską miał syna Stefana właściciela dóbr 

Poszumierz, filistra iirkonji i Polonji 

6y7y f 

Dykteryszki siedziby starego żmudzkiego rodu Szemiothow . 


Moj Pradzad Tadeusz Szemioth 'bjrasciciel Dykteryszek był ożeniony 
z iiniel^ z Koszczyców z Miadzioła , Miał syna Tadeusza urodzonego 
w r. 1814 , Od 1858 do 1864 piastował urz$d marszałka szlachty 
powiatu ^zawelskiego, W ozasie powstania wyjechał do Nicei. 


pomimo to został oskarżony za udział w powstaniu i skazany na wygna¬ 
nie do Ufy . DziTki żonie swej Szczytownie z doW^ktora była damg 
dworu^wyrok ten został zamieniony na mieszkanie w aydze. Tadeusz 
Szemioth oprocz syna Tadeusza ożenionego ze ^zczytoW^ miał córkę 
iSlwirę moj^ rodzony Ś^bkf*^uroazonj°w ^jjySteryszfech 1 Sarę” za 
Giełgudem / który emigrował do Anglji pradziadem sławnego autora 
Giełguda / Annę za Górskim i o ile paifaptottm pamiętam Marję za 
Billewiozem których córka Marja Billewiczowna wyszła zam^ż za 

i i 

Jozefa Piłsudskiego i była matk^ Marszłłka Jozefa Piłsudzskiego 


W Giegranach skonfiskowanych po roku 1863 mih«niiikiaat w pow. ozawel- 
skim mieszkał 
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*»ntoni Hę sławski syn Stanisława podkomorzego kowieńskiego i 
Józefy z Kunickich , ożeniony był z siostry mego Dziada Witkiewi¬ 
czów^. urodzony w r. 1814. Za udział w powstaniu skazany na wygna 
nie do penzy. Po powrocie z inUnam wygnania osiadł w Li baw ie^, gdzie 
umamą otoczony powszechny cziy umarł w r, 1880. 

Miałfr syna Michała znanego adwokata wileńskiego posła do Dumy i 
pierwszego z wyborów prezydenta Wilna ożenionego z Grużewsky oraz 
Witolda znanego doktora i dobroczyńcy ludności wileńskiej ożenio¬ 
nego z Bmiljy z kniaziów Bielskich. Syn jego Witold był ożeniony 
z Ady Hryszkiewiczowny a córka Janina wyszła zamyż za Aleksandra 

barona Burchardta adwokata wileńskiego, 

/AK juz 

iszalin i Płotele należały do hr Choiseul Gauffier pisałem powyżej. 
Berźany pisałem powyżej własnoc hr Stanisława hr Czapskiego 

i 

Majytek Justynow należał do przyrodniego brata mego dziada Ignacego 
Witkiewicza f Cezarego Narbutta, Cezary Narbutt ur w 1887 

studjował na uniwersytecie w Dorpacie. Na sktek udziału w Powstaniu 
został zesłany do Czerdynia gub. Permskiej. Justynow został sprze¬ 
dany przymusowo Nabył go generał Rennenkampf. Po wygnaniu kazano 
mu mieszkań wraz z żony Felicja z Jankiewiczów w *nhtoMifc« Mltawie 
pozostawili mu jednak majytek sterkławki w pow. felszewskim. 

Zmarł w r, 1888. Dzieci pozostawił Marjana inż dróg i komun, zmar- 

/ ( 

łego w tragicznych okolicznościach w Sterkławkach i córki z.of Ję 

za Ludwikiem Szukszty z Medyngian w pow. Telszewskim i Józefę 
za dr Hryszkiewiozem w Moskwie. 

W Jużyntach na Górnej Litwie zamieszkiwał kuzyn matki mojej po 
Szemiothach i po Mikuokioh / Matka dziada Witkiewicza była z domu 

Mikuoka m&uu&taał Michał Weyseenhof ur w r. 1831 ożeniony z Waniy 

> 
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hubieńskę pozostawił dzieci Jozefa znanego powiesciopisarza ożenio¬ 
nego z bankierwonę Blochownę, Woldemara ożenionego z Ledochowskę z 
Wojtowieo z Podała i córkę zmelję za Zoltanem, 

Z rodzinę Romerow z ^ntonosza bylińmy spokrenieni przez Zzemiothów 

f 

1 ZN 

i Rudominowhdward Romer syn Michała marszałka gub Wila«£kiej i 

'$ > ~ r t 

Rachli z de Raes*ow ur w r. 1806 był wyohowancem uniwerstytu wileń¬ 
skiego. W latach 1850 należał do spisku Konarskiego, był zesłany 
dożywotnie do gub Wołogodskiej r. 1850 ułaskawiony wrócił do 
kraju i był wybrany pośrednikiem pow. Jezioroskiego W r. 1865 był 
aresztowany . Syn jego Bronisław Romer właściciel majątku iintonosza 

był jednym z założycieli korporacji iirkonja, Miał synów Bronisława 

i^mj«atoBamihmmm zamordowanego przez bolszewików ofifcceru pułku 

< ( ‘ ' 

gwardji huzarów carkosielskich a później rotmistrza pułku Ułanów 

z am0avowa wy zos7At /3#iez noisięwiKdwy , 

krechowieckich;iHT czasie przedzierania się z bBobrujska na połnoc do 
oddziałów Hallera. Mateusza pu^kdlTika artylerji ożenionego z 
Marjg z Korybut Daszkiewiczów, wreszcie Tadeusza byłego ambasadora 
w Japonji i Ministra opraw Zagranicznych ożenionego z ZoTję z Wań¬ 
kowiczów. 

W pow. Zzawelskim były dwa majątki noszące te sarnę nazwę a więc 
Dyrwiany mego kuzyna Jana Piłsudskiego i dpyrwiany należące do 
starożytnego rodu comesow Magurskich których ifaafarhmymm a pifafrfaaćtbnin 
epitaphium możno oglądać w katedrze wileńskiej i kościele sw, Jana 
w Wilnie, iidward Magurski ożeniony z siostry mego dziada Witkiewi- 
czownę miał synów:Jana doktuca zamieszkałego w Rydze, włsciciela 

•Wyrwian, Wiktora rejenta zamieszkałego w Petersburgu ożenionego z 
pannę Syciankę. $ Zygmunta i córkę Marję za 7vRo/E\a/swim 

właścicielem majętku w pow. Dzisnienskim. 

i t ■ , 

Na tern kończę krotki i daleki od pełności spis moioh krewnych na 
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Żmudzi i częściowo na górnej Litwie. 

Nie wspomian narazie o Litwie i Białej Rusi.gdzie byliśmy spokrew¬ 
nieni z Koziełł Poklewskierai, Turami, Chomińskiemi. Jeleńskiemi, 

szczytami, Lopacińskiemi, Chrapówiokiemi, okirmuntami, Radzikowskie - 
mi, polkowskiemi, Dowgiałłami z Dukszt , hiewlic^mi,Rudominami , 

Na tem kończę moj nieco przydługi fragment żmudzko- litewsko - kre- 
wienski.dopełniajgic jeszcze w paru słowach wspomnieniem o rodzinie 
Dymszów z któremi choó nie byliśmy spoki'ewnieni a zapewne spowino¬ 
waceni przez Gadonów i Górskich^ to jednak rodzina ta należała do 
rodzin nad wyraz zaprzyjaźnionych z domem moich dziadowi rodziców 
i od dzieciństwa tak się zżyłem z ich rodzin^ jak z najbliższemi, 
Pozatem wrzyscy Oymszowie byli to ludzie wielkiej wartości , bardzo 
inteligentni , żywo interesujący się literatury i historjy. 
fcEha malm a n it ly imBatt ni Dziad ich Kleofas Dymsza syn Piotra i Marji Gado- 
donowny^porucznik czasów kościuszkowskich legjonista walczący pod 


Kniaziewiczem , ranny pod Lipskiem umarł w r. 1632 jako ostatni 

pokomorzy Teleszewski Ojciec ich również Kleofas ukończył uniwer- 

/ 

sytet w Dorpacie w r. 1642 następnie st^djował na uniwersytecie w 
Bonn i w instytucie rolniczym Grignon pod Paryżem gdzie zetknął się 
z Mickiewiczem , Słowackim, Towianskim . w dobie reform włosieiandcŁ, 
po przybyciu Murawjewe do Wilna jako niebezpieczny agitator był 
zesłany do Woroneża^ ma jytki zas' minhmmmmramiBttkii^Btfainttmrn Lub^. Janopol i 
Zidaniszki na mocy ukazu przeszły w obce ręce. Wrócił z wygnania w 

r, 1669. Wówczas udało mu się odkupie z trzecich ryk dziedziczne 

■ 

-^daniezki, Zmarł w r. 1902 . Żonaty był z Teresy z Nałęcz- Gorskii 
pozostawił synów Jozefa starego kawalera^Naczelnika Komory Celnej w 
Rydze. Henryka dr Medycyny , posła do dumy państwowej / ożenionego z 1 
Marj 3 z Żołędziów. mtwufaatoi właścicielki dóbr Ruszony na Inflantac] 

-__,___ ~ . ■ fi 
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Dugenjusza ( Inżyniera Dróg i Komunikacji ożenionego z Liw ja Majo- 

t . 

reacu ( córka proiesora i byłego premjera Rumuńskiego^właściciela 

mnjytku Ilzenberg ^wreszcie Lubomira^ pro resor a Uniwersytetu Petersa 

burgskiego, posła do Dumy , ożenionego z aof jy kierbedzianky corky 

inżyniera Ltanisława Kierbedzia budowniczego mostu przez *<isię w 

Warszawie. Profesor Lubomir Dymsza w czasie swojej kadencji w Dunfe 

odznaczył się odważny i energiczny obrony uhełmszczyzny. 

odziedziczył on Zdaniszki ale mieszkał głownie na Podlasie w Dłamtaa 
/V£PiASH 

majytku jego żony. 

W tomie czwartym moich wspomnień zamieściłem w opowiadaniach pana 
Kiemczynowicza " Przygodę pana Dymszy " przygoda była autentyczny 
natomiast uwagi pana Kiemczynowicza o iigim panu Kleofasie nie odpo 
władały prawdzie, ^apewne pan Kiemczynowicz czerpał te wiadomości 
o życiorysie s.p. pana Kleofasa od ludzie niechętnych^ dfo kto z ib 


nas ich niema. 
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WRZESIEŃ 16 13 

H 

Po powrocie do Wilna musiałem zajyc się przygotowaniem domu na 
przyjazd Zony mojej , bowiem na poczytku Października spodziewaliśmy 
£ię powiększenia rodziny. 

W oczekiwaniu przyjazdu żony przez całych prawie szesc tygodni 

nie ruszałem się w Wilna za wyjyflkiem Niedziel kiedy wyrywałem się 
do Syłgudyszeł: lub do Horodyszcza. 

Nastał Wrzesień ^ten piękny barwny Wrzesień na naszej Litwie . Ranki 
były już chłodne , pioimpcafocich zaległa jesienna cisza . Kończono 
wykopki ziemniaków , Po polach słały się pajęczyny . w powietrzu 
pachniało dymkiem z ognisk roskładanych na polu psubm&irmpmakidiji 

p am t nm l iałim namipnilttcsm rozciełano lny . 

Bociany już odleciały f stada dzikich gjŁsi i klucze żorawi ciągnęły 
ku południowi. 

Korzystając z pobytu w Wilnie postanowiłem urzędzie z ramienia 
-ekcji Rolnej której byłeip prezesem^pokaz maszyn do karczunku. 

Porozumiałem się zawczasu z Lirmami reprezentujycemi te maszyny 
oraz ministerstwem rolnictwa prosząc o nadesłanie nam na czas po¬ 
kazu intsruktora. 

i 

brzydziliśmy pokaz w majytku »<irszuba Aleksandrowicza na sadam 

/ ( ( i 

leśnej porębie. Było cos około 6 rożnych systemów maszyn, zebrało 
się sporo ziemian na ten dzienna Jo^Ci. Borowski z Trybańc przyjechał 
sam zabrawszy z soby kilka czwórek i.ornalskich dla przewiezienia 
maszyn i obracania kieratów . NiektJre maszyny miały specji^ne 
kieraty^inne znów dźwignie wreszcie miały b$ic jeszcze demonstracje 
z wysadzaniem w powietrze pni za pomocy patronów z dynamitem. 

Ten ostatni system miał byc zademonstrowany przez 

i \ 
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instruktora wysłanego z ministerjum rolnictwa z Petersburga. 

Gdym przybył na miejsce prób zastałem tam już sporo osob a między 
innemi przybyłego in4jrsf t uktora / jakiegoś sympatycznego młodego czło 
wieka. 

Zsczę tyliśmy wdięu&mod punmm demonstracji maszyn konnych f każdy z 
przedstawicieli firm starał się oczywiście aby jego maszyna naj¬ 
lepiej funkcjonowała. 

Zauważyłem jakiegoś urzędnika w czapce ministrestwa rolnictwa 
który stał zboku. W p^Cfej chwili zbliżył się do mnie pytając czy 

to ja jestem przewodniczącym sekcji rolnej. Odpowiedziałem twier¬ 
dząco, 

- Proszę pana ja jestem świeżo naznaczonym instruktorem rolnictwa 

( u. 

- na gubernję wileńską , ale jestem obirzony tern co widzę i muszę 

- niezwłocznie " dołożit po naczalstwu ^ tu zamiast pokazu maszyn 

- jest jakaś polityczna demonstrancjar 

- 0 co chodzi - spytałem zdumiony. 

- Pan widzi tę maszyny i co na niej jest napisane ? spytał 

- Widzę a rzekłem - to jest nazwa maszyny angielskiej nazywa się 

- Monarch. - 

- Proszę pana - rzekł to jest najwyższy brak uszanowania dla rodzi 

- Oesraskiej wystawiać maszynę do karczunku lasu pod tpimmmmm ta 

- nazw^, 

- Panie czy pan jest przytomny - spytałem już ze złością w głosie 

Proszę pana ja chcę wstrzymać pokaz^jestem na to instruktorem 

- gubernjalnym . 

/ i 

©garnęła mnie wściekłość. 

- Czy pan wie z kim pana rozmawia - rzekłem - jestem urzędnikiem 
















- do szczegulnych poleceń przy ministrze - i je za to odpowiadam 

- e teraz powiem pany - wynos f # się pan do wrzystkich djabłow, 

fflmM jyiPft i ft ngmip Pi aa g m Wysłany przez Ministerstwo specjalista od ttar- 
czunku stał jak. to mowig z otwarty gpimj m ze zdziwienia i oburzenia 

gęt>& 

popatrzywszy na swego patrjotycznego kolegę z ministerstwa rzekł 

- No ale tu do pas to przysyłaj^ swołocz^ 

Na moje oświadczenie instruktor odrazu zmienił ton . 

- proszę mnie wybaczyć - rzekł - ale ja uważałem za swój obowiązek 

- jako^istino ruakago człowieka 1 sta<4 na straży szacunku do majestatu.,;! 


i 




“ Wynosc się pan do wrzystkich djabłow-rzeKłem 


- Jak pan życzy - odrzekł ale ja zaraz zamelduję pomni swojej bez- 


-posredniej władzy. 


- Wynos się pan - powtórzyłem. 


Nie było rady poprosiłem borowskiego aby mnie zastąpił a sam siadłem 


do dorożki i pojechałem wprost do gubernatora. 

szczęśliwie zastałem gubernatora i po zameldowaniu zostałem natych¬ 
miast przyjęty przez wieriewkina. 

Opowiedziałem cał-^ sprawę gubernatorowi ^widziałem że był całym 
zajęciem nad wyraz obarzony, W czasie naszej rozmowy zadzwonił 
telefon. 

Gubernator przerwał ęnaszjt rozmowę i z kimś rozmawiał dość ożywiono 

Po skończeniu rozmowy zwrńcił się do„ mnie - W tej chwiwli jat pan 
słyszał miałem rozmowę z Naczelnikiem Rolnictwa i Ocfbr Państwa 
gub Wileńskiej i £coienskiej , exellencj^i oielaninem f który opowie¬ 
dział o całej sprawie. Przecież to wrzystko wygląda na komedję, 

- Gzy Piotrze <*łodzimierowiczu pan będzie tolerował u si%ie takich 


I 




i 


*• 


i 


i 


■ m 

il 


- prowokatorow. 


-i 


A 
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Gubernator poczerwieniał na twarzy, 

-Tak. to niesłychane rzekł , żeby człpwiek z wyższym wykształce¬ 
niem , uczony agronom f urządzał takie przedstawienie , chyba na 

- to aby prowokwac władze, p zecież to młody człowiek swołocz , 

- Wrzystkiego można się od niego spodziewać , a to moja rzecz aby 
-go usunjc ze stanowiska , porozumiem się w tej sprawie z panem 

ielaninem, , .ile nie można tego bagatelizwoań , bo dojdzie jego 



- o 


. / f I 

- donos do zandarmarji i może byc śledztwo ktorego ja już nie będę 

i < 

- mógł powstrzymać, 

.1 

- Ozy panowie jeszcze nie dokończyli demonstracji maszyn^ 

- o^dzę że nie odrzekłem, 

- Mam myśl rzekł gubernator , uprzedzę cał^ sprawę.- ^araz zawezwę 

- do siebie naczelnika żandarmerjl - niech pan poczeka - następnie 

- poproszę pana^aby pan nieodmowił w jego towarzystwie pojechać na 
miejsce i pokazać jemu przeńwrzystkim maszynę marki Monarch a potem 

- zanajomic jego z przebiegiem sprawy, 

- ^reszt .3 panie Mieczysławie -rzekł jest to poniekąd Pana obowiązkiem 

- jako attache do specjalnych zleceń przy ministrze wyjaśnić tę spra 

- i mAmm zapobiedz narażeniu prestiżu ministerstwa rolnictwa. 
Gubernator zadzwonił w kwadrans po tern do gabinetu wszedł młody 
elegancki , ubrany z cał^ starannoscię w swcśj niebieski surdut za 
srebrnemi akselbantami pfeodikownik żandarmerjl, 

- panowie się nie znacie - spytał mnie- 

- pozwoli pan że mu przedstawię pułkownika ......... naczelnika 

- Gubernskago Żandarmaskago Uprawlenja. 

Podaliśmy sobie ręce. 

























Gubernator w paru słowach przedstawił cały sprawę. 

Pułkownik wysłuchał spokojnie ( ani jeden muskuł nie drgnął na 
jego twarzy, 

- iihcellenc jo ja już jestem powiadomiony o wrzystkim, 

- Proszę pana aby pan niezwłocznie z towarzystwie pana Jałowiec- 

r 

- kiego który zapewne panu wiadomo jest urzędnikiem do specjalnych 

- zleceń przy ministrze,, udał się na plac maszyn i 

- sam sprawdził i urzędowo mnie opisał przebieg 

Mon A ach 10 WASiyHAOO HAACZO\A/A/v/a~ 

- jest pni po wyciętym 

- lesie a żadne polityczna propaganda lub intryga. 

Pożegnałem się z gubernatorem i byłem miło zdziwiony gdy przed 
domem gubernatorskim ujrzałem powóz zaprzężony w parę czarnych 

i i 

rysaków a stojący na warcie stójkowy oznajmił mnie że to 
konie przeznaczone dla mnie,i pułkownika, 

- wiedliśmy do powozu po długich ceregielach kto ma si^sc z prawej 

- a kto zlewej strony, 

pułkownik odezwał się pierwszy do mnie po Irancusku którym wła- 
dał widocznie świetnie z tym pięknym Trancuskim peterburskim 
akcentem 4 

- jestem oburzony całym tym zajściem i daję panu słowo^gentlemana 

- mimo munduru który na sobie noszę^ że postaram się uwodnić 

- tonuam rolnictwo wileńskie od tego rodzaju nieproszonych opiekunów 

3TOfy«wB\}aw*wntwwwtt9waawpikavuwgriBftBwwłftsnlwwtienwKsfc]?wwtK®wfetteonimttk 

mffimpmmnilnympaitainminriBirnmriirłyiinamitifcamnilP imtMniBffimmpininwpiMwIniniHmpiiawrtiinitimTiiitiwmrnmTn 

Moje pojawienie w towarzystwie żandarma,na placu wywołało niemałe 

i 

zdziwienie. Niektórzy przypuszczali że to ja jestem już pod 
aresztem tern bardziej byli zdziwieni^ gdym wziył pułkownika pod 
rękę Jak najlepszego przyjaciela i prosto zaprowadził do maszyn 
zatrzy ujyc się przed owy niebezpiecznie polityczny maszyny 































fiututt - Panie pułkowniku - rzekłem - o to jest taompota politycznie 

- niebłagonadieżnaja maszyna. 

I v 

pułkownik -wybuchnął śmie cheip 

- Chyba bomb* 1 ta maszyna nie posiada'* zapytał 

- Pułkowniku , maszyna bomb nie ma^ ale za to zaraz będzie pan 

- świadkiem wybuchu bomb nadesłanych z Petersburga przez Mini- 

- sterwstwo rolnictwa, 

i z 

77 tej właśnie chwili rozległy się głośne detonacje i kilka 
pni wyleciało w powietrze. 

Pułkownik z zaciekawieniem przyglądał się pokazowi. Poczem 
wzięŁ-r.nie na stronę i oświadczył że złoży odpowiedni raport a 
sprawca całego tego zajścia będzie sam odpowiadać za robienie 
fałszywych donosów. Poczem zasalutował i siadł do powozu i 
odjechał. 

Po skończonym pokazie opowiedziałem obecnym o przebiegu całej spra¬ 
wy. Najbardziej był oburzony całym zajsWiem wysłany w Petersburga 
agronom , był on wychowancem Pietrowsko Kazumowskiej akademji 
rolniczej pod Moskwy ukończył tam wydział meljoracyjny i miał tytuł 
inżyniera. 

- To wstyd f dla całego ministerstwa taki agronom - rzes.ł 

( , 

- tfidac że pan nie zna tutejszych stosunków , takich ludzi dawniej 

- nam nasyłano , teraz czasy się zmieniły^ale jeszcze jak pan 

- widzi niezupełnie. 

Ulokowałem zawczasu naszego gościa w Hotelu Georges'a i prosiłem go 
atogimmammmgL aby zechciał zjesc ze mngi kolację. 

podziękowawszy Józiowi Borowskiemu za pomoc pożegnałem się ze wrzy- 
stkiemi. 

pojechałem do domu aby się przebrać i trochę odpocz^c / , napisać pa¬ 
rę listów i około 8 udałem się do Georges’atfi 
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Było około ósmej wlec.zorgdym w.szedł do sali resatauracyjnej hotelu 

/F Dy nie )AK/<HS 

^e#prges a » A»ala była p n a iba prawie pusta mammitaroftirhAort-imm 
dwuch gości siedziało przy stoliku na końcu sali w pobliżu or¬ 
kiestry, Jeden z siedzących ujrzawszy mnie skinął w mojg stronę, 
Podeszłem bliżej i oniemiałem za stołem siedział ptnmp to ff ifo ff mgimtfl 
delegowany z ministerstwa inżynier w towarzystwie Totka Radziwiłła 
na stole stało kilka butelek obydwa byli jak to mowig dobrze 'ffl? 
pod gazem , 1 

- Gdzieś się zapoznał i zaprzyjaźnił z inżynierem spytałem Totka, 

- Przyjechwaszy do Wilna dzis^ zrana poszedłem zobaczyć wasze ma- 

- szyny do karczunku i tam się poznałem z inżynierem - bardzo miły 

- człowiek - rzekł lotek nalewając mi kieliszek konjaku , - My je- 

- stesmy po kolacji ale ty pewnie na głodny sigdz z nami , 

- Wy gospoda oczen lubieznyj naród a was kniaź tak priamo mołodiec 

- rzekł agronom, / wy panowie jesteście wrzyscy mili ludzie a wasz 
o- ksigże to prosto " mołodiec " / 

ł 

- Trafiłem akurat w czasie kiedyś ty podobno był u gubernatora - 

- AJc^ze zrobiłeś - prawdziwie po arkor/sku, szkoda żerni wówczas nie 

- był^bo bym tego drania wzigł za pludry i wurzucił - dla mnie to 

- jak wiesz - mucha , 

- Dobrze że umkngł w porę rzekłem - bo z takg swołoczę to nigdy nie 

- wiadomo- 

- Je chciałem pod niego puabutmm podłożyć patron z dynamitem , ale 

- ja i tak jego znajdę, - rzekł już dobrz^podchmielony agronom, 

- To wrzystko ta swołocz ze ^wigzku -Narodu Ruskiego i takg kana- 
r Je przysyłają do porządnych ludzi, 

i _ 

- ».e troje szybko osuszyliśmy jeszcze jedng butelkę konjaku. 


_ 





















Yi/rzyscy mieliśmy już dobrze w czubie, oboje jednak z Totkiem by¬ 
liśmy wdrożeni od czasów Bygskich do picia , oboje mieliśmy mocne 


głowy 


Bela zaczęła się zapełniać , Przysiauł się do nas Bogdan nagięli 
również arkon , Olutek Kaszowski i Władys Meysztowicz, 


agronom nasz rozczulił się bardzo 

i 

Wypiliśmy z nim wrzyscy bruderszafta . 

W pewnej chwili nasz gość sięgnął pod krzesło i wyci^gn^ł wielkie 
zawiązane sznurem drewniane pudełko. 


Wiedzy panowie co to jest r <- spytał- to patrony z dynamitem , 
Dobrze że tej swołoczi tu nie ma - bo dla mnie to wysadzić" cały 

n 

hotel w powietrze to^odin mig / jśden mig / rzekł kładąc pudło 
stojącym obok krześle , ** ja nie będę nawet odpowiadał - 
ołuczaj / wypadek / 

Słuchaj Miechu - rzekł Totek - ty zaopiekuj się agronomem a ja 
zaopiekuję się pudełkiem. To bardzo miły i szczery cnłop , ale 


rzeczywiście gotow wysadzić całego Georges'a w powietrze 


Trudno było wymanewrować bo nasz powy przyjadę^ za nic nie chciał 
rozstać się z pudełkiem^udało się wreszcie go namówić^żeby poszedł 
na odpoczynek a pudełko b> azie pod opiek* kniazia , który mieszka 
obok, więc gdyby mu przyszła ochota wysadzić instruktora w po¬ 
wietrze kniaz / zawsze chętnie mu dopomoże. 

Było dobrze po połnocy gdy przekonawszy się że wrzystko jest « 

/ 

porządku pożegnałem towarzystwo « poszedłem wreszcie do mego 
mieszkania na Aćadrzeżnę, 


Nazajutrz po drodze do banku wstępiłem do Georges’a 
widząc że gmach stał cały i nienaruszony. 


Uspokiłem się 
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« hallu hotelowym spotkałem już botka rtadziwił-ła szeuł władnie na 

i / 

śniadanie do “ bielonego otralla " był zupełnie trzez..y 1 wyspany 
tylko marzył o Tiliżance doorej kawy z rogalikiem, 
odprowadziłem go po drodze , 

- Jak że przeszła noc spytałem 


- najzupełniej spokojnie , dynamit wzięłem do swego pokoju^zamknąwszy 

- drzwi na klucz - z t^ szerokjt rusk^ natury nigdy nie wiadomo. 



Przed obiadem udałem się do Georges’a zaszedłem do agronoma , który 


właśnie się ubierał i był bardzo zaniepokojony co się stało z jego 
niebezpiecznym bagażem, o wczorajszym wieczorze i chęci wysadzenia 

czegoś w powietrz zupełnie nie pamiętał, - Powtarzał tylko że 

- hniaz to milejszy człowiek, i 

- ZapAsiłem go na obiad i odstawiłem razem z dynamitem na kurjer 

/ t 

wieczorny do Peterburga . na dworcu spotkaliśmy Totka który także 

i ' \ 

przyjechał aby- odprowadzić nowego przyjaciela. 

Ucałowawszy się ruskim zwyczajem z trzech -tron usadowiliśmy w 
osobnym przedziale poleciwszy “ prowodniku " aby miał "pieczę nad nie 
cez iecznym pasażerem, 

x,owonaz*naczonego gubernjalnego agronoma już więcej nie ^potkałem 

zaproponowano mu aby natychmiast starał się o przeniesienie do 

innej gubernji. został podobno gubernjalnym agronomem w ..łatce, 

cpotkałem sie z nim w czasie rewolucji bolszewickiej w całkiem ou- 

/ 

miennych okolicznosciacj o czem powiem w następnym tomie moich 
, > 

wspomnień. 



Pod koniec września pojechałem do iiorodyszcza po moj^ żonę. 
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i zobaczyć małeg ) -j-ndrze ja. 

Lit* poczjtku ęazdziernika urodziła się nam córeczka , piękne zdrowe 
niemowlę, Ulałem, zaczasu umowionji karmiclelkę z naszych stron gdyż 

Jula z powodu stanu zdrowia nie mo._ła sama karmie^, -byłem rad że na 
t n czas przyjechała moja łesciowa ao której szczerze się przywią¬ 
załem rnajjic z jej strony zawsze wiele zrozumienia i dobroci, 

, i 

aorecztca nasza dostała na imię Krystyna była to również pierwsz 
z Krystyn w naszej rodzinie. Lubiłem te imię ze względu na Krysię 
^otulick^ ^ktora za moich studenckich czasów po części mnji się opie- | 
koweła , ^reszt^t było to imię dosó/ ropowszechnione w 1'awroginskiej 
paralji sąsiadującej z parabjgi Kukuciskji, nie wiem czwmu lubiłem 

tę imię. Zdaje się że Krysia była pierwszy potem posypały się Krysie , 
jedna_po drogiej tak jak przed tern sypały się Janiny^ 

Jula miała za towarzyszkę swoj$ siestrzenicę Ziutę CzarnocK^ żonę 
Stelana Czarnockiego z Lecieszyna a córkę ^mdzi Domańskiej wanko- 
wiczowny z domu. Narodził im się syn Zgi gmrainifcn ktorego ochrzcili 
Zygmuntem. Spotkałem się z Zygmuntem Domanakim w kilkadziesiąt lat 

1 

potem w Poznaniu^gdzie był dyrektorem -iyndykatu Kolnlczego zajmując f 

• ' i ' 

poważne stanowisko wsrod ekonomistów polskich. 

Przez czas pobytu Czarnockich w Wilnie zaprzyjaźniłem się z 
zacnym -»telanem ozarnockim. Był to człowiek ze szkoły Edwarda 
Woyniłłowioza / człowiek pracy , obowiązku prawdziwy m^ż kresowy. 

Był zwykle niedoceniany przez z.iutę w której skoncentrowała się 

i 

cały snobizm wankowiczowski , Ziuta się bawiła mieszkała w t«arszawi«' 
przyjmowała , trochę plotkowała , snobowała kogo mogła ... otelan 
zas nie ruszła się z Lecieszyna i pracował , Po za własnym gospo¬ 
darstwem był on jeszcze administratorem części Nieswierza , 

Szkoda że stelan nie zgodził się objęcia głównej aaministracji 
-wieswieskiej zapewne interesa j-Jieswieskie były by w nieco lepszym 
stanie niż za czasów ostatniego głównego plenipotenta Kadzlwiłłow 
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Po paru tygodniach pobytu w Klinice Jula mogła wreszcie wrocic do 
siebie, 

Andrzej już miał pono dwa lata i był pod opieką panny ^nny-Litwin¬ 
ki z powiatu Poniewieskiego. 

I j 

Służba nasza w Wilnie była dosc liczna, ^łużyicy Izydor^bardzo 
zacny i oddany człowiek który przeszedł do nas od pana Pawła Kończy 
jak mówiłem panna ^.nna, Kucharka elżbieta ze szkoły syłgudyskiej , 
panna służąca mojej żony - warszawianka , Karmicielka małej Krysi 
maann htt litwinka z para^ji ^abownarskiej, praczka , wreszcie w cza si 
zimy stangret józei'. Było o czem myśleć. 

Stan zdrowia Juli był o tyle dobry źe już po trzech tygodniach 

i * 

mogła odbywać dłuższe spacery . Prosiłem jy. tylko na wrzystko^aby 
narazie zaniechała swoich obowiązków związanych ze ‘-•twerzyezeniem. 
Sw. Wincentego a Paulo i nie zaczynała odwiedzać swoich biednych i 
chorych na Zarzeczu. 

W połowie Października ( udałem się na parę dni do Kowna . 
Uleliśmy tam wspólne narady z Kowieńskim Towarzystwem Kolniczym 
w sprawie zorganizowania baconiarni i uniezależnienia się od 

A W 

jedynej w kraju baconiarni nibtf&skiej będycej w rękach baronerji 
kurlandzkiej, utrzymałem poparcie Busko Brytyjskiej Izby handlo¬ 
wej będyc w zarządzie tej instytucji^ Prezes izby moj były szel 
a obecny minister przemysłu i handlu Timiriaziew obiecał wysta¬ 
rać się o subsydja dla zorganizwoania naszej baconiarni. 

przezesm Kowieńskiego Towarzystwa rolniczego ^był młody ndward 
Kudrewicz z Suryszek. Był to najmłodszy prezes we wrzystkich na¬ 
szych litewskich i Białoruskich gubernjach. Po ukończeniu Liceum 
w Petersburgu o ile pamiętam jakos / w r. 194* czy piytym był sekre¬ 
tarzem koła posłów t rtitmyinuhnifaihaiftim kresowych. Po czem wrócił na 

wieś i zaj & ł się gospodarstwem. Prędko zyskał uznanie i szacunek 



























całego współobywatelatwa 1 został po Zygmuncie Węcławowiczu wybrany 
na Prezesa Kowieńskiego Towarzystwa Rolniczego. 

zdwarci Kudrewicz był manta tiam prawnukiem Jana ostatniego horodniczego 
( o żenionego z Kw? z Koryznow. 

KowienskiegoWtórego - synrownież Jan był wybrany na pośrednika do 

I 

spraw włościańskich . Był urodzony w r. 1621 I mmaaftnutimirup w majątku 
Żerne j^Tnie powiatu Kowieńskigo. Osiadł początkowo w Bemejkijach a 
nastężnie w Janopolu pow Poniewieskiego. W r. 1845 poślubił ^nnę 

i f 

Krdmanow^nę / córkę Antoniego pułkownika wojsk Polskich i Józefiny 
z baronow Grothusow / W r. 1850 nabył majątek Buryszki. W r. 1865 

był osadzony w więzieniu ale uniknął zesłania i konfiskaty. 
Pozostawił syna Jana ożenionego z .............. ten zas miał 

powyżej wspomnianego syna Kdwarda ^ ostatniego dziedzioa ouryszek 
i prezesa Kowieńskiego Tow. Rolniczego, zdward Kudrewicz zmarł 

w młodym wieku pozostawiając wdowę....................... .. 

i syna .................... 

^uryszki należały do wzorowych gospodarstw na Kowienszczynie było 
to gospodarstwo uprzemysłowione i posiadało gorzelnię.v»rociwszy do 

«ilna nie miałem jednak sposobności pozostania dłużej w domu. 

/ 

Nadchodziła zima a trzeba było załatwić tcilka poważniejszych tak¬ 
sacji. Tym razem losy zaprowadziły mnie do pięknych stron Nowogrodz¬ 
kich, 

Hprosiłem Teściowy aby pozostała jeszcze jakiś 7 czas w Wilnie nie 
chciałem bowiem zostawiać 7 Julę sam^ na opiece służby. 
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Piękna jest ziemia nowogrodzka w swej jesiennej krasie w pozłocie 

brzóz i czerwieni dębów i klonów. Dzień był cichy^trochę szary i 

/ / 

mglisty ale zanim dojechał do .Nowogródka niebo się rozjaśniło . 

i i 

W Bowogrodku miały na mnie czekac konie z Boracina f należącego do 
Mieczysława Tukałły ożenionego z Klosigt ^zczyttówn,j. 

Nie wiedziałem zgoła czemu Tukałło chciał specjalnie abym osobis^cie 
załatwił sprawy boracińskie . Oboje mieliśmy do siebie mało sympatji, 

a spotkanie z Kłosi,* imm# tUM#' wcale mi się nie uśmiecha¬ 

ło. 

Temi myślami zajęty wjechałem w lasy BraAitiymmaam Koszelewa . Kosze- 
lewo wraz z Rajcami FmrimtammAttttmfrfflmMTtittipTBmmftfoBrTi położonemi w powiecie 

i 

Nowogrodzkim należały na początku Hjl wieku do rodziny Dunin-Rajeckich 

od których drog^i wiana przeszły na UmiastłSeskioh z Zemłosławia , 

Jeszcze , f 

aamatti za mojej tam bytnością lasy Koszeiowskie o których wspomina 

Mickiewicz w Panu Tadeuszu imponowały swym pięknym drzewostanem . 

I 

Po pierwszej wojnie światowej osadnicy wojskowi zagrabili prze¬ 
moc ,3 hoszelewo i przeprowadzili dzik^ parcelację. Namnożyło & potem 

I f f 

tego niespokojnego ludu który wprowadził zamieszanie wsrod cichej 

I f / 

miejscowej ludności. Osadnicy na naszych ziemiach stali się ośrodkiem 

wszelkioh demagogicznych ruchów i demoralizacji, Zaiste osadnictwo 

powinno było od początku ujęte w jakieś" karby x a typ osadnika powinien 

był stać się przykładem dla otaczającej ludności a nie byc źródłem 

demoralizacji i złego przykładu. Pod tym wzhlędem polityka władz na- 

Nil 

szych na kresach była więcej jttk nie mjidra. Pominięto najlepsze elemtf/f* 
ta a dano wolnj, rękę najrozmaitszym szumowinom . 

Nie widziałem w życiu takiej ilości borowików jak wowozas prze- 



-i_:_------__ 






















jeżdżąj^c droga przez te lasy. Od młodości mftaiftamm lubiłem grzybo¬ 
branie i chętnie był wyskoczył z Dryczki i pościnał noże* 1 piękne 

jędrne podpalane młode borowiki. Były to zapewn&e już ostatnie i^aai 

t t 

jesienne borowiki , bo lada dzień można było się spodziewane przy- 
/ 

mrozkow. 

i 

W Nowogródku w»«w«irw4»wi«w«««fc«*twwwfc#teMw»www&Afcww«pi?»ęww»y 

W , ftp¥^Wjp@ B jj r ^ w ^ Wtt ^ w j tt ^ w 5 Ul j^ Ww< 9 < j t#t j^ Vł ^ t jj rwW ^ wWa ^ #prze(3 poC2 tj 

oczekiwał na mnie lekki powozik zaprzężony w parę rosłych ładnie 
dobranych koni. 

Boracin leżał w odległości jakichś piętnastu wiorst od Nowo¬ 
gródka gdzieś w stronę Yioronczy i Rajec. 

Zajechałem około drugiej popołudniu pod niewielki murowany 

dwór w Boracinie. Juszę przyznać że pierwsze wrażenie nie było 

/ 

przyjemne, wrzyscy czuliśmy się nieco skrępowani . Najbardziej 
udrzyła mnie zmiana która zaszła w Kłosi . Jakas^ głęboka troska 

t 

wyryła zmarszczki na jej czole , starała się byc swobodna ale wi¬ 
dać że ta swoboda była raczej udana. 

Co do Mieczysia Tukałły to już przed obiadem był widocznie nie 

zbyt trzeźwy^ a po wypiciu ze mna jeszcze kilku kieliszków przed 
obiadem miał już zapewne dosyc^bo zaraz po obiedzie udał się do 
swego pokoju i mam wrażenie że spał aż do wieczora. /jtle po¬ 

kazał nawet na kolację. Prosiłem więc Klosię aby mnie wyjaśniła o 
co chodzi. 

- Niestety musimy sprzedać częso lasu a na to ptrzeba zezwolenia 

- bankowego. Prosiłem ciebie abys / przyjechał bo anam twoja dy- 

COS 

- skrecję a nie chciałabym aby oboy widzieli Ki m* fen* już za- 

- pewne zauważył, 

- Jedyna moja tu pociecha^to stary moj krewny , znany charcia# i 

- miły kompan on mnie dotrzymuje towarzystwa i podnosci na duchu. 
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Rzeczywiscie stary Szczyt był miły dobroduszny jowialny 
przeżył cały swój wiek. raozej jako rezydent po rożnych dworach 

11 ii 

swoich krewnych. Podobno młodość miał dosc burzliwy:węjmlaommmm 
Petersburg, gwardja, wojsko , wrzystko to prędko pochłonęło jego 

/ 

schedę pozostawiony przez ojca. Pozostało mu na tyle aby utrzymać 

/ 

siebie swoje parę koni wierzchowych sforę chartów i pachołka . 

- Wiesz Miechu - rzekła Kłosia - proponuję ci o ile nie jestes / zrnę- 

f t t 

- czony pod wieczór wyjechać konno z chartami i uszczuc jakiego sza- 

' ' t 

- raka , wiem że jestes dobrym jezdzcem , ale nie wiem czy polowałeś 

11 

- z chartami , mam wrażenie że będziesz miał przyjemność a i ja wolę 

- byc w polu niż w tym smutnym domu - rzekła 

- Niech wuj nam wrzystko każe przygotować a za godzinę jazda pougania- 

i 

- my się trochę po polach w ten cichy dzień jesienny , jak ja zawsze 

- mówię wujowi ’ 4 śladami kusego i sokoła." 

- Masz do wyboru dwa konie jednego spokojnego albo klacz bardzo ży- 

/ / , / Soct/Ć 

- wy i nerwowy i majycy skłonność do ponoszenia , ale dziś pola sę amm. 

- więc nie ma obawy by się pośliznęła a ma stalowe nogi - 

- Naturalnie że wolę ryczy klacz-odrzekłem-jest to moje drugie polowa¬ 
nie z chartami w życiu raz polowałem będyc na pi^&Atyce u ozczenio- 

I 

skiego na Podolu ale to już przecie zgory 2u lat temu, 

- otary ozczyt dosiadł swego mierzynka wziył do ryk smycz na której 

- były dwa wielkie charty ilkrainskie , takie co to i wilka weźmy w 
w obroty. 

podziwiałem cały rynsztunek myśliwski i piękny smycz i harap i staro¬ 
świecki rzyd z kozackim siodłem, a nade wrzystko postać 7 starego 
-zczyta z białemi sumiastemi wysami. 

- spojrzyj Miechu rzekła Kłosia czy to nie jest model dla Kossaka. ? 

- rzekła Kłosia dosiadajyc swej pięknej rasowej klaczy, 

i ć&O $/z£ 

Kłosia siedziała po darnsku i jak się mogłem przekonać jeździła 
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i / 

Wyjechaliśmy stępa prz^z otwartg wmmjha bramę i skręciliśmy na 
na ściernisko / Jeszcze nie podorane pomyślałem ze zgrozy / 
MaBfcaaihamatta«mmpł& Kłosia zauważyła pewno moje zdziwienie, 

- Nie gorsz się Miechu , i na chwilę zapomnij o swojej egronomji 

i / 

- a pomysł co za śliczny dzień i co za widok - rzedła KLosia. 
uzleń był cichy słonce- kładło swe ukośne promienie anhhnnpnhn 
WHwtBnayarywwtfwpw^wHjniyww na pola na których snuły się pajęczyny 
ijmmrtamma babiego lata, 

i i / 

Przejechaliśmy jakieś poł wiorsty , gdy raptem szczyt zawołał 
" wycfc ha " i puścił charty ze smyczy , 

Szarak który leżał pod kamieniem a ktorego ja dojrzeć nie mogłem 
wyrwał się prawie z pod kopyt kolskich i pognał stuliwszy uszy 
w stronę lasu. 

Rzeczywiście klacz była r$cza , bo z miejsca poniosła mnie w 

pole ^ zanim mogłem j^ zawrocie myśliwi i psy zostały gdzieś da¬ 
leko , gdym wreszcie z trudem opanował konia ^ujrzałem że psy 
zaskoczyły szarakowi drogę do lasu i pognały w mojg, stronę. 

Patrzyłem na te całe widowisko z trudem utrzymując w cuglach 
rozgrzany klacz. Nie przeszło kilka chwil kiedy psy dopadły z 
dwuch stron szaraka ale w tej że chwili ^zczytt był już przy 
psach zeskoczył szybko z konia jak młodzieniec^odpędził harapem 
psy , wyjęił kozika z torby oderzn^ł tylne skoki i rzucił psom 
poczem przytroczył szaraka do siodła , Ruszyliśmy dalej, 

Szczęśliwie klacz już się zmęczyła i posłusznie trzymała się 
z jeźdźcami. Uszczuliśmy jeszcze jednego szaraka i zwolniwszy 
biegu wjechaliśmy stępa w las, »-*zczytt wzi$ł psy na smycz i 
zaśmiewał swoim doniosłym pięknym głosem jakgis piesui ukraińską, 

W cichym wieczornym powietrzu dalekim echem rozległa się ta 
w/ , 

dzięczna nieco przeciągła nuta ukraińska, 

i i 

i/rocilismy na kolację do domu, Bmam Udałem się do mego pokoju 
aby się przebrać , Ropiero myj^c ręce zauważyłem że ręka miała 
sine pręgi jako pazoaibaiłiranimm pamiątka 
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po M raczej klaczy ", 

i 

- Przebacz Miechu żes miał tyle kłopotu z tgi klaczy , ale w moich 

i , 

- oozach urosłes bo widzę że dobrze jezdzisz , miałem wyrzuty 

- sumienia żem ci j& zaproponowała , bo mogłeś pomyśleć że 

- aianthaftwgwwtihit^ywMtwgliww to moja zemsta i że kłosia chciała 

i 

- mihęi abyś sobie kark skręcił, 

- Nawet mi to do głowy nie przyszło - odrzekłem, 

- Tak i myślałem , bo przecież zawsze będziemy dobrami przyjaciołm 

- prawda, 

- Naturalnie rzekłem , całując j^ w rękę, - W każdym wypadku mo- 

- żesz na mnie liczyc jak na prawdziwego przyjaciela, 

- Nie mam co przed tob$ ukrywać że życie mam ciężkie , Mieczys’ 

- nie jest ani gospodarzem ani dobrym administratorem a do tego 

r 1 

- ten okropny nałóg , aż mi czasem wstyd przed obcymi i chciałabym 

- się pod ziśmię schować. 

Siedlismy do kolacji we trójkę, Mieczys pokazał się dopiero dru¬ 
giego dnia, 

u. f 

Nazajtrz rano wyjechałem z klosi^ konno aby obejrzeć kwartały le- 
/ 

sne przeznaczone na sprzedaż, 

Z uozuciem wielkiego smutku pożegnałem Klosię . Było mi jej bardzo 

/ z / 

żal , spotkałem, jyi w kilka lat później już w innych okolicznościach 

Tego jednak dnia z uozuciem ulgi opuszczałem Boracin. 

Pierwotnie miałem zamiar odwiedzie Izę lubaifsk^ Mierzejewską z domu 

t 

kuzynkę mojej żony / i spędzie w Woroneży jeden dzień i skorzystać 
aby zajrzeo nad brzegi switezi. 

Jak że dziś żałuję żem pospieszył z powrotem i nie skorzystał z 
tej ostatniej pobytu w Nowogródzkich stronach, 

t / 

Zawróciłem więc drog$ na Rajce do Nowogródka, 

Rajoe należały niegdyś* do rodziny Dunin- Ra jeckich z których Fran¬ 
ciszek Dunin-Rajecki był marszałkiem Nowogródzkim, Trzecia córka 

/ 

Franciszka małżonka marszałka nowgrodzkiego Ludwika Wereszczaki 
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zapisała Rajce młodszemu synowi również Franciszkowi a starszemu 
maj^tke smolczyce. Po bezdzietnym Franciszku «ereszczace Rajce 

i 

przeszły na putkamerow i ostatnią właścicielką była Janina z Putka- 

merow hr Adamowa Żółtowska, 

i e t L 

Mogłem wowozas przejchac z Woroneży traktem na Mir do ^m aiMmmanniti 
Stołbców i tam złowić pociąg id^cy na Baranowicze, 

Jak powiadam nie skorzystałem z tej okazji i nie ujrzałem zamku w 
Mirze^jednego z najpiękniejszych i zwględnie najlepiej zachowanych 
zamków litewskich, W r, 1395 Mir należał do ksi^ż^t litewskich 

i 

Yk r, 1434o właściciel Mira^ Zygmunt Kiejstutowicz oddał Gienkowi 
Gedyłgodowiózowi kasztelanowi wileńskiemu. W r. 149^ Mir należy do 
Iliniozów. Jerzy Ilinicz zbudował tu zamek który w swej pierwotnej 
normie prztrwał do niedawna. 

f f 

Syn Jerzego Szczęsny poślubił Solję córkę Jana Radziwiłła - brodaczy 
Młody Ilinicz wsławiwszy się na dworach zagranicznych otrzymał od 
Ferdynanda 11 tytuł hrabiego na Mirze. Od ^liniczów Mir przeszedł 
do ręk Radziwiłłów następnie droga wiana do ksi^żjt ..itgenste jnów 

i 

Koscioł Barny w Mirze pod wezwaniem sw Michała został wzniesiony 
przez Radziwiłła zwanego sierotką, W r. 1655 Bogusław Radziwiłł ze 
-•zwedami znacznie zniszczyli zamek Mirski. V< końcu ubiegłego stule¬ 
cia rz'jd rosyjski odmówił księciu «• itgenstejnowi prawa posiadania 

ziemi w obrębie państwa rosyjskiego, zmusiło to księcia do likwi- 
». 

dacji dotbr i Mir droggt sprzedaży dostał się do rgik prawosławnej 
linji księż^t Mirskich , Jak widać 7 z histor ji t Uir / nigdy do 
Mirskich nie należał Byli więc to pierwsi Mirscy którzy tu osiedli 
Do starych osiedli Aowogroflfcdczyzny należy Wsielub położony na 


połnoc od Nowogródka, V» r, 1439 zygmunt Kiejstutowicz nadał 








-L39- 


Wsielub Andrzejowi Kiemirówiozowi który testamentem pozostawił 



Wsielub w r . 1840 Stanisławowi Dowojnie ,W r. 1469 był już tu 


koscioł . W r. 1545 Stanisław Dowojna wojewoda Połocki fundował 


przy kościele altarję pod wezwaniem sw Trójcy. •* r. 1576 Barbara 
kniahini Sołomerecka sprzedała Wsielub Mikołajowi Radziwiłłowi. 

W wieku XVIII za czasów kiedy Wsielub dzierżył Dominik Radziwiłł 

dzięki ofiarności antoniego Nowosielskiego kasztelana Nowogrodzkie¬ 


go odrestaurowano tu koscioł parafjalny. Od Radziwiłłów dobra 


wsielubskie przeszły na Pociejów^ Peszcie na wychodźców irlandzkich 


hraniow 0’Rourke’ow Ostatnim właścicielem <‘sielubia był Karol 


hr 0’Rourke ożeniony z Tyszkiewiczownę. 


Korelicze położone o 3 mile od Noworodka sę znane z tego^że tu po¬ 


wstała pierwsza cukrownia na Litwie. Dawniej Kojfcrelicze należały 


do ks Czartoryskich potem weszły w skład ordynacji Kies^ieskiej 

, ' 

ks Radziwiłłów wreszcie drogę wiana przeszły na ks nitgenstejnow 


Ks witgenstein założył tu fabrykę cukru z buraków cntammmm . 
Niestety przemysł buraczany nie rozwinął się na Litwie i cukrownia 
upadła 


Starę rodzinę Nowogrodzką jest rodzina Borzobohatych którzy aż do 
roku 1863 w cięgu trzystu lat bez przerwy siedzieli na Rutce ma- 


jętku położonym w okolicy Nowogródka. Władysław syn 

Konstantego i i Julji z Tuhanowskich ur. w r. 1831 ożenił się z 
pannę Fanny Btrudel Szwajcarkę z Lozanny^nauczyoielkę w Noworodku. 


Ukończył wydział medyczny na uniwersytecie w Moskwie . Aa udział w 










Powstaniu jako komisarz cywilny był sędzony na śmierć ^ale udało mu 
się w r. 1865 pod przybranym nazwiskiem emigrować do Paryża, Podczas 


oblężenia Paryża był w armji Loarskiej. Nafeępnie przeniósł dię do 
Krakowa. V» r. 1873 wrócił do kraju i był uwi ęZ i ony i zesłany na 
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osiedlenia do gub Kostromskiej gdzie był lekarzem powiatowym. 
Uzyskawszy pozwolenie powrotu zamieszkał w miasteczku Lubieszów 
ednlan w gub Mińskiej i tu życie zakończył. 

Gpdnym uwagi jest miasteczko -twołowicze . Dobra te nadane przez 
Witolda Niemirze Rezanowiczowi. W w. XVII ^twołowicze nabywa 

Krzysztof iRadzlwiłł zwany Siktoifc^następnie poświęcił dobra te na 
założenie jedynej w W. Ks Litewskim komandorji kawalerów maltańskich 
Syn jego Zygmunt Karol wychowany we Włoszech za pozwolenie*/^ jca 
mmm wstąpił do zakonu Kawalerów Maltańskich i pięknie zabudował i 
upiększył oraz był pierwszym komandorem. Po jego śmierci w r, 164£ 
byli kolejno komandorami sławni wojownicy bracia fomasz i Mikołaj 
judyccy. Po ich śmierci w r. 1688 ań do 1718 komandorem był Kazi¬ 
mierz Michał Pac a od r. 1718 do 1740 Michał Dąbrowski po którym 
komandorje obj^ł hr Jerzy de aax syn naturalny augusta £-go i 
Urszuli Katarzyny Bohuszowny. Po śmierci ~gusta 3-go pozbawiono go 
komandorji i przyznano Bartłomiejowi oteckiemu. Po jego zejściu 

komandorem został Ludwik Radziwiłł ordynat Kiecki , kto^y 15.000 zł 

" ' / 

/. i > 

na utrzganianie domku Laterańskiego U, Marji Panny zapisały co później 
kawaler Romanowski nowym zapisem 15.000 zł pomnożył. Kościół tu¬ 
tejszy bardzo starożytny uposażony zapisem w Berezowcu uczynionym 
w r. 1656 przez Radziwiłła. Gdy świątynie chyliła się ku upadkowi 
komandor JndgmtalMikołaj Judycki w r, 1669 nowy na murowanym funda¬ 
mencie wymurował. Z późniejszych czasów ntwołowioze pamiętne s$ 
klęską zadany przez Buworowa wojskom hetmana Michała Ogińskiego 
dnia £3 Września 1771. Po drugim podziale kraju Ztwołowicze były 
przez pewien czas miastem powiatowym 

Ka tern kończę moje opowiadanie o ostatniej bytności w Ziemi Kowogroćt 
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Po powrocie z Boracina do ii i Ina miałem zaledwie porę dni czasu 
bo znowu czekale mnie długa i uciążliwa pielgrzymka po powiatach 
Wilejakim Bziesnienskim i Lepelakim . Wie mogłem też zgoła obliczyć 

I 

jak długo potrwa moja podroż . nastałem Julę i dzieci zdrowych 


a choc Jula aię zwykle niepokoiła o mnie tem nie mniej zwykle mnie 
bezpiecznej, ' t 

imihffl®m jest tłuc się końmi po Bezdrożach biało- 

i 


mówiła że 

ruskich niż przesiadywać w Petersburgu, 

t t f / 

Pora jak na mojgt podroż była już nieco spóźniona # Dochodziła 
druga połowa Października , dnie były krótkie a etapy mitaminram kto^re 
miałem przed sob^t były dosc długie i noclegi po rożnych leśniczów¬ 
kach czy zajazdach nie bardzo wygodne, 

Wyjechawszy z ..lina wieczornym pociągiem przesiadłem się nad 
ranem w Mołodecznie i około 9 rano wysiadłem na głuchej stacji 
Krywlcze lub Krzywicze, 

Zapewne musiała to byc^ w zamierzchłych czasach stolica tego 
szcepu białoruskiego, nrzywicze były gniazdem rodzinnym Kiszków. 
Janusz Kiszka hetman wialni litewski nie zostawiwszy potomka z 
żony swej Krystyny Drucko- Sokolinskiej zmarł jako ostatni z riodu 
swego w r, 165o, Spadkobiercy oddali dobra na zaspokojenie wierzycie¬ 
li a Król Jan d-ci osoun^t w tym celu komisję wyznaczył, Jędrzej 
Ukolski , oiwun i podkomorzy trocki osadził Lu trynitarzy. 

r / 

Mało co już zostało z dawnej świetności tego miejsca. Byłe to 
raczej brudna żydowska mieścina Pozostały jedynie mury kościoła 
dawniejszego ojco\v Trynitarzy. 


ii i 
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Wynajyłem nonie pocztowe w hrzywiczach i ruszyłem traktem wiodącym 

i 

na Dołhinow. Okolica który przejeżdżałem była lesista . Rzadkie 

biedne wsie białoruskie rozrzucone były tu i tam wśród lasów. 

Dzień był wietrzny , zimny, deszcz zacinał 
Koło południa stanęłem w Dołhinowie , Znalazłem jakiś zajazd żydowski 
gdzie się zatrzymałem . Miałem z soby herbatę a chleb jajka i masło 
dostałem na miejscu, i 4UM* Więcej nie potrzebowałem do zaspokojenia 

l ( / f 

głodu, Dołhlnow jest to wieś kościelna położona u źródeł Wilji nie¬ 
gdyś dziedzictwo kniaziów Druckich Sokolińskich, Karol i Kwa Druccy- 
Sokolinski w r, 1704 tundowali tu kościół. Według podania zaszła tu 
za czasów Jana Kazimierza potyczka wojsk Litewskich z Moskwy w r, 1661 
Zanim przeprzegnięto mi konie udałem się nad rzeky Berwecz^gdzie 

i t 

były jeszcze widoczne siady onopow. 

Po południu tfiatr się uspokoił , niebo wyjaśniało. 

Droga prowadziła mnie do majątku Omniszewo leżącego już w pow, 
Borysowskim ziemi Mińskiej, umniszew związany jest pamięcię z osoby 
weryhy powstańca i wygnance 1866 roku, Kdmund V«eryho ur około 1840 
oył trzecim z kolei dzieckiem Jana i Barbary z Krasowskich, Uwięziony 



w r , 1866 dwa lata był więziony w wilnie i skazany na karę śmierci. 
Dzięki pomocy swego szwagra Konstante 0 o Majewskiego, urzędnika 

P 

byłego kancelarji generał- gubernatora uszedł śmiercią ale został ska¬ 
zany na ciężkie roboty a Kadai koło Irkucka, ii r, 1874 otrzymał po- 
zgolenie powrotu do mmi&aig& kraju, Następnie pracował w ^arzydzie Głów- ; 

nym kolei Nadwiślańskich w Petersburgu a następnie u Kamienskoje w 
Nakładach Metalurgicznych, Otoczony powszechny czciy zmarł w Omni- 

szewle w r, 1902, Żonaty był z Izabelly baronówny Kelkerzam, Miał 

rodzeństwo Jana który zgninył w czsie powstania w potyczce w pow troc¬ 


kim 
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i siostry Marję za bar n'el ter zacieni i Józefę za Majewskim wreszcie 
'Mai winę, 

0-ile pamiętam Omniszew przeszedł do itelkerzamów, 

Za mojej tam bytności zastałem tylko rządcę bo dwór stał pusty 

Właściciele wyjechali na czas dłuższy do Petersburga^gdzie o ile 
pamiętam baron Jelkerzam służył w jednym z pułków gwsrdjl. 

Zatrzymałem się u rzgidcy , gościnnego i widaó jakiegoś uczciwego * 

szlachciea ktorego nazwiska nie pamiętam. 

Wypoczęłam tam po kilkudziesięciu wiorstach jazdy bez resorów 

po wertepach i korzeniach. Objechałem w jego towarzystwie majątek 

zajmujący obszar kilku tysięcy dziesięcin i nazajutrz rano 

ukończywszy moje zadanie ruszyłem dma©m traktem na Pleszczenice 
NALtklA^c E- eto , , 

Tyszkiewiczów , których dwór widać mgukig&m. było z drogi 
We dworze była tam kaplica. 

Po południu stanąłem w miasteczku Ziembin położonego w pobliżu 
Berezyny i Studzionki pamiętnej z przeprawy listopadowej Napo¬ 
leona w r, 191£., Kościół i klasztor dominkanów ktorego mury 
widoczne były zdaleka był fundowany przez Pocieja Sakowicza pod¬ 
komorzego Oszmianskiego, wojewody smoleńskiego w r, 164o. Przez 
małżeństwo siostry jego Marjanny z Michałem Chreptowiczem pisa¬ 
rzem ziemskim nowogrodzkim w r, 161$ prawa nabyli tah»in w .p^m»>t imm mww.rł l 

inni^wszelako prawa te odzyskał po długim procesie Marjan Ohrep- 
towicz, 7/ r, 1793 Ziembim zabrano na skarb moskiewski, 

popesewszy parę godzin w Ziembinie w gospodzie żydowskiej i 
uraczywszy się szczupakiem faszerownym zmieniłem konie i wyjeota- 
łem na trakt prowadzący do Hatfny skjd miałem zawrocie do Lohojska, 

i 

szczęśliwie pogoda mnie sprzyjała , choo ozuc było już Listo¬ 
pad za pasem. 
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Łroga prowadziła przez typowe płuek.o\ni|;orza borysowkie f pokryte 
lasem przecięte rzeczkami o smugami ł^k. Wsie były biedna kryte 


dranicami 


Nie było już co prawda kurnych chat^ale mało która 


z chat mogła się poszczycić porządnym kominein były to raczej 
jakieś dymniki ułożone z kamieni. Po ścierniskach pasły się sta¬ 
da chudego bydła , kudłaci ubrani w łapcie i' korzuchy chłopi 

patrzyli z podełba na moj^i bryczkę pocztowy i czapkę z gwiazdką 
i 

ktorę miałem na głowie. 

- Każe jakiści czinounik jedzie , musi akcyznik - słyszałem 
tfakmowę dwuch chłopów stojących we wrotach zagrody w chwili kiedy 

t i / 

moj'woźnica zatrzymał konie przy studni aby je napoić, 

A do Hajny daleko € - spytałem 

- Hajna - dak heta na gorie stoic budzie dwie wiersty otsiela, 

/ 

Jakoż przejechawszy parę wiorst ujrzałem wzgórze i białe ściany 
starożytnej Tary założonej przez Y/ładysława Jagiełłę w r. 1387. 

W roku 1514 Zygmunt I po zwycięstwie pod Oraz^ złożył tu w 
kościele hajnenskim dzięki Niebu f i pochował swoich dwuch dworzan 


Stanisława marona i Stanisława Niskowskiego. W roku 1781 Ple-* 
ban Cydzik wymurował tu obszerny Kościół poświęcony w r. 1788 
przez Tadeusza Bukatego biskupa sulragana żmudzkiego 

Zmieniłem konie w Hajnie zkjd miałem zaledwie około 12 wiorst do 

RZ£/<A 

Łohojska . Starożytna ta osada leży nad Hajn^. Pierwsze 

wzmianki historyczne o Łohojsku jak mowi$ kroniki sięgają r. lo84 
Już wówczas Łohojsk był warowni^#, Książe Połocki w 

r. 1128 zdobył Łohojsk od ks Miśoisława potomka Iziasława^ 

Nazwa Łohojsk poohodzi od białoruskiego słowa 2KŁoh " co znaczy 
legowisko.Jagiełło oddaje Łohojsk Łkirgielle ten znów Witoldowi 
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Kazimierz Jagiellończyk oddaje w dzierżawę Lohojsk Czartoryskim 

• / 

W roku 150B tatarzy pod nieobecność Jzymona^Kniazia Uzartyskiego 
zdobyli Łohojsk i uprowadzili żonę i córki. Król Zygmint 1 pot¬ 
wierdził w r. 1508 dzierżawę Łohojska i zamienił jy na dzierżawę 

OCALAtA , 

wieczysty, 2 cork 4 .księcia iizmona wdowę po Obrazowcu / żeni 

się Wasyl Tyszka inaczej Tyszkiewicz dajyc poczytek tej najstar¬ 
szej linji Tyszkiewiczów, Tyszkiewicze budują tu zamek i ustana¬ 
wiają ordynację potwierdzony przez Zygmunta Augusta, óyn Wasyla 
Aleksander fundował tu w r, 1609 kościół farny / król Michał Wi- 
sniowiecki daje miastu przywileje. W r. 1706 szwedzi spalili mia¬ 
sto ,Stanisław Tyszkiewicz w miejscu gdzie stał zamek zbudował 
kościół Bazyljanów,Hr Konstanty Tyszkiewicz znakomity archeolog 
zakłada w pałacu muzeum zawierające wykopaliska z miejscowych 
kurhanów sięgajyce czasów epoki kamiennej i bronzowej. Wspaniała 
bibljoteka zawierała wiele rzadkich druków. Były tu sławne zbio¬ 
ry numizmatyczne. Po powstaniu 1865 roku moskale skonfiskowali 
obiory i stały się one podwaliny regjonalnego muzeum imienia Mu- 
rawjewe w Wilnie. W łohojsku już na poczytku Ali. wieku były fabrfci 

tkanin lnianych, odlewnie żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
/ 

dla włosoian. Ostatnim panem na Łohojsku był hr Jozef Tyszkiewicz 
filister korporacji Arkonja, Po zakończeniu studjow na politechni¬ 
ce w Rydze hr Jozef poświecił się malarstwu , pracujyc w ilona- 

chjum. Zmarł w r. Ożeniony byTz /?a/m^ 'ft/iAWT, aór*a znahccjó 
molIarza- t>AtAiisTy J)rofJ ozefa . 
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Było już pod wieczór gdym wjechał w szeroką aleje i przejechawszy 
most stanęłem przed pałacem Łohojskim. 

Było to jakoś niezadługo po Śmierci hr Jozefa, pałac był pustjr 
po kilkunastu minutach oczekiwania wyszedł na moje spotkanie służą¬ 
cy starszy człowiek ubrany w codziennę wytarty kurtkę liberyjng. 

mmaihakmnimaai jhttmBułm i w vf e g w w w w.w W n w w w W w o w fea n« w W w w ® b w 

/ / 

Na jego smutnej stroskanej twarzy widać było jakiś przestrach. 


Rozjaśnił się nieco gdym przemówił po polsku bo widząc moja czapkę 
mi ministerstwa rolnictwa podejrzywał we mnie jakiegos / 


'/ 


czinounika. 


- ja zaraz zawołam tu administratora niech j.pan poczeka rzekł mmpao 


jwrowadzaj$c mnie do sieni. 


Dziwne uczucie jakiego* niewytłumaczonego smutku ogarnia człowieka 


gdy znajdzie się w pustym odumarłym przez właściciela domu. 


ffimiattMi Na ścianach hallu pałacowego wisiały liczne trofea myśli¬ 


wskie z dawnych lat olbrzymie rogi łosie. 


Wisiało parę skór niedźwiedzich 


i stara bron. 


Za chwile służący wrócił w towarzystwie administratora, liie pamię¬ 
tam jego nazwiska. Był to człowiek starszy widać bardzo odaany swemu 


/?apz//v/£ f 

chlebodawcy i giffigmrnmmdimriini 'JługfitAadkA Tyszkiewiczów, 


& 

1 


- Nie będę pana zatrzymywał dłużej w tym smutnym pustyń domu , proszę 

- pana do siebie^ gdzie rozgadamy się o interosach. Może Pan odprawi 

- konie pocztowe a ja kiedy będzie panu potrzeba^odeszlę pana naszemi 

- końmi do Borysowa. 


Udałem się za nim do schludnego dworku kto^y zamieszkiwał wraz z żonji 


o kilkadziesiąt krokow od pałacu. 


przedstawiłem mu papiery bankowy i petycję do banku w sprawie rozgra 
niczenia ziem serwitutowych podpisanych jeszcze ręky. nieboszczyka. 
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- Sytuacja się teraz całkowicie zmieniła ze śmiercią Lr Jozefa - 

- rzekł ze smutkiem w głosie. Opieka jeszcze nie jest wyznaczona^a ja 

- aż do czasu zatwierdzenia opieki jestem odpowiedzialny za ^ohojsk i 

- rzecz oczywista ^ nie mogę poczynać najurniejszych kroków . Muszę utrzy 

- mac wrzystko w całości i po naznaczeniu opieki zdać jej rachunki i 

- zarząd Lohojska, JMie wiem też kogo opieka wyznaczy na administrsto- 

- ra . Mam wrażenie że chyba tu długo nie pobędę^choc oto już mija 

- 35 lat jak bez przerwy administruję Łohojskiem rzekł ze smutkiem 

- w głosie. 

- Kie wiem też kto właściwie będzie prawnym spadkobierc&mm x.ohojska 

- bo lir Jozef jak panu wiadomo tjył ostatnim z llnji łohojs&iej. 

- Z tyszkiewiczami Ladnwarowskiemi ł^czy go bardzo dalekie poterewien- 

- stwo - jeżeli żadne , s^dzę i*r hr Michał 1'yszkiewicz z Wołożyna jest 

- chyoa jego prawdziwym urewnym, Nieboszczyk zmarł nie pozostawiwszy 

- testamentu i przewiduję że będj rożne trudności . tai^mammam 

- 0 ile mnie nieboszczyk kilkakrotnie powtarzał s^dzę że jedynemi 

i 

- najbliższemi krewnemi sj siizniowie z Dziewiatkowicz. Podobno 

- Szadurscy również występują w roli spadkobierców choc* o nich nigdy 

- hr Jozef mnie nie wspominał. 

- Jaka szkoda^że siizniowie maj^ zamiar sprzedać hziedziłowicze , 

- przecie to fortuna miljonowa , dobrałaby dostała się w dobre ręce. 
Rozgadaliśmy się o interesach , dowiedziawszy się że jestem szwagrem 

i i f 

Flotra Wańkowicza , zamyślił się głęboko, 

% 

Ro kilku chwilacft odezwał się wreszcie do mnie. 

- Przyszło mi na mys^l aby pan namówił swego szwagra^ by nabył Dziedzi- 

- łowicze , wiem że pan Fiotr sam ma dobry kawał ziemi bo przecież 

i 

- hlepianka, *-azierztf , ałobodka i ielum Polelum to przecie około 

- 25.000 dziesięcin ^więc ma o czem myśleć 7 , ale pan Fiotr^to dosko — 

- nały administrator a jak kawał otarn ziemi trafi do wankowiczo^ to 

- już oni ze swoich r^k tego nie wypuszczą, -a. 


może nawet pan by ^ 
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pomyślał o tern. To Słoty Interes a przy dobrej admiriśfitracji można 
dorobić się olbrzymiej rortuny, 

- Właśnie z hohojska jadę do Dziedziłowicz aby aoftonac szacunku 

- tych d&br, 

- To doskonale się składa - rzekł - pan sam na miejscu przekona się 

- że mam słuszność, a jak tranzskcja dojdzie do skutku^proszę pamię- 

- tac o mnie . Ęo jak mowiłem^kto wie czy długo tu będę - a tak się 

- przywiązałem do Łohojska jak do czegoś'' dla mnie najdroższego na 

- swiecie, 

- Jestem sam na gospodarstwie domowym , bo powiem panu otwarcie po 

i 

- śmierci hrabiego ogarnął nas taki smutek^że żona mi się aż rozcho- 

- rowała wysłałem jj do rodziców pod Mińsk gdzie maj^ majątek. 

- Zanim podadzą do stołu , bo Pan pewnie zdrożony i głodny , może 

- pan zechciałby obejrzeć pałac, 

- Wie - pan odrzekłem - wolałbym w obecnej sytuacji tam nie chodzić 

- hr Jozef Tyszkiewicz to moj starszy kolega uniwersytecki i rilist- 

- ter *rkonji , więc jakoś'' ^było by mi przykro zaglądać do pałacu 

- Zupełnie pana rozumiem - rzekł administrator , bo i mnie za^l^dać 

- do tych pokoi po których jeszcze tak niedawno chodził hr Jozef 

- jest nad wyraz trudno, 

- pałac stoi pustką , nikt tam nie chce nocować trzymam więc na 

- zewnątrz kilku stroży w nocy^ a we dnie pałacu pilnuje stary służ^- 

- cy nie-hoszczyka, 

- Uważam że muszę odłożyć sprawę aż do naznaczenia opietti - rzekłem 

- więc będę korzystał z pańskiej gościnności aż do jutra rano i 

- poproszę o konie do borysowa. 

- po kolacji siedzieliśmy prawie do połnocy administratorem przy 

- butelce , Moj gospodarz rozgadał się na dobre . Część z jego cie- 

- kawych opowieści zanotowałem w swoim dzienniku podróżnym który za- 
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zawsze prowadziłem. 

Wiele tam krążyło legend i podań o pałacu nohojskim, żałuję że 
nie mam moich notatek pod ręk^ zginęły one w czasie zawieruchy po 
pierwszej wojnie światowej, & pamięć już mnie zawodzi. 

Karol Wańkowicz mJj daleki powinowaty ożeniony z Kazimier^ z Ro¬ 
merów z Janopola były starosta baranowicki człowiek który mam wra- 

• ^ ^ t 

zenie nie tylko nie umiałby skłamać ale nawet zblagowac opowiadał 
mŁ m nmmmnatoppinflam o swoich przeżyciach łohojskich co następuje. 

ftyftWwftWwwwWWWWftWwwWfrŁtawgwffflŁfWWWAteWa&wwwwUwwJkWWttwwwfcto BaŁmrtftiata o 
wiwaww Latem 1920 roku Karol Wańkowicz m tirtimaanmftirnb |yi wówczas oli- 
cer artykerji stał ze swoja baterj^ w hohojsku. 

i 

pałac był już bardzo obrabowany przez bolszewików tfefc. Sypiano 
na słomie rozesłanej na podłodze. 

Ktoregos' słonecznego popołudnia f Karol z grupa olicerńw siedzieli 
przed pałacem gwarząc o tern i o oweip. Raptem do ich uszu doszedł 
turkot i tętent koni który szybko się zbliżał do pałacu. 

Ujrzeli zdaleka pył usłyszeli trzask z bata i raptem turkot zbli¬ 
żył się zupełnie blisko do nich^tak że słyszeli parskanie 

koni. Wrzystko tm zifammmffifo mimrtiffmpnm fflRrng amiia zatrzymało się przo-d 
podjazdem pałacowym i zamilkło. Nikogo jednak nie było widać. 

Spojrzeli na piasek i wyraźnie ujrzeli siad koł karety^czy powo¬ 
zu i świeże siady kopyt końskich , ale ani karety ani koni nie uj¬ 
rzeli. 

Wstał cichy poranek jesienny gdym siadł do lekkiej Przyciski zało¬ 
żonej w czwórkę starych wysłużonych ale z dobrem! chodami kaszta- 
/ / / 

now. lisc juz prawie opadł , brzozy stały nagie tylko dęby czer¬ 
wieniały jeszcze ostatkiem swych liści. 

- Kiech pan nie bagatelizuje Dziedziłowicz - bo będzie pan tego 

- żałować całe życie , to jedyna na mctljon okaaja - rzekł na od- 


jezdnem administrator. 
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- MfUW* będzie długa - zwrócił się do mnie atangBfet wskazując 
biczyskiem na trójkąt gęsi oijgn^cy z głośnym gęganiem ku połu¬ 
dniowi. - jeszcze gęsi lecgt. 

?o drodze minęła nas mgnamm teiainkinitnrłim bryczka założona w czwórkę 
koni. 

- Czyje to konie ? - spytałem stangreta 

- Pewno z Hancewicz, kto tam teraz gospodarzy dobrze nie wiem 

- pan Hrabia tam nie bywał 

- Słyszałem jak byłem chłopcem^że dawniej to było hapickich.a 

- potem Wojciechowskich. - odpowiedział stangret. 

przypomniałem sobie opowiadanie o ^apickim . Był to Michał na- 
picki brat osławionego Hektora ^epickiego, ożeniony był z Ro¬ 
sjanką, W roku o ile pamiętam 189o odebrał sobie życie, 

- nieboszczyk pan Hrabia tak on tylko zadawał sie z panem 

- Wołłowiczem ze Msciża / Ms^ciż należał do starożytnego rodu 

Wołłowiczow . Henryk Wołłowicz posiadał jeszcze opro^cz Msciża 

i r 

Okołow i Zadołże^te dwa majątki musiał zdaje się zlikwidować 

po powstaniu 60 roku. nyn jego Michał wołłowicz ożeniony był 

z salmonowiczown$ rammki^sióstrj Karola, Michał 'Wołłowicz był 

znanym adwokatem i posłem do pierwszej dumy państwowej a*na¬ 
stępnie prezydentem miasta Mińska / 

Jeżeli chodzi o wspomnianego powyżej Hektora napickiego^ to on 
był starszym synem Juljana *->apickieg«, ktummpi Był żonaty z Jaku- 

i 

bowsk$ i oprocz rodzinnego majątku Ptycz dostał po żonie maj^- 

i 

tek Rude. Ukończywszy Uniwersytet w Petersburgu^, wszedł do orga¬ 
nizacji i po ucieczce Kornela Pelikszy wojewody mińskiego zu- 

T J 

granicę pocz/" ubiegać się o te stanowisko i obj^ł je istotnie. 
Był jednak aresztowany i poddany badaniom w czasie ktołyoh wy- 
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wykazał tchórzostwo i wydał wiele osob zesłanych później do 
katorgi. Nie uchroniło go to jednak od konfiskaty majątku Ptycz 

h- 

i zesłania na Byberję, W kilka lat później powrócił na Litwę i 
pokazywał się w powiecie borysowskim- ogół jednak ziemian stro¬ 
nił od niego i zawsze z niechęcią na niego patrzał. 


Fo drodze zobaczyłem kępę drzew i białe mury dworu . 

** to czyj dwór spytałem stangreta. 

O fi 

- To panie Rusinowicze pana Ki^kozowicza. 

Pozwolę sobie powiedzieć parę słów o Rusinowiczach. Rektor Koj?- 

kozowicz syn Michała^marszałka pow Borysowskiego i scholastyki 

z Unlechowskich ur wr. 1819 brał udział w kampanji węgierskiej. 

/ 

M r, 1863 walczył w partji Bolesława Swiętorzecklego został 
schwytany i zesłany na ~*yberję. drodze zmarł z tyfusu w Fe- 
terburgu w r. 1866. Żonaty był z Teodozją Błotwinsk^ z któr* 
miał troje dzieci Jadwigę Leona i jslizę. Byn jego Leon mieszkał 
i gospodarzył w majątku ^ohi w sąsiedztwie Bury sowa, 

JednjL z wybitniejszych rodzin tagiliam borysowskou-ihumenskich była 

rodzina ^iundziewickich o których wspominałem w tomie b-cirn rnoic/4 
pamitnikow "Rad -»tudzionk^ ", 

Temi myślami zajęty anim się spostrzegły gdym przebył około z5 
'wiorst dzielących Łohojsk od Borysowa, 

Pożegnawszy stangreta dobrym datkiem wynajęłem konie pocztowe 
i po obiedzie w miejscowymi dworianskom sobranji " wyjechałem 

traktem na Chołopienicze gdzie miały mnie oczekiwać konie z Dzie 
dziłowicz, 

Chołopienicze było to dos # ć duże miasteczko ^nad którym domino¬ 
wały mury klasztorne dawnego klasztoru dominikanów. Klasztor 

był skasowany po 1863 roku i mury klasztorne popad y już w rui- 
( 

nę. Koscioł i klasztor fundował w r. 1705 Ohalecki, 


MdrniaoMm W u-wagijj 


























W drugiej połowie XVIII wieku miasteczko i dobi*a należały do 
Łappciw. Z nich Aleksander był w r» 1860 mińskim mmmffimflitthifhamm 
marszałkiem gubernjalnym. Brat jego fiomińik chorowity zmarł 
przedwcześnie. Za mojej tam bytności nie przypominam sobie kto 
wówczas władał Ghołopieniczami. 

Mfi W miasteczku przed poczty czekała na mnie czwórka koni wysłaną, 
z Dziedziłowicz. 

i i 

V/jechaliśmy w lasy ^które ciągnęły się zbitki ławę na przestrze 
ni kilkudziesięciu wiorst kwadratowych. ńBnpfipB ripnnpiyfth n 
hnnpaanhnnnnBnfinpnhnnnnnfinhananhnABBnpnhnn An pn Bpndnnd n nniipmitfa 

fi O O O U ST/30*/*ew D#O G!__^ 

Bosn^ce'^o^edynczo brzozy były z daleka czarne od stad kogut 

cietrzewich które o tej porze roku zwykły już zbierać się w 
stada oddzielnie od cieciorek. 

Miało się już ku zachodowi gdym ujrzał w czerwieni zachodz^cęg 
słońca taflę jeziora otoczony ze wrzystkich stron czarny scia- 

f A/Ą C / E A7 A/y A/l t/e / 

n^ lasów . *Utaą#Ąi bielały ściany dworu i. kaplicy rodzi¬ 

nnej Blizniow. Minąwszy kaplicę wjechałem w piękny aleję i sta- 
nęłem przed obszernym murowanym jednopiętrowym dworem o łania 
nym dachu. 

Ma moje spotkanie wyszedł administrator sympatyczny starszy już 
siwy pan o ogorzałej energicznej twarzy. 

po zabopolnym przedstawieniu się służący zaprowadził mnie do 
pokoju gościnnego oznajmiając że kolacja niebawem będzie. 

po całodziennym trzęsieniu się bryczką byłem głodny t ale 

los wynagrodził mnie doskonały kolacja , nalewkami własnej robo¬ 
ty pani administratorowej przekąskami których liczby nie mog 

łem się doliczyć, nie mówiąc o cietrzewiach dobrze już skru- 

/ 

szałych pieczonych w śmietanie. 

Spędziłem finay przemiłe dnie w towarzystwie adminaltratora i 
jego rodziny, obejrzałem o ile można dokładnie te zaiste 

wspaniałe dobra z świetnie jeszcze zachowanym drzewostanem. 





Obejrzałem tartaki gorzelnię , administrator pokazał mi pro- I 

jekt kolejki wąskotorowej z uchwalony już koncesją w celu 
połączenia oddalonych rewirów leśnych z tartakiem. Kolejka to 
miała byc doprowadzona do jednej z najbliższych stacji kolei 
Moskiewsko Brzeskiej o ile pamiętam do Krupek / Krupki /. 

Zupełnie nie mieściło mi się w głowie powodow dla których BliznIo¬ 
wie zamierzali sprzedać Dziedziłowicze, 

ztarałem się wybadać administratora - odrzekł mi że on sam nie 
zna powodow a został zaangażowany na czas przejściowy aby uporzę- 

,, i 1 i 

akowsc gospodarstwo przeprowadzić kolejkę i wystarać się o naby¬ 
wców za co miał obiecane 10 > od sumy sprzedażnej, j. 

Dobra Dziedziłowickie zajmowały obszar około 10,000 dziesięcin, 
Według mojej przybliżonej taksacji sam las nie licząc ziemi wart 
był nie mniej od miljona, , 

zrobiłem przybliżony szacunek . Bank z łatwością mógł dac pożyczkę i 
w wysokości 800,000 rubli. 

Po obejrzeniu Dziedziłowicz / poprostu rozpaliłem się do tego inte- 
rezu. ^dminsitrator dowiedziawszy się że jestem szwagrem Piotra 

Wańkowicza zakomunikował mnie że przed paru dniami wysłał pismo 
do piotra z oferty nabycia Dziedziłowicz. 

Spytałem go o ostateczny ceny. 

t 

- Choć pan jest szwagrem pana Piotra - byłbym niedyskretny gdy¬ 
bym wyjawiał panu ceny, Sydzę że pan Wańkowicz pewnie naradzi 
się z Panem, Zabrawszy potrzebne dokumenta i cały stos planów 
technicznych i projekto v ^cfotyczycych przewidywanej kolei, pożegna¬ 
łem się z administratorem, drobił on na mnie jaknajlepsze wrażenie 
był fachowym leśnikiem ukończywszy Instytut leśny w Petersburgu 
Miał po za tern własny ładny majytek z godzelniy w powiecie Qo&#<//*&+ 
Miałem wielky pokusę prosto z Dziedziłowicz udać się do Mińska 























i naradzie się ze szwagrem aby nie wypuście z ręki tak piękne- 
obdektu. 

- -Będziesz musiał kręcie się jak piskorz a pracować jak woł^ po- 

- myślałem sobie-ale Andrzej i Krysia będ^ mieli fortunę w 

- pełnym znaczeniu tego słowa. 

Niestety los pokiereszował wrzystkie moje plany, 

s/'e, 9 /e < 

Zmusiłem jednak mditoditt w mysi zasady że obowiązek przedewrzystkiem 

dokonczyc / moje prace a po drodze wysłać do Piotra list polecony 

/ 

z wytłumaczeniem ca.,ej sprawy i zaproponowaniem mu wspólnego 
interesu. 

Tymczasem czekała mnie daleka droga końmi aż do Majątku Białe 

własności hr Karola Zabiełły^położonego aż gdzieś^ za Leplem. 

czyli że miałem do zrobienia jednego dnia około 60 wiorst końmi, 

Wynajęłem konie pocztowe w Chołopieniczach i ruszyłem traktem 

wiodącym na Lepel do Zabiełły. 

/ 

Byłem tak zaabsorbowany myślami o Nziedziłowiczach że nawet 

i 

mało uwagi poświęciłem pięknemu falistemu krajobrazowi tej dawnej 
ziemi Krywiczow, 

Po południu ujrzałem na wzgórzu nad jeziorem mury kościelne 
i zabudowania Lepią, Lepel i powiat Lepelski jakem już nie 
raz wspominał był swieftiem zaciętych bojow deptali tę ziemię i 
moskale i tatarzy, chodziły to chorągwie pancerne hetmanów li¬ 
tewskich,prze Lepel ciągnęła arraja Napoleona, 

'« roku 1580 przez czas dłuższy przebywał tu kroi otefan Batory, 
Koscioł w Leplu wzniesiony był wna początku XVI wieku nie wiem 
jednak kto był fundatorem. 

Było już ciemno^ gdym zmieniwszy konie w Leplu podjechał pod 
murowany dwór Bialski, otoczyła mnie miła gościnna atmosfera 
czekał na mnie ciepły poko^j gościnny świetna kolacja i przemiłe 
towrzystwa Karola Zabiełły.i jego małżonki Ryty z domu Raue z 
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Wilna ^nasz,* tancerką z czasów karnawałów wileńskich. 

-iostra rtifaatiiafrirg Karolowej iaabiełłowej Mar ja była zamężna za admi¬ 
rałem Michałem Borowskim . 

Po załatwieniu spraw f pożegnałem się z tym miłym zacnym a 

i 

tak gościnnym domu i drog^ prowadz^cę na bszacz dok^d mnie odsta 
wiły konie Zabiełły ęjmmmtoaijifa dalej do stacji Zahacie kolei 
Siedlec - Bołogoje. 

-7 V.--- 

Naczytawszy się za czasOw młodości Chodźki pamiętałem dobrze % 

sejmik w Uszaczu , Byłem ciekaw jak ta 
miejscowosi wygląda . Niestety Uszacz musiał zatracie swoje 
dawne cechy. Koscibł zamieniono na cerkiew a pozostawiono je¬ 
dynie mała kapliczkę, BgitinnitoaimiTiij Kilka domow na rynku i stary 

i 

murowany zajazd świadczył że miasteczko to było zdawna polskie 
nie dojeżdżając do Kniażyna wjechałem już w granice powiatu 

dziisnieńskiego ziemi wileńskiej. Na lewo pozostawiłem Kublicze 

miasteczko i dwór należący ongiś 7 do szczytów którzy tu w wieki 
mflifflmfeamaafhmŁ XVII koscioł Fundowali, i dojechałem qo Kniażyna. 

Kniażyn należał dawniej do obr^palskich^właścicieli s^siedniegi 
majątku gwaraczyzna położonego już w pow -^epelskim. 

Michał Bogusław Obr^palski ur 'c'c Kwietnia 1BB5 roku był synem 
Augustyna i Zofji z domu Ubr^palskiej. Jeayny jego brat był 
dziekanem w Dzisnie, Pouejrzany o należenie do organizacji po¬ 
wstańczej był więziony w wilnie gdzie się rozchorował na gru¬ 
źlicę , która go zwolniła od zesłania / dopomogł temu jakiś 
zacny lekarz wojskowy nazwiskiem Mikołaj lewikow ktorego sta¬ 
raniom Michał zawdzięczał zwolnienie, Zmarł w Wilnie w r. 1877 
Brat jego ksiądz Franciszek przebywał na wygnaniu w Krasnojarsku 
następnie w orle gdzie był proboszczem. Majątki oba uległy kon- 


























konfiskacie, 

W ^ahaciu siadłem na pociyg idycy w stronę Połoeka gdzie 
przesiadłem i dnia następnego rano byłem wreszcie z powrotem w 
wllnie. Opowiedziałem Juli o moich projektach co do Dziedziło- 
wicz i za jej aprobaty wysłałem jeszcze telegram do Piotra 

z potwierdzeniem mego listu. 

otrzymałem telegraficzny odpowiedz Piotra że się zga 

dza na interes i prosi mnie o natychmiastowy przyjazd do Miń¬ 
ska . 

Tak zamiast odpoczynku musiałem znowu wybrać się w drogę i na¬ 
zajutrz rano przed stacją kolejowy w Mińsku zastałem powoź ze 

i 

^lepianki. Po obiedzie pojechaliśmy z Piotrem do mego wuja Wit- 

•-o i 

kiewicza aby ułożyć cały interes i zawiadomić o tern administra 
tora. Nie mogyc osobiście pozostawać dłużej w Mińsku gdyż 

z powodu mojej nieobecności napi^ trzyła się kupa spraw nie za¬ 
łatwionych pozostawiłem na ręce Piotra mojy plenipotencję aby w 

W5 

swoim i moim imieniu zawarł prze-dswtępny umowę / zaprodażnujuż 

Ponieważ generalnym plenipotentem mlizniow był <«ołłowicz przyja- 

. , $ V9 no 

ciel zsrwdlio mego wuja Witkiewicza jak i mego szwagra pozostawi¬ 
łem cały sprawę w ich rękach a sam wróciłem do V<ilna. 

Tymczasem Lllzniowie zaczęli się wahać ze sprzedarzy Dzieazi 
łłowlcz i przeciygac sprawę. Przeastępny akt zrobiliśmy punakmm 
po długich z ich strony namysłach dopiero na kilta tygodni prze 
wybuchem wojnę. Los czuwał nad nami bo oboje straciliśmy na 
tym całym interesie po lO.COU rubli . saunie byśmy wygłydali 
gdybyśmy się zaangażowali w setki tysięcy rubli. Przyszła wojna 
i wrzystko spaliło na panewce. 


















KONIiiC ROKU 1913 


Zima tegoroczna zaczęła wcześniej już w listopadzie cała półno¬ 
cna czesc Witebszczyny. Miószczyzny Inriant i Mohylewszczyany pokryta 

była grub$ warstwy śniegu. Miałem jeszcze do załatwienia parę spraw w 

£ - 

powicie Lucynskim i Siebieżskim do załatwienia , ale z powodu warstwy-,, 

i i 

śniegu pokrywającej pola nie mógłbym nawet w przybliżeniu dokonać mmmm 


szacunku . Miałem między lnnemi byc w Niszczy u baronów Roppów i 

\ 

BrdŁmanow w pow. Lucynskim miałem wreszcie dwa poważne objekty w pow. 


Siebieżskim, 


1 


Lucyn był niegdyś twierdzy krzyżacką wzniesiony w r. 13SS przez 
mistrza Wagnera von Bruggenmuir. oiebież był ongiś twierdzy a za¬ 
mek siebieżski był zbudowany przez Buturlina, « r, 1556 Jędrzej 
Niemira wojewoda kijowski chciał sztormem zdobyć* miasto ale do¬ 
znał klęski. Za czasów Rzeczypospolitej należał do Radziwiłło" któ¬ 
rzy tytułowalisię panami na N4ewlu iWBfKSiigyi,z>iebieżu. 

Było tam jeszcze sporo dworów polskich jak Niszczą Roppów, jak 
lanckrona Benisławskich . by^y tam jeszcze znaczne Lortuny jak 
Karnickich, nrdmanów, Ryksów , , Bywałem już parę razy w życiu 
w tej części lnllant Polskich, ale byłem jeszcze ciekaw tych 
okolic aby dopełnić moje wiadomości i kolekcje które stały się 
mojy nieposkromiony pasjy. 

Moje albumy miały już powyżej tysiyca różnych ciekawych zdjęć 
a teczki rysunkowe pełne były ydfr motywów i notatek zbie¬ 

ranych w ciygu tych ostatnich czterech lat. 

pamiętam że Biebież położony na przesmyku pomiędzy dwoma jezio¬ 
rami zdaleka przedstawiał imponujycy widok ale zbliska było to 
już raczej biedna mieścina powiatowa najbiednejsza z całych da¬ 
wnych InLlant . Zapewne nie bez kozery mówiono o oiebieżu 
Kruhom woda a w sieriedinie bieda. 














W gruncie rad byłem że miałem poważny pretekst do dłuższego po¬ 
bytu w domu. Korzystałem z tego z prawdziwy rozkoszy. Dnie mi 
schodziły.na pracy w banku, wieczory najczęściej spędzaliśmy w 
domu odbywając nasze zwykłe spacery po starych ulicach *<ilna 
lub zaglądaj^c do moich przyjaciół antykwarjuszy na ulicy 
oto Jsńskiej i w rożnych zakaułkach żydowskiej dzielnicy. 
Mieszkanie nasze zapełniało się różnemi pięknem! antykami a 

i / 

moj księgozbiór posiadał już sporo białych kruków. 

0 ile nie mieliśmy feogos z naszych przyjaciół lub sami nie odwie 

dzalismy zaprzyjaźnione z nami domy, siedziałem w swoim pięknym 

czeczotkowym gabinecie porządkując zbiory w towarzystwie Juli 
ZAjćTe/' 

robótkami lub czytaniem. 

Niezapomniane dla mnie sęj te nasze ciche spokojne wieczory 

nad Wilj^ płynąc-} u naszych stóp. 

W listopadzie odbyło się walne zebranie Towarzystwa d t/niczego 

tym razem w bardzo przychylnej dla mnie atmosferze. Miałem te 

przeświadczenie żem był pożyteczny i czasu nie tracił. Pisywa- 

,, Kup/era Li7£wsHif/f 0 

łem wówczas dosc dużo dO ( jóa&m. ^•Tiffotc" i do naszej gazetki 

Rolniczej. 

Nadeszły święta Bożego Narodzenia. Wigilję spędziliśmy w domu 
Była to pierwsza naszła digilja , była choinka , na Wigilję 

byli u nas moi koledzy nieodżałowanej pamięci ks Zygmunt Lewic¬ 
ki arkon, Kazio Krzyżanowski, Stanisław óoestrzencewioz malarz 
wreszcie i-eon Romer . 

po świętach wpadłem do ^yłgudyszek , bjpftwtł tam właśnie 

Władysław Łukowski, Pamiętam że jakoś po obiedzie wyszli s^my we 

dwoje na spacer po naszych pięknych lasach oyłgudyskich . Dzień 

/ . 
był słoneczny^ śnieg iskrzył tysiącami blasków i odcieni, 

- Wiesz - rzekł w pewnej chwili Władysław r mam jakieś' dziwne 

- przeczucie , czegoś nieokreślonego^ co jak zmora wisi nad nami 

- -“le cóż może byc chyba wojna * 4/oyT*±£ a* 
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- Tak moj drogi - wojna , ale niebezpieczeństwo płynie nie tam 

-z zachodu ale tam z tej strony której ty unikasz nawet cho- 

- dzgc na spacer tam - rzekł wskazując ręka na wschód. 

- jak czę.sto twoja Matka mi opowiadała o twojej dziwnej idjosyn- 

- krazji na ktor-^ chorowałeś 1 od dzieciństwa nieokreślonej idjo- 

- synkrazji do wschodu . Kto wie czy nie jest to pewne pod- 

( f 

- świadome przeczucie ... kto to wie, 

/ . 

Na Nowy rok wróciłem do Wilna, zebrało się u nas sporo osob 

/ 

nastrój był wesoły i pogodny , ale słowa Władysława wci^ż mi 

i 

naprowadzały na jakieś dziwne a niezrozumiałe obawy przed przy- 

i 

szłoscij. 

# 

Siedzieliśmy w naszym pięknym salonie^ktoś grał na lortepjanie 

Nocturn Chpina , spojrzeliśmy na zegar^dobiegała 12 i w tej chwili 
rozległy się dzwony kościołów Wileńskich zaczął się rok 1914 . 
Wstaliśmy wrzyscy z pełnemi kieliszkami . oiedz.^cy przy lortepjanif 
nieoczekiwanie zagrał " Jeszcze Polska nie zginęła . 

Nie zginęła i nie zginie rzekł poważnie ksiądz Zygmunt Lewicki, 

Koniec tomu piątego 


















